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K R Ó T K I  RYS Ż Y C I A

MaHYANNY Z SwiDZlńsKICII ŁAKCKOROnSKIEY 

Kasztelanowey P o ła n ieck iej.

i D n i a  28 Marca,  bieżącego rokit ,  podobało się 

B o gu  powołać do siebie, Mdryannę z Swidziń- 

śkich Lanckorońskć^, w 89tym roku iey życi a .-— 

Śmierć dla nas wędruiących ieszcze po t£v zie­

m i ,  tę przyriay mniey ma k o r z y ś ć ,  źe gdy ofie­

rze  swoiey m o w ę  zam yk a,  tysiące ifinych ust 

d t w ie r a ; a pochwały- znariey osoby, póki ż y ł a ,  

przez w zg ląd  na iey skromność tłumione, w yle  

waią  się iak potok slcoro zgaśnie. Juz w ięc pió­

ro dwóch znakomitych Pisarzy n a s z y c h , głos

X*
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w y m ow n e go  Kapłana, nadobne sztuki,  ł z y  l i ­

cz ny ch  k r e w n y c h , l icznieyszych ieszcze przyia- 

c iół ,  niezliczonego ub ós twa,  w y r a z y  p ow s ze ­

chnego uwielbienia i żalu ,  hołd dostateczny pa­

mięci Maryanny Lanckoroi iskiey oddały. Le cz  

w  powszechney niemal po iey śmierci żałobie,  

wśród iednozgodnych pochwał,  odzywa się w sp ól­

ne znaiącym ią z  bl izka,  i mniey szczęśl iwym 

życz en ie ,  ażeby wie rny  i dokładny opis iey ż y ­

cia,  a raczey cnot i przym iotów o b r a z ,  na w i ­

dok publiczny b y ł  wystawiony. —  Opis takowy 

nie może by dź skutkiem iedney osoby zabiegów, 

ani też ki lku miesięcy ow ocem; chcąc w zó r  pię­

k n y  i bogaty,  zupełnie i godnie w y sta w ie ,  p o­

łączonych  i kilkoletnich usiłowań potrzeba.—  

Przekonana o tey  prawdzie,  nie mogłam iednak 

oprzeć się własnemu se rcu , które od chwil i  Jey 

zg onu  do przemówienia o N i e y  mnie namawia;  

ani pragnieniu udzielenia wam, Dzieci  lube, choć 

krótkiego Rysu życia Niewiasty,  za w ieczny p r z y ­

kład Chrześciankom i Po lkom służyć mogącey. 

Com  więc w  niedługim przeciągu c z a su , od o- 

sieroconych iey k r ew n yc h  i stroskanych przyia- 

ciół zebrała, czegom sama naocznym była  świad­

kiem, co Publiczność powtarza,  to wszystko dziś 

W a m  przyno szę ;  nie wątpi ąc ,  źe znaydzie się
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pózniey Pisarz więcey świadomy i zdatny, k tó ­

r y  w z o r o w e  to ż y c i e , w  obszernym wyda obra­

zi e ,  i do potomności przeszłe;  a moia dzisiey- 

sza prosta i niedokładna praca , uważaną i p rz y­

jętą będzie,  iak ó w  skromny fiiołek, którego za­

sługą całą,  źe ryc hł o kwitnie  i większe dary w i o ­

sny zwiastuie.—  W  tey miłey  nadziei,  przystę­

pnie śmiało do nakreślenia rysu życia Maryan- 

ny Lanckorońskiey; ciśnie się do pamięci moiey 

obfitość la t ,  większe ieszcze cnót i p rz ym io tó w  

bo gac two;  widzę te strumienie łez po iey  z g o ­

nie w y la n e ,  i dotąd ieszcze tak nieprzebranie z  

oc zó w  bl iższych niey osób p ły n ąc e ;  s łyszę,  t« 

s2czere p och w ały  w  podwoiach X iąż ę cyc h ,  i w  

skromnych lepiankach zarówno iey  Imieniu da­

wa ne ,  czytam w  pismach p ubl ic zn ych  w y m o w n e  

czuciem i prawdą wspomnienia, patrzę  na tkl i­

w e  powtórzenie  iey  tw arz y ,  p ok oiu ,  [a w  t y m  

natłoku m y ś l i , w y o b r a że ń  i p a m ią t e k , pytam 

się sama siebie, czemże to była  ta Niewiasta,  k t ó ­

rą tak Publiczność uwielbia,  ź a łu ie , którą pió- 

r o ,  pędzel ,  dłuto, na wyścigi  iakby wróc ić  nam 

usiłuią? która pierwsza z P o l e k ,  cześć takową

I od Ro da kó w  odbiera? M o ż e  pochodząc z rodu 

K r ó l ó w  lub X i ą ź ą t  nosiła iedno z tych imion 

które od w i e k ó w  zaszczytem będąc O y cz yzn y ,  iuź

http://rcin.org.pl



fWÓy urok maią,  albo teź  ogromny posiadała ma* 

i ą t e k , wielkie  dawała uczty,  nadzwyczayne po­

czyni ła  zapisy? Nje;  rodzina iey i imie choć zna­

komite,  nie do tych rzędu należą; maiątek nie- 

dochodził  miliona; dożywotnie  dochody miała 

znaczne,  ale wieluź  iest bogatszych o których 

świat  nie w i e ;  całą zaś posiadłość swoię prawym 

sukcessorom zapisała.—  Może była to Niewiasta 

j ia dzwyczayney nauki, bystrego dowcipu i rozu­

mu, znacząca w  pol i tycznym świecie? zapewne 

iak druga Stael kierowała duchem p u b l ic z n y m , 

ęlawała nauki rzą dz ący m; iey  dom b y ł  M u z  przy- 

- b y t k i e m ,  iey  zdanie o dziełach w y r o k i e m ;  za­

pewne w  xięgach , na papierze i płótnie,  bie­

głości  swoiey  w  piśmiennictwie i w  sztukach na­

do bnych szacowne zostawiła d o wody? N i e ;  ża­

dna kobieta nie może strżedz pilniey iak o n a , 

pbrębu płci niewieściey wskazanego,  kochała 

mocno O y cz y zn ę ,  nie wdaiąc się bynaymniey do 

iey r zą d ó w ;  ka żd y  rodak pocz ciwy  iednakie u 

n iey  zy sk iw a ł  w z g l ę d y ;  o ściany iey pokoiu nie 

obiiał się nigdy odgłos zapalonych s p o r ó w ; ch o­

ciaż światłą b y łą ,  nikt i e y  nie nazwał uczoną; 

czytaiąc ze smakiem niektóre x iąź k i ,  bardzo ma­

ło  o nich mówiła,  a miarę o talencie Pisarza, bra­

ła zwy cz ąy ni e  z  moralności dzieła. Listy  do od-
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dalon^y rodziny i przyiaciół ,  mo dlitwy,  sekreta 

gospodarskie, reiestra, testament,  z w y c z a y n y m  

stylem napisane, ozdoby kościelne igiełką w y ­

s z y t e ,  niezmierna liczba prostych dla ubóstwa 

ubiorów,  oto iedyne iey  pracy pomniki .—  M o ­

że niegdyś' zachwycaiącey była  urody i słynęła 

nią w  kraiu i za granicą,  lub. teź życie ie y  ob­

fitowało w  dziwne przygody ,  w  owe igrzyska l o ­

su, które  ich ofierze powszechne zyskuią  zaię- 

cie? Nie;  piękną nie była nigdy, w ie k  ca ły  W  

własney strawiła Oyczyznie,  nie była  nigdzie da- 

le y  iak w  S z l ą z k u ; życie iey  zaś bez  p rz yg ód  

sz c ze g óln ych , spłynęło spokoynie  iak ów stru­

m y k ,  co po gładkiey tocząc się r ów n in ie ,  ci­

cho i bez oporu do r ze k i  w p ły w a .  —  M o ­

że zostawiła  M a łż o n k a ,  s y n ó w ,  có rek ,  r o ­

dzonych w n u k ó w  i prawnuków g ron o? zape­

w n e  te ł z y  i ięki ,  ich wrod zo ne y  boleści  b y ­

ł y  od głosetn; a te pamiątki, ten hołd cały na­

leżną od nich daniną1? Nie;  iuź wi ęce y  niż pół  

w ie ku  minęło od czasu iak iey Ma łżonek sp oc zyw a 

w  grobie. M a tką  nie była ni gdy;  ta cała cześć  

iey pamięci oddana, ob cy ch  to osób, k r ew nyc h  

w  drugim, w trzecim stopRiu d z ie ło .—  Czem że 

więc  mdgła pozyskać taką wziętość,  takie uwiel­

bienie? z  iakiegoż to powodu ki lka pokoleń
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z  uszanowaniem na nią patrzyło? Czem źe  by- 

ła ?  Cnotl iwą!  Oto taiemnica iey  sławy. —  Ani 

naddziadów blaskiem, ani maiątku przewagą,  

ani dzielnością Jeniuszu, ani bystrością dowci­

pu lub talentów siłą, ani piękności lub nieszczę­

ścia urokiem, ani l icznem potomstwem, stała 

się głośną; Cnotą,  samą Cnotą płci iey  właści­

w ą ,  wszystkich u m ys ły  i serca podbiła. Nie  

jaśniała ona bynaymniey tem co świat z w y k l e  

uwielb ia;  podobną była  raczey o w e y  d zieln ej 

Niewieście, o któ rey  Mędrzec wspomina: „ S z u ­

k a ł a  lnu i wełn y,  i pracowała dowcipem rąk 

„ s w o ic h ;  jupatrowała ścieszki domu swoiego i 

„ ch leba  w  próżniactwie nie iadła; dawała ko­

r z y ś ć  domownikom, pokarmy służebn ym; nie 

„bała  się dla nich z imna,  bo wszyscy u niey 

„ p o  dwie suknie miel i ;  palce iey  uięły w r ze ­

c i o n o ,  nie gasł i w  nocy kaganiec robocie iey  

„przyświecaiący;  z  p o ż y t k ó w  też  pracy swoiey 

„nasadziła winnicę; rękę swą otwierała dla u b ó ­

s t w a ,  dłonie łączyła  nad niedostatecznym. O- 

„chędóstwo ubiorem ie y  b y ł o ;  usta otwarte 

„dla  mądrości, zakon miłosierdzia na iey ięzy- 

„ ku.  W i e le  też póręk ludzkich zyskało sławę, 

„ona ie przew yżs zyła  wszystkie;  bo omylne są 

ppowaby,  i marna iest piękność,  ale Niewiasta
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„boiąca się Boga, ta będzie chwaloną,  tę owo- 

,.ce iey  rąk sławić będą, ta się w  dnia ostatnim 

„uśmiechnie” . . .  Po tych świętych w y r a z a c h ,  

które  znaiący % bliska Maryannę Lanckorońską,  

dosłownie do niey zastosować potrafią,  có żby  

dodać na ie y  pochwałę? Oto zacząć nareszcie 

ó w  rys iey  życia, i iuż nie mówić z Mędrcem: 

„ K t ó ż  znaydzie Niewiastę dzielną?” ale za w o­

łać z wdzięcznością i ża lem : „ B y ł a  między na- 

„ m i ! ” . . .

Maryanna z Swidzińskich Lanckorońska, cór- ' 

ka Stanisława Swidzińskiego, herbu P u łh o zic , 

W o ie w o d y  Bracławsk ie go , Regimentarza Partyi  

Ukraińsk jey ,  urodziła się w  Sulgostowie,  wsi  

dziedziczney Oyca,  w  W oiew ódz tw ie  Radom­

skiem, w  dzień Ofiarowania P. M a r y i ,  21 Listo­

pada, 1757 roku.  B y ł  to rok  piąty  panowania 

Augusta III,  rok  dla głodu panuiącego po całey 

prawie Polsce, i chorób ciężkich z t e y ź e  p r z y ­

cz yny  zagęszczonych od innych lat tego pano­

wania ieszcze nieszczęśliwszy. I dla rodziny Swi- 

dzinskich niemniey b y ł  sm u tn y ; a ten B ó g ,  któ­

ry  Maryannie L,anckorońskiey tak długie i swo­

bodne pasmo (dni przeznaczał,  p rz y  wstępie iey  

na tę z iemię,  ugodzi ł ią naysroźszem z  niesz­

część. Matka i e y ,  Maryanna D z iu la nk a , k tó r ey

—  9  —
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brat,  ostatni potomek męzki  tey  r o d z in y ,  Ko­

niuszy Stanisława Leszczyńskiego, umarł bezdzie­

tnie w  L u n e w i lu ,  daiąc iey życie,  swoie utraciła. 

Zdążyła  iednak zapewne pobłogosławić tę nowo 

narodzoną*córę, kiedy ta pózniey tyle cnot zgro­

madzić w  sobie zdołała. Te cn oty,  iakby kwia­

ty nadobne, od słodkiego czułości  tchnienia za­

kwit ły .  Naymłodsza z rodzeństwa,  pierwey nie­

szczęściem ugod zona,  niśli poznanie maiąca, ta 

lu ba  dziecina od pie rwszych dni swfoich stała się 

przedmiotem n a y źy w s ze y  miłości oyca,  t k ł iw e y  

dwóch braci Michała i Ignacego opieki ,  celem 

starań naystarszey z rodzeństwa,  Bony. Ta lu ­

bo w  młodocianym ieszcze w ie ku ,  zgaduiąc iuź 

macierzyńską czułość,  nagrodziła iey nieiako 

stratę, która obie dotknęła; a mała dziecina, 

wdzięczna i kochaiąca, poniosła iey w  zamian 

połączone córki  i siostry uczucia. Na łonie tey  

lu be y  o p iek i ,  wzi*astała Maryanna Swidzińską 

w  lata i p rz ym io ty ;  tam bogobo yn y  Oyciec,  czu­

ła Siostra, przywiązani  bracia rzucali  w  tę duszę 

tak dobrze usposobioną, owe drogie nasiona cno­

t y  z wiary w y n i k ł e ,  które w  niey do takiey do­

skonałości doyść mia ły;  gdy zaś Bona Swidziń- 

ska weszła w  zw ią zk i  małżeńskie z Kazimierzem 

Granówskim,  W o ie w o d ą  Rawskim,  człowiekiem

http://rcin.org.pl



znakomitym cnotą,  świat łem,  uprzeymoscią  i 

przywiązaniem do O y c z y z n y ,  Oyciec boiąc się, 

b y  młodsza córka i e g o , bardzo w  domu po sio­

strze nie tęskniła, i pragnąc dodać blasku wzrą- 

staiącym iey przymiotom , oddał ią do naypier- 

w s z e y  w  ow ym  czasie Pensyi Warsęawrskięy (*), 

gdzię córki znakomitych rodzin , zdobi ły cnoty 

u I\odziców na by te ,  pięknego ułożenia okrasą. 

Lat  kilka na tey Pensyi trzymał  córkę W o ie w o - 

da Swidziński,  i  maiąęą rok siedmnasty ode­

brał. Le cz  nie rozweselała ona długa  p rz y t o ­

mnością sw o ią ,  Sulgostową pałacu; twarz miła 

chociaż nie piękna, oc zy  niebieskie pełne wyra-  

zi\, uśmiech nadobny, kibić kształtna., ży w ość  

w ie lk a,  dobroć n iew ym ow na ,  luba i p rz y z w o i ­

ta wesołość, zalotników zwabiały. Mło$a i ązczę- 

sl iwa u R o d z ica , zastanawiać się lubiąca,  Mary-  

anna Swidzińska niemiała wielkiey  ochoty stanu 

odmieniaćj w y b ó r  Siostry tak szczęśliwy, nau­

c z y ł  ią także iakich przym iotó w  w  towarzyszu 

życia upatrywać należy?, i może nieco w y m y ś l ­

ną uc zyni ł ;  iuż też nieiednego Konkurenta w e ­

so łym i niewinnym oddaliła wybiegiem, kiedy 

trafił się bardzo maiętny, i Oyciec od mów ić go nie

(*) T rz y m a ła  ią  Panna Strumle O tjacz N e r 22. R o z ry w e k  
k artę  196'
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pozwoli ł .  Działo  się to w  połowie ośmnastego 

wieku;  wtedy Rodzice nayczuley do dziatek prz y­

w iąz ani ,  bez ich w i e d z y ,  dozgonne dla nich u- 

kładali zw ią zk i;  a młode dziewice z tą samą po* 

wolnością sz ły  do Ołtarza, z iaką od kolebki  nay- 

mnieyszą wo lę  Ro dziców spełniały. I Maryan- 

na Swidzińska iedynie wo li  Oyca posłuszna, w  

któ rey  Bo zk ą  upatrywała, nie wahała się przy- 

iąc za męża, Stanisława Lanckorońskiego, pózniey 

Kasztelana Połanieckiego, lubo b y ł  wdowcem i 

w  znacznie podeszłym wieku. W  Sulgostowie 

w  roku i754» odprawiło się huczne wesele ,  i 

w n e t  N o w o ż e ń c y  poiechali na P od ole ,  i osiedli 

w ja g ie ln icy ,  dobrach Lanckorońskich,  o pięć mil 

od Kamieńca. Tam, lat sześć prawie ciągle mieszka­

l i ; tam 18. Grudnia 1760. roku, umarł  Stanisław 

Lanckoroński.  —  Przez  te sześć lat pożycia z  żo­

n ą ,  Pan ten rozpoznał w  niey wcześnie doyrzałą  

roztropność,  cierpl iwość nie przebraną, w s z y ­

stkich cnot zasady, a przy  tern szlachetney oszczę­

dności zarody, rozsądney hoyności  prawidła; 

chciał więc  ułatwić iey sposoby dobrze cz ynie­

nia, i zaopatrzył ią znacznem do ży woci em; ieżli  

p rze widywa ł  ile tym iednym czynem błędów 

zmaźe, i lu nieszczęśliwym łz y  otrze, mógł umie­

rać spokoynie. . .  Już nie ż y ł  wtedy Woiewoda
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Swidziński;  Bona Granowska czuiąc zawsze ku 

Siostrze macierzyńską miłość,  podwoioną ieszcze 

widokiem iey  cnot i osierocenia, iednozgodnie 

z Mężem, (nad wyraz do przybraney Siostry p rz y­

wiązanym ) , wezwała ią do domu swego. Są ie­

szcze listy oboyga Granowskich, gdzie naytkli- 

wszemi s łowy zapraszaią Siostrę do siebie: „Zm i-  

„ ł u y  się (pisze  W o i e w o d z i n a ) , p r z y b y w a y  do 

„ t e y ,  która cię sercem i duszą koch a,  będziesz 

„pociechą i kordyałem moim.” „ P r z y b y w a y  k o ­

c h a n a  Siostruniu, (dodaie Woiewoda)  a będę 

„się starał zastąpić ią dostatecznie w e  wszystkich 

„ i e y  interesach, i wszystkie za nią znosić p r z y ­

k r o ś c i ,  które w  samą przemienią się dla mnie 

„pociechę,  wsp omniawszy że dla kochaney Sio­

s t r u n i  ie znoszę.” Nie  opierała się wcale  t y m  

naleganiom młoda w d o w a ;  skoro uspokoiła się 

co kolwiek w  nieochybnych w  takim razie spra­

wach; pośpieszyła do Siostry i Szwagra; a prze- 

kładaiąc uciechy serca i ich przyiemność,  nad 

wszystkie  pow a by  wolności  ( l u b o  mogła  iey  

b y d z  spragniona) wróciła chętnie do podległe­

go ży cia;  stowarzyszyła  się z  osobą n a w y kłą  

pow^odować nią od dzieciństwa. W idzą c ią w  do­

mu G ran ow sk ich , w  dw óch pokoiach się mie­

szczącą,  o iedney tylko służącey, patrząc na iey
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dla Siostry i Szwagra uległość i względy,  ka­

ż d y  mógł sądzie źe posłuszną, t kl iw ą  i nieza­

możną córkę maią prży sobie. T o  umiarkowa­

nie, doświadczone nieszczęściem i powszechnie 

uwielbiane crioty, znaczne do żyw o cie ,  powtór- 

liie ha ńią oc zy  wie lu  zalotników z w r ó c i ły .—  

Stanął w  ich rzędzie Piaskowski ,  Podkomo rzy 

Krzemieniecki,  dziedzic Janowca, stanęło wielii  

m łod ych ,  zacnych i bogatych Panów; ale dwti- 

dziesto-cztero letnią w d o w ę ,  nie z łudziły  arii 

pochlebstwa, óni miłość, ani maiątek; możie dla 

podobnych co i dawniey p rz yc zy ń,  nioże dla 

iakiey inney ukrytey,  postanowiła w  sercti nie 

w ch od zić  iuź w  powtórne związki ,  nie powi e­

rzać nikomu dobrowolnie własnego szbżęścia, 

ż y ć  iedynie dla Boga, siostry i rodziny; dotrzy- 

itiała s ło w a ,  a rzadką obdarzona delikatnością, 

umiała gorycz  odmówek, tal<4 uprzeymością  o- 

słodzić,  źe każdy z tych za lo tn ików,  szczerym 

przyiacielem iey został. Wątpić  nie można, iźr 

\V tem stronieniu od małżeństwa, chęć łat wie y- 

sżego wśpierania nieszczęśl iwych,  a nadewszy- 

Stko oyczyzriy, była  iednym z w ażnych iey po­

w o dów .  Z  zarodem cnot wszystkich, dostała o- 

ua od szczodrego Nieba zaród miłości rodzin- 

l iey  ziemi; ho iak£eby bez tey Cnoty wzorem?
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Polek  bydz mogła? Pierwsze lata iey  wdow ień­

stwa b y ł y  właśnie ow ą ch wi lą  zachodu A ugu­

sta III, zo rzy  Poniatowskiego; o w ą  chwilą,  k ie ­

dy szlachetny zapał obudzonych z długiego u- 

śpienia Polaków,  poruszać zaczynał; kiedy wszy­

scy dobrze myślący  (  a codzień wzrastała ich 

l i c z b a )  czuli  potrzebę Rządu odmiany,  czuli  

potrzebę wydźwignienia Rzeczypospoli tey  z  o- 

kropnego i gorszącego nieładu. W  ow ym  cza­

sie, każdy niemal Polak działał, i każdym nie­

m al  czyste kierowało obywatelstwo,  szkoda t y l ­

k o  nieodżałowana, źe nie by ło  w t e m  działaniu ie- 

dnomyślności; każdy miał ten sam cel, ale ka­

ż d y  inną dą ży ł  drogą ,  nie mogli  więc razem 

stanąć u m e t y . . . .  Bądz przez, pow inowac two 

rodz iny Swidzińskich z Krasińskiemu bądz sku­

tkiem własnego przekonania,  W oie w o d a  Gra- 

nowski,  przystąpi ł  do tak z w a n e y  konfederacyi 

Barskiey,  zawiązane y w  roku 1768. pod prze­

wodnictwem dwócl i  Krasińskich, Michała,  Pod­

komorzego Różańskiego, i Adama, Biskupa Ka­

mienieckiego, za sprawą siedmiu Puławskich,  i 

w ie lu  innych znakomitych Panów. Nieodro­

dny s y n , upadaiącey iuż M a t c e , cały maiątek 

poniósł w  o f ie r ze ; Maryanna Lanckorońska za­

ufana w iego światłe i iego oczyma na rzeczy
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publiczne patrząca, chętnie do tych  iego darów 

swoie  dochody łą cz ył a ,  usżczuplaiąc wydatek 

na własne i zawsze skromne potrzeby. Nieod­

stępna od Siostry i Szwagra, wspólnie z niemi 

mieszkała czas długi w  Cieszynie, w  Szlązku ,  

gdzie Biskup Kamieniecki z wielą  Konfederata­

mi b y ł  osiadł, i iedność nieiaką w  tym zwią zku  

zwolna t w o r z y ć  z a cz ą ł .— Kiedy usiłowania ob­

c y ch ,  niezgody zwią zk ow ych ,  ciężkiemi razami 

dotykały  Konfederacyą, pomimo waleczności iey 

członków,  kiedy nareszcie zamach ki lku z nich 

na Króla, 3. Listopada 1771.  spełniony, odstrę- 

cz y ł  od niey Naród K r ó l ó w  swoich szanuiący, 

kiedy Puławscy w y g i n ę l i , i Częstochowa z d o ­

by tą  została, Konfederacya musiała roz wiąza ć 

bezskuteczne zamiary, i Granowski wraz z  in- 

nemi opuścił Cieszyn. Niechcąc się u n i ż y ć ,  i 

u zw y c ię zcó w  przebaczenia błagać, ( czego t y l ­

ko ieden konfederat Barski się dopuścił)  szukał 

schronienia w  Gdańsku. T a m ,  zupełnie pozba­

wionego maiątku, Maryanna Lanckorońska przez 

lat kilka wraz z  siostrą utrzy myw ała;  a szczę­

śliwa -że dług O y cz yzn y  wypłacić  mogła, szczę­

śliwa, źe tak drogim iey  sercu osobom użyte ­

czną była, niosła im w  ten sposób dary swoie, 

iź zdawało się, źe przyimuiąc ie, oni iey szczę­

ście
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ście zrządzaią.—  Od dawna s łabowity,  pomimo 

■wszelkiego starania i  do wó d ieźdzenia, Woie-  

woda Granowski umarł w tym czasie. Nad śmier­

cią i e g o , obie siostry prawie równie gorżk ie  

ł z y  łaty;  ieśli iedna męża, druga naytk l iwsze-  

go opiekuna i przyiaciela traciła. Jeszcze ści- 

ś ley  tem nowem  nieszczęściem złączone,  bo 

nic rów^nie dwóch serc, nad wspólną stratę nia 

spaia, dwie siostry iednozgodnie przeniosły się 

do Warszawy.  Podczas ich pobytu w  Gdańsku, 

poznały  się b y ł y  z osobą, iakby spokrewnioną 

z  niemi,  tyle cnot i pobożności miała; była to 

Kryslyna,  z Xiąząt  Sanguszków Bielińska, Sta­

rościna Czerska; pobożność te'y Pani dotąd iest 

głośną, lud Świętą  ią uznawał ,  i po iey  śmier­

ci koniecznie domagał się kanonizacyi; tę więc 

iak trzecią pokochały  siostrę, a w  iey  Matce,  

Barbarze z D u n i n ó w ,  Xiężnie S an g u szk o w e y , 

w do w ie  po Marszałku L ite w sk im ,  iakby utra­

coną od tak dawna Matkę znalazły. — Sprowa­

dziwszy  się więc  do W a rsz aw y,  pragnąc źy c  

blisko tak iuź drogich im osób,  obrały sobie 

mieszkanie w  ich Pałacu, na Królew&kiey Ulicy  

będą cy m, dziś Łubieńskich zwanym. —  N igdy  

przyiazń godnieyszey  nie mogła mieć Ś w ią ty ­

n i ,  nad serca B o n y  Granowskiey,  Maryanny 

Tom V I  N e r  X X X I. s
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Lanek orońskie/,  i  Krystyny Biel ińskiey,  które 

młode ieszcze, znakomite rodem i maiątkiem, 

wczasie tak zepsutych między Moźnemi obycza- 

iów,  w  duchu świątobliwym się z ł ąc zy ły ,  i w s z y ­

stkie swe chwile  modlitwie, ręczney pracy,  do­

pełnieniu o b o w i ą z k ó w , i dobrym poświęcały 

uczynkom. Zwano ie m iłą Tróycą  , bo ich t rz y  

serca i dusze, iedno t y lk o  składały. —  Xięzna 

Sanguszkowa, iedna z nayznakomitszych wtedy  

Pań Polskich, którey dom wspaniały i otwarty  

pierwszym b y ł  w  Stolicy, która do wielkich cnot 

niepospolite światło łącząc, zbogaciła nawet L i ­

teraturę Oyczystą,  tłómaczeniem z francuzkiego 

Obłąkań rozum u, i dziełkiem oryginalnem pod 

tytułem: Raćly M atki Córce swoiey , przewodni­

cz ką  była tego cnotliwe'go grona, i tak od p rz y ­

jaciółek szanowaną, iakby nie iedney z  nich, a- 

le wszystkich trzech była Matką. Poranki  i 

dnie całe poświęcaiąc użyt ecz ny m zatrudnie­

niom , dwie zacne siostry prawie zawsze w i e ­

czory u niey pędziły.  Tam pierwszy świat się 

zgromadzał,  tam Król,  Posłowie zagraniczni u- 

częszczali, tam było ognisko dobrego tonu i sma­

ku.  Kiedy w  Iecie Xiężna Sanguszkowa wyie-  

żdżała z córką do lubego sobie.Szymanowa, gdzie  

piękny pałac iey  gustem stawiany, i topole iey
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ręką sadzone, dziś ieszcze się wznoszą. Suiięte 

Panie  ( b o  tym przydomkiem, K r ó l ,  dwór ie- 

grv, Panowie, prostactwo, f iakry (*) nawet, dwie 

nierozdzielne siostry czcil i) święte Panie, ieździ- 

ł y  do Sulgostowa* częściey ieszcze do N o w e g o  

Miasta; mieysc,  gdzie dway icli bracia z rodzi­

ną mieszkali; i wtenczas częste l isty,  częstsze 

ieszcze myśli,  lą C zy ły  ie z  oddaloną przyiacioK 

ką. T k l i w e ' s ą  te wzaiemne ich o d e z w y ,  k tó ­

re w małey cząstce dotąd się dochowały.  Sa­

ma drobność szczegółów d o w o d z i , iak ściśle ich 

serca złączone "były; wszystko sobie donoszą,  

nawet wiele razy modliła się iedna za drugą; i  

duch nadobnej  pobożności ,  iakby rozlany na sło­

w o  każde się zdaie. Sama pieczątka tych listów 

n i e b y ł a  światowa. W  czasie, kiedy tak dba- 

nó o h e r b y ,  godłem ich była Opatrzność,  a 

w k o ł o  ten napis: Z ło i  na Pana staranie. —  Pię­

kne Nowegomiasta okolice, lubiąc niezmiernie, 

Maryanną Lanckorońska kupiła niedaleko będą­

cą wioskę,  którą od imienia Siostry i swego Bo- 

narią ( ;>) prz ezwała ;  bo w  każdym iey czynie,  

bądz na pozor  oboiętnym, malowała się zawsze 

iey  tkl iwa dla Siostry miłość. Żyie  ieszcze wie-

( m) D zisiejsi dorożkarze.

(*) Ta wioska dziś inaczej- się zowie.
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le o s ó b , które  na niepospolite do wody  tey  mi­

łości patrzyły,  które bez rozrzewnienia mówić 

o niey  nie mogą. Bona Granowska w  porówna­

niu z Siostrą prawie ubog a,  zaledwie szóstą czę­

ścią do w y d atk ów  domowych przykładać się 

mo gła ;  Maryanna Lanckorońska opędzała ie więc 

prawie wszystkie ,  lecz któż byłby-się tego do­

myśl i ł?  Uboższa Siostra, była Panią d o m u; z iey  

ust wszystkie wy ch odz i ły  rozkazy,^.w iey rękach 

wszystkie  b y ły  pieniądze; ona służących przyi- 

mowała i odprawiała, gości zapraszała, g łówne 

zaymcfwała pokoie; a bogatsza, zupełnie iey pod-, 

legła,  zawsze na iey  usługi g otow a,  myśląca 

iedynie o tern, iak iey uiąć kło po tó w i trosko w, 

iak utaić przed nią zdarzenie, zmartwić lub roz* 

gniewać ią mogące,  iak umilić iey życie, w s z y ­

stkim chęciom dogodzić,  wszystkie życzenia u- 

przedzić?  zdawała się by dz  ow ą tkl iw ą  wycho-  

wanicą,  która wywdzięczając  się Opiekunce za 

iey starania i dobrodzieystwa, miłością,  w z g l ę ­

dami, uległością płaci,  czego iey  ubóstwo, z ł o­

tem wynagrodzić nie pozwala.  Takie było  przez 

lat trzydzieści trzy,  wspólnego z  Siostrą mie­

szkania, Maryanny Lanckorońskiey postępowa­

nie . . . .  Gdzież szukać pięknieyszego tey  duszy 

o b r a z u ? . .

—  2 0  —
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D w i e  wielkie  straty w  Pałacu Xięźney San- 

guszkowey,  srogą boleścią serca Świętych "Pań 

prz e szy ły ;  świętobl iwa, łagodna, przyiemnaf 

Krystyna Bielińska, zaledwie w  nieco doyrza* 

ły m  stanąwszy wi eku ,  umarła; poszła w  kilka 

lat za nią zacna iey Matka. . .  Uciekaiąc z  mie­

szkania gdzie tak dlngo uszczęśliwiała ie cnotli­

wa przyiazń,  dwie Siostry przeniosły się w r o k a  

1791.  do Missyonarzy do mu,  do tegoż samego, 

w  którym lat trzydzieści pięć potem,  oblewać 

miała Warszawa łzami,  w yzu te  zp ięk ney  duszy 

Maryanny  Lanckorońskiey zw łok i . . .  T a m ,  w e ­

dług przyjętego między niemi z w y cz a iu ,  starsza 

Siostra górne pomięszkanie zaięła, młodsza trzy 

dolne pokoie; drugie piętro rozwesel i ły  młode 

obudwoch bratunki. Właśnie bowiem na krótki  

czas przedtem, zak ończy ł  b y ł  życie  swoie dru­

gi z ich braci , Ignacy Swidziński,  naprzód Puł ­

kownik  W o y s k  Polskich,  późniey Starosta L i ­

tyński;  zostało po nim dwóch synów i siedm có­

re k;  iuź nie miały M a tki ,  a dwie dopiero Mary-  

anna i Barbara zamężne były.  Opatrzność, która 

w  niedościgłych działa widokach,  ani Bonie Gra- 

nowskiey,  ani Maryannie Lanckorońskiey nie da­

ła dzieci,  iakby umyślnie dla tego,  ażeby się po­

zostałą po bracie rodziną, bl iżey opiekować m o ­
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gły.  —  Czułóy niewieście i Matką bydź nie trze­

ba,  żeby mieć dla osieroconych dziatek Matki  

uczucia; młode Świętych Pań Bratunki,  w  ich 

eercacli i domu,  miłość,  starania rodzicielskie 

odzyskały  ; trzy z n i c h : B o n a , Maryanna i Ró- 

i a  z ich rąk zacnych dostały mężów; dwie* Jo­

anna i  T e k l a ,  zostały w o l n e > ażeby wp óz niey-  

fizym wieku oddać sowicie ukochaney Ciotce te 

starania* któremi ona dziecinne ich lata i mło­

dość pielęgnowała.

Ale tym czasem zdrowie Bony Grano wskićy 

oddawna słabe,  nagle pogorszać się zaczęło; n i ­

kła dotknięta tą okropną chorobą  ̂ które'y pa­

stwą tyle ofiar g i n i e ; która przez sarmą miłość 

ludzkości zwrócić  by  powinna na siebie w s z y ­

stkie Lekarskiey sztuki zabiegi, na raka wewnę trz­

nego. O! iakźe podobna choroba niszczy bole­

śnie dotkniętych iey śmiertelnym iadem! iakźe 

rozdziera serca otaczaiących iey  ofiarę. O!  ia- 

kieyźe i>y wdzięczności 'był godzien,  iakieźby 

nieśmiertelne pozyskał imie,  ten,  który od mł o­

dych lat poświęciwszy się iey badaniu, wyna lazł ­

b y  skuteczne na nią lekarstwo. .. Wdzięczna po­

tomność postawiłaby imie iego w  rzędzie D o ­

broczyńców ludzkości , błogą zapewniłby sobie 

przyszłość. ..
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Zawsze taż sama, Maryanna Lanckorońska, 

tkl iwością,  czułem staraniem słodziła Siostrze 

długie,  okropne cierpienia; sama znękana smu­

tkiem i t rw o g ą,  lecz prawdziwą pobożnością-sil­

na, cieszyła i ą ,  dodawała odwagi. Ileż nocy bez­

sennych przy iey  łożu  boleści strawiła! ileż w y ­

lała łez potaiemnych! iakie  oddalała troskliwie 

w sz ys t k o , coby iey stan pogorszyć m o g ł o ! W  

tym celu kiedy W a r sza w a , naprzód pięknych bo­

haterskich czyn ów,  chlubnych usiłowań, lubych 

nadziei stol icą, stała się mieszkaniem zaburze­

nia i trwogi;  chociaż przykro było  iey o b yw a ­

telskiemu sercu porzucać ią w  takiey c h w i l i ; w y ­

wiozła ukochaną chorą swoię do Zamościa, i 

tam roku 1795. utraciła tę,  którą przez.lat pięć­

dziesiąt ośm iak M atkę ,  Siostrę i przyiaciołkę 

wielbiła. Boleść tey straty powiększyła się je­

szcze współczesną iey stratą O y c z y z n y . .. Męz-  

ką a raczey Chrześciaiislcą siłą, zniosła oba to 

ciosy, i nie upadła pod tym dotkl iwym cięża­

rem. Za powrotem do Warszawy,  mieszkała lat 

kilka w  domu Zanelego na Senatorskiey u l i c y ; '  

po tem , odtęskniwszy się iuż cokolwiek po stra­

cie Siostry, zapragnęła wrócić do mieszkania, 

pełnego ieszcze pamiątki po niey;  i zaięła po­

wtórnie i na zawsze,  ów dom Missyonarski, dziś
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dom żałoby,  podle którego nikt  ze  znaiących 

ią  zb l izka ,  długo bez ciężkiego westchnienia nie 

p rz eyd z ie . . .

T u  właściwie zaczyna się, źe tak p ow ie m, 

życie samoistne, życie publiczne Maryanny Lan- 

ckorońskiey;  bo do tey  pory, ziednoczona zSio- 

strą,  kryiąc  się za nią iakby za nieprzeyrzaną 

zasłoną pokory i skromności,  nie chciała mieć 

ani odrębney woli ,  ani wyłącznego znaczenia; 

od śmierci dopiero Bony Granowskiey,  samo­

wolna Pani c h w i l ,  czynności i dochodów swo­

i c h ,  naystarsza głowa liczney rodziny i otwar­

tego do mu,  zaczęła pasmo dni świetnych w o- 

Ll iczu całey Warszawy,  dni iednostaynych lecz 

m i ły c h ,  bo cnota każdy oznaczała i uwielbienie 

powszechne wzmagała.

Pierwsze te chwile  osobistey wolności i zna­

czenia,  zastały iuź Maryannę Lanckoroń-ską w  

te y  porze,  kiedy z w y k l e  w  człowieku słabieią 

zdolności um ysł u,  czułość serca tępieie, siły cia­

ła ni k ną ,  s ł o wem , w  drugiey połowie w i e k u ,  

W ow ym  do starości wstępie. Ale w n i e y  rozsą­

dek by ł  tylko sędziwy, na nim zawczasu w y c i ­

snął w ie k  poważne swe piętno, serce iey  i u- 

m y s ł ,  uszły  z imney i ciężkiey ręki iego,  i za­

ch owały  do końca tkl iwą i przyiemną lubey mło­
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dości postać. Z  trzech cnotl iwych i tak kocha­

jących się tow arzy sz ek ,  z  grona tylu  zacnych 

Polek,  któremi się szczyci ł wiek zeszły,  prze­

ży w s z y  go prawie sama iedna, piękny hołd ich 

pamięci oddała; nie chcąc by zaginęły ich cno­

ty, zebrała ie w s w e m  sercu, wykonała w życiu $ 

i stała się iak ó w  dąb wspaniały, zostawiony sam 

W’ pośrzód wyciętego lasu, aby świadczył wzra­

sta iącey kóło siebie młodzieży,  iakiemi by l i  lo* 

Warzysze iego.

W k r ó t c e  po śmierci Siostry, za pomocą za­

cnych Bratunek swoich mężów, uczyniła ostate­

czny z Sukcessorami Stanisława Lanckorońskie- 

układ, w którym bez wszelkiey  chciwości ,  

naylepszą krewną i przyjaciółką pokoiu się o- 

kazała. Oddała im wszystkie dobra, pewną sum­

mę do wypłacenia po iey zgonie,  i roczną opła­

tę wymawiając  sobie. T y m  sposobem szczupley- 

sze ale pewne i stałe, krew ny m męża dogo- 

dnieysze , zabezpieczywszy sobie dochody, zapro­

wadziła do wydatków swoich niezmienne pra­

widła;  część znaczną intrat przeznaczyła na to, 

co winną była pamięci i szczodrobliwości  M ę ­

ż a ,  światu,  przyzwoitości  i samemu Bogu, k tó ­

ry  ją uczciwym opatrzył  majątkiem. Bo maią 

odbieraiący dary, swoie ob owiązk i ;  utrzymanie
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się w  p rzyzwo ity m bycie iest iakby należącą się 

od  nich, ich dobroczyńcom daniną. Wszysc y 

bogaci winni są społeczeństwu sposób życia do 

ich dochodów stosowny; tak ż y ią c ,  uźywaią sa­

m i ,  a przytem dobroczynnemi się staią; gdyż 

zachęcanie uczciwych rzemieślników i kupców,  

opieka sztuk nadobnych, iest także iednym z spo­

sobów czynienia dobrze, tym pięknieyszy, że 

naymniey chełpliwy.  Takie  było  zdanie ś. p. 

Lanckoroń skiey ; nie raz mawiała: „ W o l ę  kupu­

ją iąc rzecz iaką,  która i mnie się przyda, we- 

„sprzed tego co pracuie, niśli dać darmo, takie- 

„ m u  co nic nie robi.*' A  sposób iey życia tak 

na maiątek iey  przyz woi ty,  dowodził  lepiey ie­

szcze od słow, iak głęboko w  niey było wpoio- 

ne to zdanie. —  Nie znaiąc też wcale drobią- 

z g o w e y  oszczędności, iedynie rozsądnem i sta­

łe m  rozporządzeniem dochodów, przez lat tak 

wiele  i podczas tylu zaburzeń i odmian, umiała 

dom sw óy  doskonale i zawsze na tymże samym 

stopniu utrzymać;  nie strwoniła ale owszem 

przyczyniła fortuny, z pożytków pracy swoiey 

x nasadziła  dla krewnyc h winnice. Moda, zbytki  

powstaiące, nie zdołały zmienić raz zaprowa­

dzonego t ry bu ;  wyższa nad te bożyszcza świa­

towe, nie niosła im hołdu. I tak , u niey do-koń-
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ca ,  w b r e w  modzie,  b y w a ły  po staropolska o- 

biady wczesne,  kaw a,  a zamiast herbaty, wiecze­

rza;  szalów tureckich bez których dziś nie ty l­

ko wielkie  Panie obeyść się nie m o gą,  nie mia­

ła wcale; mową w  iey uściech, w  iey pismach, 

w  iey salonie,  była zawsze mowa oycz ysta; w  li­

czbie iey  dom ownikó w nikt cudzoziemców nie 

widział;  modliła się codziennie razem z  czelad* 

k ą ;  a kiedy <̂ z.iś weyś ć  do znacznieyszych do­

m ó w  bez  pytania nie można,  iey dom, lu b y  

pomnik staropolskiey gościnności , od południa 

do nocy, stał otwarty  dla wszystkich. Od lat 

ki lku b y ł  przecież ieden dzień w  roku, kiedy go 

troskliwe zamy kał y  dłonie, dzień iey Święta; 

gdyż  wtedy natłok raduiących się z iey  życia i 

zdrowia,  tak  by w a ł  w ie lk i ,  ze zmęczenie szko- 

dl iwem się dla niey stawało. I iakźeby do tey 

Pani nie miała się cisr.ąc Warszawa? iakźeby ka­

żdy p rz yb yw aiący  do stolicy nie miał się starać 

b y d ź  ićy  przedstawionym? serce iey  zarówno 

z  domem dla każdego by ło otwarte,  iey  gościn­

ność, i uprzeymość wzorowa.  Nie  trudząc i nie 

męcząc nikogo grzecznością swo ią,  strzegła iey  

przepisów nawet z domownikami; iakże baczną 

była w względach swoich! iak, chociaż na pozór 

dla wszystkich iednaka, umiała odcjeniać dowody
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przychylności  i szacunku swego;  a gdy kto z iey 

pfzyiacioł  słabością lub nieszczęściem dotknięty 

został ,  z iakićmże to sercem słodziła iego cier­

p ien ia , dzieliła smutek! . .  Prawie tyle krewnych 

licząc, ile lat miała gdy  ią nam śmierć wydarła, 

tak koohała wszystkich-;' źe każdy w p r o g i  iey 

domu z tein zaufaniem i śmiałością wch od zi ł ,  

iakby  pod dach rodzicielski; każdy iakby iedy- 

ne dziecie b y ł  od niey witany; wiedziała o ka­

żdego potrzebach; rozsądną radą, tkl iwem napo­

mnieniem, trafnym i delikatnym podarkiem nie 

raz byt  ich polepszała. Prawdziwa Opatrzność 

Ie y  l iczney i zacney rodziny, Anioł iey opie­

k uń czy ,  była oraz iey węzł em, a dom iey ogni­

skiem gdzie się wszystkie te promienie łączyły,  

gdzie tlał święty  ogień wzaiemnego przywiąza­

n ia ,  zgody. Słusznie też ieden z iey k rew nyc h,  

w  pierwszych dniach po iey zgonie,  nie widząc 

iuż  dla tey l iczney rodziny podobnego w o dza ,  

drugiego tak opiekuńczpgo p rz ytu łk u ,  w y rz e k ł  

z  boleścią,  te słowa z  Pisma Ss° „Uderzyłeś Pa- 

„nie  wpasterza,  rozproszą się o w c e ! ” . . .  A  iluż 

to ona obcych zarówno z krewnenii kochała? 

iiik wielu od młodości miała przyiacioł!  nie t y l ­

ko zaś dzieci ich, ale wrnuki, prawnuki, uważane 

b y ł y  przez nią,  za członki rodziny; bo ona
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prz:yiazń pokrewieństwem serca zwała:  O!  iakźe 

też wiele ósob prócz krew ny ch ,  zgon iey osie­

rocił,. i iak wiele Warszawa z iey śmiercią straciła. 

Straciła dom w zo row y,  pomnik tego co było  

z dawnych obyczaiów nay lepszym, przykład u- 

przeymey grzeczności,  nadobnego społeczeństwa, 

w z ó r  starości, prawdziwey religii. —  Cnot oy có w 

naszych,  prawideł sztuki pożycia z ludźmi i zga­

dzania się z wiekiem, łagodnych i świętych W'iary 

Chrystusa przepisów, uczą nas Pisma; lecz w o i e y  

można byłó widzieć pbraz ich ży iący ;  tam prze­

pis z przykładem się ł ą c z y ł ,  a wtedy  iakże by­

wa w y m ow n ym i  Osoby w  świat wchodzące, stra-- 

ci ly opiekę; iey dom bowiem b y ł  .ialcby wstę­

p e m ,  zaleceniem do naypierwszych; tam, mio­

dy bywaiąę ęzęsto, mógł  ukształcić się, i zwolna 

niemal wszystkie dobrego tonu poznać osoby; 

tam będąc łaskawie widzianym, mógł bydz pe­

wny m uprzeymego wszędzie przyjęcia. A Reli­

gia, iakiei  w  niey chlubne straciła świadectwo! 

Prawdziwie  i w y m o w n ie  powiedział Nestor  Pi­

sarzy naszych, pobożna w modlitwach i czynach, 

ż y w y m  była piękności Nauki  Chrystusa d o w o ­

dem. Kto tylko w ątp i ł  o W’ierze naszey, albo 

nie uznawał i e y  zalet ,  niechby ią by ł  widywał  

często i uważał  pilnie;  wnet. inne by łb y  powziął
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udanie; ta iey cnota, która tak głośną się stała, 

wszystkie iey przymioty,  z czystey w y p ł y w a ły  R e ­

ligii , a tak b y ły  uymuiące, łagodne, p ra w d z iw e !.. 

Wielu mówi,  źe pobożności ostrość towarzyszy,  

iey była z wyższego rzędu, bo pomimo sędziwego 

wieku, pomimo wrodzondy żywości,  pobłażaniem 

tchnęła, a zakon miłosierdzia b y ł zawsze na iey’ 

ięzyhu. Dusza iey, słabości którym człowiek po­

dlega, długiem doświadczeniem więcóy ieszcze 

z  drugich niśli z  siebie nabytem, świadoma, na­

poiła się słodką miłością bliźniego; żałowała w y ­

stępnych i przebaczała i m , nie zamykała drzwi  

ani serca błądzącym. Nigdy nikt nie Usłyszał 

aby o kim źle mówiła,  owszem zawsze pierwszą 

wieść  bliźniego k rzyw dzącą usuwała gor l iwie ,  

a gdy smutne nastąpiło przekonanie, nie mogąc 

iuż bronić, milczała. Pełniąc sama iak naydo- 

kładniey przepisy Wia ry  naszey, daleką była od 

zapału,  od przesadzoney gorliwości ; obraz obłą- 

kań ludzkich zapalał gniewem iey oczy, marsczył 

c z o ło ,  ale w net  przeważała l i tość,  i nigdy iey 

usta nie potępiły ni kog o,  nigdy inaczey, iak 

przykładem nawracać nie chciała. —  Raz przed­

stawiono iey potrzebę, aby powagą swoią, chorą 

oddawna osobę nakłoniła do zbliżenia się do Bo­

ga. nBóg do niey trafi bezemnie,  odpowiedzia­
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ła,  modlić się ty lko Będę, aby Jego natohnie- 

„niom powolną by ła ;  z r e s z t ą ,  kto tyle  cierpi 

„ iak  ona,  iuź tem samem toruie sobie drogę do 

„ B o g a . ” —  Wspomniawszy na lata iey podeszłe, 

przebiegłszy myślą ,  ow ą zupełną wszech rze­

cz y zmianę, którey obecną b y ła ,  wystawiwszy 

sobie iaki b y ł  sposób myślenia w  ow ym  czasie, 

kiedy ona myśleć się nauczyła,  a iaki iest dzi- 

siay? uwielbiać tę Niewiastę należy, iź daleka 

od o w e y  um ysło we y  mieyscowości ,  zw ykłego 

starych udziału, umiała postępować wraz z  wie­

kiem, zachowuiąc to iedynie z  dawnych zdań,  

co dobrem było.  Na wybuiałe nawet i czasem z b y ­

teczne dzisieyszego w ie ku  niektórych, uniesienia, 

patrzyła^bez żółci i g n i e w u , pamiętaiąc, że m ło ­

dy.., Jakże ona przystępną, uprzeymą,  nie tylko 

dla młodzieży,  ale i dla dziatek była; iak im było  

dobrze w  iey do mu,  iak im dogadzać umiała! iak 

lubi ła ,  kiedy straciwszy nieco z  oczu ó w  obręb 

powagi  i uroczystości ,  którą lata i cnoty ota­

czały iey  osobę, igrały koło niey wesoło. O- 

na z  każdym zgodziła się wiekiem, ona do 

każdego zastosować się um ia ła . . . . —  A Do bro­

czynność iey któż  w y p o w i e ?  Jey to ręka nie­

ustannie otwartą Była dla ubóstwa,  prawdzi­

wie łą czy ła  dłonie nad niedostatecznym , bo
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zdawało się źe na bliz'nich w  potrzebie,  sy­

pie dary pełnemi rękoma. Objąwszy myślą iey 

miłosierne uc zyn ki ,  możnaby sądzić, źe w  iey 

uomu odnawiał się cud siedmiorga cldebów, al­

bo teź wyznać prawdę przysłowia:  Jałm użna  

nie wypt óinia szkaluły. Nie miała wiele więcey 

nad sto tysięcy dochodu ; dom iey  by ł  zasobny, 

otwarty,  pięknie utrzymany, niemało osób chleb 

iey codzień iadło ; wspierała l icznych kr ew ny ch,  

posaźył* domowych,  przymnażała co rok mąiąt.ku, 

a Kościoły iaśniały iey darami, wzmagały  się iey 

szczodrym datkiem zakony, klasztory, szpitale; 

nigdy ubogi bez wsparcia od niey nie odszedł,  

wielu osobom stały los zapewniła; do wszystkich 

składek zawsze naypierwsza, Instytut Głuchonie­

mych w  Warszawie,  i e y  po części byt  swóy w i ­

nien;  wyprzedzała kaleków i ch ory ch;  wstydl i­

w e  ubóstwo uk ryć się przed nią nie zdołało,  i 

nayczęściey potaiemnie, nieznaiomym świadczy-
ł # f

ła. Zapewne też i iedna część miłosiernych iey 

darów i iałmuźn nie iest światu wiadoma; pra­

w dziw a Chrześcianka, niewiedziała lewa ręka, 

czem była prawa dla bl iźnich; iak drudzy z błę­

dów tak. ona z  dobrych uczynków taiemnice czy­

niła; zdarzyło się raz,  źe Osoba z iey towarzy­

stwa musiała koniecznie odprawić podróż ,  a nie
miała

http://rcin.org.pl



miała o czem. Ofiarować iey w  ręce daru pienię* 

źnego ś. p. Lanckorońska nie śmiała ; ale cóż cz y­

n i?  Spowiednikowi swemu daie sto dukatów, a- 

by  tey osobie zaniósł i imie daiącey równie za* 

taił iak te grzechy, które mu zwierzała. Usłu­

chał iey, oddał i zamilczał;  lecz delikatność da­

r u , rękę dobroczynną w ykryła.—  Mów ią  także, 

iż chcąc się dowiedzieć o ubogich z niźszey klas- 

sy, często w  czasie ciągnienia Loteryi Liczbo wey,  

zaufanego człowieka posyłała na Kantor,  aby 

po smutku nad przegraną rozpoznał potrzebnych} 

i tak raz rozpaczaiącey kilkorga dziatek Matce,  

która pewna będąc, źe Terno wygra,  ostatni grosz 

na zgubę puści ła,  oczekiwaną Summę w yli cz yć  

kazała; zalecaiąc iey tylko * aby iuź nigdy Wię- 

cey na L ot eryą nie stawiała.— Równie uczynna 

iak miłosierna, nie tylko pieniędzmi, staraniem, 

zachodami świadczyła;  ileż w  iey  domu robiło 

się składek * L o t e r y i ,  a wszystkie się udawały; 

u niey to zawiązały  sie owe Mgiełko‘ tygodniowe 

K w esty; długo iey ręce rozdawały  zebrane, na 

tych dobroczynnych pielgrzymkach pieniądze; 

a przysług iak wiele czyni ła? ktokolwiek iidał 

się do niey z pfośbą i a k ą * pewny mógł by ó i  

wypełnienia,  u ś l i  to* w iey mocy było;  iakźe 

ona wiele kłótni zagodziła * ile dobrych skoia* 

Tom T 'L  N er  X X X  L a
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rzyła  małżeństw, do iak wielu czynów szlache­

tnych pomogła, iak rozkrzewiała cnotę i dobre 

obyczaie, przykładem swoim, radami i ową miło­

ścią dobrego,  którg iey  serce pałało. Ci ,  k tó ­

r z y  do sławnych z rozumu uczęszczają kobiet,  

z w y k l i  za dowcipem się ubiegać; pożycie z nią 

szlachetnieysze obudzało skłonności; iey t ow a ­

rzystwo starało się o cnoty;  każdy wiedział i 

cieszył się zawczasu, iakie go mile od niey cze­

ka przyięcie ,  kiedy mu się co dobrego z iey  

w i e d z ą ,  a nayczęściey z iey polecenia dopełnić 

zdarzyło.  „ N iech że  cię uściskam!” mówiła wte- 

d y  z rozczuleniem; a te s ło wa,  iey  pocałowa­

ni e ,  w y ra z radości na twarzy,  równą z świade­

ctwem sumienia b y ły  nagrodą. —  C zy ż nie ie- 

dnę osobę z  bywaiących w iey domu,  w st r zy ­

mała w  dopełnieniu nagannego czynu ta my śl:  

„ C o b y  też ona na to povi iedziała? ” Bliższe zaś 

w  takowym razie nie tyle iey w y m ó w e k  iak 

strapienia się ba ły ;  bo ieżeli błędy obcycii i o- 

boiętnych w pierwszey chwili  świętym acz prze- 

miiaiącym gniewem ią zapalały,  winy drogich 

• ie y  osób gorzkim smutkiem napawały iey serce. 

Podobnemże uczuciem przeyniowała się na widok 

jakichkolwiek niebezpieczeństw grożących dwom 

iey duszy b o ży s zcz o m , YVierze i Oy czyzuie.—

—  3 4  —
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\Vt«*dy wznosząc ręce i oczy do g ó r y ,  zwykła  

była mawiać: „ B o że !  dziękuię Ci żem stara! . . .  

T e y  drogiey Oyczyzny losy,  iakie  ią od nay- 

młodszych lat mocno obchodziły! pominąww/y, 

ile ofiar dla iey dobra,  dla polepszenia bytu 

Rodakó w czyni ła,  iakże mocno kochała ws zy­

stko co Polskie! zupełną nawet miała wdzięcz­

ność ty m ,  którzy iednego z nią byli  uczucia; 

mówić dobrze oyczystym ięzykiem iuż w iey 

oczach było za s łu g ą . .  A kiedy trzydzieści prze* 

szło lal t e m u , Ręka karząca wymazała niesz* 

‘ fcnąPoLkę z rzędu Mocarstw,  nieutulona w swym 

ża lu ,  osądziła iż po zgonie M atk i ,  córce rado 

wać się nie przystoi ,  przyrzekła  sobie, że ni­

gdy na żadnem publicznem widowisku nie \ ę 

dz.ie, i dotrzymała słowa. W  czasie póznieyszy*h 

nieszczęść i nadziei, ileż to wsparcia z iey do­

mu mieli Rodacy!  drogie iey ręce,  ileż się na 

pracowały dla rannych. . .  Te  niezmęczone ręce 

z  taką siłą uicly wrzeciono, tak nawykły  do pra 

cy, źe ie ani w iek,  ani kalectwo, od czynności 

odwieść nie mogło. N ik t  sobie ś. p Lanckoroń­

skiey, próźnuiącey wystawić niej może, ijwizeru- 

nek iey naw^et, póty iey nie przypominał,  póki ią 

nie odrysowano z robotą... Smak ten’w'zatrudnie­

niach płci iey właściwych od młodości miała; ie-

—  3 5  —
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•zcze w roku 1772. Krystyna Bielińska, tak do 

niey w iednym liście pisze: „ A  iuź też to pra- 

„w d zi wa  laska moiey Pani, kiedy dla mnie ro- 

„botę  porzuca!” T o  upodobanie do późnego za­

chowała wieku;  do końca życia,  sziikałn lnu i 

wełny, i pracowała dowcipem rąk.*swoich', ozdo­

by  służby Boźey,  ubiory nędzarzów i chorych, 

opatrzenie potrzeb rannych,  celem b y ły  tey nie- 

zmęczoney pracy; dla tego ttśi i w święta na­

wet  trudniła się ro b o t a . . . Już ona z długich lat 

swoich rachunku Bogu nie odda, iuź ona w pró­

żniactwie chleba swoiesro nie ia d ła ... Każda ch w i ­ej 1 ■*

la iey dnia spływała z użytkiem. Wstawała za­

wsze o iednostayney godzinie. Poranne modli­

t w y , ^ )  zapisywanie wydatków domowych,  spra­

w y  gospodarskie do godziny iedynastey ią zay- 

m o w a ły ;  o tey porze odmawianą była Msza w  

iey  pokoiach, na którą schodzili się wszyscy do­

m o w i ,  i wraz z nią litanie i suplikacye głośno - 

mówili .  Przyięcie iakieb ważnych odwiedzin,  

ko goś potrzebuiącego iey rady, błogosławięń- 

slwa lub pomocy ( g d y ż  nie lubi ła ,  żeby ie y
ł

kto na próżno godziny poranku zabierał) c z y ­

tanie poboźney lub nowey xi;\żki, ubiór sto-

(®) Przyłączony iest na końcu tefjo Nnnieru wierny przery* 
JVlodliiwy własnego i*iy pióra, którą od młodych Jat, dzi*ii 
każdy zaczj uała.
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łowny  i starowny, bo ochędóstwo zawsze iey stró* 

iem b y ło ,  trudniły ią do chwili  obiadowey; wte­

dy szła do bawialnego pokoiu,  siadała na ulu- 

bionem krześle , i przy imouała towarzystwa za­

wsze dosyć u niey liczne. Już stał na stoliczku 

przy oknie koszyk z robotą,  i skoro po obie- 

dzie wzięła ią do r ą k ,  mrok ią przy niey za­

stawał , wieczór  ieszcze pracuiącą widział. Nay-. 

większy ziazd gości nie przerywał te"o zaięcia, 

nie by ł  iey też wcale do rozmowy przeszkodą. 

Umiała ią prowadzić,  wznawiać,  ożywiać;  pi­

sma publiczne, nowinki  dzienne, wszystko ią 

baw iło;  uczęszczaiących zaś w iey domu roskosz 

była naywiększa, kiedy ona sama móv\ ila, zw ła­

szczą o dawnych czasach; wtedy słuchał iey ka­

żdy z i e m  natężeniem, iak się wyroczni  słucha, 

z  tym lubym smutkiem z iakim w  końcu wio­

sny, słuchamy słowika.. .  Wieczorem lubiła ro­

zerwać się grą  w  k a r t y ; ale i ta roz ryw ka  mia­

ła cel użyteczny;  wygraną bowiem składano do 

karbonki przeznaczoney ubogim; i nie mógł 

iey nikt milszego daru uczynić,  iak kiedy ro 

nad powinność wrzuci ł  do tey karbonki. —  O 

iedenastey godzinie iuż używała spoczynku. —* 

Ta^ie było urządzenie iey dnia do samego koń­

ca ?ycia; ieszcze na dziewięć dni przed śmier*
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©ią wszystko szło tym samym trybem.—  Rzad­

ko widzieć równie podeszłą, równie ze wszech 

w zg lęd ó w  szczęśliwą starość; uwielbiana od 

wsz ystkich,  pielęgnowana troskliwie od Lliźey 

ią otaczaiących, zwłaszcza od dwóch Bratunek 

swoich, sama n i e r a z  mawiała: „Lękam się bar- 

„ d / o ,  czy  tych przyiemności drogo w  tamlem 

wi y c i u  odpokutować nie przyidzie?”... Umysł iey  

zupełną świeżość zachował ,  wzrok  nie osłabł,  

ci.iło nawet krzepkie i zdro we ,  nie odrażało ni­

k o g o ;  słuch nieco przytępiony, hi iagra,  i nie- 

iakie osłabienie w no gach, te by ły  iedyne tylu 

1.11 dowody.—  U tr zy m y w a ły  ią zapewnę w tey 

C/^rstwości i sile,  modlitwy tysiąca serc, k tó ­

re dla własnego szczęścia błagały o tę laskę .Nie­

bios; u trzy myw ał  ią ten B ó g ,  który zesławszy 

ią w miłosierdziu Swoietn, aby nam wzorem b y ­

ł a , dał iey długie życie i zdrowie,  abyśmy się 

iey lepiey napatrzyć mogli ;  żyła więc tak dlu- 

g» iak mało kto z ludzi ,  a iednak teraz kie- 

fhśrny ią stracili, zdaie się w s z y s t k im , źe nie 

ź\łd dosyć. . . .  Ostatnia iey choroba, śmierć sa­

m a , iakźe godnie uwieńczyły  tak piękne i Chrze- 

Ściańskie życie! Bóg piastuiąc do końca to u lu ­

bione dziecie, nie dozwoli ł  iey długą męczyć 

tie chorobą,  nie dozwol i ł  iey przeżyć samey
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siebie; s łużyły do końca zmysły  tey poboźney 

duszy, nie skryła się przed obecnemi, iak z w y ­

kle u osób w  tym wieku się kry je   Zawsze

jednakowo wesoła, przytomna; uprzeyma,  napa* 

dało ią ty lko czasem od kilku lat szczególne o- 

słabienie , sen bezustanny i niesmak do iedzenia; 

otrząsnęła się po kilka razy szczęśiiwie z tych  

nagabań, za kazdem iednak mawiała: „Śmierć

„ t o  swego się dopomina.” Aliści wśród tego­

rocznego Postu,  zaczęła zwolna tracić apet yt ,  

i właśnie w  W ie lk i  Poniedziałek, dnia 20 Marca 

prawie nagle zasłabła. To osłabienie coraz się 

zwiększa ło ;  iuź w wielką Środę z trudnością się 

podnosi ła,  i rz< kła do przytomnych:  „Będzio

„ t o  ostatnia słabość moia.” W y rze k ła  te słowa 

z zupełnem przekonaniem, ale bez  naymniey- 

szego żalu,  zdziwienia i t r w o g i ; nażyła się iuź, 

spodziewała się od dawna śmierci iak nieodzo- 

wney podróży, a zapas cnot i pobożności, nie 

dopuszczał zadney boiazni ... Ale te iey słowa 

uderzyły iak piorun w serca otarzniących ią o- 

sób; a myśl sama iey straty, zdawała im się tak 

okropną,  tak niespodzianą, źe ią chciały długo 

?,a niepodobną uważać. Lecz  niestety! każda g o ­

dzina przynosiła smutne przekonanie o podobień­

stwie tego nieszczęścia; usiały zupełnie siły fi-
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ryc zne;  Chora nic przyiąć nie mogła,  a na L e­

karzy,  K r e w n y c h ,  przyiaciół niosących iey  ra­

tune k,  wołała bezustannie: „Daycie  pokóy cia- 

„ ł u ,  iuż mu nic nie p om oże ; o duszy teraz my- 

„ ś l e ć  należy.” Jakoż w W ie lk ą S o b o tę  w wieczór, 

spowiadała się ostatecznie, a w pierwsze Święto 

W ie lk on ocn e, w  obecności zgromadzonych kre­

w ny ch  i domowników,  ostatnie Sakramenta przy­

jęła z naywiększą przytomnością i skruchą. Po 

skończonym obrzędzie,  bl iższym siebie osobom 

dziękowała,  błogosławiła im, źe w chwili  tak smu- 

tnćy dla nich a tak uroczystey, płacz głośny wstrzy­

mać potrafiły. Przez dwa dni następujące budowa­

ła obecnych poddaniem się woli  Boga, zupełnem w  

Isim zatopieniu. Powiernika sumienia swego za­

dyszę koło siebie widzieć chciała, i mówiła m u : „ T i -  

„r a z  mnie nie odstępny, a potem, pocieszay ich..” 

dodawała, wskazując na grono osób iey miłych, we 

łzach tonących. W  poranku W t o r k o w y m ,  po 

długiey chwili  mijczenia, westchnieniem tylko 

przerywanego,  rzekła: „ O  wielki Boże! przebacz 

„ m i !  ileż w  tym momencie przypominam sobie 

„natchnień świętych,  okoliczności szczęśliwych, 

„ k lórem opuściła! O!  iakże mało uczyniłam do- 

pbrego !...’ • Popołudniu o lezwała się wolnym gło­

dem: „Już przysyła śmierć posyłki swoie, iuż
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„mi nogi drętwieią!" Prosiła natychmiast świę. 

tobl iwego Kapłana, aby ią przeżegnał ,  gromni­

cę zapalił ,  i Akty  nad konaiąctmi odmawiać za­

czął. Usłuclial; zaiaśniała poświęcana świeca,  

ó w  śmierci kaganiec, w  nogach ło ża ;  uk ląk ł  

sługa Boży,  uklękli  wszyscy, a trw ogą  tłumiąc 

ł z y  swoie,  mówili  głośno uroczyste M o d li tw y ;  

powtarzała ie za niemi konaiąca, dosyć w y r a ­

źnie;  wszyscy  niekiedy słyszeli iey  gło s,  a rza- 

dziey  ieszcze głuche stękanie. Po odmówieniu 

Aktów,  zaczął  Kapłan Psalm: Kto się w opiekę 

-poda P a n u  swemu; ona z r a z u  mówiąc za nim , 

przerwała nagle tę m o w ę ,  i zawołała: P a n ie\  

w ręce T w oie... chciała powiedzieć oddnię ducha, 

m oiego! lecz śmierć nie dozwoliła tych s łów 

do ko ńc zyć ,  i w  tey chwil i  oddała ducha Bogu;  

wróciła iey dusza na łono Stwórcy, weszła na 

drogę wieczności. . .

Nie powiem iaka rozpacz p rz ytom nych,  ia- 

kie w yra zy  żalu przerwały  głuche śmierci mil­

czen ie. . .  Są  obrazy,  których pióro dotknąć się 

nawet  nie śmie. . .  Powiem tylko, że gdy po ca- 

łe y  Stolicy, rozeszła się ta wieść smutna, żałość 

ogarnęła wsz yst kich,  zgon te'y znakomiley P o l ­

ki powszechną się stratą okazał. Gdy  trzeciego 

fluia wystawiono iey ciało na widok publiczny,
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odwiedzała ią cala Warszawa;  w sieni, na scho­

dach, w pokoiach trudno było się przecisnąć...  

W y ż s z a ,  niższa klassa biegła w i d z i e ć  raz ieszcze 

te szanowne zwłoki ,  zapłakać nad niemi . .. Śmierć 

n ie w ie le  iey postaci zmieniła; wy ra z twarzy 

był  zawsze spokoyny, łagodny, miły, widać b y ­

ł o ,  źe uśmiechała się i w dniu ostatnim ... Wię ­

kszy ieszcze natłok,  większy żal dał się widzieć 

na pogrzebie,  i światowym blaskiem, i łzami o- 

kązałym ; prawdziwie,  ludność Stolicy zdawała  

się byt!ź iedrią rodziną opłakuiacę. zgon współ- 

ney M atki i O piekunki... Powiernik iey sumie­

nia, szanowny Instytutu Głucho niemych Rektor, 

w  krótkiey mowie łkaniem przerywaney,  do 

wszystkich serc trafił, bo z serca m ó w i ł ;  w y ­

stawił iey cnoty, wystawi): miłość ku Oyczystey 

ziemi; chciał równie wielkość iey straty wysta­

w i ć ,  zwłaszcza dla ubóstwa i sierot iego; ale tu 

w y ra z ó w  mu nie stało,  a ł z y  iego, łz y  p rz yto­

m n y c h ,  wymown ie obrazu lego d o k o ń c z y ły . . . .  

W  dalszey mowie zachęcał do opisania przykła* 

dnego iey życia,  błagał P o l k i ,  aby naśladowały 

iey  cnoty: „B.\dz'cie lakierni iak ona,  zaw oła ł ,  

„mieyr.ie iey serce dla B o g a ,  k r e w n y c h ,  przy ­

j a c i ó ł ,  ubóst wa,  O y cz yzn y ,  a nie zginie kray 

„ w  takie niewiasty b o g a t y ! ” —  T e  iego życzenia.
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oby spełnić się mogły!  oby nayprędzey dokła­

dny i godny opis iey życia Publiczności , udzie­

lonym z,ostał! oby ten hrólhi i tak nikczemny rys 

dziś wystawiony, natęhnął młode Pułki ,czytaią- 

ce go do naśladowania iey cnot; podobne ich 

usiłowania, nagrodzi łyby ieęlynie Oyrzy znie w ie l­

kość Iey straty. Kiedy runie Dą b wspaniały, o- 

zdoba okolicy,  cóż  zostaie? oto nadzieia, źe 

z m łq d y c h  latorośl i,  wyrosną kiedyś podobne. . . .

Promieniem tey nadziei niech żal straty na* 

szey ukoiony będzie,  a pracę moię tak mało 

przedmiotowi  swemu odpow iadaiącą, niech m* 

wolno będzie, ozdobić wypisami z Testamentu 

ś. p. Lanckorońskiey. Napisany iey ręką ,  pod 

dniem 15 Maja l g i ą  ro k u ,  pięć ma kodycylów  

czyli  dodatkow, z których ostatni ifst z dnia 20 

Stycznia i 8 2 > roku. Cały zaś maluje,  piękną 

iey du*zę, tkl iwe i wdzięczne serce, i wielki roz­

sądek, łepiey od wszystkich słów moich. W tym 

akcip bowiem wydaie pobożność sw o ię ,  wdzię­

czność,  przywiązanie;  nie obciąża w nim kre­

w n y c h ,  żadnemi ubocznemi zapisami, służących 

w  miarę icłi zasług obdarza, nie zapisuie ma- 

iątku swego,  ale go raezey rozdaie, między 

tyc h ,  którym stosownie się do praw oyczystych 

należy. —  T ą  sprawiedliwością sobie wrodzoną,
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a któ rey  sprzyjały okolicznos'ci, (gdyż z dwóch 

szczepów dziedziczących po niey, iednaka liczba 

gałęzi wyro sła)  zapobiegła wszelkim sporom, 

dla braku niektórych prawnych przepisów na­

stąpić mogących; i dowiodła, że prawdziwy roz­

sądek zawsze trafi w  to czego chce Trawo,  ie» 

śli nie za pomocą znaiomości rzeczy,  to za po­

mocą światła i prawdy.

W ypisy z Testamentu ś. p. M aryanny  

z Swidzińs/iich Lanckorońskiey .

„ W  ImieOyca i Syna i Ducha Świętego, Amen. 

„Ja Maryanna zSwidzińskich, Lanckorońska, chcąc 

„korzystać  z czerstwych sił ciała i umysłu iakich 

„ w  późnym moim wieku  Wszechmocna Opatrz- 

„ność użyczać mi raczy, i uprzedzić rozwaźnem, 

„ d o b r o w o l n e m , i nieodmiennem ostatniey mo- 

„ i t y  woli  postanowieniem, kres wszystkim lu- 

„dziom wytknięty,  a niewiadomo iak odemnie 

„daleki ,  z zupełną przytomnością umysłu i do­

s k o n a l ą  rozwa gą,  te czynię ostateczne osoby 

„moie y i maiątku mego z Wszecłunocney Opatrz- 

„ności uczynionego,  rozporządzenie,  które aby 

„ po  zgonie moim święcie dochowane i we wszy-
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„stkich punktach dopełnione zostało, Exekuto- 

„ r ó w  w tym Testamencie wyrażonych naymo* 

„cnićy  obowięzuię.— Nayprzód zaczynam od w y .  

„znania,  iż umieram w Wierze S. Katolickiey, A- 

„postolskiey, Rzymskiey,  w Wierze przodków rno- 

„ ich klórey do zgonu mego nieskazitelnie docho- 

„ w a ć  pragnę;-wzywam z naygłębszą pokorą i ufno- 

„ścią  nieskończonego miłosierdzia Boga mego,  

„ a b y  mi dozwolić  raczył  wchodzącey na dro- 

»gę wieczności  opatrzyć się Swiętemi Sakramen­

t a m i ,  i przei.ąć się skruchą za grzechy moie,  

„a  duszę moią wracaiącę na łono Stwórcy i Od- 

„ kupiciela swoiego od oblicza swego nieodrzu- 

nCił. —  Chcę bydz pochowaną w  Parafii S. Krzy- 

.  ża w  Warszawie; upraszam nayukocliańszych 

„ m o ic h  Sukcessorów, oraz Exekutorów Testa- 

*menlu mego, aby nie szukali źadney okazało­

ś c i  w  mym pogrzebie,  ale i owszem proszę, 

„ a b y  ten b y ł  nayskromnieyszy; próżna expens 

„na pompę św ia to wą ,  niknie iak dym na po- 

„wietrzu,  cała ufność iest zmarłych w ofiarach 

„O łtarzo w yc h,  i w modlitwach u b o g i c h , . ,  a za- 

ntćin dyspunuię, aby unikaiąc wszelkiey  pró- 

„ ż n e y  expensy, żadnych sukien i ubiorów cia- 

»lu moiemu, które się w  proch obróci nie spra- 

„wowano,  chcę bowiem, abym ubraną była w
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„śmiertelną koszulę, a w  prześcieradło zawinię* 

„ t a ;  trumna, aby bym dębowa, bez żadnych 

„ b r o n z ó w ,  i aby ciało moie było pochowane 

„na Cmentarzu Parafialnym S. Krzyża ( ) niech 

„ hayukochańsi Sukcessorowie moi nie zastana- 

„wiaią  się nad tym co ludzie mówić będą, pro- 

„szę icłi owszem, aby cznłośc swą ,  iaką ztąd 

„ mieć mogą, ofiarowali za d i w ę  mófę. Expor* 

„tacya pragnę, aby była publiczna, maiąc ufność 

„ w  pobożny cli westchnieniach... Ńa wszelkie ko* 

„szta pogrzebu,  na iałmiiżny, zostawiam Czer: 

„złot:  1,000; a te prawie wszystkie są pod fi- 

„g u r ą  N. Panny,  nazwane K r y f n i i i c k l e . ten 

„ B ó g ,  który w  calem liioiem żsc iu Wszechmo- 

„cn ą  Opatrznością Swoią mnie opatrywał,  w ta* 

„ k im  pobawił  innie stanie, ie  mogłam bez u- 

„krzywdzenia kochanych Sukcessorów moich, 

„odkładaiąc corocznie od zbytkuiącey expensy 

„uzbierać tę S um m ę. . .  Po odprawionym moim 

„pogrzebie,  obliguię J31C. Exekutorów,  aby z te* 

„ goż funduszu odprawiły się w Kościele 3. Krzy- 

„ża  Exekwie za dusze Stanisława i Marya nny,  

„Rodz ic ów  moich;  za duszę Stanisława, męża

-  Ą5  ~

(*) Póznteyśte stosownie do Prawa otworzenie Te«tamentu, 
nie dozwoliło szanownym Exekutoroin, dopełnić tfcge' 
pokornego zalect.iia.
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„mego;  za dusze Bony i Kazimierza,  Siostry i 

„Szwagra mego ; za dusze Ignacego i Heleny, 

„Michała  i Barbary Braci , i Bratowych moich. 

„Niosąc dla nich wdzięczność rnoig z sobą do 

„ grobu, ostatnią tę moią dla nich usługę, pra- 

„gnę dopełnić tu ieszcze.”

Po dokładnem wyszczególnieniu maiątku swe­

go, wynoszącego przeszło dziewięć kroć sto ty ­

sięcy, po nagrodach dla s łu żą cy ch ,  dnieli Suk- 

cessorów swoich, to iest g łó w szesnaście, skła- 

daiących się z dzieci pozostałych po dwóch iey 

braciach, i dodaie: „Reszta  zaś, i to ,  coby po 

„śmierci moiey Opatrzność Wszechmocna w go» 

„towiznie  zostawić dozwoliła,  żądam, aby ró- 

„ w n o  pomiędzy was była podzielona. Ob ligu­

j ę  iednak, abyście mieli wzgląd w tym podzie­

mie na naypotrzebnieyszych z pomiędzy was, i 

,,tym z cząstek waszych choć nienaywiększych, 

„odstąpili  choć po trochu, a zapewne Bóg wam 

„ t o  stokrotnie nagrodzi, o co ia błagać Maiestat 

„Jego nie przestanę.. .”

Z akoń czy w sz y  rozporządzenie stałego maią­

tku, przystępnie do ruchomego w  tych słowach: 

„ N im  zacznę to rozrządzenie, osądziłam za 

„naypierwszą powinność i obowiązek oświad- 

»czyć wdzięczność nayukochańszym moim Bra-
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„ t in ik om , to iest JP. Joannie i Tekli  Swidziń- 

„ sk im ; te bowiem poświęciwszy młodość/Swo- 

„ i ę ,  a ciągle przy  mnie bawiąc,  cale swe sta­

j a n i e  na to tylko ł o ż y ł y ,  aby osładzaiąc dni 

„ w i e k u  mego podeszłego, zdrowie moie ut rzy ­

m y w a ł y ;  mianowicie i w szczególności JPanna 

„Joanna, która wprzód bawiąc się przy ś. p. Sio- 

„strze moiey nayukocliańszey, nie tylko iey źy- 

„ iąc ey  okazywała nayżywsze przywiązanie,  w  

„chorobie  z uszczerbkiem własnego zdrowia po­

s ł u g ę  czyniła, a po zgonie nayczulszy żal w  so­

rt bie dusząc, całkiem zwróci ła swą uw'agę i sta- 

„rania około moiey osoby, dzieląc naysroźszy 

„smutek pociechą moią była; nadto w ostatniey 

„m o ie y  chorobie przed czterema la t y ,  n o w y  

„m i  dała dowód przywiązania swego, zatrudni- 

„w’szy się d o m ow ym  rządem. T a k o w y  wzią- 

„ w s z y  na siebie z przywiązania do mnie obo- 

„wiąz ek,  doświadczyła nie raz, ile ten rząd przy- 

„r.osi przykrości,  i nie m o ie  tylko Czasem by dz 

„sz kodl iw ym  zd r o w iu ,  osobliwie w  wieku po- 

„deszł ym ; chcąc więc utrzymać i ochronić na 

„dal przywrócone mi od Boga zdrowie,  ten cię- 

„ża r  domowego rządu,  oświadczyła się i na dal, 

„ ieżel i  ia zezwolę  sprawować; a to przyiąwszy,  

„zastępuiąc mnie, niemało zg ryz ot  i umartwię-
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„nia oddalała odemnie, a przyiemność, którą mi 

„sprawiała w  spokoyności u ź y w a n e y ,  zdrowie 

„mo ie utrzymuie. Tak ow e  to więc są obowią­

z k i  do wdzięczności i przyniewalaiące mnie,  

„ a b y m  tu oświadczyła tym obudwóm a równie 

„odemnie kochanym Siostrom, a moim bratun- 

„ k om , nayserdecznieysze podziękowanie za ich 

„ ok oło  mnie pieczołowitość; a w  dowód prz y­

w i ą z a n i a  mego,  proszę,  aby przyię ły  takiem 

„sercem iakiem ia of iaruię,  małe da ry,  które 

„ t u  w y r a ż a m . . . ”

W y m ie n iw s zy  ie ,  w  r ów n ym  zupełnie po- 
dziele, dodaie:

„ N ie  mniey znam się by d z  winną wyrazić  

„ t u  niewygasłą w  sercu moiem wdzięczność dla 

„ukoc ha ny ch  JMCPaństwa Zapolskich, mianowi- 

„cie  Jemu, któ ry  po śmierci Teodora Szymano­

w s k i e g o ,  i Felixa Polanowskiego, tych dla mnie 

„ w y l a n y c h  przyiaciół  i k r e w n y c h ,  przeniknio- 

„ n y  smutnym stanem mo im , przyiął  na siebie 

„ o b o w i ą ze k  zastępowania mnie w  nayprzykrzey-  

„ szych zdarzeniach przez Plenipotencyą, a tak 

„gor l i w ie  iakbym ia nigdy nie była  wydoła ła,  

„ za bezpiecz y ł  dla mnie stałe dochody na całe 

„ ży c ie  i Sukcessorom moim spokoyne przyiście 

„d o tey  sukcessyi , którą im dziś zostawuię, a 

Tom F I .  N e r  X X X I .  4

http://rcin.org.pl



„tein sprawił spoltoyność sercu memu na resztę 

„dni  życia m e g o. . . ”

Ofiaruie więc oboygu dary r óż ne ,  a Jemu 

samemu, na większą pamiątkę, tabakierkę z ło­

tą, którą lat przeszło czterdzieści codziennie przy  

sobie nosiła,  prosi wszystkich ,  aby nie patrzy­

li na szacunek darów, ale na serce z  iakiem ie 

of iaruie, i cały Testament kończy temi s łowy,  

które i obraz iey  duszy pięknie zakończą:  

„ T u  iuź przychodzi  mi  pożegnać was, moi  

„nayukochańsi  k r ew n i,  przyiaciele ,  wierni słu- 

„ d z y  moi  i służące; proszę,  abys'cie mi prze­

b a c z y l i  wszystkie moie p o m y łk i ,  błędy i nie­

c i e r p l i w o ś c i ,  któremi się wam kiedykolwiek na­

p r z y k r z y ł a m ;  daruycie iako ułomney istocie; 

„a  ieżeli  w  życiu moiem zjednałam wasze przy-  

„ wiązanie,  pro sz ę ,  abyście zapomniawszy p rz y ­

k r o ś c i ,  przed Bogiem wspominali  czasem od u-  

„ s z y  moiey,  którą miłosierdziu Stwórcy  moie- 

„ g o  i waszym pobo żnym westchnieniom pola- 

„ c a m . ’‘
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ROZRYWKI d l a  DZIECI.

i A A A A A A A T k T T ik A A A A 1 A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A

N er XXXII. i .  S i e r p n i a  i & 26.

I .

WSPOMNIENIA NARODOWE.

JY y ią tki z D ziennika  d ru g iey  w lir a iu  n a szym

P R Z E I A Ź D Ź K I ,

A N I E L C E  Ł .  P R Z Y P IS A N E .

W r o k u  zeszłym miałaś odemnie, kochana A- 

n ie lko, w ierny opis tak dwa lata odbytey Prze­

jażdżki; kreśliłam ten opis śm iało, bo do ozdo­

bienia go miałam P u ła w y ; lecz dziś, chociaż z  

d łuższey pow racam , iuż podobney śmiałości do­

puścić się nie m ogę; —  drugich Puław n ie m a .—  

W y b a czysz  w ię c ,  że na ten raz, w  mieyscu do­

kładnego Opisu, oflaruię Ci tylko proste wyiąt- 

k i ,  z  Dziennika moiego. N i e znaydziesz w  nich 

nic osobliw ego, mało nawet składu; ozdobi ie 

m oże w tw ych  oczach, w d z i ę k  iedyny całych R o l ­

f o m  V I, N e r  X X X I I . 5
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r y w e k : narodowość; a d latego  w d zięk u , z po­

błażaniem przyięte zostaną.

B a dom , 8 M aia  1826 Roku.

R a dom , stolica W oiew ództw a Sandomierskie­
go, o mil dwanaście od Warszawy, nad rzeką M le­

czn ą , iest iednem z dawnieyszych miast Polskich ; 

iuż w roku 1505, za czasów Króla Praw odaw cy 

Alexandra, od był się tu S e y m , na którym  Szla­

chta, pow iększenie-sw ych swobód otrzymała; 

Starowolski Pisarz z panowania Zygmunta III, 

w Opisaniu Królestwa P olskieg o , wspomina o R a­

dom iu, i chwali w  nim dziwnie piękny Kościół 

X X . Franciszkanów. Krwawa bitwa między P o­

lakami i Szwedam i, zaszła tu w  r. 1656, inne 
nieszczęścia, zn iszczy ły  to miasto prawie zupeł­

nie; dziś, znacznie się podnosi, i niedługo wca­

le pięknem miastem będzie; tym zaś, którzy  go 

przed kilkunastą la ty  błotnistem, nędznem i bru- 

dnem w idzieli,  iuż i dziś upięknionem w ydaw ać 

się może. Jakoż iest prawie całe brukow ane, 

kanały bite w o k o ł o  utrzym uią go w  czystości; 
ma wiele dom ów  n ow ych  i p o rzą d n ych , ogród 

publiczny w  promienie sadzony, bardzo pr2yie- 

m n y, plac, na przegląd w o ysk a , i gmach wspa­

nia ły  rz ą d o w y ,  iuż na ukończeniu, który w y ­

stawiony w  części miasta dotąd niezamieszkałey,
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dopomoże do powiększenia g o ,  bo tam zapewne 

Radomianie stawiać nowe domy zaczną. —  Osoby 

mieszkaiące w  Radomiu, chwalą bardzo miłe i 

towarzyskie w  nim pożycie; prócz kilku dom ów 

przyiemnych , są ieszcze mieysca gdzie się cała 

Publiczność zgrom adza, gdzie się ze znaiomemi 

zeyść m ożna; takiem iest Ogród  o którym  wspo­

mniałam, dom Resursowy z  wielką salą, gdzie i 

na sto osób obiad dać m ożna, i gospoda za mia­

stem , przy  drodze W arszaw skiey będąca, F irle­
jem  zwana, cel przeiażdzki Radomian, ich K a ­

wa wieyska. P rzy  wschodzie do tey gospody, iest 
szumny napis, k tóry  się podobnie zaczyna: 

P rzech od n iu ! stóy, i pytay czego ci potrzeba ? 

K a w y , ponczu, wina, bułeczek lub chleba itd.

Z goła , Radom  przyiemne zostawił mi w raże­

nie; nie widziałam w nim żebraków i ożyw ion ym  

mi się wydawał. T ę  zaletę przypisać może na­

leży  licznemu w  ten dzień Oby watelów zjazdowi.

Zw oleń  9 M aia.
Starożytny Kościół Parafialny pod opieką S. 

Katarzyny będ ący , w  którym  są groby Kocha­
nowskich, iest całą Zw olenia  ozdobą. T e  g ro ­

by są po le w e y  ręce od w chodu, pod Kaplicą S. 

Franciszka zw a n ą , z ołtarzem Opatrzności; na­

pisy zaś, na marmurach w ścianę wprawianych.

6 *
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Jana Kochanowskiego nagrobek naywspanialszy; 

z marmuru czerw onego, zdobi go napis i po­

piersie. W patrywałam  się uważnie w tę twarz 

znaczącą, która tak piękną pokrywała duszę. Już 

blisko od dwóch la t ,  maiąc zamiar pisać o Janie 

Kochanowskim , zbieraiąc gorliw ie wszystko co

0 nim uchw ycić mogę, rozmyślaiąc nad nim , u- 

wielbiain go nayw yżey. O baczyw szy twarz iego, 

zdało mi się źe twarz przyiaciela w idzę; była­

bym rada żeby i on powiedział mi co o sobie; 

a nadewszystko żeby mnie zap ew n ił ,  czy  n iezb yt  

śmiały móy zamiar, czy  potrafię w ystawić go 

iakby n a leża ło? .. .  W  grobach tey  Kaplicy są 

prochy iego zmięszane iuż teraz z prochami R o ­

d ziców , i o w e y  nadobney O rszulk i, którey  pa­
mięć łzami Oycowskiemi uw iecznił; tam le ż y  

także poczciw y brat iego M ik o ła y ,  żona Kata­

rzyna z Jasieńca, i dway ich synowie Piotr i A- 

d a m .. . .  Będąc w t e m  m ieyscu, gdzie Kochano­

w ski tak często b y w a ł ,  siedząc w  tey ławce gdzie

1 on siadywał, nadzwyczaynego doznawałam w zru ­

szenia. J le i  on to razy modlił się tu g o r liw ie ,  

w  uniesieniu swoiem Psalmy Króla Proroka prze­

tw arzał; z uczuciem radości na żonę i córki go 

otaczaiące, z  wdzięcznością i żalem na nagrobek 

ukochanych R odziców  spoglądał.. .  A  teraz te 

uniesienia, to szczęście, to serce, zn ik ły ;  żyi«
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tylko duch u Boga, źyie  imie w  pamięci Pola­

k ó w .. .  Oto napis nagrobku w ielce iuż uszko* 

dzonego:
Joannes K och an ow ski T ribu n u s Sandom ir.

Hic q u ie sc it.
>•’< in ialn rata  p raeterite t hospes e ru d itu t 

Ossa tan ti v ir i ,
Hoc M arm or in dicio  esto.

Ol»iił anno sal. I58i> d ie . 22 A ug. aetatis I1 V .

Przeczytaw szy i przepisawszy g o ,  tyle  w ie­

działam co i p ierw ey; przeto postarałam się o 

następujące przetłomaczenie:
Jan  K o c h a n o w sk i, W o y sk i San dom irsk i 

Tu spoczyw a.
L'czony p rzech od n iu  /  ażebyś n ie  pom inął b ez  p ozd row ien ia  

K ości tak iego  Mężn ,
Ten M arm u r n iech C i sk az ó w k ą  będzie .

U m arł ro k u  Z baw ienia i58ł- dn ia 82 S ierpn ia  w ie k u  sw oiego  5+2®-

Zdaie s ię , źe nie żony, ani braci lub synow ­

ców, ten pomnik iest dziełem. Jest raczey u- 

wielbienia i szacunku niśli tkliwości dowodem. 

Nie mogłam się dowiedzieć kto go stawiał —  
może który z szacuiących Kochanowskiego? mo­

że Jan Zamoyski albo M y szk o w s k i,  a bardzo-

byin rada wiedzieć to z  pewnością  Napis

nagrobku Rodziców  przez Syna położony, iest 

następuiący:
M . D. (*)

Petro Kochanovio terr* Sandomiriensi iu d ic i , et Aniue d«
Białaczów cjus conjugi.

(*) Litery !Y1. D. powszechnie na nagrobkach widziane, zna- 
Monumenturn Decatuin, Pomnik poświęcony.
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Cum txtinctis beneficii auctoribus, tenuis tdmodum ref«ren- 
dc giatije supersit ratio.

J o A N N E S  K O C H A N O Y I U S  

Parentibus indulgentissimis liunc lapidem jugibus rigatum la- 
cluymis posuit.

Obierunt alter anno XLVII. supra M. D. aetatis suae LXIT. 
.Altera decenio post quinquagenaria VI. filis et Aliabus IV. su- 

perstitibus.

(tenże po polsku)

P. P.
Piotrowi Kochanowskiemu Sędziemu Sandomierskiemu i An­

nie z Białaczowa iego Małżonce.
Gdy po zgaśnięciu Dobroczyńców, tak mało pozostaie sposo­

bów do okazania wdzięczności 
J a n  K o c h a n o w s k i  

Naylepszym Rodzicom ten kamień skropiony łzami położył.
Umarł Oyciec 47 lat nad 1500 rok, wieku swego 62go. 

Matka w dziesięć lat po pięćdziesięciu, 6 synów i  4 córki 
zostaw iw szy.

Naprzeciwko Kaplicy Kochanowskich, a ra* 

czey S. Franciszka, iest druga S. Stanisława. Pła­

skorzeźba kolorowa w Ołtarzu będąca musi bydż 

zabytkiem bardzo dawnych czasów; starożytno­
ścią swoią szanowna, ale z innych względów nie 

powinnaby bydz w  Kościele, bo rozśmiesza.—  
Zadney zasady miary, odległości, sztuki. S. Stani­

sław podnosi Hostyą na cal grubą, i zdaie się , id  

sam dobrowolnie kark swóy okropnemu Bole­

sławowi nadstawia. D w ay Rycerze za Królem
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atoiący prawdziwe p o czw ary .. .  Ten pomnik ze ­

psutego albo niedoyrzałego smaku iuź Kocha­

nowskiego obruszać musiał...

Jasieniec 18 M aja.

Jasieniec iest to wieś piękna, porządnie za­

budowana, w  Obwodzie Radomskim, którą Oy- 

ciec teraźnieyszego dziedzica, b y ły  Minister Skar­

b u ,  Tadeusz M atuszew ic , w yborn y  tłomacz P o ­

ematu o Itnaginacyi Delila, i Naśladowania Chry­
stusa , zm arły w  Bononii r. 1819- iak o mieysce 

kilkoletniego mieszkania sw e g o , kształtnym pa­

łacem , ładnym i użytecznym  ogrodem , śliczną 

kaplicą i tk l iw y m  pomnikiem ozdobił. W  pała­
cu nie zamieszkałym ale dobrze utrzym yw anym , 

są piękne w idoki oleyno m alowane, wizerunki 

osób z  któremi M atuszewic ż y ł  w  przyiaz'ni, 

zbiór xiąg szacowny. Kaplica niedaleko Pałacu 

stoiąca, mile wpada w  oko nadobną i prostą 

budową. Napis nad drzwiami Bogu na cześć.—  
W ew nętrzny ie y  skład odpowiada zew nętrzne­

mu. Obraz piękny i wielki wystawia Zbawicie­

la modlącego się w O g r ó y c u ;  praw dziw y Anioł 

w  ludzką postać odziany, nie m ógłby mieć mięk­

szych w ło s ó w , łagodnieyszey tw arzy, od tego 

co z N ieb a, ku Niemu zstępuie. Obraz ten spro­

wadzony z Drezna kilkaset dukatów miał kosztu-

—  5 7  —
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ivać. —- O łtarz , ław ki, ganek, wszystkie ozdo­

by  tey  kaplicy są mahoniowe z bronzami i pra­

w dziw ie  smakowne. Szkoda, źe dotąd poświę­

coną nie iest; stoi pusta i głucha. O podał, w  

środku ogrodu na w zgórku otoczonym świer­

kami i innemi drzew am i, stoi pomnik grobow y; 

iest on zczarnego marmuru, czw oroboczny; kto 

go stawiał? k iedy? dla kogo? napisy poetyczne 

i obszerne objaśnią. „

i.
Maryannie r. Przependowskich 

Matuszewicowey 
- Naylepszey zonie 
Tadeusz Matuszewic /

Maż strapiony 
Czci,  wdzięczności i żalu 

Pamiątkę położył.
R. 1800. Sierpnia d. 15.

II.
Ur. się R. M DCCLXV.

Stycznia d. X X V . Była długo 
ezekanem i iedynem Rodziców swoich dziecięciem ; 
w  d. VII. Listopada R. MDCCXC. Anioł cnoty i słodyczy^ 

stał się życia i losu moiego spólnikiem,
VIII. godzina z poranku d. 18 Września, R. MDCCXIX# 
Jey życiu, i szczęściu moiemu położyła koniec.

III.
'Jey czułemu przywiązaniu, łagodney cnocie, 
niezmienney słodyczy, winienem żem skosztował 
joskoszy nayczystszych, które ścisły tylko zgodnych 
serc ‘/wiązek daie uczuć. Jey winienem, że 
o szczęściu iakie się znaleść może na ziemi, 
z doświadczenia sądzić mogę —  i lubo w  ciągu 
życia moi6»o, nie iednę drogą stratę opłakać, nic 
i«dno srogie nieszczęście wytrzymać mi przyszło,

—  5 8  —

http://rcin.org.pl



s s

j ś y  d o p i e r o  u t r a t a  d a ł a  p o z n a ć  d u s z y  m o i e y ,  całą 
o s t r o ś ć  boleści, całą gorycz smutku, i c a ł ą  t r u d n o ś ć  

z n o s z e n i a  podobnego ciosu z cierpliwością i  m ę z t w a m .

IV.
Zdróy czysty i cicliy co chłodem rzez'wi 

powietrze, co nie rwie brzegów, ale ich zieloność ż y w i ­

c o  g o  mróz nie skrzepi, upał nie wysuszy, wicher ni« 
łatwo wzburzy, co szumem nie ostrzega o  sobie, al« 
pizy którym przechodzień zastanowi się z ochotą 
i  chwil upływaiących liczyć zapomni, zdróy taki byd* 

może nieiakim iey charakteru obrazem.

-  &0

Obok tego pomnika iest ławeczka kamien­

na; koło niey kamień z temi wierszami, z żalów  

Orfeusza naśladowanemi:

Koiąc rzewną tęsknotę słodkiem lutni brzmieniem,
Sam w tey ustroni tkliwem zaięty wspomnieniem,

Czy mrok uśpił naturę, czy ią świat ocucił,
Ciebie, kochana żono, ciebiem zawsze nucił.

I ja usiadłam na tey ławeczce; tkliw e, smu­

tne a razem i słodkie zaięły  mnie myśli... Ten, 

co stawiał ten pomnik nie źyie... umarł w  ob- 

cey i dalekiey ziemi, pośpieszyła za nim córka 

iedyna ( )  pośpieszyło dziatek nadobnych dwo* 

i e . . . .  O ! nie poymuię iakby można lękać się 

śmierci; ty lu  iuż do ie y  krain p o sz ło .,  g d y  i 

nam oczy  zamknie, ty lu  u niey lubych sobie 

i znaiomych zastaniemy; wszyscy dobrzy tam 

się śpieszą, tam dobrze bydz' m usi...

(*). Zofia z Matuszewiców Kicka, zgasła w  kwiecie wieku, 
w  Warszawie, d. 4. Listopada 1822. roku ( o b A C z  Ner i8» 
Hozrywek Kar: 306.)
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O dobrą ćwierć m ili od Jasieńca iest wio­

ska Baryczą  zwana, i do niego należąca; łączą 

się piękną ulicą z drzew  rozmaitych; ta wioska 

była  niegdyś dziedzictwem i mieszkaniem, ro­

dzonego Stryia Jana Kochanowskiego, Stanisła­
w a ,  iest o niey wspomnienie, w  w ierszykach, 

które podobno pierwsze z  pod pióra Oyca na­

szych Poetów się w ym knęły; napisał ie w  imie­

niu Rodzica, chcącego zwabić brata do Sycyny, 
gdzie na ten czas z  rodziną mieszkał. T e  w ier­

szyki iak mi mówiono drukowane nie są, i dla 

tego ie tu kładę:
Stanisławie!

Na Baryczy,
Ryb nie zliczy,
A Sycyna 
Nie bez wina.
Złącz oboie,
Ryby twoie,
Z  dobrą naszą 
Wina flaszą.

W id o k  Baryczy  p rzyw iód ł mi na pamięć i . 

te w ie rs zy k i ,  i Kochanowskiego  —  ztąd wspo­

mniałam na widziane niedawno w Zw oleniu na­

grobki i na pom nik Jasieniecki. Z  tak drobney 

na pozór rzeczy, powstało w  umyśle moim po­

równanie wieku szesnastego z ośmnastym; tych 

myśli nie śmiem tu wyłuszczać, zwłaszcza iżby  

może w  niektórych względach nie b y ły  z zupeł­

ną współczesnych korzyścią ...
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Zastów , 20. M aja.
Niedaleko Janowca i Kazimierza na prawym 

brzegu W isły, widać z daleka iak gdyby gay ze 

trzech stron wodą oblany; iest to Zastów , część 

iedna kilko m ilow ey k ę p y , którey inne części 

W ilkow em , Czarną, i Hotecką kępą zowią. Pra­

w dziw ie  mile to mieysce; utw orzone niestało­

ścią W isły , która odmieniaiąc coraz koryta od­

sypała ten brzeg, zamieszkałe samemi kmiotka­

m i,  na całey sw ey przestrzeni nic oczom nie 

przedstawia prócz chatek, pól m ałych , sadów, 

d r ze w , łączek, p ło tó w , d rożyn, narzędzi ro l­
niczych i rybackich, bydła, chłopów; zdaie się 

byd z iakąś zupełnie odrębną, czarowną krainą, 

drugą Oitony wyspą, Sielanek oyczyzną. Obież- 

dzaiąc to mieysce, w  ciągłem byłam zachwyce­

niu; a właśnie drzewa ow ocow e wstrzymane do­

tąd zimnem niezwyczaynem  k w itły  wtedy iak 

nayobliciey; w szystkie , równie iak pola i łąki 

przybrane b y ły  w  ó w  stróy w e s o ły ,  g o d o w y, 

którym  Wiosna na tak krótki czas niestety! 

Przyrodzenie zdobi, —  Już na samym w iezdzie 

do Zastowia odmienny iak wszędzie w idok u- 

derza. Na piękney łące wznoszą się po obu 

stronach prześliczne w ierzby, rzędami sadzone; 

a iadąc nieco daley, w idzi się nie wieś ale osa- 

dę zupełnie romantyczną. N ie  stoią tam bowiem
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chaty rzędem, ale porozrucane są po całey kę­

p ie , a wszystkie maią kształt sobie w łaściw y; 

budowane na sypanych kopcach, dla w ylew u 

W isły , szczupłe są, a wysokie, gdyż pod dachem 

byw a skład zboża i ow oców ; każda zaś stoi w  

nayładnieyszym ogrodzie, bo każdy osadnik ma, 

mnóstwo drzew ow ocow ych  i w ie rz b , łączkę, 

zagonów kilka; iego posiadłość iest ogrodzona; 

a od w alney d r o g i , w ązka drożyna wśród p o ­

rządnych p łotów  do iego mieszkania prowadzi.—  

Nie zdarzyło mi się nigdy widzieć w mieyscu 

iedynie od km iotków  zamieszkałem, tyle  drzew 

) ow oców , tyle starania i p rze m ys łu , ty le  ru ­

chu, wesołości, sw obody i życia. Zastów  do dóbr 

narodowych n a le ż y ,  i do Karczmisk, b lizk iey  
w ioski, pańszczyznę nie uciążliw ą odrabia. Ma- 

iąc Pana daleko od siebie i grunta dziedziczne, 

Zastowiacy myślą że są wolni, a przynaym niey 

wiedzą źe co robią w  posiadłościach sw o ich , 

działkom ich, wnukom się dostanie. Jest stu 

dwudziestu osady, na przestrzeni, która mili 

kwadratowey niema; a prawie w szyscy są bar­
dzo maiętni. Z  w ielką sposobnością do handlu, 

chw ytaią  się] go z zapałem, i on ich bogaci; owe 

owoce zhnowe, zwłaszcza iabłka, które na iesień 

do W arszawy na statkach przybyw aią,. płodami 

*ą Zastowin  i H oteckiey k ę p y ;  nic dziwnego y
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aby na iedney przeiażdzce osadnik trzysta zło* 

tych zarobił, często zdarza się, źe w ięcey; oni 

także okolicę szczepami zasilaią, a ozdoba i twór­

czyni tego mieysca, W is ła ,  choć czasem grozi 

mieszkańcom, często ich też i wspomaga; ieśli 

nie d rzew em , to rybam i, do łowienia których  

Zastowiacy są nadzwyczay zręczni; połów  Jesio­

tró w  na przykład im zawsze naylepiey się p o­

wiedzie. —  Prócz tych zrzódeł bogactw a, maią 

ieszcze bydło, z którem iednak często, kiedy W i­

sła przybierze, w  g ó ry  uciekać muszą; niektó­

rzy  odważnieysi zostaią w  czasie naywiększych 

w y le w ó w , sami siedzą w  wyniesionych mieszka­

niach, a bydłu robią mosty czyli tratwy, które 

uwiązane do wierzb w raz z  wodą się podnoszą. 

Te w ierzb y , które Zastowowi postać gai u na- 

daią, są ( iak w  wielu mieyscach w  Sandomir- 

skiem ) ich nayw iększym  dom ow ym  skarbem ; 

słoclkierni zwane, bo taki iest w  istocie smak ich 

liści gałązek i kory , rosną dziwnie pięknie i w y ­

soko; rów’nie iak wszystkie w ie rzb y  przyimuią 

się w  gałęziach; pięć łokci w ysokie, na kilka 

cali grube w moich oczach sadzili, i kilka razy  

do roku sadzą; a sztucznem obcinaniem kona­

rów, każdemu drzewu kształt wielkiego świecz­

nika daią. Liście ich, i kora, są upodobaną by­

dła żywnością, pnie stare na opał słuźr\, gałę­
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zie na k o łki i p łoty  i inne gospodarskie potrzeby; 

ty le  im przynosząc użytku, w  domowym obcho­

dzie uznane zostały za naystosownieysze dzie­

w cząt wiano. I ta k : kiedy któremu osadniko­

w i córka się urodzi, sadzi gałęzi kilkadziesiąt, 

i  iuź o iey los spokoyny; bo gdy młoda Zasto- 

wianka trzydzieści wierzb mężowi w  posagu przy­

niesie, za bogatą uchodzi. —  T y c h  w szystkich 

szczegółów  udzielił nam P olow y tamteyszy k tó­

rego p rzy  samym w iezd zie , nastręczono nam 
za przewodnika, i k tó ry  iadąc wraz z nami, cią­

gle prawił. Już ku końcow i naszey obiażdżki, 

przyszło mi zapytać sig go o urządzenie Zasto• 
w ia? kto tu przecie nad innemi przewodzi, kto 

sprawiedliwość w ym ierza? kto nareszcie naystar- 

szy? Na te słowa w yprostow ał się, podniósł g ło ­
wę, tw arz iego roziaśniała, a wskazuiąc sam na 

siebie, rze k ł:  „ K t ó ż b y  nim b y ł  ieżeli nie Ja ? .,  

„iestem w ię c ,  naprzód Ja, ia k tóry  wystawiam 

„d w ó r, rząd, Pana, ia . . .  boć wam zapewne po- 

„wiadali, żem iest P o lo w y m ; dodał ze znaczą­

cym  uśm iechem ; ia , w  całym Zastowiu naystar- 

„ s z y ,  a po mnie Radny, czy li  W ó yt .” N iewiem  

cz y  był,  czy iest gdzie cz łow iek , k tó ryb y  mo- 

cniey b y ł  przekonany od tego Polowego, o zna­

czeniu swoiem, i więcey niem uszczęśliwiony... 

W id a ć , źe duma nie zważa na mieysca i sto­

http://rcin.org.pl



pnie, chce ty lk o  więcey znaczyć od blizklch sie­

bie; wszystko ie y  iedno czy  c i ,  k tó rzy  ią ota- 

czaią są w ysoko lu b  nizko, idzie iey  o to  jedy­

nie żeby ona była w y źe y .  Tenże P o lo w y , je­

szcze rozm ow nieyszy  od chw ili,  w  którey nam 

udzielił taiemnicy sw oiey godności, opowiedział 

nam tak początek Zastowia: „ D a w n o ,  daw no, 

„kto  go tam spamięta kiedy, za jakiegoś Króla, 

„ o  którym  iuź i Pamiętnika n iem a, i naystarsi 

„zapomnieli iak się nazywał, b y ł  ieden człow iek 

„bardzo ubogi, rybak z  rzemiosła sw ego, miał 

„ż o n ę  i dużo dzieci, a niemiał zagona ziem i, 

„ iu ź  w  on czas kępę tę była odsypała Wisła, ale nikt 
„ iey  ieszcze nie dowierzał; ten rybak przebrnął 

„p ierw szy  przez miałką wodę, i zbudow ał sobie 

„dom ek, nasadził w ierzb, łow ił r y b y , i by ło  mu 

„dobrze; obaczyw szy to sąsiedzi, zaczęli się tak- 

„źe  tu gnieździć. R y b a k  ten zw ał się Zasytóu)\ 

„długo też ono mieysce Zasytowem zw ano, aż 

„nareszcie nie wiem zkąd przyszło  do tego, źe  
„się Zastowiem  zowie; ale niech się tam zow ie  

„iak chce, rzecz pew na, że tu chleb snadny i 

„sm aczny; z onego jednego też osadnika Zasy- 

„tow a zrobiło  się nas oto stu dwudziesta, i co- 

„raz by  więcey p rzyb yw ało , iedno że iuź miey- 

„sca nie staie." Kiedy to m ówił P o lo w y , spoy- 

rzałam właśnie na Janowiecki zamek, który do­

—  65  —
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skonale z  Zastowia  w id ać, a wspomniawszy na 

iego spustoszenie pomyślałam sobie: „Jakże trwal- 

„sze dzieła prostey pracy od pom ników w y- 

„szukanego z b y tk u ;  kiedy w  otchłani w ieków  

„zaginą szczątki przepysznego Firleiów  mieszka­

n i a ,  zakład rybaka trwać ieszcze będzie!..*' 

Już teraz nawet i gróźb w isły  Zastów  się nie 

lęka; prawda, że go zalewa, ale ten zalew  nie 

trwa długo, i nie tylko że nie zarywa l§du b y ­

stra i niesforna rzeka, lecz owszem coraz go 

przyczynia. Pan P o lo w y  choć na tak dostoy- 

nym urzędzie, przecież przekonany wraz z pod- 

władnemi, że ią ieden Zastowiak, k tóry  za bar­

dzo mądrego uchodzi, czarami od brzegów  od­

pędził; i tyle  iest zaufany w cudow ney mocy te­

go cz łow ieka, ile dumny ze swego urzędu. —  

W  całey tey okolicy, a podobno w całym krain 

naszym, lud wieyski, bardzo w  czary wierzy, ty ­

siączne ma zabobony i przesądy. Sami tylko P le­

bani za pomocą rozsądku i w ielkiey  pracy, m o­

gliby  tę ohydną dla Chrześcian ślepotę, zupełnie 

wykorzenić. O by Bóg dopomógł im do tego ch lu­

bnego dzieła! oby iak nayprędzey ie dokonali!

W ojciechów  20. M aja.
Prawie na poł drogi z Kazimierza do L u b l i­

na, w  W oiew ództw ie Lubelskiem iest wieś na­

leżąca
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leżąca do Hrabiny z Dzieduszyckich Morskiey^ 

TJ''oyciccliów, w  dosyć pięknem położeniu. Za­

stanowiły mnie w  niey rozw aliny  pałacu, wię- 

cey ieszcze rozw aliny w ysok iey  w ie ży ;  ogląda­

łam ią z bliska, ale długo o iey dawnem prze­

znaczeniu niczego dowiedzieć się nie mogłam. 

Właścicielka tu nie mięszka, P. Ekonom z żo­

ną b y ł  na Odpuście, Karczmarz nawet dopiero od 

kilku tygodni w  tey gospodzie osiadły, nic mi 

powiedzieć nie umiał. Byłabym  wyiechała x W o j­
ciechowa, w  rów ney iak przyiechałam niewiado- 

m ości, gdyby nie b y ł  przyszedł do karczmy, Szewc 

tameczny. Lubię niezmiernie z prostemi ludźmi 

rozm awiać; i kiedy iestem w  drodze chwytam ku 

temu każdą sposobność; w  tym celu na popasach 

i noclegach ile m ogę, naywięcey w  izbie karcze- 

mney siedzę, pytam się, badam, przyglądam; nie 

raz nauczę się czego, a zawsze ubawię. T ak  się 

zdarzyło i w  J^oyciechowie. Ow Szewc trochę o- 

kopcony, z roztarganą g ło w ą ,  z brodą zarosłą, 

w  skórzanym fartuchu, z szydłem za pasem, o- 

kazał się bardzo mądry i w  Starożytności bie­

gły  ; dowiedziawszy się o przedmiocie moiey cie­

kaw ości, stanął przedemną, w ziął się iedną rę­

ką pod b o k i ,  i tak m ów ił przez nos: „ Z  prze-

„proszeniem W ielm ożney Pani, ia tę rzecz wy- 

hiaśnię,—  Ta wieża niewiem tak dalece kiedy i 

Tom V I. N e r  X X X II. - 6
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„p rzez  kogo zainformowaną b y ła ,  ale to wiem, 

„ ź e  iuź bardzo dawna. Jeszcze miasta naszego Lu* 

„blina nie b y ło ,  kiedy ta wieża iuź stała, i iak 

„nieboszczyk m óy Oyciec pow iadał, a słyszał to 

„od  Dziada sw e g o , tu się zieźdżało dawniey O- 

„b y w a te ls tw o , i tu odprawiano expedyte  Sądy 

„ziemskie. Dopiero to wtedy ustało, gdy Xiąźe 

„ieden zainformowawszyLublin, tam ie przeniósł. 

„ Z  ciekawości oglądałem tę wieże, w  środku, i 

„znalazłem  w niey cxpedyte nic.” — Zabawiła mnie 

iego powieść a zwłaszcza makaronizmy, zapyta­

łam się więc o owego Xfęcia, który miał  Lublin  

zainfotm ow ać? on tak mi odpowiedział. «B ył to 

„X ią ź e  ieden Polski bardzo zam ożny, miał on 

„inne miasta, grody, ale w nich nie rad mieszkał, 

„iedno upodobał sobie to mieysce, gdzie dziś Lu- 

„b lin  stoi; dla tego iż tam wielkie by ły  stawy, 

„a  on rybołostw o expedyte nad wszystkie uciechy 

„p rzekład ał; liny zaś nad wszystkie ryb y  lubił. 

„ W  tem mieyscu, w  ów  czas nic nie b y ło ,  tak 

„g o ło  iak na moiey d ło n i; ( i  tu w yciągnął czar­

ną i żylastą rękę), on X iąźe, w ybudow ał więc 

„sobie dom i mieszkał w  niem często; dworza- 

„nie iego, służalcy, także pobudowali domki; do- 

„ s y ć ,  źe w kilkunastu leciech zainformowało się 

„ iak b y  małe miasteczko, brakowało inu. iedno 

„nazwiska. On Xiąźe nie wiedząc zkąd ie w ym y-

http://rcin.org.pl



„ś leć , iednego razu kazał siec na naywiększym 
„stawie za rzu cić , i powiedział do ludzi swoich: 

„Jakich ryb  w  tey sieci okaże się naywięcey, od 

„nich nazwę to miasto.” W yciągnęli —  zaglądaią 

„ciekaw ie , a tam expeclyte ieden L in ;  a źe one- 

„g o  Xięcia z dawna dla iego smaku w  Linach Lw- 

„ bolinem zw a n o , i Lina iakby umyślnie dla nie- 

„ g o  w yciągnięto , miasto nazwano Lubolin  i tak 

„ b y  się dotąd zwać powinno; tym czasem zowie- 

„ m y  ie Lublinem ; bo to expeclyte się dzieie, źe 

„ c o  Starzy tak zainform uią , młodzi inak prze­

r o b i ą . ” Na tem zdaniu skończyła się powieść 

Szew ca; sprawdzenie wniosku ie g o , zostawiam 
uczonym i pracowitym Statystykom ; iednak zda­

je m i się, to podanie o linie bardzo godnem za- 

iąć mieysce, obok Lechow ego gniazda o r lą t . . . .

L u b lin , 21 Maia.

Lublin  , a podług W oyciechow skiego Szewca, 

L ubolin , miasto Woiew‘ó d zk ie , zdaniem U czo ­
nych , iest bardzo dawnem , i wiele pamiątek h i­

storycznych liczy. W  piękney le ż y  okolicy, nad 

rzeką B ystrzycą , w  kraiu górzystym i ży zn y m ; 

wieże trzynastu iego K ościołów, starożytną i po­

bożną postać mu daią. W  opisie Starowolskiego 

czytam y, ź e ,  lubo nie iest tak obszerny, w  tym  

niednak iest stanie, iż  ani w domów wspaniałości,

6*
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„ani w  wesołości położenia, zdrowości powietrza 

„ani w  żyzności ziemi i obfitości wszystkich rze- 

„ c z y ,  nietylko do życia i w y g o d y ,  ale do wspa­

n ia ło ś c i  i zb ytk u , żadnemu w  całym kraiu mia- 

„stu  nieuslępuie. Ma bardzo wiele wspaniałych 

„ d o m ó w , Kościo łów  i K lasztoró w , ma Kollegi- 

„a tę  i liczny Klasztor X X . Jezuitów ; trzy  kroć 

„na rok  odprawuie targi, na które się zgroma- 

„dzaią  Anglicy, S zkoci,  N iem cy, W ło s i ,  Mo* 

„ s k a le ,  Persowie i Ormianie; odprawuie się tu 

„ T r y b u n a ł  Koronny, zkąd Szlachty bardzo wiel- 

„k a  iest liczba.” (*) D ziśb y  tego opisu niemo> 

źna dosłownie do Lublina zastosować. Ale też 

od czasów Starowolskiego wiele klęsk poniósł—  

tu za Zygm unta III. zawiązała się owa pamiętna 

domowa w o yn a , ó w  nieszczęsny rokosz Zebrzy­

dow skiego; tu niespokoyny i mściwy Felix  Her- 

b u r t ,  zw yciężony od nienawistnego sobie domu 

Stadnickich, w  złupieniu bogatszych k u p có w , 

szukał wynagrodzenia strat w  Przemyslkiem po­

niesionych; tu w  okropnych religiynych zatar­

g a ch , wiele  lu dzi zg inęło , wiele zburzono K o­

ś c io łó w , i spalono d o m ów ; tu nareszcie w  roku 

1655., Kozacy maiąc na czele Z łotoreńka , pod­

stąpiw szy pod to miasto, zburzyli  przedmieścia,

(*) Opisanie Królestwa Polskiego za czasów Zygmunta IIt/ 
ptiez Starowolskiego, str: 44.
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naypięknieysze gmachy spalili, zniszczyli go do 

tego stopnia, że w  póżnieyszych woynach Szwedz­

kich , za Jana Kazimierza i Angusta I I ,  nieprzy­

jaciel pastwił się tylko nad ostatkami dawney lu ­

dności , nad szczątkami wspaniałych niegdyś gma­

chów, i w ielkich dostatków ... Dziś iednak L u ­
blin , za staraniem opiekuńczego Rządu znacznie 

się podnosi; codzień now ych  ozdób nabywa , da­

wne odzyskuie. —  T ak ą  siększczycic będzie w k ró t­

c e  gdy otwartym  zostanie, długo zamknięty i 
zniszczony, wspaniały Kościół Po iezuicki, dziś 

na Kollegiatę przeznaczony, i z naywiększem od­

nawiany staraniem. M ało iest zapewne w Polsce 
w iększych, pięknieyszych Kościołów. M a lo w a ­

nia na murze prześliczne; oddany pod opiekę S. 

Janowi Chrzcicielowi, sufit wystawia całą P ro­

roka tego i Pustelnika h istoryą, i prawdziwie 

zachwyca dokładnością r y s ó w , żyw ością  kolo­

ró w ; z żalem postrzegłam malowanie ścian z w ła ­

szcza do ln ych , mocno uszkodzone; za rządu Au- 

stryackiego, w  tey Świątyni b y ł  skład zboża, a 

grube w o rk i ,  zatarły nielitościwie w yborne dzie­

ło .—  T aką, i w ięcey ieszcze narodow ą, mieć bę­

dzie Lublin ozdobę w  maiącym bydz wnet usta­

wionym  P om niku , na pamiątkę połączenia Litw y  

z K oroną , na Seymie odprawionym w  tym mie­

ście r. 1569. Już b y ł  tu słup w  ow ym  czasie na
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tenże cel postaw iony, ale nikczem ny; dzisiey- 

szy, maiący siać przed Domem R ząd ow ym , nie 

równie będzie wspanialszy. Na kopcu w y ło ż o ­

nym darniną, ze ścieszką w  ślimak idącą, stanie 

Obelisk lany z żelaza , z łożo n y  z pięcio-łokciowey 

podstawy, dzw'igaiącey s łup'czw oroboczny pól 

piętnasta łokcia wysoki. Na stronie południowey 

podstawy, toiest od drogi i u licy  Warszawskiey, 

iest literami odlewanemi ten napis:
P O Ł Ą C Z E N I E

L I T W Y  

z K O R O N  4 .  

od zachodu czy li  wjazdu do Lublina:
E P O K A  P O M N I K A  

R O K  

M D L X I X .

od północy czyli  od D om u R ządow ego: Dwie 

K obiety blizko na dwa łokcie w ysokie, podaiące 

sobie ręce, z których iedna Koronę ma na gło­

w ie i orła polskiego przy nogach, druga mitrę 

i pogoń. —  Od wschodu nakoniec te w y ra zy :  

O D N O W I O N Y  

R O K U  

M  D C C C X  X  V. (*)

K rótko bawiłam w Lublinie , nie mogłam więc

(*) Rysunku litografowanego tego Obelisku, można dostać 
w  Dyrekcyi dróg i mostów w Warszawi*.
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obeyrzeć w szyitkich  iego ciekaw ości, i tak nie 

byłam ani w Kościele S. M ichała, ieszcze zakła­

du Leszka Czarnego, ani w  Kościele W izytek , 

który  W ładysław Jagiełło na pamiątkę zwycię- 

ztwa pod Grunwaldem w ystaw ił;  uważałam ie- 

dnak sz i tal w oyskow y w  pałacu niegdyś Radzi- 

wiłłowskim będący, a patrząc na niego myślałam 

o Barbarze, bo ona go Zygm untow i Augustowi 

w posagu przyniosła; myślałam o hołdzie Albry- 

chta Xiążęcia Pruskiego w  nim od bytym , a nay- 

więcey podobno o Janie Kochanowskim, który 

fitoiąc tu przed Stefanem B atorym , w zyw aiąo 

sprawiedliwości dla zmarłego iuż przyiaciela, 
padł ofiarą zbytecznego wzruszenia , ofiarą przy* 

iaźni, i chlubne życie,sw oie zakończył.

Pięknieysze Ulice L u blin a  są: Krakowski® 

przedmieście. Rynek starom ieyski, Korzec; o- 

beszłam ie w szystkie; widziałam i Wieniawę sta- 

wną piwnicami ( ) ,  ieszcze w niey dziś m niey, 

niż za Krasickiego wina piią. A ow ey  Palestry, 
ow ey  k o n t u s z o w e y  rzeszy tak dowcipnie w  Do* 

świadczy iishitn opisaney, niewidać wcale, i tey 

mi bynaymniey nie żal. —  Zamiast piwnic i Pale­

stry , Lublin  ma teraz towarzystwa nauk, rolni­

cze, m u zyczne, i dobroczynne; ma salę teatral­

n ą ,  ale nie ma ani Dom u resursowego, ani pu­

(*) Obacr Tryiaed z Warszawy Krasickiego w T .II .  dzieł iego.
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blicznego ogrodu. Ma też bydz mniey od Ra­

domia przyiemne i tow arzyskie , chociaż większe 

i ludnieysze. —  Trafiłam właśnie na wiazd no­

wego Biskupa JW. Dzięcielskiego, byłam naNa- 

boźeństwie u Fary, słuchałam M szy  wcale pię­

knie przez M łodzież szkolną śpiewanej-

Pilaszhowice, i  Czerwca.
M ało mieysc z równą przebiegałam przyie- 

mnością; graniczące z Sobieską W o lą ,  dziś "wła­

sność PP. D arow skich, b y ła  niegdyś letniem 

Jana III. mieszkaniem. Są rozw aliny pałacu w 

k tó rym  przesiadyw ał, a w  nim cała ieszcze Ka­

plica; iest ogród i podworzec iego ręką za ło żo­

ny, w  nich L ip y, które W ilanow skie w  wielkości 
przechodzą. W ie ś  sama w prześlicznem położe­

n iu ; ciągnie się na w ysokich  i okrytych  drze­

wami w zg ó rza ch , nad głębokim parow em , czy­

stą iak łz a ,  krętą iak w ą ż rzeką, Radomierką 

zwaną. Zabudowania dworskie sg. naprzeciwko 

w s i , rów nie piękny z  nich w id o k , a zwłaszcza 

z  mieysca gdzie stoi Pałac, i skąd daw ny b y ł za­

jazd. Pałacu tego kształt szczególny, bo w ązki 

a d ługi; Rozporządzenie zaś ieszcze było  dzi- 

w n ie y sz e ,  w ięcey  Klasztorne nizli Królewskie. 

Składał się zd u ż e y  sieni w  środku będącey, i z ró- 

w n o le g łe y  ale mnieyszey Kaplicy; po każdey
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zaś stronie b y ło  po sześć iedney miary pokoiów, 

przeciętych w zdłuż domu w ązkim  korytarzem ; 

tym sposobem b y ło  dwanaście osobnych pomie­

szkali w  kształcie ce l,  każda miała drzw i swoie 

na korytarz, i okno do dołu na dziedziniec lub 

ogród, z małą wystawą. Piętra nad nim w ysta­

wionego takiź sam b y ł  r o z k ła d , pominąwszy 

to ,  źe iuż drugiey Kaplicy nie było. Piętro to 

niewiadomo dla czego drewniane (k ie d y  cały 

doin z białego kamienia tak pospolitego w  tycli 

stronach) przyśpieszyło zgubę budow li; prze­

szło trzydzieści lat temu zgorzało w raz z da­
chem ; nikt niepomyślał o n o w y m , i mieszkanie 

walecznego Króla poszło w  rozsypkę przed cza­

sem. Z  prawdziwem uczuciem wchodziłam do 

Kaplicy, gdzie ieszcze dziś odprawia się Nabo­

żeństwo; w  ołtarzu iest M atka Boska trzymaią- 

ca Zbaw icie la , w  podobieństwie wszystkich So- 

kalskich i Częstochowskich; twarz w ie lk a ,  cie­
mna, ale malowanie dobrze się utrzymuiące. Ma 

ramy srebrne, też same co i za Sobieskiego; 

miała drugie drewniane (*) sporządzone w  ten 

sposob, iak ow e o łta rzy k i,  które za Processyą 

noszą; Jan III. takie bowiem miał zaufanie w t y m  

obrazie, źe go brał z  sobą do obozów , i na po­

(*) Te ramy przed kilkoma laty niebaczny kucharz porąbał 
i spalił.

http://rcin.org.pl



le b itw y  wynosić kazał. K to w ie  może b y ł  z nim 

i pod W iedniem , bo z  Pilaszkowic ruszył Sobie­

ski przez Warszawę i K ra k ó w , na tę pamiętną 

w ypraw ę. Pokazuią tameczni mieszkance na po­

d w órcu , kilka rzędów lip przepysznych, pod 

ktoremi Król Jan przed wyiściem , długie kazał 

zastawiać stoły, i sutą ucztę żołnierzom swoim 

■wyprawił; tam przemawiaiąc sam do każdego, 

piiąc do nich ochoczo, zagrzewał ich dzielnie 

do tego męztwa i pośpiechu, które Europę za­

dziw ić miały. Jakaż to musiała byd z wrzawa 

pod temi lipam i! co za zapał! iakie k rzyk i!  dziś 

głuche i posępne iak c i,  dla miłości których, nie 

ieden z tych żołnierzy iuż więcey do żony i dzie* 

ci nie w r ó c i ł ! , .  M o że  Sobieski wielkim  poli­

tykiem  nie b y ł ,  może więcey nieszczęścia niż 

sław'y na Polskę sprow adził,  ale iednak musiał 

to byd ź człow iek  pełen pięknych szlachetnych 

p rzym iotów , łatw y, przyiem ny w  pożyciu , i iak 

naylepszego serca. Tego serca widziałam i w Pila- 

szkowicach dowód. W iąże  się z tą wsią (iak  

z w y k le  w  tych stronach W oiew ództw a L ubel­

skiego) druga wioska a raczey miasteczko; So­

bieski w ystaw ił go iedynie dla żon i dzieci tych 

żołnierzy, k tó rzy  szli z nim na w o y n ę ; a ponie­

w aż żołnierskie żony dawniey, a podobno i te­

raz Bazarkam i z o w ią ,  temu miasteczku Bazar-
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ku nazwisko zostało. M ieszkańcy maią dotąd 

przyw iley  od Jana III. im nadany, który  ich 

w mieszczan przetw arza, od w szelkiey  pańszczy­

zny uwalnia. D o  dzisieyszego dnia sami tam 

prawie rzemieślnicy mieszkaią, a trzym aiący ro ­

lę ,  ten iedynie obow iązek maią, że ich Dziedzic 

może posyłać w  iaką clice drogę, i że ogród 

Pilaszkowiecki cbędożyć powinni. W  tym Ba- 

znrku iest dotąd mała kamieniczka; ty ł iey opie­

ra się o kamienną górę, na którey całe Pilasz- 

koicice stoią. B y ło  to niegdyś Piwrnicznego K ró­

la Jana mieszkanie; i z niey iest wchód do sze­

ściu w ybornych  lochów  k ow anych , gdzieby k il­

ka tysięcy beczek pomieścić można. W  pier­

w szym  iest zdróy iak nayczystszey w ody, który  

naprzód iak m ówią, za piecem w  mieszkaniu Pi­

wnicznego się okazał, lecz zw róconym  do lochu 

został. W tem mieyscu Sobieski, który tak dzielnie 

z kielichem iak z  Turkiem  potykać się um iał, 

przesiadywał często, i iak wieść niesie, w  nay- 

większe upały, chętniey w winie niśli w  wodzie 

ochłody szukał. —  W  ogrodzie czw orobocznym  

ze trzech stron ulicami lipowemi osłonionym, 

pokazywano mi kilka lip  w p ó ł  koło sadzonych, 

na przeciwko Królewskiego pokoiu; tam była 

kanapa z darni, na k tó rey  co dzień po obiedzie 

Jan III. drzymał. Przebiegaiąc Pilaszkow ice, o-
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pisuiąc ie w  tym Dzienniku, m yśl mola tak ż y ­

w o  Sobieskim się zaięła, źe abym ty lk o  czas i 

zdolność ku temu miała, gd ybym  ukończyć po­

trafiła porozpoczynane iuź prace, chciałabym u- 

tw o rzy ć  obszerną Powieść wziętą z czasów pa­

nowania iego. Ta epoka D zieiów  naszych, zk tó -  

re y  i materyałów iest dosyć, zdaie mi się bar­

dzo stosowną do dzieła, takowego rodzaiu, ma 

nawet ow ą barwę rycersk ą , podobnym Pismom 

tak p rzyzw oitą . Żałuię m ocno, źe niemam ie- 

n iu szu , nauki, łatwości Waltera Skota; nayda- 

le y  za miesięcy d w a, miałaby Publiczność Po­

wieść historyczną z czasów Sobieskiego, Ale tak-—  

nic w ięcey uczynić nie mogę ty lk o  podać tę 

m yśl zd atn ieyszym , a sama umieścić tu wierszyk 
przez Króla Jana napisany, który  13. Listopa­

da 1694. r. dał na pożegnanie wraz z  Obrazem 

M atki Boskiey, iedynaczce córce Teressie Ku- 

negundzie, wydaiąc ią za Elektora Bawarskiego.

Id zie, gdzie niesie Fortuna Cię tw oia,
Z 'domu Rodziców, Jedynaczko moia,
I z domu braci, za oyczyste progi,

Bierz się do drogi.
Niech cię T a ,  co w  swym pisze housystorzu ,
Prawa Naturze, niebu, ziemi, morzu, 
Wszechmocna Ręka wziąwszy miłościwie,

Wiedzis szczęśliwie. ‘
^Niewinny Jezus dla nas krzyżowany',
Niechay cię przyimie w  swe otwarte rany,
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I niechay strzeże, zasłania i  zbroi,
Z  dobroci Swoi.

Panna i Matka za wiecznem przymierzeni,
Niechay cię składa niebieskiem puklerzem,
I twą oyczystą na każdą godzinę,

Wzmacnia Janinę. (*)
Spiesz, niech ci drogę bezpieczną gotuią,
Za tobą oraz wiernie postępuią,
Którym cię dało w  moc zrządzenie Eoże,

Anieli Stróże.
I którym w  Polsce chwała wiekuista,
I w  których dom nasz opiece korzysta,
Niechay cię strzegą Patronowie św ięci,

Życzę z mey chęci.
Za ich modlitwą, pros'bą i przyczyną.
Wszelkie cię niechay przeciwności miną,
A Bóg obfite szczęścia, łaski, dary,

Zleie bez miary. 
Błogosławieństwo, które w  córkach, w  synach, 
Udziela Niebo, miey w  tamtych krainach,
Zyczęć pociechy z mych wnuków, twych dzieci j 

Oyciec Jan trzfeci.

Gnrdzienice 4. Czerwccti 
Gardzienice wieś nad Radomirką* tąź sama[ 

rzeką która Pilaszkowice zdobi * należała niegdyś 

do walecznego Stefana Czarneckiego. Są tu pię­

kne rozw aliny zamku gdzie on mieszkał. Prze­

szło trzydzieści la t  tem u, Kozaków będących tu 

pod dow ództw em  K ochow skiego, zastanowił o- 

gromny kamień g ła zo w y  lezący w  sieni; pew ni 

ie  skaiby pod nim u k ryte , unieśli go z w ielką

(4) łlcrb  Sobieskich.
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pracą; iakoź znaleźli skrzynię żelazną, a w  niey 

siodło niezmiernie bogate, turkusami wysadzane. 

Zapewne b y ł to dar drogi Czarneckiemu za męz- 

tw o iego o fiarow any, albo też  iakie pamiętne 

zdobycie... Ten zamek m ógłby łatwo bydz mie­

szk a ln ym , m ury ieszcze całe.

Krasnystaw 6 . Czerwca.

,W tern mieście Obw odow em  wcale porządnem, 

po większey części m urow anem , na próżno szu­
kałam szczątków Zam ku, gdzie Jan Zamoyski 

w ięził  Xiąźęcia IVIaxymiliana, gdy go w zią ł w  

niewolę pod B y czy n ą ; iuż ich niema, chociaż 

dosyć iest innych rozwalin, zwłaszcza M uru, któ­

ry  niegdyś opasywał gród cały. Jest i tu Kościół 
po Jezuicki; ustępuie mało w wspaniałości i pię­

kności malowania Lubelskiemu. Podobne są nawet 

do siebie. Dotąd też tu była Kollegiala i mieszka­

nie Biskupa.

K r u p ę , tegoż dnia.
Jest to wieś o pół mili od Krasnego Stawu, 

bardzo m iła, z pięknym ogrodem , dziś do PP. 
Ciesielskich należąca, w  którey iest Cerkiew i ro­

zw aliny wspaniałey W arow ni. Jak mówią, doyść 

z  pewnością nie można, kiedy i przez kogo zało­

żoną była! Podanie niesie, źe w niey bronił się 

maiętny Obywatel, od mieysca mieszkania swego
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Krupą nazwany, przeciwko W ładysławowi Ja­

gielle , którego Królem Polskim uznać nie chciał. 

Ta iego śmiałość i przydomek dały podobno po­

wód Janowi Kochanowskiemu, do następuiącey 

słów igraszki:
Król Jagiełło bił Krzyżaki,
I Pan Krupa chciał bydz taki,
Na coś się porwał nieboże,
Krupa Jagłą bydż nie moź«.

L at temu kilkanaście ieszcze ten zamek b y ł 

mieszkalny, ogień dach zn iszczy ł, niedbałość da- 

wnieyszych posiadaczów dokonała reszty. Dziś są 

tylko mury zewnętrzne, środkow ych iuż bardzo 

mało; po schodach mieysce gdzie b y ły  zostało. 
Gzyms piękny zdobił niegdyś w około tę całą 

w arow nią, w  czworograu zbudowaną, teraz po 

dwóch tylko iest bokach. Po iedney w ieży  c z y ­

li bastyonie są znaki, druga prawie cała, i na iey 

wierzchu bocian gniazdo sobie z a ło ż y ł ,  iak 

gdyby chciał tę samotność ożywić. O! żałow a­

łam , że rysować nie um iem , te rozwaliny, ta 

wieś cała, d rzew a, w oda, i Krasnystaw w od­

daleniu bardzo piękny składaią widok... W ew nątrz 

Warowni w idać, że niegdyś było dwa dziedziń­

ce; do dwóch iey b oków  są przyczepione mie­

szkania; dwa drugie od południa i zachodu ma- 

ią tylko ganki i strzelnice. Napisu, herbu ża­

dnego niema prócz w ew nątrz  na południowey
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ścianie rok 1608. Zapewne k tó ry  posiadacz w tym 

czasie tę budowę o d n o w ił. . .—  O ćw ierć mili od 

Krupego iest druga starożytna Pamiątka, która 

mnie więcey ieszcze zaięła; w  wielkim lesie, na 

w ysokiey  g ó rze , w śród starych dębów i iodeł, 

wznosi się Piramida; podstawą iey iest czw oro­

boczna (iak  się zdaie) kapliczka, z drzwiami od 

południa i czterema małemi z kaźdey strony o- 

kienkami; przez otwór, k tóry  czas w  suficie w y ­

d rążył, widać, że Piramida próżną iest wewnątrz, 

sow y, te przyrodzone Św iątyń śmierci kapłanki, 

gnieżdżą się w  niey, i gdym tam za y rz a ła , ie- 

dna z nich zwróciła na mnie swe wyłupiaste o- 

czy  i iakby niów ić chciała: „C zem u przerywasz 

„ to  grobow e m ilczenie?” Budowla ta bowiem 

zdaie się, źe na grób iakiegoś dawnego Wodza 

c z y  Rycerza stawianą b y ła ;  lud w ieyski w  tey 

okolicy  to mieysce grobiskiem  zo w ie ,  i wstręt 

ma do niego niezmierny; gniewa się gdy kto 

ie odw iedza, drogi do niego zaoryw a, mówiąc: 

„ P o c o  budzić złego Ducha kiedy dzięka Bogu śpi 
„spokoynie.* Powiadaią, źe przed laty gdy ia- 

kiś ciekawiec czy niszczyciel zdiął pod łogę, (któ­

r e y  odtąd niema) okazał się loch ogromny ob­

m urow any, i w  nim iedna tylko trumna. C zy ­

tamy w  dawnych k ro n ik ach , że „po grzeby  Sła* 

„ w ia n  w lasach zw yczaynie by w a ły ,  gdzie grze-
„ b ią c
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„biąc swoie umarłe, mogiły z  kamienia, nakształt 

„piramid ku górze u ło żo n y ch , umyślnie wysta- 

w iali.” M oże i ta Piramida iest z ow ycłi ieszcze 

czasów zabytkiem ? podstawa iey czyli kaplicz­
ka z kamienia, sama zaś z cegły, a szczyt z gła­

z u ,  iakby czworoboczna głowa cukru. Bardzd- 

bym rada, żeby iaki badacz starożytności zw ró ­

cił tam swe kroki * i pow iedział có to ża pa­

miątka? dzisieysi Krupego  posiadacze pomimo 
usilnych starań i za b ieg ów , nic o d k ry ć ,  nicze­

go dowiedzieć się nie' m ogli;  powiadano mi ie­

dnak, źe przeszłego r o k u ,  ktoś grzebiąc w  g ru ­

zach leżących  w  około (gdyż bardzo iuź znać 

rękę czasu na tym  pomniku) znalazł duży pie­

niądz srebrny; nie domyślaiąc się iaka może \  

bydz wartość takow ey pamiątki, prietopić gó 

kazał... M iał byd z po iedney stronie napis nie 

czytelny, a po drugiey postać człowieka rozdzie- 

raiącego lwa. Ten pieniądz moźeby wiele był 

odkrył../ . O podał od tey  Piramidy są kopane 

iakby stańce w  dwa r z ę d y ; może w potrzebie 

iakiey, to mieysce schronieniem, mieyscem obrći* 

ny b y ł o ? . .  Bądź co b ą d z , ’ źałuię w  tey fchwi- 

l i ,  żem nie iest uczonym m ężczyzną; ciekawość 

swoię względem tego starożytnego pomnika ża- 

pewnebym wnet zaspokoiła ;...;

( Dokończenie wyiątków nastąpi)

Tom V I  N e r  X X X I I . 7
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WDZIĘCZNOŚĆ NIEBU. '
; ---------------- V r ■ ...V r

M łod y  August w  dzieciństwie stracił b y ł  Ro* 

d z ic ó w ; strawiwszy długi czas nie na próżno w  

S zkołach, przyszedł nareszcie do pełnoletności i 

znaczny obiął maiątek. W krótce potem cięż­

k o  zachorow ał; długo ciągnęła się choroba, dłu­

go  o życiu iego w ątpiono, ale przecie, niespo­

dzianie odzyskał zdrowie. Było  to w czasie wio­

sny. Kiedy pierw szy raz wyszedł do ogrodu,

i spoyrzał na nowe życie przyrodzenia, '  kiedy 

po tak długiem zamknięciu w p o k o i u ,  nieustan- 

ney potrzebuiący opieki i pom ocy, i.uyrzał się 

pod pięknem N iebem , sam, bez cierpienia, i on 

myślał źe nowe rozpoczyna życie , a w  radości 

sw oiey  m yśl i o c zy  poduosząc ku D aw cy  wszel­

kiego dobra zaw o ła ł:  „ O  wielki B oże! czemuż 

,*Ci tw y c h  dobrodzieystw zapłacić nie mogę! 

„ iak żeb ym  chętnie cały maiątek poświęcił na

ii wywdzięczenie się T o b ie ! ” —  August lubo iuź 
p ełn o le tn i, miał ieszcze przy sobie dawnego 

N au czycie la ; b y ł  to człowiek pełen lat i cnoty;
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ktokolw iek patrzył na przywiązanie i troskli­

wość iego względem Augusta, na uszanowanie 

i uległość młodzieńca, m ógł łatwo się p om ylić; 

iednego wziąść za O y ca , drugiego za syna. N a ­

wet w  czasie tey  pierwszey wyohcwańca prze­

chadzki, czuwał nad nim troskliw y opiekuni, i 

usłyszał te s ło w a, które w  swem uniesieniu g ło­

śno by ł w yrzekł. Z b l iż y ł  się k u ń ie m ti,  i A u ­

gust obaczyw szy  go toż samo pow tórzył. —  

„ O !  iak mnie to cieszy, powiedział N auczyciel, 

„ ź e  w  tw ym  zapale z łoży łeś  życzenia które speł­

znie m o iesz : iutro ieśli siły  p o z w o lą ,  podam 
„ci sposób pewny zadosyć uczynienia tw ym  chę- 

„ciom .” —  „ C z y  to bydz m oże? zawołał August, 

„ach! iakżem tego iutra c ie k a w y !” —  Nadeszło, 

a młodzieniec coraz silnieyszy, naglił sędziwego 

przyiaciela, żeby obietnicy dopełnił. W zię li  się 

pod ręce i w yszli  z  pałacu, iuż nie do ogrodu 

iak w czora , ale na w ie ś .— Długo bez Pana zo­

stająca w ioska , nie bardzo kw itła: w aliły  się do­
mostwa w ieśniaków , ogrodzenia b y ły  popsute," 

nie zieleniało się ani iedno d rze w k o ; dzieci w po­

dartych koszulach uciekały iakby dzikie. Ten 

widok smutkiem o k ry ł bladą ieszcze twarz Au­

gusta. „G d zie ż  mnie zaprowadziłeś, przyiacie- 

l u ? ” w y rz e k ł z  lekką w ym ów ką. —  „Chciałem 

«ci wskazać ołtarz na składanie ofiar tw oich,

/

—  85 —
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odpowiedział mąż sędziwy. W czora, unosząc 

„się  wdzięcznością ku T e m u , który ci zdrowie 

„ p r z y w r ó c i ł ,  całym maiątkiem to dobrodziey- 

„stw o  odpłacić pragnąłeś. Poświęć część tylko 

„ ie g o ;  odbuduy te dom ostwa, wysadź drzewa- 

„m i drogi, wspom óż włościan tw oich , załóż 

„szk ó łk ę  dla tych dziatek, dogląday sam, aby 

„ te  zbawienne zakłady nie zm arniały , a sowicie 

„w ypłacisz  się Niebu.” Podobały się te słowa 

skłonnemu do czynienia dobrze Augustow i, u- 

słuchał tey  przyiaciela rady. —  W  rok potem, 

o teyże  porze przechadzał się znow u po wiosce 

sw oiey; widok iey, nie smutkiem ale radością o- 

k r y ł  iuż św ieżą  tw arz iego; stały rzędem po­

rządne domostwa z murowanemi kominami, ży- 

w em i p łoty  ogrodzone; w  tyle każdego założo­

ny  b y ł  sad m ały , topolki na drodze iuż się zie­

le n i ły ;  kilkoro dzieci porządnie ubranych szło 

do s z k o ły ,  skłoniły się wszystkie młodemu Pa-, 

nu. Szczęśliw y August ścisnął rękę Przyiacie­

l a ,  a on mu powiedział: „Podobnie postępuy 

„ za w s z e ;  niech za każdem dobrodzieystwem Nie- 

,iba, wdzięczne oko twoie ku Niebu się wznie- 

„ s ie ,  ale potćm spuść go na braci tw oich , mniey 

*od  ciebie szczęśliw ych; bo czyniąc dobrze dzie­

g c io m , naylepiey w yw d zięczysz  się ich Oycu.”
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ANEKDOTY PRAWDZIWE o DZIE- 
• „■ , CIACH.

MAŁY MOMUS.

Cztero-letm Gucio T . ,  iadł obiad z rodzeń­
stwem ; w  tern siostra iego powiedziała do słu­

żącego: „Janie, proszę piwa.” —  „K tó ż  tak dzię- 

„kuie?  ia nie proszę p iw a !” zawołał chłopczy- 

na z dowcipnym uśmiechem. — Czyż ta uwaga, 

ta igraszka słów  w tak młodym w ie k u ,  nie o- 

biecuią nam nowego Pisarza Momusa?

TABAKIERKA.

R ysy  cnoty wszędzie i zawsze nadobne, na- 

dobnieyszemi są ieszcze gdy  ie w  prostym zd y­

biemy stanie; tam, nieuprawiane sztuką , nie pie­

lęgnowane staraniem, zdaią się bydź iedynie do­
broczynnego Przyrodzenia dziełem; iak ów  kw iat 

dziki znaleziony v  lesie, k tó ry  często piękniey- 

«zym od ogrodowych zo w iem y, bo nas to uy- 

muie, że sam , bez ludzkich zachodów w yrósł.—  

Takie mi podała myśli następuiąca anekdota. 

Hrabia T . będąc niedawno wieczorem na Biela­

nach, zgubił bardzo kosztowną i wielce mu 

drogą tabakierkę. W ró ciw szy  do s iebie , skoro 

dostrzegł tey z g u b y ,  w ysłał natychmiast k ilku
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ludzi na toż samo mieysce, ale iuź ciemno i pó­

źno b y ł o , szukaiąc długo, z niczem wrócili. Słu­

żący  wysłany nazaiutrz b y ł  szczęśliwszy, gdyż 

wnet dopytał się o zgubę. W  chatce, blisko m u­

ró w  Klasztornych i zrzódła będącey, w  cieniu 

starożytnych dębów , mieszka Jędrzey Stasiecki; 

posługuie on X iężom  Kamedułom, dogląda ze­

gara , i prócz tego trudni się szewctwem. O- 

śmioro dziatek dało mu N ie b o ; rosną iak on 

sam ży ie ,  w  uczciwości i cnocie. Jedna z córek 

iego imieniem Jadwisia, lat iedynaście maiąca, 

wstaw szy ra n o , znalazła tę tabakierkę w  trawie, 

i zaraz pobiegła do Oyca, z zapytaniem komu 

ią  oddać? Ten pokazał ią k u m o m , sąsiadom, 

Weteranowi będącemn przy  zrzódle, aby tym 

sposobem o właścicielu snadniey się dowiedzieć, 

^rzez Weterana służący Hrabiego T. uwiadomio­

nym  został. Poczciw y Jędrzey oddał mu taba­

k ierkę, żadney dla Jadwisi niedomagając się na­

gro d y ; a ta bezinteresowana oyca i córki uczci­

w o ś ć ,  tak oboygu zw y czay n ą  się w yd aw ała , że 

wspaniała nagroda wyliczona im przez Właści­

ciela , może ich równie zd ziw iła , iakby zdziw i­

ł o ,  gd yb y  w iedzieli ,  że o ich postępku pismo 

publiczne w spom ina, i że ludzie św iatli,  ludzie 

starownie chow ani, prosty dowód uczciwości 

jz e czą  n iezw yczayną bydz mienią.
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WYIĄTKJ DO UKSZTAŁCENIA SĘRCA i 

STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE.

A ndrzeja  Fr y c za  M o d r z e w sk ie g o

Q P O P R A W IE  R Z E C Z Y P O S P O L IT E Y  (*) 

X i ą g  cztery-.

P o  Zygmunta Augusta, do Senatu i Stanu rycer­
skiego, i w  obec do wszech ludzi Sarmackich, 

ięzykiem  łacińskim r. 1551. napisane;
przełożone ną polski przez Cypryaną Bazyliką r. 1577- nakła­

dem Hr. Alexandrowięza przedrukowane 1770- r. w  któ- 
rem to wydaniu opuszczono Xięgę o Kościele.

z  P r z e d m o w y ,

..  Acz się nie spodziewam, żebym co pewniey- 

ęzego nad on ych , k tó rzy  o R. P. pisali, p rzy­

nieść mógł; ani mi ozdobney i ochędoźney mo­

(*) Dzieło to może wiele osób zbyt poważnćm do Rozrywek 
znaydzie; dla dawności iednak swoiey, dla wielkich za­
let i piękności tłómaczenia, Zdzisław *dał mu mieysce W 

Wiązaniu  dla Siostry.

W I Ą Z A N I E  POL KI .

T

TVyiątki z  X ieg i pierwszey o O byczaiach,
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w y  dostawą, przed się podiąłem się w  tey ma- 

tery i pisać, abym iako na iakiey tab licy , uka­

za ł co mi się zda w  nąszey Polsce, poprawy 

b y d ź  godnego... Znani się do tego, ie  ze mnie 

( ia k o  z  tego , k tóry  się nie z wysokiego stanu 

u ro d ził)  małą pomoc i ratunek R. P. mieć mo- 

i e ;  nie mogę się więc w strzym ać, abym ie y ,  

przynaym niey iako potrafię, wszystkie stany na- 

pom inaiąc, nie usługo w a ł . ..  Wiem takoż źe 

gdzie co czynić każę, doskonałe czynienie prze- 

pisuię, a sam daleko od takiey doskonałości ie- 

stem; lecz cóż to kom u wadzi, żem ia iest ia­

k o  osełka, która acz sama rzezać nie może, in­
ne narzędzia do rzezania o s t r z y . . .—  Co się tknie 

pilności, starania, i pracy około zbierania tych 

rzeczy» tedym tak o to stał, iakom mógł nayle- - 
p ie y ;  iako mi się zd a rzy ło , Bogu to polecić; 
b ez  którego p o m o cy , żadne człow iecze staranie 

b y  naywiekąze b y ło ,  nie może nic dp skutku 

p rzyw ie ść .— : Co [zaś, ieśli sama chęć w  rzeczach 
w ielkich  godna iest chwały, mam za t o ; że ta 

moia praca z  chęcią przysługi złączona, słusznie 

gąnio.ną by d z  nie może. —-

z  R O Z D Z IA Ł U  I.

C o to iest Rzeczpospolita?

. . .  Jest to zgromadzenie ludzkie porządnie

— 9Q ~

http://rcin.org.pl



zebrane, z rozmaitych sąsiadów złączone, ku do­

bremu a szczęśliwemu życiu  postanowione.—  A 

iż się człow iek lepiey  niż które insze stworzenie, 

do takowego zgromadzenia i spólnego obcowania 

zgo d zi,  ukazuie to iego przyrodzony dowcip 

i mowa; albowiem te dwie rzeczy między ludźmi, 
przyiazną ich ku sobie skłonność naywięcey 
mnożą, i są nayprzednieyszą stowarzyszenia zwią- 

zk ą ;  wktórem to wszyscy, prace, starania, ro­

boty, dowcip do tego ciągnąć maią, aby się o- 

nym spoinie w tow arzystw ie  źy iącym  obyw ate­

lom na wszem dobrze p ow o d ziło . . .  Bo R. P. 

iest iakoby ciało, którego żaden członek sam 
sobie nie służy, ale i oko, i ręce, i nogi, i w szy­

stkie insze cz ło n k i,  iakoby spoinie o sobie ra­

dzą, a urzędu swego tak używaią, aby się w szy­

stko ciało dobrze miało; które gdy się dobrze 

ma, tedyć i członkom k r z y w d y  nie masz, a gdy 

się ciało nie dobrze ma, tedyć i członki pewnie 

iaki niewczas cierpieć muszą; a iako k tó ryk ol­

wiek członek od ciąła oderwany, iuż nie ż y i e ,  

i nie godzien, aby go iego przezwiskiem zw a­

no, tak też żaden obywatel mimo R. P . ; nie m o­

że i nie godzien ż y ć . . .  Niechże tedy ten sku­

tek hędzie mieszkania w  spólku R. P . , aby wszyr 

scy obyw atele ^szczęśliwie, to, iest uęzciwie, ^  

dobrze ży ć  m o g li .—
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z  R O Z D Z IA Ł U  II.

Jako są różne Rzeczypospolite?

. . .  Troiakie, a takie ich Greckie przezwiska: 

M onarchia , Oligarchia, Politia. Monarchią t o -  

w ią  to Państwo, które iedna ty lk o  osoba rządzi; 

ieśli wedle pewnych praw, Królem  byw a nazwa­

na, a ono Państwo K rólestw em , lecz ieśli wedle 

chęci, a upodobania swego r z ą d z i , tedy tyrań- 

stwem b y w a  nazwana. —  Oligarchią zo w ią  gdy 

kilka celnieyszych oney ziemi osób, Państwo 

rządzą, które ieśli się w  tęy mierze tak sprawu­

ją, iako cnocie przynależy, zow ią  ią Aristokra- 

tią , to iest porządne osób zacnych panowanie; 

lecz ieśli bogactw, zacności domu, szczęścia swe­

g o ,  w ięcey  niż narodu patrzą, tedy ie prosto, 

zgoła O ligarchią  zowią. —  Politią. zow ią  tę R . 

P . ,  którą  wiele  osób rzą d zi ,  w  którey  urzędy 

i dostoyności za spólnemi g lo sy ,  zezw oleniem  

mnóstwa ludzi dawaią, a iednako się w sz y ­

scy do sław y cnotą nabytey  i do panowa­

nia maią; co iż przynosi w ie lką  uczciwość i po­

ż y te k ,  takow e Państwo zo w ią  Rzeczpospolitą; 

abowiem to iest rzecz wszystkim  wspólna... A- 

le  ieśliby pospólstwo samo się rządziło, płochą 

radą nie przestrzegaiąc uczciwości i pożytku 

wszystkich w  obec, ale ty lko  samych ubogich, 

tedy ono Państwo zo w ią  Deinokracyą; to iest 

pospolitego człowieka panowanie. Lecz takową
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R. P. ?ą naylepszą maią, którą sposób pnyęlą 

pierwszych trzech w  sobie zam yka, to iest gdzie 

Królewska władza wszystko rządzi, osobom za­

cnym celnięysze urzędy dawaią, a wszystkim zą 

równo wolno dochodzić sławy... nad wszystkie? 

m i Prawo iedną opiekę ma...

z R O Z D Z IA Ł U  III.

Czetn w całości zachowana bywa Rzeczpospolitą?

Trzema rzeczami; pierwsza, aby ludzi spoi­

nie mieszkai^cych tow arzystw o, w  dobrym po­

rządku b y ło ,  i obronę sobie przystoyną miało; 

druga, aby nabożeństwo, abo wiarę swą ku Bo­
gu wedle szczerości Pisma Sg0, statecznie zacho­

wano; trzecia, aby dziatki i młodzieńcę do wsze­

lakich cnot i nauk ćw iczono...  D o  utrzymania 

pierwszey takoż trzech rzeczy  potrzeba, uczci­

wości obyczaiów  abo zw yczaiów , srogości sądu 

i biegłości w  rzeczach w o ien n ych ; stąd ia trzy  

Xięgi napiszę, o obyczaiach, o Statucie, o woy- 
niet a nie tykaiąc sposobu w iary abo nabożeń­

stwa, boć każdy wie co to iest, w  ęzw artey  Xię- 

dze o Szkołach  nieco przypomnę.

z  R O Z D Z IA Ł U  IV. i V.

Jako wiele za leiy  na zwyczaiach.

Porządne życie O byw atelów  przychodzi abo 

ze zw yczaiów  za ustawę w z ię ty c h ,  abo z  praw
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pisanych; wiele w ięc na tym zależy, aby te zw y -  

czaie dobre b y ł y , i żeb y  dopiero za spólnem 

zezwoleniem  statecznych, p o w a żn y ch , a uczci­

w y ch  ludzi przyimowane b y ły ;  bo zwyczaie mo­

że bardziey ieszcze niż prawa R. P. rzą d zą ;  one 

z  pewnego powodu serdecznego pochodzą, i wię- 

cey  nas w  powinności zatrzym yw aią , nizli nay- 

sroższe kaźni prawne. Co zaś iest zw y czay  do­

b r y ?  —  W iadomość i ustawiczna zabawa rzeczy  
uczciw ych ; ztąd wszystko dobre poch odzi; w s z y ­

stko złe zaś z nieumieiętności, abo z ustawiczney 

z ły c h  rzeczy  zabawy. A b o w ie m , to iest pewna 

rze cz ,  iź iako cz łow iek  wszystkie zwierzęta prze­

chodzi przyrod zonym  rozum em , i są w nim ia- 

k o b y  nieiakie iskry roztropności, i cn oty; tak 
też ieśli onego przyrodzonego rozum u nie w y ­

ćw iczy  um ieiętnością, ieśli onych iskier cn o ty , 

ćwiczeniem nie będzie w zn ieca ł,  byw a to iź do 

rzeczy  uczciwości p rze c iw n ych , na oślep, póy- 

d z ie ,  i nie ma nrideń nic szaleńszego, nic spro- 

sn ieyszego, nic niemiernieyszego, nic złościw- 

s z e g o ; żadne zw ierze  tak okrutne nie b y w a . . . .  

O to się więc każdy ma naywięcey starać, aby 

o każdey rzeczy  dobrze rozum iał, a potem , aby 

chęć swą rozum ow i poddał, i nim namiętności 

swe tak trzym ał, iżb y  żadna granic uczciwości 

nie przeszła. Siebie samego zw y c ię ż y ć ,  poko­
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nać, wielkiego to i mężnego serca rzecz ie st . . . .  

Człowiek roztrop ny, w  gniewie nie działa; iako 

P lato , który  rozgniew aw szy się na niew olnika, 
rzekł do niego: „B ym  się nie gniewał* niepoma* 

„łubym  cię teraz b i ł ;” czeka on i odkłada aż o* 

no zapalenie krw i opłonie, a dym y wewnętrzne 

ucichną abo zn ikną; nieinaczey iako woda mę­

tna, którey nie piiaią aż się ustoi, aby zdrowe 

picie nie obróciło się w niezdrow e.,. Ustawiczne 

też w  dobrem ćwiczenie koniecznie potrzebne; 

bo żadne przyrodzenie nie może bydz tak dobre, 

któreby się nie miało zepsować, ieśli go zanied- 
baią; iako pola, które chocia byw aią  same przez 

się płodne, ow ocu nie przynoszą abo niepotrze­

bne zielska ro d zą ,  ieśli ich oracz uprawą dobrą 

nie w ypraw i...

z  R O Z D Z IA Ł U  VI.

Jakie staranie ma bydz koło dziatek i młodzieńców.

W ezm iym y początek onego, w  ćwiczeniu w  

dobrem od wieku dziecinnego; bo nic się do ser­

ca ludzkiego bardziey nie w lepia, iako to do cze­

go z młodu p rzyw yk ło , A tak ieśli dzieciom mię­

dzy nauki przymięszaią co szkodliwego * nie 

mniey to mocy w n ich , na wieczne czasy będzie 

m iało , iedno iakobyś młodą rósczkę gdy ią scze- 

pisz, iadem napoił..* Niech przeto Rodzice ku

—  9 5  —
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ćwiczeniu Dziatek sw o ich , w ezm ą sobie na przy­

kład onę sprawę Chrystusową', gdy sfukawszy Li­

cznie, k tórzy  dziatkom do niego przychodzić nie 

dopuszczali, rz e k ł:  „D op uśćcie  dziatkom iśdź do 

mnie^ bo takowych iest Królestwo B o ie. Zapra­
wdę mówię wam , ktobykolwiek nie p rzy  i ą ł K ró­

lestwa Boie g o  iako dzieciątko , niewniydzie do nie­

go* I całuiąc ie ,  kładł na nie ręce i błogosła­

w i ł  (*). A  zaż się z tych słów  iawnie nie zna­

c z y ,  i i  Bóg w ielkie  staranie ma o dziatkach? 

które  Chrystus na sw ych ręku nosi, które mo­

dlitw ą sw ą O ycu niebieskiemu zaleca, do k tó ­

rych  prostoty p rzyzyw a  w szystkich , którzykoi- 

w iek  chcą w niyść do Królestwa B ożego? Obacz- 

źe tedy k a ż d y ,  iako z le  czynią R odzice, k tó rzy  

zaniedbywaią dobrego ćwiczenia d z ia tk o m , od 

siebie na świat puszczon ym , a do Królestwa B o­

żego naznaczonym. A  d la cz e g ó ż  inszego H e li ,  

ofiarnik i z synami swem i, b y ł  od Boga skarany, 

jfedno dla tego zaniedbania? A k t o r z y  dziatkom 

sw ym  obrażenie przynoszą, a za nielepiey było 

im ,  iak m ów i Chrystus i aby zawiesiwszy żarna 

młyńskie u ich szy ie ,  w  morzu ie potopili? 

N ie c h że  tedy pilności przyłożą  rodzice, aby sy- 

n y  swoie temi naukami w y ć w ic z y l i ,  z których 

b y  oni zaraz z  dzieciństwa pofczęli poznawać, co

(*) S. Marek Roz: X. w. 14.
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iest u czciw ego, a cosprosnego? o co maią stać, 

a czego się w ystrzegać? a nayw ięcey, aby ie po­

wściągali od roskoszy, bo gdzie te panuią, tam 

się cnota ostać nie może. Trzeba t e ż ,  aby im 

zamierzyli mierność żyw ności, któraby była nie 

w yd w orn a, a wnętrzności nie zapalaiąca; abo- 
wiem ten wiek gorącością sobie wrodzoną pała, 

nie potrzeba ognia do ognia przydawać. A  nie 

ty lko  niech ie ciągną do mierności iedzenia i pi­

cia, ale też niech ie zw yczaią  ku wycierpieniu 

zimna i gorąca, i twardey pościeli; ty lk o  tego 

strzec, aby co siłom ich i zdrowiu nie szkodzi* 

ł o ,  o które trzeba pilne staranie mieć, aby myśl 
wolnieysza była i do w szystkiego gotowsza. —  

N iechby im też zakazowali towarzystwa ze złe? 

mi ludźm i; słowa i sprawy ich wszystkie nie- 

chayby stosowali ku czci,  przystoyności, spra­

w iedliw ości, skromności, cichości; zaś k r z y ­

w d y ,  gniew u, zazdrości, nadętości, z b y tk u ,  i 

okrutności, niech się im każą pilno strzedz. SZcze- 

bietliwość w  nich niechay hamuią, z k tórey  ro­

śnie wielom ówność i płochość ięzyka, w  każdym  

wieku nienawisna i przemierzła... Potrzebną by  

też rzecz uczynili R odzice, gdyby wysławianiem 

cnoty, a przypominaniem przykładów dawali po­

budkę dziatkom do dobrego... Ktemu też sen* 

tencye zacne, to iest wierszyki, nauki, abo przy-
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kłady i a ki e  w  sobie zam ykaiące, o cnotach , o 

powinnościach, wiele mogą w dziecinnym a mło­

dym r o z u m i e ,  p ók i  ieszcze iest czysty, złemi my­

ślami h iesp lugaw iony; iako iest ona piękna p rzy ­
powieść: Nie dla tegoś źy w , abyś ia d ł; ale dla 

tego Jesz, abyś ż y ł ; abo i ona: Zle nabyte, źle 

ginie it .  p ..; Rodzice, aby dokażdey cnoty dzia­

tkom  sw ym  drogę o t W o t z y l i ,  niech ie nietylko 

od złościw ych sp raw , i sprosnych s łó w , ale też 

i  od myślenia rzeczy z ły c h ,  co nawięcey mogą; 

od w od zą; czego nie inszym sposobem snadniey 

dowieść m ogą, iedno zabronieniem próżnowania. 

Niechayźe tedy tego pilnie patrzą, aby chłopię­

ta i  dzieweczki pierwszych młodych lat swoich 

nie w iodły w  próżnowaniu; niechay się staraią 

aby zaw dy co robiły, a iżby  liczbę ro b o ty  ich 

od nich w ybierali. A nie wadzi też nic w  ro ­

bocie zabawiać się iakiemikolwiek ż a r ty ,  któ- 

te b y  w  sobie sprosności źadney nie miały; mogą 

b y c  do tego obrane iakie chędogie baśni abo h'̂ * 

storyej którem iby się dzieci pobudzały do ro­

b o ty ;  których  lenistwo a ospałość godzi się sło- 

Wy karać; a ieźliby od powinności sw ey  dale­

k o  odstępowały* tedy i rózgą karać słuszna iest. 

B o  i Salomon m ó w i: Nie oddalay od dziecię•

cid twego karności/ chocia go uderzysz ró zg ą , 

nie um rze; ty go biiesz, a duszę iego z piekła
wyba*
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wybawiasz. —  A  iż  przyrodzenie nasze tak iest 

sprawione, iż pospolicie po robocie szukamy 

odpoczynku, igry, i iakieykolwiek ochłody, albo 

te'ż i w olnieyszey myśli; przeto Rodzice niechay 

się staraią, aby igry dziecinne b y ły  uczciwe; co 

łacniey przyidzie, ieśli abo oni sami przy dziecin­

nych igrach będą, abo kogo statecznego, a dobre­

go przy nich będą chcieli mieć, któregoby dzieci 

w  uczciwości miały, w stydały  się go i obawia­

ły . . .  M o gą  też dzieciom nie bronić iazdy na k o ­

niu i pieszey pracy; to iest: abo przechadzek, 

abo skakania iakiego, abo ciskania kamieniem, 

abo grania piły, i inszych tym podobnych gier; 
iedno by  tego miernie u żyw a ły , ponieważ zdro­

wie i siły  człowiecze pomiernemi pracami stwier­

dza się i rośnie, a praca i igry zbytnie , gw ał­

townie wątłą  ciało; a niech wszystkie będą ucz­

ciwe, nie wszeteczne, gamrackie, błazeńskie, a 

nie wstydliw e. Ktemu też trzeba pacholęta u- 

cz y ć ,  iako się przeciw drugiemu zachować ma­

ią; co winni R od zicom , co sąsiadom, co Rze- 

czyp osp olitey? którym  sposobem towarzystwo 

z  lu dźm i, i zgodę w  całości zatrzym ać, i t. d. 

A naywięcey wszystkim to należy, aby dziatki 

małe ćw iczyli w  nabożeństwie, w  praw dziw ey 

ku Bogu w ierze; co Chrystus sam ukazuie, gdv 

każe dzieciom przyiść do Siebie, i im błogosła- 

Tom V I . Ner X X X I I .  8
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wi. Trzeba tedy Chrystusa ukazować dzieciom, 

a znaiomość Boga w  nie z nienagła cedzić, aby 

wiedziały od kogo się wszelkiego dobra spodzie­

wać maią, za czyią  się w olą  wszystko dzieie f 

kto karze z ło śc i ,  a kto za dobre sprawy odpła­

tę daw a? A przetoź trzeba ie w odzić do K o­

ściołów na kazania , aby poznawały sposób chwa­

ły  Boźey, i  Ceremonie św ięte , aby Sakramenta 

miały w uczciw ości, modlitwą się bawiły; i d o  

tych rzeczy chętnie się miały, któremiby i Bo­

ga łaski dostąpiły, i ludziom się podobały. —  . 

P obaczyw szy a w yrozum iaw szy Rodzice rozum 

abo dowcip młodzieńczyka sw ego, niech go 

wprawią w  takow’e nauki abo rzemiosła, do kto- 

rychby  ie przyrodzenie ciągnęło; aby takich nauk, 

abo rzem iosł, pierwsze zaprawowanie poznawać 

i miłować poczynał, któremiby się potem przez 

wszystek czas swego żyw ota bawić miał. A ie- 

śliby go w  obcy kray posłać miano, trzeba go 

statecznie napominać, aby się przypatrował co 

też w  obcych ziemiach za obyczaie, co za pra­

w a ,  co za karność? aby to, w róciw szy do do- 
ma, umiał drugim powiedzieć ku poprawieniu, 

a dobremu postanowieniu porządku w  O yczyznie 

sw ey. A ponieważ dziatki nie tylko uszyma a- 

le też i oczyma od starszych, a naywięcey Ro- 

dzicow biorą przykład, a uczą się, co by też
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oni czynić mieli, przeto Rodzice niech się wszel­

kim sposobem o to staraią, aby oni sami tak się 

przed oczyma dziatek swych sprawowali, iakie- 

miby ie chcieli mieć. Zaiste Oyciec piianica nie 

dokaże tego, aby miał w synu trzezwości miłość 

w zbud zić; utratnik teź maiętności, a na zbytnie 
kosztowne szaty wysadzaiący się, nie zaleci 

dziatkom swym mierności i skromnego życia. T ak ­

że też gwałtowni!*, a w gniewie okrutny i k r w i  

pragnący, i morderz nie będzie mógł dziatkom 

swoim stanowić praw cichości, układności i ku 

ludziom skłonności; ponieważ ludzie młodego 
wieku maią to sobie za rzecz p iękną, Rodzi- 

ców w e  wszem naśladować.—  W ielkich  Panów 

synowie niemal wszyscy w  pieszczocie a w roz- 

pustności bywaią w ych ) w a n i ; bawią ie tańcami, 

lutniami, sprosnemi pieśniami, ustawicznie po- 
chlebce} miewaią około siebie, tak sługi iako i baka­

łarze ; z młodu się uczą nadętości, zb yln icy  powagi, 
i z u c h  walstwa; p ierw ey pozna waią iedwabne szaty 

niż]mówić poczną; dziwuią się złotym  łańcuchom 

i mnóstwu czelad zi; rozmyślają sobie ieszcze w  

młodości sposób panowania; biorą sobie w pamięć 

różność potraw , a zbytnią pieszczotą wszystką 

moc rozsądku i dobrego baczenia tracą; nie na­

uczyw szy się posłusznym być, chcą rozkazować... 

Gdy się takich obyczaiów napiią, iuż ich żaden

8 :>
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M istrz tego nie od u czy; czego się z mlekiem 

nassały, tego się przez wszystek czas żyw ota 

trzym ać b ę d ą . . .—

( D alszy cią g  nastąpi).

V.
W I A D O M O Ś C I  

M O G Ą C E  B Y D Ź  M A T K O M  P R Z Y D A T N E .

L I S T Y  M A T K I  O W Y C H O W A N I U  C Ó R E K  

S W O IC H .

L IST  D W U D Z I E S T Y  D Z IE W IĄ T Y .

A
List m óy ostatni, różne uwagi względem ma­

jątku obeym uiąćy, stal ci się powodem do za­

pytania: Jakie iest m o ie , i iakie będzie nadal

względem  córek , co do pieniędzy obeyście? Zda- 

ie mi się, żem ci iuż pisała, że Marynia od ó- 

smego roku bierze kilka Z łotych  pensyi na mie­

siąc. Za te pieniądze nie iest obowiązana spra­

wiać co sobie; ma ie wyłącznie dla te g o ,  żeby 

mieć parę groszy do rozdania. Uważam to ,  za
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konieczną potrzebę, ażeby dzieci, zwłaszcza w 

mieście chowane, miały od pewnego wieku wła­

sne pieniądze; inaczey, widząc codziennie iak 

wiele pieniądze znaczą, m ogłyby nabrać chci­

w ości; gdyż z w y k le ,  dobro którego niemamy, 

naywiększe w  nas obudzą pragnienie; a posia­

dane, nigdy iuż takiey ceny niema. Te pienią­

dze ma złożone u mnie; rozchód ich musi w  

sporządzoney na to xiążeczce, którą ma ujsiebie,co 

do grosza zapisać; o ile zapomni, o ty le  na dru­

gi miesiąc iey w ytrącam ; bo maiąc zawsze dal­

sze życie córek moich na w zględzie , chcę ie 

wprawić zawczasu do tego porządku i akuratno- 
ści, które acz drobne na pozór są często pod- 
ftawą i ochroną naywiększych m a ią tk ó w .—  Z  

wiekiem tę pensyą powiększać będę, ale rozm y­

śliłam się od niedawnego czasu, źe nigdy (c h y ­

ba wtedy gdyby za mąż wcale iść nie miały) 

nie wyznaczę córkom moim takiego dochodu, 

zk tóregoby  zupełnie wszystkie swoie potrzeby o- 

patrywać miały. Podobny układ między córką 

i Rodzicam i, ma zapewne dobrą stronę, i ia 

go długo za w yb orn y  uważałam; zachęca;do o- 

chrony, uczy wartości pieniędzy, w prawia mło­

dą panienkę do myślenia o sobie, i iest dla niey 

zrzódłem przyiem ności; boć to rzecz bardzo 

miła mieć grosz sw óy w łasny; ale przekonałam
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się, źe zła strona dobrą przeważa. Bo proszę 

C ię , kochana Siostro, czyż  wolność rozporzą­

dzania pieniędzmi iest przywileiem  wszystkich 

kobiet? wieleż nawet takich, które bogate wia­

no w  dom wniesą , zupełnie w  tern od mężów 

zależą? Czemuż więc w kaźdey rzeczy, Rodzi­

ce nie maią p rzyg otow yw ać córki do dalszego 

ich przeznaczenia? dla czego dozw olić im u ż y ­

wania przyiem ności, k tórey  późniey pozbawio­
ne bydz m ogą, czemu ie w ysuw ać z podległo­

ści,  usamowalniać i e , kiedy ledwie na stu nie­

wiastach iedna iest samowolną Panią? Wreszcie 

podobny układ ma ieszcze inne obecne złe skutki. 

Z  dawna w iem y, źe obietnica, łaską, dotrzyma­

nie obow iązkiem , widziałam więc w  wielu ro­

dzinach, źe dziewczęta pensyą wyznaczoną so­

bie od Rodziców przy ią w szy, z razu z nayźy wszą 

wdzięcznością, późniey iako naleźytość odbiera­

ją ;  i tym sposobem ubyw a w ich obeyściu z  nie­

m i ,  o w ey  pokory, ow ey  uległości, owego nad­

skakiwania, które późniey niemal każdey kobie­

cie w  podobnych stosunkach z Mężem koniecznie 

potrzebne będą. Nakoniec takow y układ prze­

ryw a owę. wspólność, która zawsze między tak 

bliskiemi członkami rodziny bydz powinna, ob- 

cem czyni ow e zastosowanie się do okoliczno­

ści, tak potrzebne w życiu. C zy ż  zawsze u w szy­
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stkich dochody i wydatki mogą bydz rok w role, 

miesiąc w  miesiąc iednakowe? czemuż dziew­

częta nie tylko wiedzieć ale i czuć nie maią, 

kiedy Rodzice poniosą iaką szkodę, lub pom yśl­

nego wypadku doznaią? czemuż nie maią bydź 

uczestniczkami wszelakich przygód nie tylko w  

słowach ale i w  rzeczy. Jakże poznaią ży c ie ,  

ieśli im żadnego w przemianach iego , udziału 

nie damy. —  Nie będą więc Córki moie brały 

pensyi na sw óy ubiór; w miarę dochodów na­

szych , będą przyzwoicie lecz skromnie utrzy­

m yw ane; o każdą rzecz z osobna będą nas mu­

siały pięknie prosić, za każdą pokornie dzię­
kow ać; każdy datek będzie w  ich oczach po­

darunkiem, ła sk ą , nie obowiązkiem. Zeby 

iednak poznały wartość każdey rzeczy, umiały 

w tey mierze radzić so b ie , i  według własnego 

gustu ubierać się m o g ły ,  będę ie brała z sobą 

do k u p có w , a nie raz i samym (zawsze iednak 

według skazówki przezemnie daney) sprawunki 
robić iro p ozw olę.—  G d yb y mnie zaś iakiś fał­

szyw y wstyd nie w strzym ym ał, w iesz, kocha­

na Siostro, iakbym sobie poradziła, żeby cór­

ki moie miały bez szkody, więcey pieniędzy do 

rozporządzenia? otobym im za każdą piękną 
ich rąk robotę, haft, szycie, siatkę, płaciła iak 

*w yk ło  się płacić; m ogłyb y  tych pieniędzy u­

—  105  —
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żyć  na iałmużny, podarunki... Kto wie czy  tak 

z  niemi robić nie zacznę... Cożby wreszcie ten 

targ mógł mieć za złe skutki? zwłaszcza dla nich 

które nigdy bogatemi nie będą ? O w s ze m —  pra- 

cowitszemiby ie uczynił,  dałby im poznać ową 

słodką i nieocenioną roskosz którey  doznaiemy, 

kiedy z ow ocu w łasney naszey pracy, możemy 

komu przyiemność uczynić.

—  i o 6  —

N IE P Ł O D N E  D R ZE W O .

P R Z Y P O WI E Ś Ć .

Gorące lato nadeszło, spłowiał nadobny stróy 

W iosny, pożółkła świeża zieloność, lecz mieysce 

tych błahych w d zięków , zaięły  droższe zale­

t y ;  smaczny ow oc drzewa okrył. Tu się czer­

wieniła wiśnia f tu złote iabłko św ie c i ło , tćim 

piękna gruszka wabiła. Lecz w  tym  bogatym o- 

g rod zie , stało iedno smutne drzewo. Pan i gość 

miiał go z w zg a rd ą —  samo ow ocu nie miało. 

Dzieci! dla was to nauka, bo gdy wśród pil­

nych Uczniów, zdarzy się ieden niedbały, każdy 

go wzgardą częstuie.
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ROZRYWKI d l a  DZJECI.

N" XXXIII. i .  W r z e ś n i a  1826.

I .

WSPOMNIENIA NARODOW E.

W y ją tk i z D ziennika drugiey  w  kraju  naszym  

P rzejażdżki, A nielce Ł .  przypisane,

( D okończenie)

R ybczew ice , 8. Czerw ca  1826.

Bawiąc dni kilkanaście w tóy miłey wsi w  
W o jew ó d ztw ie  Lubelskiem b ę d ą c e j ,  k tó rćy  
przyiemności i wzorowego gospodarstwa, dla te ­
go iedynie opisywać nie śmiem, że ióy W łaś c i­
ciele zbyt bliscy serca mego, zwiedzaiąc uprzey- 
me iey sąsiedztwa, nadobne okolice, uczyniłam 
kilka drobnych postrzeżeń, nabyłam nieco 
wiadomości, zwłaszcza o wieśniakach tam ecz­
nych. T en  zbiór maleńki, dla starszych osób 

nicby nie miał c iekaw ego, ale T o b ie ,  kochana 
Tom  V I . N e r  X X X I I I . o
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A nielko, i tym którym  w yłącznie to pismo prze­

znaczone) może takow ym  się w yd a, umieszczam 
go więc.

M ałom oswoiona z pięknemi o k o lica m i, 
wzrosłam wśród płaszczyzn M azowsza, nie by­
łam  ieszcze w K ra k o w sk ićm , nic zatem dzi­
wnego , że  mi się niezmiernie podobało L u b e l­
skie. T e  ciągłe  łańcuchy gór kształtnych, za­
rosłych parowów, ta obfitość drzew i wody, te 
urodzayne niwy, te piękne lasy, te wsie w w ie ­
lu  mieyscach iednem pasmem się ciągnące, te 
rom antyczne km iotków  mieszkania, musiały k o ­

niecznie zaiąć mnie przyiemnie. Przytćm dla 
m oich oczów  niema milszego w idoku, nad wi­
d o k  ogólney sw obody i obfitości; tak często mi 
się wydaie niższa klassa upośledzoną, iż wdzię­
czność mam prawdziwą, okolicom , przedstawia- 
iącym  mi szczęście, iak dobro wspólne, do k tó ­
rego wszyscy ludzie, zarówno są powołani. P o­
dobało mi się więc Lubelskie  i dla t e g o , źe 
(przynaym niey ta strona którą ia zw ied ziła m ,)  
nosi iakąś cech ę  ow ey  ogólnćy a tak miłóy sw o­
body i obfitości; tu, żadney wiosce prawie na 
niczem nie zb yw a , każda ma swóy la s ,  łąk i,  
pola do wszelkich ziarn stosowne, zdroie żyw śy 
w o d y ,  s taw y, kam ień, w a p n o , sm ołę, p łótno, 
wełnę, miód, wosk, owoce; rzeka W ieprz k tó­
ra ią ob lew a, spław do W isły  łatwym 'czyni.

—  i o 8 —
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Prócz tego uposażenia od N atury, Lubeiskie o- 
zdabia ieszcze sztuka i staranie; może to z tćy 
samey kraiu piękności, która każde mieysce u- 
spasabia na og ró d , może dla bliskiego Puław  
sąsiedztwa, bo dobry i piękny przykład wiela 
dzia ła , może nareszcie dla oddalenia swego od 
Stolicy, które ogranicza zabawy właścicieli i  do 
ciągłego w wioskach mieszkania ich znagla, ale 
nie widziałam ieszcze na wsi tak powszechnego 
zamiłowania o g rod ów , tyle dbałości o porzą­
dne, i wygodne mieszkania. K ażdy  D w ó r ,  o- 
toczony iest ogrod em , często bardzo ładnym. 
Naymilsza rozmowa Ziemianek Lubelskich o 
kwiatach, roślinach; iedna drugióy nasion, szcze­
pów użycza; iedna przed druga nowem od kry­
ciem się szczyci; a nie kończą, zabiegów sw o­
ich na kwiatach, dbaią i o gruntownióysze rze­
czy, iako to: o dobre owoce, o smaczne i ry­
chle iarzyny, warzywa. T o  zamiłowanie ogro­
dów musi m ićć w pływ  i na obyczaie; zdawały 
mi się łagodnićysze, milsze, niż gdzie indzióy; 
zabawy, rozm owy w dobrym guście; ucho zaś 
moie napoione Francuzczyzną towarzystw Sto­
licy, lub grubą Mazurów wymową, nacieszyć się 
dosyć nie mogło czystością, płynnością, wpra­
wą, z iaką. tu wyżsi, i niżsi oyczystym ięzykiem 
®>ę tłóm aczą.—  D o  tych w dzięków  ieszcze ie- 
den Lubelskie  posiada, a tym iest obfitość sta-

9*
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rożytnych Pamiątek. Często w iednomilowym 
przeciągu, kilka iest mieysc sław n ych ; wymie­
niłam w yżćy te, które  mi się widzieć zdarzyło, 
ale nie wspomniałam ieszcze o śladach Aryań- 
skich gmachów, a tych iest także dosyć. Po­

niew aż takowe po ca łćy  rosproszone są Polsce, 
a  nie wszyscy, ( ia p ierw sza) maią dokładne o ś 
A ryanach  w yobrażenie, uprosiłam u świadom- ! 
szy ch , następująca o nich wiadomość . — A r y  a- : 
n ie  byli to k a c e r z e , którzy w początku czwar­
tego wieku Chrześciaństw a, za panowania C e ­
sarza R zym skiego, K onstantyna, odłączyli się 
od powszechnego K ośc io ła , nie chcąc uznać 
rów n ości trzech O sób T ró y c y  Swiętćy. Znaczni 
w  liczbie, bogaci w ludzi, zakłócili  spokoyność 
p ierw iastkow ego K ościo ła; nie było iednak 
K acerstw a któ reb y  lepićy  od Prawowiernych 
zbiiane zostało. W  końcu czw artego, w ie k u , 
osłabieni w liczbie i w opinii, wygnani z Państwa 

Rzym skiego przez T eodozyusza  Cesarza, po in­
nych  kraiach E uropy  przytułku szukali, prze- 

chow u iac w nich zdania sw oie, aż do szesna-c /

stego wieku. W  tym w ieku tak w K acerzy^ b - 
fitym, ziawił się w e  W ło s z e c h  Leliusz Socyn, 
k tó ry  także przeciw T r ó y c y  Sw iętćy bluźnił a- 
le  w  inny sposób; zw olenników  ie go , których j 

w łaściwie Socynyanami zw ać należało, przezwa­
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no A r y  a nam i. Socyn (*) wygnany z własnćy 
Oyczyzny, nie znalazłszy bezpieczeństwa w 
Szwaycaryi pod bokiem Kalwina, puścił się z u- 
czniami swemi na północ, gdzie sobie większa 
wolność i bezpieczeństwo dla siebie i dla nich 
obiecywał. Juz w K ra ko w ie  od  roku i 546. 

Spiritus, H olender, w domu Jana T rzecieskie- 
go, zasady nauki A ryań skiey  wykładał, i kilku 
ze znacznych Obywateli, na swoię stronę prze­
ciągnął. Nie tylko w ięc Socyn znalazł w P o l­
sce dla siebie i dla swoich wstęp wolny, a pó- 
źnićy bezpieczeństwo, ale wsparty przyiaźnią. 
Franciszka Lizm anina, gorliwego Aryana, (lubo 
spowiednika Królow^y, i naypoufalszego Z y ­
gmunta Augusta Ministra,) zachwiał góruiąca 
powagę Lutra i K a lw ina , opiekunów znakom i­
tych pozyskał, i wnet wielu zwolenników koło  
siebie uyrzał. W  roku i 556 , nieiaki Piotr 

Goncyusz, ogłosił się naczelnikiem sekty A r y a ń ­
skiey w Polsce. T en że  G oncyasz pierwsze rzu­
cił nasiona A ry a n izm u  w Litwie; za pomocą 
Mikołaia Radziwiłła, W d y  W ileńskiego, Synod 
Mordski tolerancya A ryanów  zabezpieczył. A -  

le wnet Seym Parczowski w r. 1564- i L u b e l­
ski w i 566. wy wołał A ryanów  z kraiu. M ogło  
się to tyczeć cudzoziem ców, kraiow cy też tego

O  Grób tego Socyna iak donoszą Pisma publiczne, miał bydź 
niedawno odkryty w okolicach Woynicza, w Galicyi. —■
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prawa stosować do siebie nie ch cie li ,  a i cu ­
dzoziemcy nawet ośmieleni, poprzysiężonym przez 
Henryka W alezego  i Stefana, dla różno wier- 
có w  pokoiem , w rócili do P o ls k i,  i 58o. roku. 
P ińczów , późnićy  R ak ów  był ich stolicą; w  o- 
6tatniem z tych miast była  szkoła i  drukarnia 
A ryań ska. W  roku  1637. za panowania W ł a ­
dysława IV. sąd Seym ow y ustąpić kazał z kra- 
iu tey sek cie , siedliska iey i K ośc io ły  obalać i 
niszczyć. Nie wypełniono iednak zaraz w sku­
tku tego rozkazu; zostali A ry a n ie  w  kraiu po 
większóy części. Nieco późniey za Jana K a zi­
mierza, posądzono ich o związki z Królem  
S zw ed zk im , K arolem  G ustaw em ; im przypisy­

wano klęski pod W arszaw ą, T yń cem  i Mogiłą. 
W  roku w ięc i 658 , Stany Seym ow e w yw oła ły  
z  Polski wszystkich w yznaw ców  i obrońców tey 
s e k ty ,  pod karą śmierci i zabrania dóbr; d o­
zwolono im dwa lata do wyprzedania się. W  
ich przeciągu, wyszli. Jedni udali się do W ę ­
gier, drudzy ku R enow i, Brandeburgowi, Pom e­
ranii, Holsztynowi; wielkie  dostatki z kraiu w y ­

w ieźli ,  (*) Polsce została tylko ich pamięć i 
gruzy licznych g m a ch ów , które  iednak niekie­

dy mylnie im przypisywane bywaią; gdyż U cze ­
ni tw ie rd zą ,  że nie wszystkie rozw aliny, któ-

(“) Obacz Dzicie i prawa Kościoła Polskiego F. X. Teodora 
Oatronskiego Tom III.

  I 1 2  ---
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rym Po Aryańskich przydom ek d aią, słusznie 
go noszą. L ud  wieyski zupełnie mylne maiąo 
o nich wyobrażenie, Poganami, potężnemi n ie­
przyjaciółmi P olaków  ich mieniąc, wiele rzeczy 
im przypisuie.— Ludow i wieyskiem u w  L u b e l­
skiem  przypatrywałam się ieszcze pilniey niśli 
wszelakim rozwalinom; iednego ia iestem zdania 
zszanowną A u to rk ą  P ielg rzy m a , km iotków  n a ­

szych lubię i szacuię, a z wdzięcznym  Śpiewa­
kiem  W iesła w a , powtarzam:

Rycerz to nie wielki,
Oyczyznie ubliża,
Który nad stan wszelki 
Rolnika poniża.

Z wołkiem on w pokoiu 
Uprawia nam błanie.
Na koniku w boiu 
Fos'piesza w obronie.

Jego to ciężarem 
Pan skarby dziedziczy 
Na to on pod skwarem,
Ziarkami dań liczy.

W  pomoc kralu bieżał 
Za Pańskiemi syny,
W szędzie on należał,
Prócz zysku i winy.

Skutkiem tych zdań i w rodzonych uczuć, 
nigdy oboiętnem okiem na lud nasz wieyski 

nie patrzę; dobry byt iego , w esołość, niepoię-
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cie mnie cieszą, błędy i ciemnota martwią, zwy- 
czaie zaymuię. I iakźeby rolnicy i km iotki, 
którzy większą część bogactwa naszego i ludno* 
ści stanowia. obchodzić nas nie mieli? wresz-c *

cie czyż to nie u wieyskiego ludu przechow u­
ją się nayd łużćy, d aw ne, narodowe podania i 

zw yczaie? napływ cudzoziemczyzny, zmiany rzą­
du, mało na nim działaią; on może od kilku­
nastu w iekó w  takiż sam; i ta iednakowość, lu ­

bo przeciwna pożądanemu dla całpgorodu lu d z­
kiego udoskonaleniu, ma przecież ten u ro k , 
tę powagę, którą zdobi się to wszystko, co rę­
ki niszczącego czasu uchodzi. —  Ile więc m o­
głam, uważałam lud wieyski w L u belskiem , i 

zdaie mi się, że ma więcey oryginalności i przy­
miotów od naszych Mazurów. —  Ubiór tu wpra­
wdzie nie tak stroyny iak u nas, kobiety pra­
wie zupełnie biało, a raczey szaro się noszą; a- 
le  ten ubiór świadczy o ich pracowitości; bo 
zw y k le ,  iak koszula, tak i spódnica i fartuch, 
i parcianka  (*) i zawiyka (**) i ow e na gładkim 

czepku ow inięcie, które  zaw oiem  zowią, w szy­
stko to iest z płótna własney ich roboty. lło- 
dobnyż iest i letni ubiór m ęzczyzn; kapelusze 

słomiane sami sobie pietą, a na zimę używaią

(*) Kaftan długi r.a kolana.
C*j Szal— ten wyra* mógłby i do naszych ubiorów byJź przy-

ifiy.
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sukna z w ełny z własnych owiec, którem u na­
wet przyrodzony kolor brunatny zostawuią. —  
Chaty ich takie iak w  naszych stronach , ale 
niemal każda sad cieni; prawda, że do t^go sa­
ma ziemia im sprzyia; na polach rozsiane gru­
sze i iabłonie, w lasach pełno drzew w iśnio­
wych trześniami zwanych, nie trudno im więc 
o płonki; ale iednak umieią z tego bogactwa 
przyrodzenia korzystać; pszczoły powszechnie 
ch o d u ią , lnu i konopi sieią i obrabiaią wiele. 
Mowa ich nierównie czystsza i pięknieysza iak 
naszych chłopów; słyszałam z ich ust niektóre 
wyrazy bardzo w łaśc iw e, u nich pospolite, a 
które  mnie niezwyczaynemi, się zdały; i tak o- 
ni ( że inne pom inę) długie włosy^kosą zow ią, 
girlandę rów nianką, bukiet snopkiem  albo w ią z­
ką kwiatów, wieś siołem , kompanią drużyn ą, 
los dolą, dziew kę, która ma po Oycu maiątek 
O yczew iczką , garnek do mleka gładyszem', k ie­
dy się obłoki w chmury zbiiaią, mówią bałw a­
n i sie N iebo, a iak pospolicie iud prosty czyni 
( w czem nierównie od oświeconych mędrszy ) 
w potocznćy mowie, m ówiąc do drugiey osoby, 
zawsze używaia liczby mnogiey, a nawet z wiel­
kiego uszanowania i w trzeciey osobie dwoią. 
Podobno ten cstatni sposób mówienia i w in­

nych stronach iest używany, ale mnie tli pier­
w szy ra uderzył. W yszedłszy rano na prze­
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chadzkę z Gospodarstwem , spotkaliśmy m ło ­
dego C h ło p a , pytaią się g o :  C óż to twemu 
C y c u ?  »A w czora gnóy nakładali na w ó z, 
»cóś im w krzyżu pękło, padli iak nieżywi; za- 
»niosłem ich do łóżka; dziś trocha zdrowsi, a- 
5>le ieszcze stekaią.” Ja nie dosłyszawszy zapy­
tania, i nie wiedząc o zwyczaiu, myślałam w d o - 
brey w ierze, że oboie Rodzice taki przypadek 
mieli. —  M oże z powodu tego pierwszego wra­
żenia, ten sposób tłómaczenia s ię ,  ciągle śmie­
sznym mi się wydawał; ale co w pierwszym, w 
tym staropolskim wy niezmiernie smakuię, i p ra ­
gnę z duszy, -żeby go znowu kiedy powszech­
nie używano. G d yb y  możne, znaczące, uczone 
Osoby w zię ły  się za ręce, możeby się to i uda­
ło? a prawdziwie nie godzi się, ażeby zamiast 
ułatwiania w ięzyku  Oyczystym  listowey i ust- 
ney  rozm ow y, uiarżmić się dobrowolnie, i ście- 
śnic myśli i usta, tym nieszczęśliwym P a n i P a • 
n i, W C P a n , W C P a n i.  Pewna iestem, że za­

rzucenie tego W y , nie mało się przyczyniło do 
upowszechnienia nierównie w tem wygodniey- 
szey mo wy F ra n cu z k ie y .. A le  w róćm y do lu ­
du wieyskiego w' L u b e lsk iem ...

Uważałam w nim także więcey niźli w naszych 
stronach uszanowania dla Panów'. K.iedy chłop 
koło D w o r u  przechodzi, choćby nie było Państwa 

w domu, zawsze czapkę zdeymie; ludzi, rzeczy n a ­
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wet dworskie szanuie, cechuie go także wzaiemna 
uczynność, smak w życiu towarzyskiem. Raz wra- 
caiac wieczorem z przechadzki, postrzegłam na 
małćm pólku niedaleko wieyskiey chaty, z dziesięć 
kobiót sadzących rozsadę. »Cóż to zn aczy? ” 
spytałam się. »To sąsiadki i kumoszki gospodyni 
tey chaty, odpowiedziano mi, dowiedziawszy się, 
że ona kapustę rozsadza, przyszły ićy p om ó d z, 
bo tak wzaiemnie czynić zw ykły , i to niemal 
przy każdey robocie. Nie raz w czasie ż n iw a , 
skończywszy pańską powinność, zbieraią się pa- 
robki i d ziew ki,  i przy świetle X iężyca, idą do 
którego z  Gospodarzy. T am  razem z iego r o ­
dzina i czeladka, żna mu ochoczo zboże; trwac c  c '

to zw ykle późno w noc, gdyż nie odeydą, p ó k i  
wszystkiego nie położą; gdy iuź ostatnia garść 
na ziemi, Gospodarz w yprawia im na tem sa- 
mćm polu u cztę , pierogi z tatarczanćy m ąki,  
kaszę ięczm ienną, daie im piwa, w ódki. K to  
chce m ićć wyobrażenie wesołości i apetytu , 
niech słucha iak śpiewaią i śmieią się przy tey 
dobrow olney robocie, niech patrzy z iakim za- 
iadaią smakiem. W  zimie zaś, miłe maią tak­
że schadzki i zabawy. Obićraią sobie dw ie lub 
trzy chaty nayw iększe we wsi c a łć y ,  i iuż 
codzień w w ieczór do tych Gospodarstwa się 
schodzą; tam dziewki przędą na wyścigi, śp ie­

waią, nowinki sobie szepcą, bayki opowiadaią;

—  i i  7 -
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tam i parobcy się schodzą; niektórzy p rzę d ą, 
drudzy siecie wiążą, powrósła kręcą; tam zna- 
iomości nowe, związki miłosne początek maią, 
wesołości miara nieprzebrana. Zabawa z pracą 

często do północy sei* odgania. T am  bo­
wiem i sypiaią; słomy Rozłożą w izbie i kładą 
się pokotem. Ą  żeby Gospodarstwu nie bydź na­
trętnym , i na sucho nie pracow ać, zawsze w 
dniij poprzednim układaią się z Gospodynią, co 
na wieczerzę iutrzeyszą gotować ma? i stoso­

wnie do tego przynoszą miarkę kaszy, mąki lub 
kartofli, kęs okrasy, szczyptę soli. Parobcy ze 
sw oiey strony, zwłaszcza k iedy która dziewka 
im miła, to piwem, to wódką czestuią; każdy 
także pęczek drzazek, i wiązkę słomy dostar­
czyć obow iązany, i na tych schadzkach pewrno 
lep iśy  się bawią, niśli na wielu herbatach, pe­
w no nie narzekaią na m ilczenie, lub oziębłość 
i oboiętność ro z m o w y .. .  Przez tydzień ostatni 
Roku, chociaż bywaią schadzki, nie przędą w ca ­
le  ażeby im sie ( ia k  m ó w ią) z końcem  roku 
nić nie w ysnuła, i wszystko dobre nie skończy­
ło .” —  Bo iuż to na nieszczęście, przesądów, 
zabobonów, guseł i między włościanami Lubel 
skiemi bez liku; wiara w czary, uroki, opętania, 
może mocnićy w ich umysłach ugruntowana, od 
wiary w taiemnice Religii; choroby bydląt, dzie- 

pi, ich w łasne, wszystkie nieszczęścia nie ich
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winy, nie karzącego Boga, ale czarownic dzieło. 
D ziw nych sposobów używaią na zniszczenie rzu­
conych uroków; między innemi, ludzi niebez­
piecznie chorych, bez żadnćy odzieży zagrzebu- 
ią po szyię w ziemię; w in n y ch  razach gorczy­
cą octem skropiona, okładaią całe ciało, i prze­
konani na pryszcze, które  skórę wzniesą, źe to 
z le  wystąpiło. Maią także mocną wiarę, iż zły  
D u ch  często postać wiatru przybiera; dla tego 
z trudnością namówić ich można do 'otw ieraniac

okien; bóle suche, paraliż, czasem i śmierć na­
gła, ciągu powietrza częste skutki, mogły ich w 
to dzikie mniemanie wprowadzić. Może też to 
ieszcze czasów Pogańskich zabytki? Pamięć bo­
wiem Bożków mitologicznych, utrzymuie się w 
ich Pieśniach, a śpiewać niezmiernie lubią, zw ła­
szcza kobiety. Przy każdey robocie śp iew aią, 
i ten odgłos chociaż nie zawsze dźwięczny, za­
wsze m iły; gdyż śpiewanie uważa się zw ykle  
iako wesołości oznakę; a tak przyiemnie widzieć 
wesołość, w parze z ciężką pracą... Smak ludu 
tego w pieśniach i obfitość ich, naylepićy się 
wydaie w czasie w esel, które tam odmienniśy 
iak w M azowszu bywaią obchodzone. N astępu­
jąca Zabaw a , inney zalety niemaiąca, prócz pra­
wdy, da C i kochana Anielko, wyobrażenie tych 
uroczystości, a swemi piosnkami to bez rym u , 

to bez składu, ale z  ust włościanek tamecznych

— n 9  —
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w yiętem i, zapew ne nie raz rozśmieszy. M oże 
drukow anie podobnych bredni, wielu weźmie 
za zbyteczną śmiałość —  ale mnie wszystko co 
narodowe, żywo obchodzi; rzecz naydrobnieysza 
w sobie, kiedy prawdziwa, kiedy Polska, ceny 

w mych oczach nabićra. K to  nie dzieli tćy mo- 

ićy  słabości, niech mi ią przynaymniey w yba­
czy.

  120  ---
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I I .

WESELE MARYSI i JASIA (*) 

Zabaw a W ie js k a .

O s o b y :
K wi atosz, Oyc ie c.  
K wi atoszowa, Matka.

^ ich córki
JjASiA
Jasio Rusak, Zalotnik.
G og oitn a , naprzód Swacha, potćm Starościna.  
S t a r o s ta  weselny z chor^gwi^.
D rózba z palmą.
M arszałek czyli naystarszy Dróżba.
DRUŻBOWIE, DRUCHKy, GRAYKOWJE, GOSPODY­

NIE, ludu w iejsk ie go oboiey płci iak nay-  
więcey.

Mieysce Sceny w wiosce TVdztwa Lubelskiego.

(Teatr wyobraża szerokie mieysce w iedzy chatam i; 
po ieduey strome karczma, nieco w oddaleniu K o­
ściół. P rzed  naybliższą chatą iest ogrodzenie z fo r t -  
ką).

G o g o l in a ,  wychodząc z naybliższey chaty.

A !  iuz też to prawdziwie biedni ludziska, ci 
Kwiatoszowie; chyba urzekła ich która czarownica;

' /
(*) Takie są we wszystkich weselnych piosnkach Państwa mło- 

dyrh imiona.
. . NB. Dla zachowania przepisów iedncści czasu i mieysca, ubliża

i

A K T  P I E R W S Z Y
S C E N A  P I E R W S Z A .
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niedawno grad wy bił  im z b oż e ,  a dziś ostatnie b y ­
dle im padło. . .  Prawdać,  k og o B ó g probuie, znać  
że go miłuie — a tych Kwiatoszów musi miłować,  
bo z kościami poczciwi. N ie  dla tego, że kumowie  
moi,  bodem z całą wsią pokumiona;  nie dla tego,  
że mi ich Marysia na tę oto zawiykę tak cienkiey  
przędzy dała, bo z łaski Pana Boga mam dosyć,  ale 
dla t e g o ,  że dobrzy i poczciwi,  kocham ich duszą 
i sercem; i iakoś mi się to dziwno widzi, że chociaż  
ia ich korham, im się przecież źle dzieie. A l e  przy  
p o m o c y  Boskiey,  ta zła dola przesilić się musi...  iuż  
ia w t e m . ,  a przecież ia iestem pierwszą tu Swachą? 
ia wsią całą, i ak by  tym rękawem trzęsę; wszystko 
w ni ey po moiey woli idzie; kogo chcę pogodzę, ko­
go chcę pokłócę;  chłopaki się żenią z kim im pora­
dzę, a dziewki tuteysze bezemnie,  siedziałyby do  
dnia s ą d n e g o . . .  I w oczach Pańskich mam też nie-  
iakie znaczenie;  znaią mnie iak zły szeląg, i łaska­
wi na mnie;  wczora przechodziłam k oł o samey Pa­
ni,  ia im mówię:  Niech będzie pochwalonyl a oni  
mi natomiast odpowiedzieli:  JSa wieki. A l e  któż  się 
tu skrada?

S C E N A  II.

G o g o l i n a , J a s i o .

Jasio wolnym głosem , idąc na palcach.

Pani Gogol ino,  Pani Swacho, a przecież was zdy-  
buię.

G o g o l i n a .

A  to w y  Jasiu,  poczciwy Rusaku,  a czegóż to 
chcecie ?

się prawdzie. Obrzędy umieszczone tu w kilku godzinach, 
potrzebuią w istocie dni siedmnastu Zwyczaynie Zalotnik 
we Czwartek Swachę posyła do c/ziewki, do ie'y chaty, w So­
botę wieczór odprawiaią si% zaręczyny. W Niedzielę daią na 
Zapowiedzie, a we dwa tygodnie odprawia się Wesele. YV ie- 
czorna zabawa iest albo w karczmie a l b o  we Dworze; uczty 
godowe, czasem cały tydzień trwam

Jasio,
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Jasio, skrobiąc się w głowę
Z  wielką do was przyszedłem prośba, iuż was 

z nią od południa szukam, ale iak się wygadać —  
niewiem.

G o g o l i n a .

Zapewneście co zbroili w Karczmie, i chcecie  
przebaczenia od D w o r u ?  ale skądże by to nieszczę­
ście na was padło? musiałyby to chyba b yd ź cza­
ry, przeciescie czołem naszych chłopaków. Mówc ie  
iednak,  mnie tam trafić bardzo łacno.

J a s i o .
N i e  zga dl i ści e—  w c a l e  rzecz inna.

G o g o l i n a .

A . . .  domyślam się. - C h c e c i e  iść na wędrówkę,  
pewno flisem zostać,  a O y c i e c  grosza dać nie chce.  
Bogiem a prawdą m ó gł b y  wam kęs chleba użyczyć,  
ma go po uszy, iest W ó y t e m  i naybogatszym g o ­
spodarzem we wsi, a w y  u niego iedy.iakiem.

J a s i o .
E y !  Pani Gogol ino,  trafiacie iak kulą w płot;  

zawsze o was mówiono, iakobyście wielki rozum mie­
l i : —  a to iak widzę.. .

G o g o l i n a .

Patrzcie g o !  iaki mi w e y ! . .  powiedz, to zgadnę.  

J a s i o .

Ba!  wielka sztuka, p ok aż  to zobaczę. ..  Nie rno- 
żecież się domyśleć,  czego mi potrzeba?. M i m  lat  
dwadzieścia, O y c i e c  mnie na gospodarstwie chce o-  
sadzić; iużci mi potrzeba żony.

(N a te słowa twarz Gogoliny się roziaśriia, p r s tu -
ie się, przybiera uroczystą postać Swachy i mó:vi\)
Z o n y ?  a to dziarski chłopak.,  iuż teraz wi e m;  

ale bo niełacno było się domyśleć,  kiedyście o tern 
z taką nieśmiałością mówil i. ,  wszak ci to słomiany

rlo m  V I . N e r  X X X I I I .  IO
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zalotnik, złotey P a nn y  dostanie, cóż dopiero w y ?  
Jakbym widziała, z e  skoro o was nayładnieyszey  
dziewce szepnę, iak iskra z za pieca wyskoczy.

J a. s i o .

Dz iękuię wam za tę dobrą myśl o mnie;  i kie­
dy tak,  nastręczcież mi iaką dorodną,  dobrego gnia­
zda, pracowitą dziewczynę —  a przytem też i oy cz e-  
wiczkę.

Swacha, która podczas pierwszych, słów się u- 
śm iećhała, ze smutkiem

T a m  do l i cha, O y c z e w i c z k ę . .. a iużci mamy B o ­
gu dzięka i takich dziewcząt nie mało. Jest ci tu 
niedaleczko, córka dawnego W ó y ta ,  Kasia Banuchó-  
wna, będzie miała pięćset Zł ot yc h i dwie krowy.

J a s i o .

T o  w y b o r n i e . ,  idźcież do t ey  z w ó d k ą . . .  byle  
tyl ko p i ć  do was chciała ?

S w a c H A.

W  t ć y  chacie tu po lewey ręce,  iak wiacie Par­
ka mieszka; starsza Parczanka, wcale n i c z e g o . ,  dzia­
tek wprawdzie d o s y ć ,  ale Rodzice Rządni,  i tam 
nie złe wiano będzie.

J a s i o .

T a m  mi się ieszcze lepiey podoba, bo i O y c i e c  
m ó y  w zażyłości  z Parką. T a m  idźcie.

S W A C H A.

T u  po t e y  stronie w t e y  n o we y chacie,  Koczma-  
ra, ma trzy córek na w yda ni u,  syna żadnego,  a wie­
cie, źe zasobny i w łaskach u Dwor u.

J a s i o .

Dalipan,  wszystkie trzy radbym wziął ,  bo hoż e  
dziewczętaj idźcież do ni ch,  Pani Swacno.

S w a c h a misternie.

M am ci ia tu ieszcze iednę,  ale która? iak się
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zowie? nie powiem. Dobra iak Anioł  dziewucha,  
niewinna iak niemówiątko, pracowita k i e by  psczołka.

J a s i o .

O y !  ta mi coś naybardziey do serca trafia, bież­
cież do niey,  co iedno tchu macie.. .

S w a c H A.

L a t  ma szesnaście, prosta iak świeca, rumiana  
iak iagoda,  ki eby łania dziewczę...

J a s i o .

Mó wc i eż  prędko iak się zowie,  ogniściem cie­
kawy. ..

S w a c H A.

D o b r e g o  gniazda, poczciwych Rodziców.

J a s i o .
N u ż e  powiedzcie, bo iak widzę, niczego iey nie 

brakuie,  i ia tg mieć chcę..

S w a c H A.
Zdoprawdy,  niczego iey nie b r a k u i e ? . . powtórz­

cie to raz ieszcze, a dopiero powiem, co za iedna.

J a s i o .
Już mnie do ostatniey niecierpliwości przywo­

dzicie. C ó ż  może brakować niewinney, pracowitóy,  
dorodney dziewczynie? m ó w c i e ż . ,  ia powtarzam, tę  
mieć, c h c ę . ..

S w a c  H A.
Już e wam p o w i e m . ,  oto chrzesna moia córka,  

Marysia Kwiatoszówna.

J a s i o .
Kwiatoszówna owych Kwiatoszów, co tak z ubo­

żeli c ó r k a ? ,  iużem teraz mądry, domyślam się cze­
go iey brakui e. .  s z k o d a . ,  aleć wielka prawda, że  
dobra i przystoyna dziewucha.. .  i takie zawdy mó­
wi ł agodne słóweczka..

S w a c H A.

Wi erz ayc ie  mi Jasieńku, że w żonie to naywię-

10*
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c ć y  znaczy. B o g d a y  tyłem lat żyła zdrowo, iłem 
skoiarzyła małżeństw, ale zawsze b y ł y  i są nayszczę-  
śliwsze, gdzie się na wiano nie oglądali. . .  T e g o  ie-  
dno niewiem, czy dziewce iuż kto inny nie zaiechał  
gł owy,  Kuba S m y k  tęgo i e y  się zaleca, a wiecie, że  
to smyk,  p rzystoyny i dziarski chłopak.

J a s i o .
Ż«  mi też zawsze ten Kuba drogę zayść mu­

si. M o ż e ć  B ó g  dopomoże go odsądzić;  iuż mi się 
też i pr zykr zy;  zawdy w karczmie rey wodzi,  i do 
nayurodziwszych dziewcząt się bierze Pani Swacho,  
idźcie natychmiast do Marysi  Kwialoszównśy,  oto 
flasza w ó d k i . ,  oświadczcie i e y  moie chęci.

S w a c H A.

A  g d y b y  się u ni ey nie p owiodł o?

J a s i o .
T o  póydziecie do Kasi Banachównćy,  i t e y  ci 

n i c z e g o ;  a g d y b y  nieszczęście iuż tak mieć chciało, ' 
wstąpcie do K oc zmar y:  alboż iedna z trzech iego c ó­
rek, wó dk ę do was wypiie.  Sprawcie mi się iedno  
dobrze Pani  Swacho, iak to w y  umiecie, a suty k u-  
ban was nie minie, (odchodzi).

S C E N A  III.

Swacha, sam a, a potem  Oyciec, M atka, M a ­
rysia, Basia.

Starać to ale wielka iak widzę prawda, źe B ó g  
z i e d n e y  strony martwi, a z drugiey pociesza; i słu-  
szniein przed chwilką mówiła;  Za moią opieką mu ­
si się t ym Kwiatoszom odmienić.  N o !  i proszę! o-  
wa ubożuchna dziewucha, naybogatszego chłopaka,  
z rodu Rusaków dostanie;  a prócz t ego spokoyny,  
nie bałamut, pracowity,  plamki na nim niema. O y !  
b ęde ż  ia miała co słuchać za to od innych Matek,  
a zwłaszcza od Banachowey; gotowe B ab y powiedzieć  
żem chłopaka oczarowała; bo iużci pewna i e st em, 
że nie p ó y d ę nigdzie da lć y z tą w ó d k ą ;  prawiem

i
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z umysłu tak Jasiowi prawiła. . .  nie dzisieysza, ia nie 
dzisieysza.. wiem ia, ze  co człowiekowi łacno przyi-  
dzie (a osobliwie Ż o n a )  to sobie lekce w a z y . ..  A le  
trzebać się zabrać do tych swatów, a potem obiedz  
wieś całej z tą nowiną. (Poprawia czepka, zawiyki, 
przybiera postać uroczystą, i kołacze do chaty z k ió -  
tey wyszła).

M atka sie odzywa: Kto t am? C ó ż  znaczy to 
dziwne kołatanie?

Swacha , uroczyście.

Ja nie do was, do waszóy dziewki przychodzę.

M arysia  z chaty.

I c ze góż  to chcecie, Pani  Gogolino.

S w a c h a .

Przychodzę iako Swacha,  przychodzę z w ó d k ą ,  
nagotuy kieliszek, dzieweczko.

M arysia krzyczy przeraźliwie.

Pr z eb óg ,  dla B oga !

Swacha na stronie.

O !  iak tęgo Wrzasła; pewno iuz za piec wlazła 
i płacz udaie;  bo to odwieczny u nas ob yc z ay ;  na­
sze dziewuchy od małości tę piosnkę spiewaią:

A  g d y  Swacha przyidzie,
J* za piecem siędę;
N ib y  płakać zacznę,
W  rzeczy rada będę.

G ł o ś n o .

Marysiu,  Marysiu.

M arysia z g łęb i chaty.

Ni e ch cę ,  nie w y y d ę ,  niema kieliszka w domu.

S w a c h a .

Dow ie dz  ze się przynaymniey kto mnie do cie­
bie przysyła; oto Jasio Rusak,  s yn  W ó y t a ,  on cię 
chcę mieć z o n ą . ..

  127 --
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M a r y s i a .
N i e c h c ę ,  nie póydę.

S w a c h a .
O n  we wsi naybogatszy,  młody, urodziwy, dziar­

ski, z nim będziesz opływała w szczęściu iak rybka  
w wodzie;  wszystkie dziewki zazdrościć ci twoi ey do­
li L|ędą-

M a r y s i a .
N ie ch c ę,  nie póydę.

S w a c h a  z  gn ićw e m .

N o !  dz ie wcz yno!  dosyć do trzech razy tych ko­
rowodów. Pani Kwiatoszowa, Panie Kwiatoszu, ie­
śli nic przeciw Jasiowi Rusakowi nie manie, wyci ą-  
gniycież dziewkę waszą z z a  pieca. ('Słychać krzyk 
i szamotanie się iv chacie). (N a stronie). Dob rz e  
dziewczę udaię, zna się na rzeczy; choć to Bogiem  
a prawdą, nie b ył aby dziwota, c h o ć b y  się i z stra­
chała trocha; tak n a g l e . . .  przed chwilką ieszcze iey  
to w myśli nie postało.,  a nie sameć to róże w t ym  
małżeńskim stanie.,  są w nayszęzęśliwszem wielkie  
k łopoty,  które g o rz ćy od ciernia kolą.  (Głośno'). 
N o ,  Marysiu, krnąbrne dzieweze —  w y i d ź ż e , b o  nie  
będziesz ty, będzie inna; prosto ztąd, p óy d ę do Ka­
si Banachówney,  a ta pewno tak hardą nie będzie,  
chociaż ma wiano uczciwe. (Otwieraią się drzwi cha­
ty, uboie Rodzice i m ała B a sia t ciągną M arysię, po­
mieszaną, zapłakaną, z spuszczoną głową). Już nadto 
tych korowodów, dziewczyno! dziękuy B o g u ,  że ci 
niespodzianie taką dolą z s y ł a ;  i p od a y  kieliszek.

M a r y s i a

A l e  ki edy ia niechcę męża,  niechcę Jasia R u ­
saka.

S w a c h a .

Znam ia się na tych figlach, wszystkieśrie ta­
k i e . . .  Każda iedną ręką odpycha i mówi:  Niechcę 
c ię ; a drugą 1 iwa i woła:  póydź sam i I ia tak ro­
biła przed l a t y . . .  tak sama przyzwoitość k aż e ,  bo
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któraby też urzciwa dziewucha dro żyć  się nie mia­
ła; ale skończ raz, i niechże wypiię do ciebie. (W y- 
pycha ią  do chaty).

M  AT K A.

D^lipan,  Pani K u m o ,  g d y b y m  was nie znała,  
myślałabym, że sobie żarty z nas stroicie.

O  Y C I E C.

Przed chwilką byliście u nas, i zaś w strapieniu  
naszem, nie rzekliście nam ani słówka o t ey  szczę-  
sney doli.

S W A C H A.

B a y  bardzo, a wiedziałam o niey? Jasio mnie  
tu zdybał  gd ym od was wyszła —  chce się ż e n ić ,  
prosił mnie w swaty, a iam mu zręcznie waszą cór­
kę  naraiła.

O y c ie c  i M atk a razem,,

B ó g  wam zapłać, Pani Kumo.

S W A C H A.

Wszakem wam powiedziała,  że was B ó g  p oc ie ­
szy i to p r ze ze mn ie. ..

O y c i e c .
W ła ś n i e  wkrótce po waszem odeysciu,  moia k o­

bieta okrutnie płakać zaczęła; ia iey mówił:  N i e  
troszcz się, B ó g  ma więcey niśli rozdał! a wyście też  
zastukali..  A l e  cóż ta szalona dziewka nie wraca.

B a s i a .
P e w n o znowu za piec wlazła.

S w a c H A.
P ó y d ę  ia po nią.

M a t k a .
Dla B o g a !  iak też to cała wieś dziwować się bę­

d zi e . .. A l e  drugie d?iewki, to chyba slipie naszey  
Marysi wyłupią,  bo każdziuteńka miała na Jasia oko.

O y c i e c .
Zawszem ia b ył  pewny, że nasza dziewki dobre­

go męża dostanie, bo staranna i posłuszna, aleai ie-

—  129 —
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dnak o Jasiu n i gd y nie myślał.  (Swacha wraca, M a» 
rysia iuż nie z takim idzie oporem —  podaie kieliszek, 
Swacha nalewa wódki, i piie do niey mówiąc pierwey:

W  t ym kieliszku kropel  ile 
D a y  Boż e,  szczęścia lat tyle.

(Nalawszy drugi, podaie M arysi; ta bierze, odwraca 
się, wypiia trochę ze wstydem, i  oddaiej.

S w a c h a .

W y p i y  ze do dna dziewczyno,
B o  g d y  kieliszka nie spełnisz,
Przykrą dolą go dopełnisz;
A  to swoią własną winą.

(M arysia wypiia).

(Swacha do Rodziców, piiąc  do nich).
I ku wam schyli się flasza,
Jeśli taka wola wasza.

Rodzice razem .

K i e d y ć  Boska, to i nasza. (P iią ).
S wacha do  B asi.

A  t y  wypiiesz dziewczyno?

B a s  i a .

Ch ęt ni e;  a g d y  za piec siędę,
Ja tak dr oż yć  się nie będę.

S w a c h a .

N o !  B o g u ż dzięki! t oć  się i stało; biegnę do  
Jaśka, biegnę do kumosz ek ,  b ywayc ie zdrowi.

M a t k a .

Raz ieszcze, B ó g  wam z 9płać, Pani  K umo !

O y c i e c .

D a y  Panie B o ż e  odsłużyć.

(Swacha wychodzi).

— i3o —
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S C E N A  IV.

C ii sam i prócz Swachy.

O y  c i e c.
D ob ra ć to kobićta ta G o g o l i n a . . .  Pan B ó g  wie­

le człeku odiął,  ale mu przynaymnióy zostawił przy-  
iaeiół; skarb to nie mały, kupić  by go trudno.

M a t k a .

Słusznie mówi ci e. . .  A l e  ia zdoprawdy, niewiem  
co się ze mną dzieie, może to czary, może to sen.  
(Spluwa, przeciera oczy). A l e  n i e . ,  t oć  na iawie się 
d zieie. .  k ie dy  tak, p ó y d ź z e  dziewko moia i ogarniy  
się trochę,  spleć te kosy,  upstrzyy się ni ec o;  b oć  
iedno patrzeć, rychło tu na Zaręczyny  przyidą.

M a r y s i a .
Do br z e  Matu lu,  i pobiegnę do Sobcźanki,  ona 

ma grządkę kwiatów prześlicznych, ustroię sobie gł o-

M a t k a .

P ó y d ź ,  a ia tu z Basią poprzątne trochę. (M a* 
rysia odchodzi. Matka z B asią  zabiera s i ę  do sprzą­
tania.) Cies zyć się dusza moia nie pomału, że tey  
dziewce naszey tak dobrze się trafiło, ale trapi się 
i s e rc e. . .  iuz iey w d o m a  mieć nie b ę d ę . . .  Czarny- 
śla się). t.

O  Y C I E C.
K o b i e t o . ,  k ob ie to !  alboż to Rodzice dla siebie 

dzieci rodzą i chowaią? naprzód dla Boga, a potem  
dla ludzi; patrzyć na dobrą dolę dziatek, to cała na­
sza pociecha! Wreszcie,  wszak masz drugą córkę;  
dziecię to ieszcze, nacieszysz się z nią lat kilka.

(Basia przestaiąc zamietanie.)
Matul u!  obaczycie iak wam usługować będę —  i 

ł óż ko pościelę,  i izbę zamietę i ieść ugotuię,  i o -  
gród obrobię,  g d y b y  była krowa i ią w y d o i ę ,  i  
wszystkiemu dam radę. . .  A  będziecież mnie tak ko­
chali iak Marysię kochacie?
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M a t k a .

Jeśli iedno podołasz taką b yd ź  dobrą iak ona,  
m n i e moiey miłości starczy. A l e  w ą t p i ę . . .  iedna 
moia Marysia na świacie,  iedna to moia iagódka.. .  
(plącze). P ó y d ę  do chaty, roztworzę skrzynię, oba-  
czę c zy b y  i ć y  dać czego nie można?

O ycie c, który stał zamyślony.

O y !  i mnie t eż  to ona myśl trapi! cóż iey da­
m y  ni ebożęt a? N i g d y  mi się bidda nasza tak ciężką  
iak w tey chwili nie zdawała...  A  i częstować Ja­
sia i Swachy należy.  Basiu, bież no do karczmarki,  
powiedz co się stało, i proś o kwartę wódki i o dwa 
garce piwa. Zapł acę iey lub odrobię iak będę mógł  
nayrychl^y.  (Oboie do chaty wchodzą)•

B a s  i  a .

Biegnę T at u l u ;  a po drodze wstąpię do W a l -  
kówne y,  p ożyczył am iey pawie p iórk o;  odbiorę,  i 
dam Mar ys i,  niech się w nie ustroi.

(W ybiega w przeciwną stronę) .

S C E N A  V.

M arysia  idzie pom ału z pękiem kwiatów.

W i e r z y ć  nie chciała Sobczanka, że była Swacha 
u 1 mnie, żem iuż kieliszek podała, że za mąż idę, i 
to za Jasia Rus ak a. . .  N i e  dziwota,  mnie samey nie  
łacno t emu uwierzyć.  N i e  czemu też to sroczka  
krzekcała na płocie, i złodzieie dziś mi się śni l i? . .  
o y !  ukradnie mnie Jasio Mateńce,  ukradnie. . .  B ę ­
dę sobie g o s p o d y n i ą . .. Którąm iedno dziewkę spo­
tkała,  to się dziwuie,  to mi zazdrości. . .  Będę R o ­
dzicom p o m o c ą . ,  ia się też r aduię, bardzo r aduię. . .  
iedno mi trorha ciężko na s e rc u. . .  nie dziwota, tak 
wielkie szczęście. . .  —  T e n  Kuba Snriyk wcale c hło­
pak- p r z y s t o y n y . . ale i Jasiowi Rusakowi n i r z e g o . .  
iednak nie tak gracko w tańcu wy wi ia . . .  Wi e rz  tu 
w r ó ż b o m ;  w wieczór S. Jana, Kuba mi się przyśnił.  
A l e  o Kubie ź1q mówi$,  bałamut,  napić się l u b i . .
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Jasia wszyscy c hwal ą, .  Sobczanka powiada, źe Smyk,  
i do niey się udawał, a przecież Swachy nie przy­
słał..  o Jasiu, ani o żadnym Rusaku nic takiego sły­
chać nie było.  O !  j uż  mi lżey na sercu.. .  (Słychać 
skrzypka). A le  otóż i Jasio ze Swachy i zdróżbami.

S C E N A  VI.

Marysia, Swacha, Jasio, Drużbowie, późnimy O y -  
ciec, M atk a i Basia z kwartą i ze dzbanem ; dzie­
wcząt i chłopaków grono.

S w a c h a .
O t o  Jasieńko przybył  tu do ciebie  
Spodobałaś mu się iakby A ni o ł  w Niebie.

Jasio stoiąc przed Marysią.

O t o m z dr oż yną przybył  tu do ciebie,  
Spodobałaś mi się iak by A ni oł  w Niebie#

M a r y s i a .  1

Skfjdżeście to wy'  przybyli  
M o i  mili goście?
K ied ym się wam spodobała  
O yc a,  Mat ki  proście.

(  Z b lila ią  się ku chacie: Oyciec i  Matka wychodzą. 
Ja sio  skłania się Mlątcu, ona przyzwala i błogo­
sławi go . Oyciec się wzdraga. Przez ten czas drę- 
żyna Ja s ia  śpiewa)'.

D a y c i e ż  Marysię Jasiowi  
K u  wiecznemu ślubowi.

Ja sio, n a  O yca. '

Pani  Matka pozwoliła,
A  Pan O y c i e c  nie chce?

O y c i e c .
B o ć  mi moia córusieńka 
P r o gó w nie przedepce,
Sukienki  nie przedrze,

http://rcin.org.pl



W o d y  nie nanosi.  .. ;
N i e ch ż e się też  Jasiuleńko,
W p r z ó d  o nią naprosi. - c

S w a c h a .

Już ci się was prosi,
Już ci się wam kłania,
N i e ch ż e się Pan Oyciec,
T a k  długo nie wzbrania.

, D r o ż y n a .

D a y c i e ż  Marysię Jasiowi,
K u  ich wiecznemu ślubowi.

S w a c h a .

N i e ch ż e  Jaś z Marysią,
W e z m ą  się za ręce,
Z r ó b m y ż  Zaręczyny.
Ni ech ż yie  ta para!

(O yciec zezwala, Swacha łączy ręce Ja s ia  i M arysi, 
sta ią  przed Rudzicami, otacza ich drożyna wo- 
ła ią c : N iech żyie ta p a ra ł  i  zasłona spadaj.

a k t  d ą u g i

SCENA I.

O yciec, M atka, M arysia, B asia, D ruchny.

(M arysia otoczona dróchnami, siedzi na ziemi wśród 
kwiatów, i wianek z zielonych gałązek wiie; ie- 
dne druchny idy pom agaią , drugie układaią ró- 
wnianki, snopki kwiatów wiatą. Matka na, stoł­
ku siedzi przy nich zam yślona] Oyciec o podał 
stoi) ,

D ru ch n y śpiewaią smutnie.
W ił a Marysia wianeczek,
Z drobney rutenki serdeczek;
Okrasa Sioła, ta miła,
7i swemi Dróchnami go wiła;
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Jedna ruteńkę szczypała,
Dr uga równianki równała,
Trzecia snopeczki wiązała.

' W ys zł a Maryś do ogroda,
Rumiana k i e by  iagoda.

Marysia z niemi smutnie.

Z  ziółkiem tak się rozmawiała 
, , N i e  będę cię przesadzała,
„ Z i m n ą  wodą podlewała,
„ Z i m n ą  w o dą  podlewała.”

Basia sam a wesoło.

Jest ci t utay młodsza siostra,
Jeszczeć ona niedorosła;
T o  go będzie przesadzała,
Zi mn ą w o dą  podlewała.

D ru chn y do M arysi.

Marysiu, we ź wianek w dłonie,
O d d a y  go Matce w pokłonie.

M arysia podaiąc wianek Matce.

Moia Mateńko kochanie,
Przyim ten wianek córki w danie.

(Matka odpycha naprzód wianek, potem go bierze, i 
przypina córce, która klęczy przed nią, i śpiewa) :

Mateńka wianka nie bierze,
B o od żałości ni e zdoła,
Serceż moie, żałość moia,
Cz e mu ż  t y mi nie zapłaczesz?

(.Marysia skłania iey się do nóg z uczuciem , 
a za sceną wesoła muzyka słyszeć się daie7 i odgłos 
daleki tych słów:)

Spieszmyż swacia, bracia!
Jedźrnyż ż y wo  po nią,
P o  dobrą Gosponią.

D ruchny powstaią i śpiewaią żałośnie: 
Brzęczą kowane woz y —  brzęczą 
Jadą po Marysieńkę —  iadą 
Jadą po Marysieńkę —  iadą.
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(Słychać znowu śpiew wesoły, iuź nieco bliiey.)
Spieszmyż swacia,  bracia.1 
J ed ź m y z  ż yw o po nią,
P o  d ob ;ą  Gosponią.

M arysia porywa się od stóp M atki, i  bieży z pła 
czem do Oyca:

M ó y  Tat us iu,  m ó y  rodzony,
]Nie day mnie od siebie;.
N i ec hż e  schodzę te zamszowe (*) 
Trzewiczki  u ciebie.

O y c i e c .
M o i a  Córusiu,  moia rodzona,
Juznś się u mnie nabyła;
Jużeś nie iedne takie trzewiczki,
U  twych Rodz onyc h schodziła.

(Słychać śpiew wesoły coraz blizey:)

Spieszmyż swacia, bracia!
J e d ź m y ż  ż yw o po nią,
P o  dobrą Gosponią.

D rucliny do M arysi strwoźoney 
Znasz ci Jasieńka,
Chł opca dziarskiego,
Znasz ci M ł o d e g o ,
G o  po cię iedzie?
O y c a  przeprosił,
Konia osiodłał,
Ubrał  się pięknie  
Zaraz tu będzie.

( Słychać śpiew wesoły iuż bardzo blisko:)
Spieszmyż swacia,  bracia!
J e d ź m y ż  ż y w o  po nią,
P o  dobrą Gosponią.

Z a m s z a , sk ó rk a  d obr*e w yp raw n a, safian.
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R odzice do M arysi.

W y i d ź ż e  Marysiu,  ,
D o  samey bramy,
Przywitay gości.

D ró c h n y patrząc w stronę z k ą d  odgłos:
W y i d ź ż e  Marysiu;
Piękni ci goście przybyli ,
N ad o bn ie  ci wystąpili.

(M arysia słucha ich poniewolnie, i  wychodzi na prze-  
ciw wesela.)

SCENA DRUGA.

(C ii sam i, Wesele całe. N a  czele Starosta weselny 
z chorągwią w ręku , na którćy ten napis: M ł o ­
da Marysia od swey Mateńki odstanie; za nim 
D i óiba Marszałek czyli naystarszy, z pierścion­
kami na tacce. Obok P an a Młodego L)rózba (*)  
z palm ą zh o in y , przy któiey cztery świeczki, 
dzwonek i dwa wianku C ała drużyna weselna 
postepuie wesnło przy odgłosie marszu i  ustawia 
się w porządku.)

M arysia  staiąc koło Druchen.
O  biedaż mnie ni eb oż e!

D omowi  do  P rzybyłych.

Przywitay też was B o ż e !

Jasio do M arysi kłaniaiąc iey się:
Już słoneńko za sadami,
Młoda M a r y ś ,  iedźże z nami.

1 en Dróżba zupełnie gra rolę Taiaca czyli Błazna, Fodcza* 
całego wesela przed Państwem młode'm tańcuie, skacze, i tą 
palmą wywiia. Wiaukow zaś często w mieyscu obrączek ił­
ży waią, i dla tego choć są pierścionki, muszą bydi i wian­
ki.
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M arysia składaiąc rece.

Proszę ia was o t o,
Proszę ia was o t o ,
Że b yś c ie  mnie poczekali.
N i e ch ż e ia się przeydę,
N i e ch ż e ia się przeydę,
D o  Rod zo n yc h  na poradę,
Jeśli k aż ą —  to poiadę.

Jasio z D rużbami.

Jużeśmy u nich byli,
Już nam cię pozwolili.

(Rodzice d a ią  znak zezwolenia, Swacha czyli Staro­
ścina śpiewa do M arysi:)

Kłaniay się Marysiu,
K ł a n i a y ż e s i ę ,  M ł o d o ;
P a dni y raz i drugi  
R o d z o n y m  pod nogi.

M a r y s i a .
P o c ó ż  mam się kłaniać?
Z a co mam dziękować?
K i e d y  mnie Rodzeni ,
N i e  chcą u się chować.

S t a r o ś c i n a .

Przeproś Marysiu,
Swoią Mate ńk ę,
W  czerńeś ią przegniewała.
Jak nie przeprosisz,
Jak nie przebłagasz,
N i e  będziesz doli miała.

( M arysia pada M atce do nóg.)
S t a r o ś c i n a .

Przeproś Marysiu,  .r-\
Sw eg o T a t e ń k a ,
W  czemeś go przegniewała;
Jak nie przeprosisz,
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Jak nie przebłagasz,
N i e  będziesz doli miała.

( Marysia pada Oycu do nóg.)
S t a r o ś c i n a .

Przeproś Marysiu
Swoią Siostrenkę, i t. d. (*)

(M arysia Basię całuic.)
(IV  czasie tych przeprosin , druchny rozdaią drużbom 

snopki Z kwiaton, i przypinaią takież sobie. JSay- 
sta/szy zaś drużba i dr uch n a , występuią na Śro­
dek sceny, drużba oddaie druchnie pierścionki i 
śpiewaią:

Pośrzód Sioła,
Kuźnia st ał a,
A  w t ć y  k uź ni,
Dw a  K o w a l c z y k i ,

( Ca łe  wesele z wielkim okrzykiem)

Ł a d o ,  Ł a d o ,

D rużba z D ruchną.

Biią młoty,
W  pierścień złoty,
Z  mł odym Jasieńkiem,
K u ślubowi.

(Powtórnie:')
Ł a d o ,  Łado.  (**)

S t a r o ś c i n a .

N o !  k ie dy  iuż wszystko gotowe,  i ro B ó g  przy­
kazał spełnione,  trzeba nam iść do Kościoła.  Już  
tam X ią d z ze stułą czeka. Marysiu p oż egn ay M a -

(*) Choćby rodzina Panny młodey naylicznie'yszq była, każdego 
z osobna tak przepraszać musi. Prawdziwie tkliwy obyczay.

(**) Łado czyli Lado Bogini miłości uSławian. Tę śpiewkę mo­
że ieszcze przed Mieczysławem śpiewano.

T o m  V I .  N er X X X I I I .  n
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t k ę ,  iuż tu Jasia żoną wrócisz. {M arysia skłania się 
M atce , która na głos płucze .)

M arysia do weselney drożyny.
Już idźcie,  poganiaycie,
Z  moiey Mateńki  domu!
Ni ech  la nie widzę,
N i e ch  ia nie słyszę,
M o i e y  Mateńki  żalu.
B o ć  Mateńka tak płacze,
B o ć  Mateńka żałuie,

Jako Kukułka,
Jako Kukułka,

W  zielonym gaiu kuie.

(Ustawia się cała  dióżyna weselna, M arysię druchny , 
Ja s ia  drużbowie prow adzą , i idą  poważnie ku 
Kościołowi przy odgłosie marszu śpiewaiąc'.)

O d  terema do terema,
M y  do ślubu dziś idziema,
W i e  to Pan Jezus,
Matka Nayświetsza,
G z y  go weźmiema?

O d  Boga ślub,
O d  ludzi sąd,

O d  Mateńki  wesele.

(Ten śpiew słychać d łu go , dopóki weselna drożyna 
do K ościoła nie weydzie.

S C E N A  T R Z E C I A .

(D rożyna W eselna w oddaleniu , M atka, późniey ko­
biet wieyskich czyli gospodyń kilka , które z chat 
swoich wychodzą, duże misy w ręku trzymaiąc.)

M a tk a  powtarzaiąc ostatnie drożyny słowa:
O d  Mateńki  wesele?
O y !  chcecie w y  za wiele.
Wesela? serce płacze,
Skrzynia pustką kołacze.
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O  prawda ! i żal i bićda —  weselić się trudno,  
a przecież trzeba i należy.  W n e t w r ó r ą ,  przygoto­
wać wszystko muszę. {Zaczyna się krzątać.')

Jedna G ospodyni.

Jak się macie,  Pani Kumo,  przynoszę na g o d y  
waszey Marysi  kęs iadła: pierogi z tatarczaney m ą k i - 
z serem.

D rtjga G ospodyni.

Ja kapuśniaku ze szperką,  bo serdecznie k o ­
cham Marysię waszą.

T r z e c i a .
O d em ni e  przyimiycie te potrząchane kartofle,  

suto okraszone.
C z w a r t a :

Ja się mego daru nie powstydzę —  oto mięsi­
wo, parę wieprzowych pieczonek.

P i ą t a .

Jam przyniosła róż nćy wędliny, b o ć  przy go­
dach różności  potrzeba.

S z ó sta  z nieśmiałością*

M n ie  nie stało na wiele,  sama tu zielenina, a- 
le czysto sporządzona.

M a t k a .
B ó g  wam zapłać,  dobre sąsiady, B ó g  wam za­

płać Kumy,  day Panie B o ż e  w takowym razie od­
służyć.  Postawcie na stole wasze podarki; wszak 
ie poż yie cie  z nami?

W  S Z Y S T K I E .

P o ż y i e m y ,  b o ć  nas Państwo mł ode prosili na 
wesele.

Jedna z G ospodyń.

C z y  iuż drożyna weselna do Kościoła poszła?

M A  T  K A.

Już; w t ey  chwilce zapewne Xiądz im ręce stułą wią-
11*
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że i błogosławi. Oby Pan Bóg serca ich lepióy ie­
szcze związał, i pobłogosławił.

D ruga G ospodyni.

Ani wątpieć, Rusaków rodzina z dawna iedna z 
naypoczciwszych w Lubelskiem. Waszey też dzie­
wce nic nie brak, Bogu dzięka. Winszować wam 
iedno Pani Kumo, winszować!

T  R Z E  C I A.

Chciałabym ia z moią Kaśką rychło takowego 
doczekać się kłopotu.

M a t k a .
Nie żądaycie —  nie żądaycie —  przyidzie sam 

iakby piorun, i nie będziecie mu koniecznie rade—  
Ja sama nie raz przemyśliwałam: Panie Boże, któż 
tę moią dziewuchę weźmie? a teraz mi się widzi, 
że  mi ią Jasieńko za rychło wziął.

C zwarta G ospodyni.

Ale ustawmyż stół, urządźmy iadło i napoie, 
bo wićcie, że ślub wiąże na czas długi, ale sam bar­
dzo krótki.
(Biorą się do nakrycia i zastawy stołu i śpiewaią:)

Roztaczaymy bielone obrusy,
Na stole,.

Rozstawiaymy misy i talerze;
Nie ubędzieć tych sprzętów na stole,
Bośmy uczciwi goście w tym domie.

(Kiedy tak zaięte, słychać z daleka śpiew wesoły:)
Pod czereśniami,
Pod kalinami,
Barwinek zielony;
Spiesz się Mateńko,
Już Jaś ożeniony.
Od terema do terema 
Jużeśmy po ślubie 
Wzięty on według Zakonu.
Od Boga był ślub,
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Od ludzi iest sąd,
Od Matki będzie wesele.

(Słysząc śpiew Gospodynie mówią: Otóż iuź wracaią. 
Matka wchodzi spiesznie do chaty, zamknąwszy 
fórtkę.)

SCENA OSTATNIA.

—  1 4 3  —

Gospodynie, M atk a w chacie, cala weselna dróżyna. 
Jaś trzyma M arysię za rękę.

..Gospodynie do  M arysi.

Marysiu Młoda,
U ślubuś była,
Kogóż żeś się radziła?

M a r y s i a .
/ Radziła ia się,

Boga miłego,
Boga miłego,
Matki i Oyca swego.

Gospodynie wskazuiąc koleyno na chatę i na Jasia:
Zimna zimeńka,
Bardzo bieleńka,
Czy nas rano napadniesz?
Pytamyć ci się,
Młoda Marysiu,
Do kogóż ty przystaiesz?

M a r y s i a .
Przystałaćbym ia,
Do mey Mateńki,
I do Tateńka 
I do Siostreńki,
Ale nie chcą mnie zimować,
Dłużey w chacie chować.

Jasio biorąc ią.
Przystań więc do Jasieńka,
On cię będzie zimował,
Na wiek u się chował.
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D rużby i D ruchny.

Czas, czas, godzineńka schodzi,
Matka niech z chaty wychodzi.

(ótaczaią zagrodę i dobiiaią się.)
M atka z chaty,

Skądeście dwór naiechali?
Cisowe wrota zlarnali?
Zielone podwórko zdeptali?

(N a każde to zapytanie droży­
na weselna odpowiada okrzykiem:)

Łado, Łado.
M a r y s i a .

Nie frasuycie się Matuniu,
Jutro rano przyiedziemy,
Waszą szkodę naprawiemy.

Łado, Łado. y
D rużby i D ruchny.

Niechże kto wyskoczy,
Wódki nam utoczy.

(Słychać, ie  drzwi silniey zamyka.)
Oy zamkneni nam, zamkn^ni,
Nie chcą nas puścić do sieni.

Ł a d o , Łado.
M arysia z czułością:

Otwórz, Mateńko, otwórz,
To twoia córeńka.

(M atka otwiera —  ściska Państwa M łodych , którzy 
iey się do nóg sk łan iaią , wita się ze wszysikie- 
mi mówiąc: Niech będzie pochwalony.)

M a r y s i a .
» Moia Mateńko,

Radziżeście gościom?
M a t k a .

Radam z duszy, radam,
Byle dobrym, i na dobrym.
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Siadaycie za stołem,
Sobie z Panem Bogiem.

(Tu Marszałek weselny mieysca wskazuie, a Starości- 
na mówi:)

Drużebko, za stół ich proście,
Rzędem, rzędem ich sadówcie.

M arysia do  M arszałka.
Moię Mateńkę 
Moię rodzoną,
Posadź przeciw mnie,
Niech się napatrzę,
Jako gwiazdeńki,
Jako iaśnieńki,

Na Niebie.
Tak ia Mateńko 
Tak ia rodzono

Dziś ciebie.
(Siada Matka naprzeciw Maryń, obok niey Jasio, za- 

siadaią wszyscy oprócz Marszałka i Druiby z. 
palmą.)

M arszałek do O yca  i do  M atki.

Kłaniaiąc im się:
Niech będzie pochwalony! Panie Oycze i Pani 

Matko, czy z wolą waszą mamy używać tego Bo­
skiego daru?

O ycjec i M atka powstaiąc:
Z wolą.

M a r s z a ł e k .

Przeźegnaycież go!
(Oyciec i Matka iegnaią.)

(Tu iedzą; Marszałek kaiden półmisek stawia przed 
Państwem miodem i mówi za każdym:

Przyimiycie mało,
Za wiele,

Bo się to stało
Na prędce wesele.
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(Jak iu i z półmisków znikać zaczyna, Dróżba z pal­
mą, który przez ciąg cały błaznować powinien, 
mówi :)

Z daleka ci goście byli,
Dobrze oni iedli, pili,
N i  na stole skóreczki,
N i  p od  stołem kosteczki.

(Jak iui wszystko ziedzą.)

M a r s z a ł e k .

Powstańcie Panowie,
Powstańcie Swatkowie,
Dzigkuycie za ucztę 
Bogu i Mateńce.

CppTstaią wszyscy i dzięki składaią Bogu i Macce.)

Ey! do koła, druchny, drużbowie do koła! 
Zebyć nam była Panna młoda wesoła.

(Otacza ią Marysię, i  tańcuią koło niey śpie\vaiąc 
różne piosnki, iak n. p.

Juścić, Maryś, iuści,
Bóg was nie opuści,
Oboieście młodzi,
Kochać się wam godzi

Na Lubelskiem bagnie,
Rybka wody pragnie,
Ożenił się Jasio,
Czyż mu tak nie ładnie?

Dudni woda dudni,
Na podwórcu w studni,
Zakochać się łatwo,

, Odkochać się trudniey.
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J a s i o .
Stóycie tu koniki ia się ani ruazęt 
Bo mi Marysieńka zapaliła duszę,
Ani słomą ani ogniem,
Tylko słóweczkiem łagodnem.

Jasio i M arysia.

Płyną gąski, płyną, wodeńki nie mącą,
Ziedzą kata ludzie, ieśli nas rozłączą.

S tarościna do tańcuiących.
Zaniechaycie tańców, trzeba obaczyć iaka bę­

dzie Młodych dola?
(Daie oboygu po bochenku chleba; ci toczą każdy 

swóy —  ieśli razem idą i razem upadną, wszy­
scy wołaią wesoła'. Pomyślna dola, Pomyślna! 
Jeśli przeciwnie, milczenie panuie, Marszalek go 
przerywa wołaiąc:

Ey do koła, druchny, drużbowie, do koła! 
Zebyć nam była Panna młoda wesoła.

(Znowu tańcuią, a wśród tańców, Starościna wkoło 
się wciska z dzitą, i z nią tańcuie; na ten w i- 
dok Marysia wymyka się i ucieka do chaty.)

D rużbowie.

Kędyż się Młoda podziała.
Co tu z nami wywiiała?

D r u c h n y .

Poszła do Komory nowćy,
Zamknęła zamek cisowy.

TVszyscy zbliżaiąc się do chaty.
Już ci precz, Maryś, iuż ci  precz!

Zdeym wianeczek,
W  pół skrzyneczek,
Póydź, włóż, czepiecz.

(Matka i Starościna idą po nią , przyprowadzaią, i 
sadowią na dziży na środku Sceny postawionSy• 
Marysia iuż bez wianka. Druchny ią olaęzaią 
rozczesuią kosyy i śpiewaią smutniej
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W  kalinowym lesie,
Woda kamień niesie 
Maryś na nim stała,
Swe kosy czesała.
Co włosek upadnie,
To woda zagarnie, 
„Płyńcież moie włosy, 
„ D o  Matki w roskoszy; 
„Jak tam przypłyniecie, 
„Przed wroty staniecie, 
„Pytaycie odemnie,
„N ie  tęskniąż bezetnnie?”

( Gospodynie, M atka , i  Starościna podaią czepek, za- 
wóy i zawiykę.)

Matuniu moia,
Doday zawoia!
Matka do skrzynie,
Zawóy rozwinie.

Gdy iey kładą te ubiory:
Przykryło się Niebo obłokami, 
Przykryła się Marysia rąbkami, 
Okrył się Jawor zielonym listeńkiem 
Młoda Marysia bielonym czepeńkiem.

Jak iui ubrana, Oyciec przy-chodzi iprzypatruie iey się:
Marysiu, koraliku rnóy złoty,
Gdzieś działa pozłociste uploty?

M a r y s i a .
Dałam ich Matuleńce schować —  iuż 
Boć mi czas Gospodynią zostać —  iuż

(płacze).
D rtjchny smutnie.

Zakukała Zyzuleńka za borem,
Zapłakała Marysieńka za stołem. 
Nieszczęśliwa godzineńka i chwiła,
Już ci ona kawalerom nie miła.
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(Tu różne następuią ceregiele, Panna młoda się cho­
wa, Starościna siadti na dziży, i ią udaie. Pan 
Młody takiey tony nie chce, swoiey szuka. Na­
stęp uie taniec, w którym Panna młoda kuleie. 

czasie tego tańca Drużbowie iey śpiewaią:
Prowadzili Bratkowie siostrę ze dwora;

Nie wiedziała,
Którą dróżeńką iść miała?
Stanęła iak biała lilya przy drodze,
Patrzyła którędy rodzina iey póydzie? 
Rodzina iedzie —  białą liJyg miia,
Ona wstała —  zapłakała,

Nie wzięli ią.
Młody Jasieńko iedzie,
Białey lilii nie miia,
Ona wstała —  rozśmiała się,

Wziął ci ią.
(W  końcu tey piosnki Jas bierze Marysię do tańca; 

potem ona ze starszym Drużbą chodzi do przy­
tomnych z tacką, i proszą: Na nowy Klasztor. 
W  czasie tego zbierania Basia na buku śpiewa:

Ey! na weselum była,
Nicem nie użyła,
Trzewiczynkim zdarła 
Głodu się namarła.

(Po odbytem zbieraniu rozpoczynaią się ochocze tań- 
ce z różnemi śpiewkami, ostatnia iest następuiąca:)

Oy wesele! wesele!
Było i nie będzie;
Była ci Maryś bieda-,
Jeszcze większa będzie.
Wesela godzina,
Biedy wiek —  biódy wiek. (*)

(*) Niewiera iakie o poprzednich piosnkach zdanie Czytelników 
będzie, ale te'y ostatnie'y bodayby żaden z nich prawdy nia 
przyznał.

— M—  ■

—  i 4 9  ~
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ANEGDOTY PRAWDZIWE 

O DZIECIACH.

—  i 5 o  —

M i c h a ś  M.

Częste są między dziećm i przykłady owego 
prawdziwego m ęztw a; które  naywięcćy na tćm 
zaw isło , żeby cierpienia znosić z łagodnością i 
w  milczeniu. K tó re ż  z w as, dzieci lu b e , nie 
pokochało  ow ćy  cierpliwćy Ewuni 5 ? któremuż 
z  was nie podoba się ten postępek Michasia 
M 7 —  Na U krainie, w  obecności Oyca bardzo 
skłonnego do gniew u, służący, a raczćy podda­
ny, niosąc ogromną tacę ze  srebrem , samym 
rogiem ugod ził w głowę siedmioletniego M icha­
sia. C hłopczyna zbladł z w ielkiego b ó lu , ale 
nie w yrzekł i  słow a, ani puścił łzy  iednćy, a 
widząc trw ogę służącego, gnićw powstaiący O y ­
c a ,  zaczął m u całow ać ręce i kolana, prosząc 

b y  nie karał winow aycy, zaręczaiąc: że go pra­
w ie  nic nie boli. —  O ! iakże ten postępek M i­

chasia M ., zawstydzić powinien ow e dzieci, k tó ­
re  za naymnieyszą rzeczą, nie tylko na służących 
ale  i na rodzeństwo skarżą i narzekaią, za nay- 

m nićyszym  bólem  rzew nie płaczą.
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A n u s i a  G.

Ciocia małey Anusi G. odiechała ią. na k il­
ka tygodni z wielkim ióy żalem. T rzeciego  dnia 
po tym w yieździe  była uroczystość w mieście i 
piękna illum in a cya . Dziew czynka widząc pier­
wszy raz w życiu coś podobnego, niezmiernie 
była szczęśliw a; ale nagle odeszła od okna, po­
szła w k ą t ,  i p łakać zaczęła. „ C ó z  ci t o ? ” 
spytano iey się. „Bićdna Ciocia! odpowiedzia­
ła ,  takich ślicznych rzeczy  nie widzi.”

I V .

W Y J Ą T K I  S Ł U Ż Ą C E  D O  U K S Z T A Ł C E N I A  

S E R C A  i S T Y L U .

W I Ą Z A N I E  P O L K I .

A ndrzeja M odrzewskiego;

O POPRAWIE RZECZYPOSPOLITEY.

D a lsze  z  JC ięgi p ierw szej wyiątki.

z R O Z D Z I A Ł U  VII.
O byczaie D w oru , i  pożytki.

W  obyczay p o sz ło ,  iż Rodzice, k tó rzy  chc§ 

aby ich dzieci k u  iak iśy  sławie przyszły, posy-
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łaią  ie do D w o r u ; ale nie zawdy to bywa z po­
żytkiem onego m łodzieńca; bo niewiem iakim 
sposobem, obyczaie dworskie bardzo się ku 
próżności i liardości nachyliły . . .  Ci którzy 

głównióyszą zwierzchność u Dworu maią, po­
winni w ielkie  staranie czynić, aby cnoty i roz­
tropność używali w sprawowaniu rzeczy , i 
wszem w ob ec  i każdemu z osobna należących; 
i aby czeladź swoię, która się przy nich bawi, 
i im się w sprawę d a ła , do wszelakióy powin­
ności ćwiczyli . . . Czas trawią dziś dworzanie 
na k o stk ach , gamracyach , na biesiadach i na 
trunkach; źle mówią i czyn ią , a to wszystko 
z próżnowania idzie —  bo nie tylko ręczna u 
nich w pogardzie robota, ale i wolne nauki umieć, 
u nich zda się być rzecz c h ło p s k a .. .  Od tako- 
w ćy  zarazy młode ludzie p o h a m o w a ć , mogą 
tylko M ężowie zacni, którzyby złe obyczaie srogo 
karali: bo wiele na tóm zależy, iakim sposobem 
cz ło w ie k , pierwszy żywota swego wiek przeżyie.

z R O Z D Z I A Ł U  VIII.

Ja kie  ma bydz u Dworu m łodych ćw iczenie...

. . Poniew aż wiek m łodzieńczy bardzo łacno 
i wiele kroć upaść m oże, przeto niech młodzi 
u  D w oru będący, z ludźmi mądremi towarzy­
stwo m aią, i przykłady ich naśladuią, w spra­
w ach  publicznych i dom owych. Panowie zaś 
niech się staraią, aby młodzież u dworu bawią­
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ca , miała ćwiczenia i nauki, do czci i sławy po- 
b u d za iące; niech im stawiaią przed oczy za­
cne przykłady m ęztwa, powściągliwości, wsty­
du, czystości i innych cnot, do którychby ci 
młodzi ludzie swe obyczaie stosować m o g l i . . .  
młodzi nauczywszy sie u D w o ru  i mówić i czy­
nić, przewiedzieli sposób rządzenia Rzeczypo- 
spolitćy, i bronienia iey, i sprawowania własne­
go domu....

z R O Z D Z I A Ł U  X . O  

O P a n a ch  R a dn y ch , P o sła ch  Ziem skich i t. d.

. . G d y takie w ielkie brzemie K rólew skie , nie 
podobna aby go sam nosić m ógł, przeto iest 
bez mała wszędzie ten obyczay, że Królom  *Se- 
natory, i inne Urzędniki przystawiaią, którzyby 
z nim R. P. rządzili . . .  Mimo nich i K r ó la , u P o ­
laków bardzo wiele może stan Szlachecki, który 
posyła z każdego Powiatu Posły na S e y m , i bez 
których zezwolenia , żadne prawa ani ustawy 
ważne nie są: oni powinni pilnie tego przestrze­
gać, żeby R. P. ubliżenia iakiego nie odnosi­
ła; widziałem to sam , że tak czynią, co Panie 
Boże day, aby na wieki trwało . . . A le  też nie­
kiedy daią się w tern u z n a ć , iż nazbyt stan swóy 
niiłuią, w ięcey wolności swóy iak R. P. bronią; 
niechay sie tego pilnie strzegą P o s ło w ie ,  aby

(*) Rozdział IX o Królu opuszcza się.
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dla nich kiedy R. P. wielkióy szkody nie wzię­
ła  , z w ielką stanu ich  sromota i n ę d z a !! !9 0 C C C
W ie le  także i na tćm zaw isło , aby Senatorska 
ław ica co naylepiśy była postanowiona, która 
po K r ó lu ,  w każdey R. P. iest nayprzednićy- 
sza. U nas iest złożona mało nie ze wszela­
k ic h  urzędników , tak duchownych iako i świe­
ckich. A przeto wielką pilność K ról czynić ma 
ok o ło  obierania tych urzędników, któremi zwy- 
czay iest zasadzać, koło Senatorskie , które  iest 
naywyższą R. P. radą, pospolitego dobra i za­
cności stróżem; k tó re  Króla do pięknych a 
uczciw ych  rzeczy p o b u d z a , od sprośnych o d ­
w o d zi ,  a z łe  iego chęci hamuie; bez którego 
rad y, zdania, nic ani w ziemi ani za granicą 
czynie się nie god zi.—  O krom  Senatu , k tó ­
ry  dla w ażnych  tylko spraw zbierany bywa, go­
dzi się K rólow i m iewać przy sobie kilka osób, 
z którem iby się o wszystkich rzeczach namy­
ślał i na ra d za ł; takow i trzeba aby byli wierni, 
i  milczeniem ozdobieni. Bo wiele złego ztąd 
p rz y c h o d z i , gdy rady zwierzchnich Panów, nie- 
rozmyślnie przed czasem bywaią rozgłaszane....

z R O Z D Z IA Ł U  X I.

C o p rzynależy  na Senat i  na inne osoby 

R adne.

T a k  w ielkie rzeczy na s-wóy głowie nosząc,
po-
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powinni R a d n i Panow ie  bardzo bydź pilni i u- 

ważni; rządzić się nie osobistością, nie pope* 
dliwością w w yiaw ianiu  zdania, ale rozumem, 
który iest iako oko rozeznawaiące światło od 
ciem ności, zdrężne od niuzdrożnych rzeczy; ża­
den z nich niech nie idzie ani za pożytkiem 
w łasnym , ani go miłość, ani waśń przeciw ko­
m ukolwiek niech nie unosi. Bo serce m iło­
ścią a Ibo nienawiścią pałające przeciw koniu, 
prawdy poznać nie mo/e. Należy też na w ier­
nego Senatora, na drugich uczci\>e wota ze­
zw alać; a dla waśni, którąby miał przeciw nich, 
nie odrzucać>tch zdania; g d jż  gardziciele pra­
wdy, ciężko przeciw Bogu i przeciw ludziom 
grzes7ą; a są i t a r y ,  którzy przeto o d r z u c a j  
cudze w ota , iż się wstydaią toż samo pow tó­
r z y ć ,  co rzecz prawdziwie nikczemna i śmie* 
szna . . .  T a k o ż  szkodliwa widzi mi sie rzec/a li-c c o
czyć  wota , a nie ważyć ich ,  a w d o w ó d , to 
m ó w ię : , .Miały między sobą iednego czasu człon- 
,,ki ciała człowieczego rozm ow ę o S łońcu, ie- 
„śli  iest św iatłe, czyli ciemne? a gdy wszystkie 
„ cz ło n k i  wotow ałyt że iest ciemne; same tylko 
„ o c z y  p ow ied zia ły , że iest światłe. Rozum  
„ c z ło w ie c z y  odrzuciwszy one w ota , k tóre  dru- 
,,g ie  członki powiedziały, chociaż ich było wiele, 
„ n a  samych oczu wotum  pozw olił,  i  za nim i 

ł o m  V L  N er  X X X I I L  ta
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, , skazał. Rozgniew ały sie bardzo drogie człon- 
,,ki; ale gdy ich pytano coby była za różność 
„ między światłem i ciemnością, a one nie mo* 

,,g ly  na to odpow iedzieć, pochwalili rozumu 
,,rozsądek.”  D la  tego możeby Iepićy b y ło , aby 
większa była wiara dana iednenm , który ma 

po sobie d o w ód  i świadectwa pisma , niźli wiel­
kiem u mnóstwu, bez dowodu i świadectwa.

z  R O Z D Z I A Ł U  X II .

O  Starostach abo p rzeło żo n y ch  Zam kow ych  

abo mieyskich.

Są to c i ,  k tórzy  ani sądzą, ani wyrokami swe- 
mi co stanowią, ale co drudzy postanowili, w y k o ­
ny waią ; nayprzednićysza ich powinność ie s t , po- 
k ó y  domu m iędzy ludźm i stan ow ić, nagłemu 
wtargnieniu nieprzyiacielskiemu od pór d a w a ć;  
rozkazania i wyroki K rólew skie  i  Sędziów w y ­
k o n y w a ć ; bo próżnoby ci stanowili i sądzili, 
ieśliby onych nie było , którzy by takie rozka ­
zania w y k o n y w a li . . .  A le  sam w idzia łem , dzie­
ją  się po grodach i  zam kach bezpraw ia, nie i- 

naczćy iedno iako w lesie ,  abo na puszczy, gdzie 
Przełożonego nie  masz. O  za praw dę, M iło­
ś c iw i,  sławni i W ielm ożn i P a n o w ie ,  bardzoście 
le n iw i,  a to z wielkićm pospolitem z łe m , i prze* 
toście ciężkiego karania g o d n i ! .  . .
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z R O Z D Z I A Ł O W  X III. i X IV . X V .  X V I.

O  dozorcach obyczaiów i  małżeństw^ rzeczy  
przedaynych  , domów .

Jest tćż mem zdaniem, i on urz.id R . P./  ̂ t c 
potrzebny, któryby doglndał obyczaiów  luda-
kich. —  U  G reków  i u Rzymian bywali tak o­
w i . . . .  Musiał Radny P a n , Szlachcic, niewiasty 
i wszygtko pospólstwo powinności sw ćy patrzyć, 
bo inaczóy karani bywali. Miały i małżeństwa 
stróżów sw o ich , bo one są naymożnieysze to* 
warzystwk ludzkiego zwinski, i święte dobrych 
ludzi z rzo d ła .—  T a k o ż  dobrze byłoby, aby by­
li D o zo rc y  którzyby pilno na rynku i targach 
S t r z e g l i ,  co przedaią iak i poczemu sprzedain? 
aby cenę wszystkiego do ceny zboża stosować, 
i nie dopuszczać tey piekarze w i szynkarzów 
przewrotności, którzy  po tćyże cenie i clileb 
i piwo gd y  zboże tanie przedawain, iako i k ie­
dy d ro g o ; takoż zniszczyć ten obyczay, źe ie- 
den zakupuie iaki towar po wszystkiem Pań­
stwie# aby sam przedaw ał, i wielki z tąd zysk 
m iał; bo w tedy ieden. abo kiiku nazbyt boga- 
cieia a  w ielu  ubożeie , i  otwiera sie ch eć la-c 9 w c

kom stw a, która iest wiela złości matką.... G m a­

chy i dom y pospolite powinny także m ieć D o ­
zorców  k tóreb y  i e  o d  u p a d k u , a mianowicie 

od  o g n ia  strzegły...
(Dalszy ciąg nastąpi.)

l a *
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V.
W I A D O M O Ś C I

M O G Ą C E  B Y D Ź  M A T K O M  P R Z Y D A T N E .

L I S T Y  M A T K I O W Y C H O W A N IU  OÓREIt 

S W O IC H ,

—  1 5 8  —

L IS T  T R Z Y D Z I E S T Y .

K ilka  dni tem u, skarżyła sie przedemn.ą ie- 
dna Matka, że ićy dzieci wcale nie usłużne, i 
dziwiła się moim dziew czętom , iż na każde za­

wołanie biegną, z pośpiechem, i wyraźną m«>ią 
przyieiunośń w oddaniu komukolwiek prz);du^i. 
P o  ióy odey ś-.iu zastanawiałam s 'ę ,  iakiego spo­
sobu używałam  do wpoiema t^go p ęknego pizy- 
miotu w córki moie, i od kry łam , i e  winny yo 
jedynie barw ie, którą od naymłodszyth ich lat 
usłużności nadaię. . Zawsze im powtarzam, że 

'u c z y n ić  kom u przysługę bądź naymnieyszą, 
bydź przydatnym komu bądź, iest to wit-lkiem 
szczęściem, oznaką, że iuź z dziecinnych lat w y. 

ęliodziemy* żeśmy iuż ludźm i, bo bydź użyte­
cznym  współbraciom , iednym iest z naypię- 
knieyszych przyw ileiów  doyrzałego wieku. P o ­
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sługiwanie sie nićmi, było w ięc i iest dla nich 
dobrego postępowania nagrodą; niedopuszcza­
nie ich do podobnych starań, karą, wzrastali 
w tćm przekonaniu, i spodziewam się , że im 
na całe życie zostanie; a nie tylko miłemi vr 
oczach wszystkich, ale i szczęśliwszymi uczy­
ni. Z  iakim pośpiechem , ochotą i wdziękiem 
dziś usługuią, tak potćm będ i świadczyły; ro- 
skoszy serca w dobrodzieystwach szukaiąc, i 
tak miłego o swey użyteczności przekonania; 

wtenczas ani ich uczynność będzie komu ucią­
ż l iw i,  ani też niewdzięczność czy ia , ich nie za­
sm uci.—  T a k  to w w ychow aniu, naymnieyszjr 
szczegół, wielkie ma skutki, i tak to wiele za* 
leży, na pozorach, iakie w umysłach dziecin­
nych rzeczom nadaiem y.. . .  T ą ż e  sam i sztuką 
zaszczepiłam iuż w dziewczętach m oich, smak 
do gospodarskich zatrudnień; iak tylko iest ia­
ka robota w dom u, bądź naypospolitsza , a na* 
w et nudna i m eczą ca , skoro im do niey po­
magać pozwolę; cieszą! s ię ,  s k a czą , raduią, i.ik- 
by ucztą iaką, i z naywiększym zapałem , ile 
t jlko  m ogą, pracuią. Bo im zawsze podobno 
zatrudnienia wystawiam iako chw alebne, uży­
teczne, a w iedząc, że przykład naysilniey dzia- 
ł a , sama okazuię przy nich umysł wesoły i swo- 
L o d n y . . .  Podobnież polubiły uczęszczanie do 
K ościo ła , które  dla niektórych dzieci* iest mę-

— i59 —

http://rcin.org.pl



fcą. O d siedmiu la t ,  iak. ci w iad om o, prow a­
dzę ie  do domu B o żego , ale to iest nagroda , 
i  kiedy która z  nich w cią g u  tygodnia grzeczną 
nie b y ła ,  w  dzień świąteczny nie idzie zemną; 
nieraz iuż pamięć tey kary wstrzymała ie od 

z łe g o , a na całe  życie bywaniu w K o śc ie le ,  c e ­
n y  doda. Bo czyż to i w późnieyszych latach 
nie zależy w iele  na w yobrażeniu, iakie o rze* 
czach mamy? Często ciężar zowiem y zaszczy­
te m , dobiiamy się o trudy; dla czego? bo nas 
nauczono szacunek do nich przywięzywać; dłu­
go naylepsze rzeczy cęniemy dla teg o , że ie 

w szyscy cenią; dopiero doświadczenie, rozw a­
ga okazuią nam , iż słusznem było to zdanie 
pow szechne. N iech tak  będzie i z memi dzie­
ć m i —  niech z początku z nałogu będą dobre, 
niech na moie słowo wierzą, że każda cnota 
nagrodę za sobą prow adzi, gdy raz na tey d ro ­

dze b ę d ą , sam w iek  przekonanie im przyniesie.
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K W I A T Y  w  D O N IC Z K A C H .

P b z y p o w i e ŚĆ

M ała dziew czynka pytała się M atki,  dla 

czego kw iaty  które miała w doniczkach nik- 
czemnieią, i nie k w itn ą ?  »Bo im często miey* 
,,sca odmieniasz, odpowiedziała iey; rośliny za- 
„w sze  obracaią się ku sło ń cu , kiedy coraz i- 

„naczćy  względem  niego stoią, coraz zmienia­
nia swóy k ie ru n e k , i z tćy  odmiany wszystkie 

,,siły tracą.’’ O !  iakby do w ielu  z łych  skulkow , 
tę przyczynę zastosować można.
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ROZRYWKI d l a  DZIECI.

N er XXXIV. i .  P a ź d z i e r n i k a  1826.

I .

WSPOMNIENIA NARODOW E.

L i s t  J ó z e f a  S z u m l a i i s k i e g o ,  

byłego Pułkow nika W o y sk  P olskich . 

d  o

W y d a w c y  R o z r y w e k . ( * )

W y c z y t a w s z y  przed k ilk ą  dniami w  pier­

w szym  N um erze R o zry w e k  dla Dzieci w  W sp o­

mnieniu pod tytułem: Dobroczynność Xięcia A- 

dama Czartoryskiego Jenerała Ziem P od o lsk ich , 

Opisanie naypamiętnieyszey e p o k i  życia moiego^

(*)  Gdyby ten list by ł doszedł o parę tygodni WGzesnióy 
P ify d a w cę R ozryw ek, byłoby można w drugiem i sw ieźo 
wyszłem  wydaniu pierw szego Tomu tegoż Pism a, sp ro -  

\ stować zdarzenie  nieco mylnie w  pierwszym Numerze o- 
pisane; lec2 gdy inaczey się stało, Wydawca ma sobie za 
naym ilszy obowiązek dogodzić żądaniu szanownego kor-

Tom FI. Ner XXXIV. 13
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pośpieszam z ło ży ć  P ani, nayczulsze podzięko­

w ania, żeś raczyła zastąpić mnie w  ogłoszeniu 

publicznie wdzięczności rnoiey dla nie^miertel- 

n ey  pamięci Xiąźęcia: ale przytem  upraszam Ją, 

ażebyś dla nadania zupełn ey  autentyczności tey  

przygodzie, w yraz ić  chciała w  innym N um erze 

R o zry w e k  im ie i nazwisko moie, tudzież spro­

stowała okolicznos'ć, która była  pierwszą po­

budką do uwiadomienia D o b roczy ń cy  tego o 

moiem nieszczęściu. W iern y  opis szczegółów  

dostania się mego w  niewolą T u re ck ą , cudo­

w n ego prawie z  niey w yiścia , dopomogą Pani 

do wypełnienia te y  s p ra w ie d liw e j m a x y m y , 

Suum  cuique, a mnie dostarczą sposobności w y ­

stawienia w  całem świetle w spaniałom yślney i 

w  dobroci nieporównaney duszy Xięcia Jenera­

ła Czartoryskiego.

P o  p ierw szey  odhytey kampanii w  Egipcie, 

gdzie  w alcząc w  szeregach sławney Armii W ło -  

skiey, miałem szczęście zasłużyć sobie na po­

chlebne świadectwa, podpisem Szefa Sztabu W o y -  

sk a , Alexandra Berthier stwierdzone; otrzyma­

łem  z  pow odu słabego zdrow ia, w raz z  w ielą  

innemi Oficerami rannemi, pozw olenie  wróce-

respoudenta podaiąc go tu do wiadom ości Czytelników, 
i  oddać hołd prawdzie, prżyznaiąc *ię  do m im o-w olnćy 
omyłki,
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nia do Francyi, na okręcie Grecko - Kupieckim, 

Dla uniknienia okrętów  A ngielskich , luóremi 

m orze Śródziemne było  o k ry te ,  nadaliśmy że­

gludze naszey kierunek ku  A rchipelagow i, 

chcąc przeto z  w iększą pewnością dostać się do 

iedney z  wysp Jońskich, zaiętych pod ten czas 

przez woyska F ran cu zkie ,—  N ie  iest tu  miey- 

sce opisywania w szystkich niebezpieczeństw i  

przeciwności różnego rodzaiu, iakich doświad­

czyliśm y w  przeciągu naszey żeglugi; w  krótko* 

ści ty lk o  pow iem , źe po dwudziesto k ilko dniq* 

w e y  p o d ró ż y ,  w szedłszy  na Archipelag, byli* 

śm y zmuszeni dla braku w o d y  i żywności, p rzy ­

bić do w y s p y  G reck ie y ,  nazwiskiem Syffanta 9 

niewiedząc wcale o tern, źe  T u rcy  w y p o w ie ­

dzieli w oynę R zeczypospolitey  Francuzkiey. — - 

Z  naywiększą bezpieczeństwa pewnością w y ­

siedliśmy, chcąc użyć świeżego powietrza i prze* 

c liadzki, koniecznie nam potrzebnych. D w ie  

godziny nie m inęły, gdy uyrzeliśm y się nagle 

otoczeni przez G rek ó w  zb r o y n y c h ,  maiącyc.h 

na czele k ilk u  Oficerów Tureckich. Słabi i 

bezbronni, z  rozpaczą musieliśmy uledz przemo- 

c y ; —  obciążeni kaydanam i, szliśmy zatopię* 

ni w  nayokropnieyszych myślach, do miasteczka 

te y  w y s p y ,  o pół mili za górą skalistą będą«

— 1 6 5  —
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cego. Tam , p rzy  oznakach radpśnego dla nich, 

śmiertelnego dla nas try u m fu ,  ogłoszono nas 

ieńcami woiennemi W ielkiego Sułtana.

Cały miesiąc czekaliśmy w t e m  mieście, nim 

nadszedł ze Stambułu rozkaz, aby nas tam prze­

wieziono. —  D zień przybycia naszego do tey 

S to licy , nadto boleśnemi znakami w y r y t y  w  

pamięci naszey zosta ł, a b y  kiedykolw iek m ógł 

by d z  zapomniany. W ysadzeni na ląd w  liczbie 

pięćdziesiąt sześciu, po w iększey  części Sztab- 

Officerowie, zmuszeni zostaliśmy w olne niegdyś 

karki nadstawić, ażeby na nie obręcze żelazne 

w łożono; a gdy  to spełnionem' b y ło ,  przeciągnię­

tym  został przez każdą obręcz długi łańcuch, 

i  uyrzeliśm y się w szyscy  iednem i okropnem 

narzędziem niew oli, spoieni i o k u c i. . .  W7"takim 

stanie srom oty oprowadzano nas po wszystkich 

ulicach zaludnionego Stam bułu, i  wystawieni 

by liśm y na w szelkie obelgi i  chłostę srogich 

b a rb arzyń có w ...  Są momenta w  ż y c iu ,  gdzie 

cz łow iek  przyciśniony zbytk iem  niedoli, utrą­

cą na chw ilę  wszelakie czucie iestestwa swoie- 

go; dopiero za naym nieyszą odmianą położenia, 

przebudza się nagle z  tego uśpienia tkliw ości 

sw o ie y ,  i wszelkiemi władzami duszy i  serca 

z  now ą boleścią ogarnia swoie nieszczęście. Te-
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gom doznał, kiedym po tych odbytych scenach, 

uyrzał się w  B a n i, mieyscu schronienia, a ra- 

czey nędzy i rozpaczy więźniów  woiennych 

W ielkiego Sułtana; kiedym tam zastał przeszło 

pięć tysięcy tow arzyszów  niedoli, w  Oficerach 

i żołnierzach F rancuzkich , w ziętych w  Korfu, 

i innych wyspach Jońskich. —  Tam p rzyk u ty  

długim łańcuchem za nogę do iednego z  w spól­

ników nieszczęścia, (d obrze  przynaym niey źe 

do współziomka i do przyiaciela, Maiora Hau- 

m a n a ,)  maiąc na całodzienną żyw ność boche­

nek ty lk o  chleba często z stęchłey mąki, iw o *  

dę, pędzony codziennie do robót ciężkich w szel­

kiego rodzaiu , a naywięcey do budowania no­

w y c h  lu b  rozbierania starych okrętów, do- 

znaiąc niemiłosiernego obeyścia od okrutnych 

nadzorców, spoglądaiąc niemal codzień i ledw ie 

że nie z  zazdrością, na śmierć w ielu  w s p ó ł- to ­

w a rzy szów  m oich, bez żadney prawie nadziei 

przeżycia nieszczęścia m o ieg o , nie żyłem , lecz  

w lokłem  przez czternaście miesięcy ciężar dni 

długich i okropnych, kiedy Aniół Dobroci p rzy­

szedł mi na pomoc, i w y rw ał mnie z  tey  prze­

paści nędzy i boleści.

Umarł był,  ó w  M ajor Hauman, młodzieniec 

w ie lk ich  nadziei, z  którym  mnie łą c z y ły  przy-
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iazń i ieden łańcuch n iew oli;  przykuto mnie do 

Francuza, nazwiskiem Bertha, rzadkich talentów 

i  nauki człowieka, i  posiadaiącego bardzo dobrze 

wschodnie ięzyki. Za iego p om ocą, idąc razu 

iednego z  Bani na z w y k łą  robotę, upatrzyłem  zrę­

czność uwiadomienia o moiem nieszczęściu Ormia­

nina G alicyiskiego, mego współziom ka, nazw i­

skiem Alexandra]Atakiełowicza, rodem zSniatyna, 

a zamieszkałego pęd ten czas dla handlu w  Stam­

bule. T en  p oczciw y  człow iek posiadaiący w  ca- 

ł e y  m ocy tego w y ra zu  duszę Polską, u ż y ł  w sz y ­

stkich sposobów stania mi się pomocnym, a nie 

m ogąc nic sam przez siebie, dokazał przynay- 

m n i e y t y l e ,  źe m óy list napisany w  B a n i, w  dni 

kilkanaście doszedł rąk  Brata moiego Jana Szum- 

lańskiego, w e  L w o w ie .  —  L ecz  cóż Brat pomimo 

nayźyw szego przywiązania mógł zrobić dla mnie? 

Protekcyi R ządu nie m ógł w ezw ać dla Legioni­

s ty ;  okupu przesłać nie b y ł  w s t a n ie ;  udał się 

w ię c  do Opiekuna biednych i nieszczęśliwych P o ­

la k ów . —  P rzy b y w a  do Sieniawy, pada do nóg 

Xięciu Jenerałowi Czartoryskiemu, a serce ma- 

iąc żalem ściśnione, słowa przem ówić nie mo­

że , listem ty lk o  moim wystawia całą moc m ey 

niedoli. X iąźe  z  dobrocią iemu iedynie właści­

w ą ,  podnosi Brata m oiego, którego pierw szy
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raz w  życiu swoiem w id z i ,  udziela mu słów 

pociechy, zapewnia że  w krótce na łono rodzi­

ny  m oiey w rócony zostanę.—  Obiecać i d o trzy­

mać, słowa pospolicie dwuznaczne, u  tego do­

brego Xięcia iedno znaczenie miały; nie tracąc 

więc czasu napisał zaraz swoią ręką do Barona 

Herberta, pod ten czas Internuncyusza Austry- 

ackiego w  Stambule, z  którym  b y ł  w  zw iązkach  

przyiazni, i przesłał list sw ó y  na ręce Bankiera 

W etzlara , mieszkaiącego w  Wiedniu, z  p rośbą, 

ażeby przez naypierwszego kuryera na mieysce 

przeznaczenia b y ł  odesłany. Po w yiśćiu  mo- 

iem z niew oli, pokazał mi list ten Sekretarz 

Poselstwa S ztó k e l,  czytać go nie m ogłem  b ez  

wylania łez  nayczulszey wdzięczności. W y staw  

sobie Pani, ten nieoszacowany X ią ź e ,  (p raw d zi­

w ie  iakby w  d o w ó d , że  każdy nieszczęśliwy i  

w zy w a ią cy  iego opieki, niedolą swoią i  zaufa­

niem postać przyiaciela w  iego oczach przybie­

r a ł)  napisał do Internuncyusza, że  dowiedzia­

w s z y  się ze smutkiem, iż przyiaciel iego przez 

„nadzw yczayne zdarzenie, wracaiąc z  E g ip tu ,  

„ w z ię ty  został przez T u r k ó w , i ięczy  w o k r o -  

„p n e y  Stambulskiey niew oli; zaklina go na 

„w szystkie  obow iązki przyiazni, ażeby nie oszczę- 

„dzał ani starania, ani pieniędzy na uwolnienie.

—  1 6 9  —
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„iego .” Po takiem poleceniu aż nadto b y ł  pe­

w ien Xiąźe pomyślnego skutku, a niechcąc do- 

brodzieystwa na pół spełnionem zostawić, p rzy ­

słał mi cissygnacyą do Bankiera na tyle  pienię­

d z y ,  ile potrzebować będę na utrzymanie się 

p rz y z w o ite ,  przez czas bawienia się mego w  

Stambule, po wyiściu z niewoli i na powrót do 

kraiu.— Przeszło cztery tysiące dukatów to w szy ­

stko Xięcia kosztow ało; ale nie dosyć na tem , 

g d y  p ow róciw szy  do P olsk i,  pośpieszyłem do 

Puław , dla w ynurzenia cdu wdzięczności moiey, 

przy ią ł mnie z  czułością naylepszego Oyca, i od 

tey  chw ili każdy dzień b y ł  prawie dniem n o­

w y c h  dobrodzieystw iego .—  Szanowni Rodzice 

Pani, k tó rzy  mnie zaszczycali przyiaznią swo- 

i ą ,  b y li  naocznemi tego świadkam i, Pani zaś 

pod ten czas dzieckiem , mogłaś tylko późniey 

z  opowiadania słyszeć o stosunkach, iakie mię­

d zy  nieśmiertelney pamięci Xiąźęciem i mną za­

chodziły, dla tego w  opisaniu przez N ią m oiey  

n iedoli,  wcisnęły się niektóre om yłki. Chciey 

ie sprostować w edług ninieyszego przedstawie* 

nia, lub ogłoś tę moię odezwę; a ia gdy kiedy 

w raz z Synem moim odbędę pielgrzymkę do 

W arszaw y, dla oblania łzami wdzięczności gro-
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bu mego D o b ro c zy ń cy , powtórzę Jey ustnie

nayszczersze podziękowania..........

Jestem...

JÓZEF SzU M LA llSK I

b. Pułkow nik  W oysk Polskich. 

d. 2. Lipca  1826. Lwów.

— 171 —

Nota. Niech mi wolno będzie dodać do tego tkliwego Listu, 
następuiącą okoliczność. Kiedy w  roku 1809. woyska Xię- 
stwa Warszawskiego zaięły tę część G alicyi, gdzie leży 
Sieniawa, w  którey w  owym czasie bawił Xiąże Jenerał 
Czartoryski, Wódz Naczelny Xiąże Józef Poniatowski, 
iako Feld-Marszałka Austryackiego, aresztować go musiał. 
Z  wrodzoną sobie delikatnością, przeznaczył do spełnie­
nia tey formalności tegoż samego Pułkownika Szumlań- 
skiego. Szczególny widok przedstawił się przytomnym , 
zbroyny zw ycięzca, ze łzami w  oczach, padł do nóg ien- 
ca sw oiego, a w  tkliw ych wyrazach dziękował ieszcze za 

wolność temu, którego uwięzić przybył.
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S Z L A C H E T N A  O T W A R T O Ś Ć .

POWIEŚĆ PRAWDZIWA.

M ło d y  Jan G . . .  . ,  syn iedyny i  ukochany 

zacnych R o d zicó w , celuiący od dzieciństwa nie­

zmierną otw artością, pełen i innych pięknych 

p rzym io tó w  ale przeto samo, nieco ż y w y c h  na­

m iętności, w  w ieku kiedy one naysroźszy bunt 

w  cz łow ieku podnoszą, i  kiedy rozstrzyga się 

ow a niepewność, czy  te ż y w io ły  duszy w  cno­

t y  czy li  w  występki się zmienią? oddanym z o ­

stał na dokończenie N a u k ,  do wielkiego M ia­

sta. P ozbaw iony czu yn ey  R odziców  straży, p o­

lecony  dalekiemu ty lk o  dozorowi ich Przyia- 

c ie la , niebaczny Młodzieniec w śliznął się poma­

ł u  na pow abną i nęcącą drogę błędu, d ozw olił 

z ły m  skłonnościom wziąs'ć g órę , i coraz tru- 

dnieyszą czyn ił  ow ą chlubną lecz wielce tru­

dną przemianę namiętności w  cnoty. Kiedy tak 

brnął codzień głębiey, a zagłuszone uciechą, za­
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bawami sumienie, zaledwie nieco słyszańem byd^ 

m o g ło ,  zdarzyło się, że ó w  Przyiaciel R od zi­

ców  iego> któ ry  się obowiązał donosić im nie­

kiedy o postępkach Syna, przysłał na iego rę­

ce list do nich otwarty, z  zaleceniem aby prze­

czytaw szy g o , przypisał s ię , i posłał na pocztę. 

T en  Przyiaciel czy  zb y t  zatrudniony czyli  też  

nadto ufny, nie znał bynaym niey obłąkań po­

wierzonego dozorow i swemu M łodzieńca; w ie ­

dział t y lk o ,  źe uczęszcza dosyć regularnie na 

nauki, źe  byw a u  niego w  dnie naznaczone, 

źe  zd r ó w ; wiedział także iak miło R odzicom , 

pochlebne o dzieciach odbierać świadectwa, na­

pełnił w ięc list sw ó y  iak naywiększemi ich S y ­

na pochwałami.-— P ow ab y  w ystępku m ogą z ł u ­

dzić niedoświadczonego cz łow ieka , ale długie- 

v go  oswoienia się z  nim potrzeba, aby zdołał 

zatrzeć zupełnie rysy  głów nego p rzym io tu , k tó­

rym  niemal każda dusza się odznacza; zdaie się 

naw et, źe ta zagłada nie iest w  iego m ocy, i  

zapewne dla tego zdarza się często, iż  spotyka­

m y czyn y  cnotliwe w ż y c i u  naywiększych zbro­

dniarzy; dobroczynna Opatrzność zostawia to 

piętno swoie na znak Boskiego początku cz ło­

w ieka , zostawia go także w  miłosierdziu Swo- 

i e m , ażeby w  naywystępnieyszey duszy, żal i
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nadzieia oprzeć się o co m ia ły .. .  M łod y  Jan G , ..  i 

zb łądził dopiero , w ystępnym  nie b y ł  ieszcze; 

tem  więc silniey przem ówił w tedy g łó w n y  p rzy ­

miot iego , p rzym io t, którym  od dzieciństwa 

celow ał, szlachetna otwartość; nie m ógł p rze­

nieść tego na sobie, ażeby l is t ,  k tó ry  za kłam ­

l i w y  u z n a ł, z  w iedzą iego uchodził za p raw dę; 

ażeby w tedy właśnie kiedy on pasmo zmartwień 

Rodzicom sporządzał, kiedy surow ey potrzebo­

w a ł nagany, ażeby  oni radować się nad n im , 

błogosław ić g o ,  i pochw ały przesyłać mu mie­

li. C óż w ięc czyn i?  oto pisze do nich w  po­

dobnych w yrazach:

„ Zawsze kochani ale srogo obrażeni Rodzicel 

„P rzesyłam  W am  list Przyiaciela , któremuście 

„d o z ó r  nad niegodnym Synem p o w ie rz y l i ,  nie 

„czytay c ie  g o ,  nie wierzcie m u; złudzony myl- 

„nem i pozo ram i, on mnie w y c h w a la ,  w tedy, 

„k ie d y m  ia naysurowszey nagany godzien, kie- 

„ d y  niepomny na przestrogi, na miłość waszą, 

„ na obietnice m o ie , obrałem sobie drogę b łęd u , 

„ i  codzień daley nią idę. T ak  iest, chociaż w iem , 

„ ż e  to w yznanie rozedrze serca W asze, u c zy ­

n i ć  ie m uszę; zb łąd ziłem , błądzę bez pamię­

c i ,  stoię nad bezdenną przepaścią, a ty le  nie­

s z c z ę ś l i w y  iestem, i  tak znam słabość m oię,

— 174 —
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„że  czuię iż  sam o własnćy sile w y rw ać  się z 

„ te y  toni nie potrafię. O w y !  którzyście mi ż y ,  

„cie dali, k tó rzy  przez lat iuź ty le ,  obsypuie- 

„cie mnie m iłością, darami, dobrodzieystwy, u- 

„ czyńcież naywiększe, które wszystkie uwień- 

„ c z y  i przeydzie, niech tu iedno z Was iak nay- 

„r y c h le y  p r z y b y w a ,  bo pow tarzam , Syn wasz 

„iedyny, S y n ,  niegdyś pociecha i nadzieia wa- 

„sza , iuź tak w  błędach zanurzony, tak blizko 

„zg u b y , że  głos ty lk o  i ręka Oyca lub  M atki 

„p rzyw ró cić  mu rozsądek, i w yrw ać z  tego nie­

b e zp ie cze ń stw a  potrafią.”

Serce czułego O yca , serce tk liw e y  M atki zro- 

żumie czego doznali Rodzice młodego Jana G...., 

gdy tę odezwę Jedynaka przeczytali; ia nie tar­

gnę się na opis tych  u c z u ć . . . .  Ochroniła ich 

iednak od rozpaczy szlachetna Syna otw artość; 

boleiąc srodze nad obłąkaniem ie g o , nad w ła ­

sną nieostrożnością, nie tracili nadziei, kiedy 

w nim taką gotowość do poprawy, taką szcze­

rość widzieli. W  pierwszym  momencie oboie 

chcieli biedź na ratunek iego, ale ponieważ wa­

żne obow iązki zatrzym yw ały  Oyca w d o m u , M at­

ka iechać sama u m yśliła; miłość macierzyńska 

dodała iey  potrzebney o d w a g i; we dwie godzi­

ny iuź była w  poieździe, piątego dnia iuź sta­
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nęła w  mieście o sto mil odległem , iuż w  po­

mieszkaniu S yna, bicia serca swego naliczyć 

nie m o g ła , bo  lubo o spóznioney przybyła  po­

rze ,  nie zastała go przecież w  domu. P r z y b y ł  

nareszcie; spostrzedz M atkę, wydać k rzy k  za­

dziw ienia, rzucić się ie y  do n ó g , ze łzami bła­

gać przebaczenia, i dzięki iey  składać, iedney 

ch w ili  by ło  dziełem ; ale ta M atka , która zn io­

sła wzruszenie listem iego sprawione, trudy p o ­

d róży, męki oczekiwania, widoku Jedynaka znieść 

nie m ogła, odstąpiły ią zm ysły, padła iak bez 

duszy, i  nieszczęsny Syn przez godzinę b y ł  w  

niepew n ości, c z y  nie w yd arł  życia tey, k tó rey  

swoie b y ł  winien. L ecz  nareszcie przyszła do 

siebie; iu ż  nie p otrzebow ał ie y  Syn żadnych 

w y m ó w e k  i napomnień; ta okropna obawa w s z y ­

stko spraw iła; U nóg M atki bladey ieszcze po­

p rzysiągł p op raw ę, i dotrzym ał słowa. Nie z łu ­

d z i ły  go  iuż p ow a b y  w y stę p k u , w rócił na dro­

gę p ra w d y , ż y w e  namiętności w  czynne cnoty  

zamieni}, i  dziś w  doyrzałym  iuż w ie k u , godny 

O b y w a t e l ,  naylepszy M ą ż, Oyciec, Sąsiad, przy- 

iaciel, prow adzi życie swobodne i m iłe, bo cno­

t liw e  i użyteczne.
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ANEKDOTY PRAWDZIWE o DZIE­
CIACH.

M a r t y n a , X ię ż n ic zk a  C z e t w e r t y n s k a .

Znana powszechnie prawda, iż często świa­

tło im większym  blaskiem iaśnieie, tern prę- 

dzey gasnąć z w y k ło ,  nie raz iuż w  tem Piśmie 

wspominana i d ow odzona, dziś, n o w ey  ieszcze 

s i ły  w  umyśle moim p rzyb ie ra , kiedy mi p rz y ­

chodzi podać w am , lube D zieci,  za w zó r  i na­

u k ę ,  krótkie le c i  piękne ży c ie ,  w czesny lecz 

zadziwiaiący zgon trzynasto letniey D zieciny, 

w  roku bieżącym  dnia z i  Kwietnia zgasłey, D zie­

ciny, godney zaiąć mieysce w  sercach i pamięci 

w aszey, obok nieodżałow aney Zosi P  ...., g o­

dney byd z rachowaną na zawsze między S ia • 

wne D zieci Polskie.

M artyna Xiężniczka C zetw ertyń sk a , urodzi­

ła się w  Kom arów ce na W o ły n iu ,  dnia 29 L i ­

pca 1812 ro k u ,  w  czasie tak nadzwyczaynemi 

w ypadkam i pamiętnym. P rzy  wdziękach na. 

dobney i uym uiącey pow ierzchow ności, obja­

w iła  od lat naymłodszych duszę anielską, ser­

ce nad w szelki w y ra z  t k l iw e , dowcip i poięcie
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niepospolite. L ubo też czwarta z  rodzeństwa, 

kochaną b y ła ,  pielęgnowaną, iakby dziecie ie- 

d yne, a gdy coraz ”wzmagaiący się rozsądek za­

czął nadawać iey  przym iotom  za słu g ę , stałość 

i cenę, Rodzice , rodzeństw o, i dom ow i, do 

naytkliw szey  miłości, szacunek i uwielbienie do­

łą c z y l i ,  i uważaną była od w szystkich , za ie- 

dnę z  tych  istot w y ż s z y c h ,  któremi B ó g  nie­

k iedy  rodzay ludzki ozdabia, ażeby wyrazniey- 

szy  b y ł  obraz Jego, ażeby cnota milszą się sta­

wała. B y ła  nią w  rzeczy  samey młoda Xiężni- 

czka; w  dziecinnym ieszcze będąc w ieku , iuź 

znała wszystkie obow iązki sw o ie ,  i  wypełniała 

ie iak naylepiey; pobożna , wdzięczna , łagodna, 

pracow ita , miłosierna, i  rządna , kształciła się 

iu ź  do zupełnego zadosyć uczynienia pow oła­

niu k o b ie ty ,  powołaniu M atki i gospodyni; 

p rzyim uiąc w ybornie  dawane sobife nauki, ce- 

lu iąc  w  m u zyce , udzielała mniey świadomym 

umieiętności s w o ic h , zwłaszcza młodszemu bra­

t u ;  g d y b y  nie śmierć zawczesna, by ła b y  dziś 

w  dobrach O yczystych  na czele Szkółki dzie­

w c z ą t ;  ćw iczyła  się pilnie w robotach i zatru­

dnieniach płci sw oiey  w łaściw ych, uczyła się g o ­

spodarstwa, nie ty lk o  pociechą, szczęściem, na- 

d z ie ią , ale i pomocą sw ych  R o d z ic ó w  b y ł a ; a
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czerstwe iey z d r o w ie , układ ciała dorodny i 

silny, i im , i iey  długie pasmo dni swobodnych 

rokow ać się z d a w a ły . . . .  O !  czem uż s'mierć 

przecięła te lube w id o k i . . . L ecz na próżno 

się tu silę na wydanie godnie czem była ta 

dziecina ; na próżno szukam dobitnych , tkli- 

• wych, odpowiednich iey przym iotom w yrazów ... 

Zaszczycona zaufaniem iey  zacney matki , czy-
‘ , r i  ' v“ " s 1 v \

tałam, co ona po iey  stracie w  X iąice  niegdyś 

dla niey  napełnianey nakreśliła; snadz, do te­

go opisu wszystkie właściwe w y ra zy  zabrała, 

bo iuż żaden pod pióro przychodzić mi niechce. 

Niech więc ta szanowna cnotami i nieszczę_ 

ściem M atka , w y b a czy ć  mi raczy, ieśli dla k o ­

rzyści D z ie c i ,  k tórym  to Pismo przeznaczone* 

dla trafienia dzielnie do ich serca, dla uw ie­

cznienia imienia Jey córki, ieśli zamiast zi­

mnych słów  moich, umieszczę w yiątki z  te y  dro- 

giey X ią ż k i ,  tak iak w  pamięci moiey zostały. 

Będą one naylepszą tey niepospolitey dzieciny 

pochwałą, naygodnieyszym iey cnot hołdem .....

—  179 —

Tom T L Ner X X X IK
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W  Y  I 4  T  K  I

z X ię z k it którą dobra M atka napełniała dla  

C ó r k i; a którey próżne ka rtk i, żale nad 

strateg tey  ze C órki, opis iey ostatnićy cho­

roby i śjnierci zaięły. i

— 180 —

. . . T r z y n a ś c i e  lat pobytu  tw e g o , M artynko 

moia kochana, na te y  ziem i, b y ło  trzynaście 

lat szczęścia m e g o , szczęścia bez przerw y, bez 

chm ury, boś umiała zmartwienia koić pieszczo­

tam i, a ciężkie z g r y z o ty  pokonyw ać uwagami 

tak poboźnem i, iż  nieraz zawstydziłam się w  

duchu , źe dziecię miało w y ż s z y  umysł nad M a ­

t k ę ,  która iem u przykład winną była. B o g u  

zaś składałam dzięki, uwielbiaiąc wielkość Jego, 

iż  nawet w  dziecięciu okazuie się w ie lk im . . . .  

O  miła M artynko moia, czemże ci się wypłacę za 

ty le  dni szczęścia? za tyle  łez otartych niewinną 

t w ą  ręką, za ty le  kroć ra zy  wprowadzoną spokoy- 

ność do m ey duszy rozsądną z  tobą ro zm o w ą , za 

t y le  kroć razy  rozw eselony umysł, twoim słodkim 

uśmiechem, twoiem  anielskiem weyrzeniem, za ty­

le  kroć razy  w y w y ż s z o n y  duch m óy czynami 

tw em i, pełnemi ludzkości, miłosierdzia, i prawdzi­

w ie  uźytecznem i. Krótki tw óy zawód napełniłaś,
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nie zostało mieysca c z c z e g o , zabawki nawet 

twoie na pozor dziecinne, świadczą o w y żs zo ­

ści twego umysłu i dobroci serca, serca, które 

iedynie szczęściem drugich zaięte było. N ie  t y l ­

ko szczęsna twoia M a tk a ,  siostra i bracia, b y ­

li celem twoich starań, rozciągałaś ie na w szy ­

stkich d o m o w y ch , na w ieśniaków ; oni ci dali 

przydomek d ob rej M a r tjn k iy a dzieci zasłużo­

nych D w o rsk ich , nauczycielką swoią i Dobro- 

dziką cię z w a l i ,  bo i byłaś nią. Ta karbonka 

ubogich coś sobie sama w  sekrecie w ylepiła  z  

napisem: -przypomina mi powinność m oią , i  w  

którą wszystkie prawie swoie wkładałaś pienią­

d ze, cóż innego świadczy ieśli nie to ,  i e  nie­

szczęśliwi mieli rów ne prawo do tw ego serca, 

i do tw ych  darów, i że w  w ieku w  którym  po­

spolite dzieci, m yśli na ch w ilę  zastanowić nie 

umieią , tyś iuż ulgę nieszczęśliwych za przed­

miot pamięci sw oiey  obrała. Ta bransoletka 

któreyś w  ostatniey chorobie nawet zdiąć nie 

chciała , rów nie o tem przekonywa , u k ryty  w  

niey napis na karteczce iest taki: „P rzyrze k a m  

„uroczyście wspomagać nieszczęśliwych! “  . , . . 

Dusza to twoia dowodziła p raw dziw ie, że na 

obraz i podobieństwo sw óie , B ó g  i§. stw orzył; 

cząstką byłaś Jego dobroci, promieniem Jego

14*
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jasności... G dybym  się zastanawiać była umiała, 

mogłaźem pochlebiać sobie, źe ten skarb po­

w ierzon y  słabey moiey opiece, długo zostanie 

w  mym  ręku? M ogłaźem  go uważać iak moię w ła ­

sność? O w ie lk i B o ż e !  ieźeli to b y ł  dar, dar 

ten godny b y ł  Ciebie, godny T w o ie y  wielkości 

i dobroci. Czułam m ocą nadludzką wartość 

tego d a r u . . .  W e s p r z y y  źe  teraz, kiedyś go o- 

debra ł,  słabość m o i ę c a ł ą  mocą T w oią...

Jeżeli śmierć święta iest nagrodą cnot i zna­

kiem W y b r a n y c h , o ! ileż w  tw o ić y  śmierci 

pociechy u p atrzyć  b y m  winna! Anielska twa 

dusza ulatyw ała  z w o ln a ,  z  uśm iechem , z  spo- 

k oynośc ią , z  przeświadczeniem otrzymania z u ­

pełnego szczęścia w  mieszkaniach Fana, i zda­

w ało się, źe iu ż  w idzi mieysce sobie przezna­

czone w  A n io łó w  r z ę d z ie . . .  Oto opis dokładny 

ie y  choroby i  z g o n u . . .

Słabą będąc i baw iąc w  Krzem ieńcu, mu­

siałam dla dobra moich dzieci wyiechać konie­

cznie; zw lekłam  się w ięc z  łóżka i poiechałam 

zostawuiąc ią  w  domu w raz z  starszą siostrą i 

m łodszym  bratem , k tó rym  iakby synem się tru­

dniła. Po k ilk u  dniach , właśnie trzynastego 

Kwietnia w róciłam ; w ybiegli  w szyscy  naprze­

ciw mnie, ie y  tylko nie b y ło ,  pierwsze Łtź
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moie słowa były: „ A M a r t y n k a ? —  Trochę sła­

ba na k a ta r ,  odpowiedziała mi starsza córka, 

nie pozwoliłam iey w yiść na dwór.“  W  progu 

pierwszego pokoiu czekała na mnie, rzuciła mi się 

na s z y ię ,  uściskałyśmy się, mizerną ią zastałam. 

„C zy ś  słaba?” spytałam się. „ N i e  mamuniu, odpo­

w iedziała, to katar." Jednak smutną była przez 

cały w ieczór , p ołożyła  się wcześnie , nie piła 

z  nami iak z w y k le  herbaty. Gdy się w szyscy  

rozeszli ,  usiadłam koło ie y  łó ż k a ,  opowiadała 

mi zabaw y i zatrudnienia swoie pod czas mo- 

ie y  niebytności. W  nocy dwa razy wstawałam 

d o  n iey , niespokoyny sen miała, mówiła. Za 

każdym razem tak się do mnie odzywała: „iVTa- 

munia utrudzona z drogi niech się -położy, i 

sp i sp o k o jn ie ; ia przez sen muszę tak gadać'*  

Z w yczaiu  tego nie m iała} czekałam więc dnia 

n iecierp liw ie, i posłałam zaraz, po Doktora. M ó ­

wiłam sama w  sobie: „ C h o ć  to tylko katar, le- 

piey poradzić się w cześnie, zwłaszcza kiedy do­

kto r  iest, i u lżyć  cierpiącey.” Przyszedł natych­

m ia st,  by ło  to w  W ielką  Środę, czternastego 

K w ietn ia; w ybadaw szy ch orą , zapisał lekarstwo, 

piiawki kazał postawić na b o k u ,  ( g d y ż  ból w  

nim czuła) i senopizma na nogi. T e g o  w s z y ­

stkiego zaraz dopełniono. D o k to r  odiechał na

— 1 8 3  —

http://rcin.org.pl



wieś , miał w  nocy powrócić. W  ciągu dnia 

chciała wstać , nie p o z w o li ła m ; ciągle przy  

n i e y ,  rozmawiałam z  n ią , cieszyłam się nią 

■ po tem kilkodniow em  niewidzeniu. Badałam ią 

czy  się nie zaziębiła? N ie \  odpowiadała za ­

w sze; ale raz w y m ó w iła  się: Ja iuz od kilku 

dni czuie się s ła b ą , aletn niechciała zmartwić 

siostry , przyznaiąc sie do tego.”  A  tak może 

padła ofiarą delikatności s w o ie y ! . .  W  wieczór 

zaczęła byd ź g o r z e y ,  gorączka się w zm o g ła ,  

przystaw iliśm y piiawki , *senopizma od now ili,  

po czem  noc była nie z ł a ; spałam koło niey, 

i  spałyśmy obie. Niestety ! ostatnia to była noc 

spokoyna! . . . Na dzień we C zw artek , zaczęła 

b y d ź  z n o w u ‘gorzey; posyłam po doktora, p rz y ­

b ie g a , i  wszystkie  znaki nieuleczenia postrze­

g a }  m ów i to o b c y m , nic iednak nie opuszc2a- 

iąc co ulgę albo nadzieię dać może. Czuie ona 

sama stan s w ó y  niebezpiecznym i m ówi do D o ­

ktora : „ Niech P a n  nie ia r tu ie , bo ia doprawdy 

„ s ła b a , a iak będę go kochała , ieśli mnie wyle~ 

„c z y ?  wszak wolno, M amuniu, kochać tego co do- 

„brze czy n i? '’ Kazał krew  puścić, piiawki pow tó­

r z y ć ,  w izykatorye  stawić. W szystko to lubo pier­

w szy  raz w  życiu  doświadczane, zniosła z odwagą 

i cierpliwością; żartowała z  k ilku  osób, które przy
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puszczeniu krw i b y d z  nie chciały, m ówiąc im: 

Tchórze iisteście ! a gdy opatrywano pokaleczo­

ne ie y  ciało, po trz y  razy  puszczeniem k r w i ,  

po pięciudziesiąt piiawkach, w izy k a to rya ch , se- 

nopizm ach, rzekła z  uśmiechem: „ Zdaie m i s ię , 

ie  iestern zołnierzem  z placu bitwy przyniesionym , 

i  ze za O yczyznę poniosłam  te rany. Bo .póki 

ty lk o  zb y t  cierpiącą nie b y ła ,  mięszała tak cią­

gle  miłe żarciki do niewzruszoney dobroci; lecz 

gd y  iuź powzięła w ew nętrzne przekonanie o  

swem nieuleczeniu, całą uwagę zw róciła  ku  B o­

g u ,  ku uspokoieniu M a tk i,  ku pocieszeniu sio­

stry, bra ta , sług, przyiaciół ią odwiedzaiących. 

W  w ielki Piątek rano powiedziała mi: „  M am uniu, 

ia w /Wielkanoc umrę\ Przerażona temi s ło w y, 

sądziłam iednak, iż  to m ó w i iak ch orzy  m ów ić 

z w y k l i ,  bo ia sama iedna nieświadomą byłam  

iey  niebezpieczeństwa... Jednak dnie i noce tra­

wiłam p rz y  iey łó ż k u ,  nie abym p rzew id yw a ­

ła , źe nie długo cieszyć się nią będ g, ale ż e ­

b y  lepiey usłużoną b y ła ,  i żem ią widziała cier­

piącą a c ierp liw ą; bo patrzący na nią zdawali 

się na pozór w ięcey  cierpieć od n ie y . . .  G orączki 

nie znać po niey  b y ło ,  w zro k  do końca nie o- 

błąkany, mowa wyraźna i czysta .. .—  Z  Piątku 

na Sobotę w  n ocy  m ówi do mnie; nVan Jezus
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iu i dawno w g ro b ie , a ia ieszcze nie. I westchnę­

ła iakb y  z  ża lu , źe nie razem z Zbaw icielem ... 

W  Niedzielę Wielkanocną w szyscyśm y zapomnie­

l i ,  źe to była  W ielkanoc; ona pierwsza każde­

go przywitała uźyw anem l słowy; Chrystus zmar­

tw ychw stali i winszowała nam. Prosiła żeby iey 

pokazać ciasta, iaia, niewolnikom paski posłać, 

i cieszyła się tem wszystkiem. Pieszczoty iey, 

dziękczynienia dla otaczaiących ią b y ły  rozdzie- 

raiące. Szanow ney Przyiaciołce, która przy  niey  

całą noc cz u w a ła , tak powiedziała: „ Proszę niech 

m i wolno będzie podziękować; proszę p rzy ło ży ć  

swoią rękę do moich u st, bo ia podnieść się nie 

mogę, W  Poniedziałek rano powiedziała Siostrze 

źe O yca się spodziew a, źe Oyciec b y ł  u niey. 

(J u ż  nie ż y ł  od roku). Popołudniu prosiła że­

by  w szyscy  w y sz li  prócz m nie, i tak m ów iła: 

„Pow iem  M am uni moię wolę ostatnią... X ią i- 

ki i sexterna dla b ra ta ; icśli moia choroba nie 

zaraźliw ay dwóm moim wychowanicom gardero­

b ę... A  M am uni cói daiąl chyba włosy utniey 

ie potem." I to pow iedziaw szy, z  nay większą spo- 

koynością o czem  innem mówriła. —  W e WTtorek 

W ielkanocny Siostra z  przyiaciołkami poszła na 

Mszę na )*y intencyą; gdy w róciły  i to iey pow ie.
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działy: O  dziękuię wcim\ zawołała, to tez mi lepieyl 

Późniey przemówiła tak do mnie: „ Mam unia

zawsze ulgę mi przynosiła , niech mi ulży i teraz.—  

Moie dziecie, dałabym życie moie, żeby ci u lż y ć .—  

O niel ia moie życie oddam zaM am un ię” Ip o ło ­

żyła moię rękę na swoiem  sercu, i patrzyła na 

mnie tak m ile .. .  W p a trzy w szy  się d obrze , za­

wołała: A ch\ iak Mamunia m izernal i zatrw o­

żona tym  w idokiem , odwróciła się ku ścianie, 

żeb y  nie okazać swego pomięszania; po ch w i­

l i ,  iuż była spokoyną, odwróciła się i prosiła , 

żeb y  brat iey  ukochany, iey  uczeń przyszedł; 

p rzyszed ł,  ale nie długo b a w ił;  nie mogła z

nim rozm awiać, znać dla ża lu   W ieczorem

kazała prosić swego Spowiednika na Święcone, 

a skoro p rz y s z e d ł: oświadczyła chęć spowiedzi, 

co też i wykonała zn ayw ięk szą  pobożnością i p o ­

korą... Spowiednik chciał żeby zaraz Komunią 

przyięła; (a ieszcze dotąd nie przystępowała do Sa­

kramentu Ołtarza) N ie , dziś niem ogę , r ze k ła ,  

brałam lekarstwa , nie iestem p rzygotow ana , a 

to wielka rzecz przyhnowac ten Sakrament, ie­

szcze pierwszy raz \ iutro rano proszę przyiśó. . .  

I odtąd modliła się często w  cichości.—  W  no­

cy  prosiła, 'żeby iey  łóżko do mego p rzysu nąć,
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rękę moię na swem serca trzymała. Co zadrzy- 

mnie to się bu dzi, patrzy  na mnie i m ów i: M a- 

rnunia nie śpil kochanie iedyne! w  boleściach 

śmiertelnych ieszcze mną się trudniła!..  O B o ­

że  m ó y! cóż się ze mną nie stało, kiedy p rz y ­

ciskając mnie do siebie i  obeymuiąc ręczynami 

swem i za szyię, ia do n iey  m ów ię: Zycie  mo- 

ie! a ona: O l iu i nie ży cie , M am uniul i westchnę­

ła c ię żk o ...—  Skoro świtać zaczęło, prosiła źe- 

b y  poprzątnąć w  p o k o iu , w y k a d z ić ,  i dać ie y  

b ia ły  czepeczek płócienny; uradowałam się tem 

iako znakiem polepszenia; chciałam iey dać stroy- 

nieyszy; „ N ie ,  M arnuniu , powiedziała, aby czy­

sto do B og a . A  z  w ielkiem  dla niey utrudze­

niem ubraw szy się , prosiła o X ię d z a ,  i p ow tó­

r z y w s z y  S p o w ied ź , Sakrament Ołtarza przyię- 

ła . . .  O iak piękną b y ła ! Cała iey dusza w  oczach, 

postać Anielska, w ięcey iuź w  Niebie niż na zie­

m i. . .

K ażdy  z p rzytom nych  przeięty czcią dla tak 

■wielkiego przykładu, nie śmiał ł z y  uronić, w y ­

dać westchnienia; iasam a, ia, która ią trzym a­

ła m ,  zdawało mi się , źe  trzymam Anioła Pań­

skiego, a przeięta uw ielbieniem , oddychać nie 

śmiałam. P o  K om unii prosiła^ o O le y  Święty, 

i  przyięła  go z  zupełną radością; a potein ręce
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maiąc z ło żo n e , oczy  podniesione w  g ó r ę ,  le­

żała modląc się ciclio. Po chw ili p rz y b liży ł  się 

Doktór, i zapytał iak się m a ? —  „B a r d zo  dobrze, 

odpowiedziała, przyięłam  Sakramenta. Gdy iey  

podał lekarstw o, z  zupełnem i tak naturalnem 

zadziwieniem spytała się: A  to na co? Z a ży ­

ła iednak bez o p o r u ,  ze  zw y czay n ą  łago­

dnością. Powiedziała p otem : ,,Mamuniu\ p ić  

proszę\ —  Cóż ch cesz?— Cokolwiek; czy i to innie 

nędzney grzesznicy przebierać'?. . .  W  tem zb li­

żyła  się ie y  p rzyiacio łk a: yp/ieszt powiedziała ie y  

z  naymilszym uśmiechem, ia  iu i  dziś umrę.—  

W krótce  ieść zażądała, i zjadła smaczno mise­

czkę rosołu. Chciała się zabawie rysuiąc scy zo­

rykiem  na iayku ró żo w o  farbowanem  (c o  tak 

zręcznie rabiała) lecz iuż nie miała siły, oddała 

z  spokoynością, p o ło ży ła  się z  westchnieniem. 

W n et  powiedziała do otaczaiących ią służących: 

M ieycie cierpliw ość , iu i nie długo posługiw ać 

m i będziecie, ale czem ia wam nagrodzę? I spoy- 

rzała na iednę z  nich która w y ższą  od niey b y ­

ła. C ó i ia tobie d a m ? rze k ła ,  oto tę kołdrę. 

L e cz  poznawszy, źe to była m o ia , dodała: Ale  

to M a m un i... P rzyrzekłam  oddać tey  służącey 

tę kołdrę; uściskała mnie i pytała iey  się: Czyś  

konlenta? —  D o k to ro w ie  Konsilium  zrobiw szy ,
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kazali ieszcze piiawki postawić. Gdy iey  to po- 

wiedziano: Jeszcze , zaw o ła ła , dayciez mi czas 

przygotować s ię ... Jednak poddała się z  oboję­

tnością ich w oli.  F iiawki trzym ały  się d łu go, 

słabieć za czę ła , i nudzić sobą; prosiła żeby ich 

od iąć, i  poty była  niespokoyna, póki nie odpa­

d ł y . . . .  Fotem  uspokoiła się , zawołała iednak: 

A ch  JMamuniu! iak ia cierpię! Dziecie moie, 

odpowiedziałam ie y ,  ofiaruy to Z b aw ic ie lo w i, 

k tó r y  ty le  cierpiał za nas.—  Jać to wiem i dla  

tego się nie skarżę. I od tego momentu iedne- 

go  słowa narzekaiącego nie w yrzekła. —  L u ­

biła niezmiernie m u z y k ę ,  sama grała pięknie 

na k law iko rcie , uczuła więc potrzebę słysze­

nia ie y ;  prosiła Siostry żeb y  zagrała i  zaśpie­

w a ła ;  gdy ona tego uczynić nie mogła dla w ie l­

kiego p ła cżu , iedna z  obecnych osób grać za ­

częła; słnchała z w ypogodzoną tw arzą, z  uśmie­

ch em ; w  naypięknieyszych kawałkach mówiła* 

Jak to piękne! zdawało się, że iuź iest przenie­

siona do mieszkania A n io łów . P ó łto ry  godziny 

trw ało  to zachw ycenie; nareszcie kazała podzię­

k ow ać g ra ią cey , i prosić żeby się iuź w ięcey 

dla niey nie trudziła. P o  chw ili, prosiła żeb y  

psa wielkiego (którego w ychow ała  dostawszy go 

szczenięciem i dwa razy  w yratow ała od śmier­

cią) do niey w p u szczo n o ; ia z  razu niechciałam
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mówiąc j Chloćlu ci naniesie. Niech się ogrzeie  

w drugim pokoiu. powiedziała; i po kilku  minu­

tach gwiznęła tak silnie i zawołała tak głośno 

Brutusl źe pies iuż miał łapy na iey łó ż k u ,  i 

lizał iey ręce, nim spostrzegliśmy, źe przybiegł. 

Zaczęła potem błagać, żeb y  ią przeniesiono na 

drugie łóżko. W id ząc w  tem wiele dla niey mę­

k i ,  chcieliśmy żeby dała temu p o k ó y : P roszę  

was o tę iedną iuz łaskę w rnein iyciu\  pow ie­

działa , ia będę pom agać żeby lż e j  było. Prze­

nieśliśmy i§  w ięc; ach! iak dziękowała, iak 

wdzięczną by ła !  Teraz mi dobrze : m ów iła , i  

zdawała się spokoyną. Zasiądźcie w koło m nie , 

powiedziała do nas. Zeszliśm y się w szyscy, nie­

k tó rzy  siedzieli na niskich taboretach, więcey 

klęczało tak iak ia, a rękę trzymałam na iey sercu 

mocno biiącem , (b o  150 razy  na minutę ude­

rzało). W szyscy  wlepione mieli oczy  w  tę lu ­

bą dziecinę. Teraz rozm aw iajm y , r ze k ła ,  M a - 

munia niech zacznie. Zaczęłam mówić o kw ia­

tach, bo to była wiosna, i ona tak lubiła kw ia­

t y . .. N ie , M am uniu , przerwała m i, nie o tych

rzeczach będziemy m ów ili, ale o i jc iu  wiecznem•
♦

Żałość w szystkich ogarnęła, nikt prócz mnie 

nie m ógł głosu zn aleść... Nie pamiętam iednak 

wcale com iey w tey mierze mówiła; zaczęli
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potem  i inni m o w ie ; ona słuchała nas z  skupie­

niem ducha, a gdy  starsza Siostra iey  powiedzia­

ła :  „ T y ś  A niołeczek, M a rty n k o .” Co mówisz, 

za w o ła ła , iak mozesz równać mnie do A n io ­

łó w ? —  „ P o  przyięciu Sakram entów , zbliżeni 

„iesteśmy do tych  duchów  czystyc h , odpowie­

działa iey, i  ty  M a r ty n k o , możesz uprosić u 

„B o ga  w szystko dla osób które kochasz.” L u ­

ba dziecina, zastosowała natychmiast te słowa 

do c h w i l i ,  k iedy iuź stanie przed B ogiem , a 

w zn iósłszy  oczy  do góry , uśmiechnęła się i rze­

k ła :  T o tez nadzieią 7noią\ Bo ze w szystkich 

ie y  s łó w  i czynności, można b y ło  poznać, źe 

się dla szczęścia rodziny poświęca, iako ofiara, 

bez wątpienia miła B o g u ! . . .  a rozmawiaiąc cią­

g le  w  ty m  duchu z  S iostrą, dodała ieszcze: 

Trochę to zaw cześnie, ale cóż robić ? —  „ I 

m y  w szyscy  niedługo tam razem będ ziem y!’’ 

w y rze k ła  starsza moia córka. „  Jednak ia n a y - 

pierw ey. K o g o  to ia tam zastanę? iu i to P a ­

pę  , Ciocię. .. ( p o  ch w ili  zastanowienia) O  du­

żo  , duzo osób\ nic mi tez tu nie z a l , tylko  

M am itni, siostry, braci. P o zeg n a y ich odemnie 

(d w ó ch  na tenczas w  domu niebyło), powiedz 

ze ich bardzo ia łu ię] a M am uni proszę , zeby 

przeprosiła za mnie wszystkich a wszystkich ko­
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i nu tylko m ogłam  przykrość z r o b ić ; in wszy- 

stkim odpuszczam  ; niech M am unia pożegna 

wszystkich odemnie, podziękuie tym  co na mnie 

byli łaskaw i, co się o moie zdrowie dow iady­

wali \ wszystkich ludzi na w si, grom adę , Fur- 

m anów . . .  Sądziłam , że chce aby się Zeszli do­

m o w i,  spytałam ią o to. N ie M am uniu, na 

co te sceny, mćc/* z’c7i tyZAo M amunia pożegna... 

W ted y  D o k to r  się z b l i ż y ł , prosiła żeby się 

oddalił, wyszedł, a ona kończyła swoie poże­

gnania. Ja mówię do niey: T y  zawsze będziesz 

z nami, wpośród nas, dziecie m o ie ! . . .  A ch\  

dziękuięl rzekła z  w d zięcznością—  Pobłogosław 

i e  nas, ty  Aniołku m ó y .—  / a ?  ach\ c z y i ia  

mam błogosławić M atkę? —  Ale w e  wszystkiem 

przykładem będąc pow olności, dostała sw ych  

rączek , przeżegnała m n ie , a na drugą stronę 

się obróciwszy, przeżegnała siostrę, i obiąw szy 

nas oboie , ś c i s k a ł a . . .  N iestety !  iakźe iuż sła­

be b y ły  te uściśnienia!... P rzy ło ży łam  moie 

usta do ie y  iuż prawie chłodnych. Oddała mi 

ieszcze to pocałowanie, a oddech iey  b y ł  le k k i  

i  czysty, iak u nayzdrow szey o s o b y .. . .  Ściemni­

ło  s ię , pow iedziała: D obranoc wszystkim  , na  

d łu g o , na długo . . .  Niech Dóktor p rzy id zie . . .  

dobranoc P a n u . P o  tem zawołała: Jezus, M a-

— 195 —
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rya  , Józef y Mamuniu Kochana ! Dobra noc 

wszystkim. T u  siostra zaczęła głośno płakać: 

Siostro! rze k ła ,  nie m ieszay mnie\ niema czego  

rrinie p ła k a ć ; wy się ieszcze tu ' męczyć będzie­

cie , a ia iuź szczęśliwa \ . . .  A obróciwszy się 

do mnie: „ Niech tez Mainunia wydatków pró­

żnych dla mnie nie robi, bo to niepotrzebne.—  

W idząc z iaką pewnością i męztwem widzi o- 

statni sw óy m om ent, aczuiąc potrzebę stosun­

k ó w  z nią na resztę ż y c i a , mówię do niey: 

,,M artynko m oia! pokazuy mi się często, śniy 

mi się, ostrzegay m nie.—  Jeżeli będzie inozna\ 

odpowiedziała.-— Gdzie chcesz bydź pochowa­

n y ?  spytałam ie y  się. Zmieszała się trochę tem 

zapytaniem , ale uspokaiaiąc się, natychmiast w y ­

rzekła : K oło P a p y ,—  Chcesz ab y  Brat p rz y ­

s z e d ł ? —  D o b r z e .—  A  po chw ili  zawołała: 

W idzę ze to nie tak ciężko umierać iak mówią... 

O t, ia iuż umarłam. (Z apew ne w tey chw ili  

w z r o k  iey się zasuł.) Brat dał iey  ostatnie po­

całowanie. Obróciła na bok g ło w ę ,  westchnęła, 

zawołała: Juz wszystko moie, w szystko! i usnęła, 

usnęła na długo, gdyśm y ią ieszcze okryw ali na« 

szemi pocało waniam i; ostatnią łzę ie'y oka, ia- 

ko i pierwszą zeb ra ła .. .  nieszczęsna Matka ..

■  . w e e i

Cói-
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C óżby przydać do tego op isu?  oto oddać 

cześć temu B o g u ,  t e y  W ierze , która słabey 

dziecinie taką siłę dać może; oto wielbić M a ­

tkę Chrześciankę, która tak córkę w ych o w ała , 

taki c i o s  znieść mężnie p o t r a f i ł a ;  oto brać z  tey  

dzieciny przykład i błagać N a y w y ż s z e g o ,  o 

śmierć równie pobożną i s zc zę ś liw ą .. . .

— 195 —

W Y I Ą T K I  S Ł U Ż Ą C E  DO U K S Z T A Ł C E N I A

S E R C A  I S T Y L U  
 -------

W I Ą Z A N I E  P O L K I .

A n d r z e j a  M o d r z e w s k i e g o  

O PO P R A W IE  R Z E C Z Y P O S P O L IT E Y

(D alsze  z X ięg i pierwszey w yiątk i)

z  R O Z D Z IA Ł U  XVII.

O  urzędzie , któryby się o domowy pokóy starał.

Powinien bydz w R. P. dobrze opatrzoney, 

urzędnik, k tó ryb y  piianice i hultaie srogo karał, 

zbytków , rozpusty, biesiad, zabaw karczemnych 

Tom V I . N e r  X X X IV .  15
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zak azyw ał, i próżnować nikomu nie dał; ' boć 

P. Bóg tak na. początku świata postanowił, aby 

w szyscy  ch leb iedli wpocie>czoła swego^ aż się 

w rócą  do z ie m i,  z  którey  p oszli. ..  Członków* 

cz łow ieczych  rozmaitość nie,na próżnowanie da­

na iest; ale iak o ptakom skrzydła do lątania, tak 

cz łow iek ow i dane są członki do roboty. Z m y ­

sły  ciała naszego czerstwieią i stwierdzone bywa- 

ią  pracą, zaś próżnowaniem  nikczemnieią i wię- 

dnieią. T ak  bardzo dla robot urodziliśmy się, 

iż  k iedybyśm y się iaką poczciwą, robotą nie za­

baw ia li ,  wnet się skłaniamy do Jakiegokolwiek 

w y stę p k u .. .  T o  są nędznicy, i  między b łogo­

sławione nie maią bydź liczeni, k tó rzy  się kar­

mią pokarmem pracą rąk cudzych nabytym. A 

iako iest szerokie prac ludzkich p o le ,  łacno o- 

baczy ten , k tó ry  w  potrzeby żyw ota  tak tego 

iako i przyszłego pilnie w e y r z y ;  boć i sercem, 

abo m y ślą ,  i ciałem pracować trzeba, kto się do 

ży w o ta  błogosławionego mocnie bierze. T ąć  o- 

boią pracą, ludzie  nie leniw i zabawiaią się...

z R O Z D Z IA Ł U  XVIII.

O  D ozorcach ludzi ubogich.

Są ludzie prawcjziwie ubodzy, k tórym  scho­

dzi i na siłach i na ży w n o ś c i , ci niech będą o­
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patrzeni; ale .cfi k tó rzy  po ulicach żebrzą, zm y­

ś liw s z y  sobie iąką niemoc albo chorobę, ci ieśli 

t u b y l c y ,  a mogą robie, niech ie przym uszą do 

roboty; ieśli o b cy ,  niech ie do swoich miast o- 

deślą; bo godzi się, żeby każde zgromadzenie 

miało staranie o ty c h ,  k tó rzy  się w niem poro­

dzili; w  kai^eęn mieście są dochody roczne na­

znaczone ubogjm ; powiększaym y ie darami, u- 

dzielaymy rzeczy  doczesnych tym, k tó rzy  nas do 

wiecznych domów p rzyiąć maią; kładźmy ocho­

tnie do skrzyn po kościołach i innych mieyscach 

będących; prawdziwa to szczodrobliwość uczy­

nić dobrze tem u, kto tego żadnym sposobem 

nie może nagrodzić. W szakże nie om yli nas w  

zapłacie on nayłaskawszy Oyciec Niebieski któ­

ry  i czarę w o d y  zim ney w  imie Swoie daną o- 

biecał nagrodzić...  W szyscy iesteśmy bracia , ie- 

dnego Oyca Niebieskiego synow ie , słuszna iest 

rzecz bratu w  potrzebie podać ratunek., ,  Niech 

tedy będzie wysadzony U r z ą d ,  k tó ry b y  miał 

staranie o U bogich , i tem dobrze szafował, co 

będzie na ich potrzeby naznaczono.

z R O Z D Z IA Ł U  XIX. ’

P/zy  dawaniu Dosłoieristw czego naywięcey 

patrzyć.*,

Koniecznie w iele  na tem I\. P. należy, aby

1 5 *
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zacnych p czynków  patrzano przy  rozdawaniu u- 

rzęd ó w ...  ziębniebo cnota gdy w id zi,  ano część 

iey  należącą odeymuią od niey; ludzie leniwe i 

nikczemne przekładaią nad nią; tedy abo w pra­

cach mdleie i w ątle ie ,  albo do czego nowego b y ­

wa napędzona.... Niech przeto będzie między 

obyczaie w ło ż o n o ,  aby w  rozdawaniu urzędów 

naywiększe baczenie miano na cnotę. Niech się 

nie dawa K r ó l ,  abo ten kom u to staranie nale­

ż y ,  tym  herbom  dym ow i podobnych , staroży- 

tnych  przodków  abo d o m ów , oszukać; niech 

p ierw ey  pilnie przypatruie się rozum ow i i p rz y ­

rodzeniu tego, którego w y w y ż s z y ć  um yślił;  niech 

przesłucha iego m o w y  abo w Radzie abo na Są- 

d z ie ch ; niech doświadczy iego r a d y , niech po­

zna iego spraw y, abo na rycerskim ch lebie , a- 

bo doma. Bo k to b y  w  każdey tak o w ey  rzeczy  

nie b y ł  g otów , tak z  strony rozum u, iako z stro­

ny nauki, k to b y  pracy uczciw ey nie um iał, co* 

b y  potem zacnego na urzędzie będąc sprawić 

m ó g ł?  Urząd rozm n o żyłby  skutki złości i nie- 

umieiętności ie g o . .. W ie lu  mniema, źe w roz­

dawaniu urzędów  pierw ey  patrzyć trzeba szla­

chectw a, zacności d o m u , niśli godności; przeto 

trzeba tę om yłkę popraw ić, a ta k  postanowić a- 

b y  praw dziw e sz la ch ectw o, zależało na godno­

— 1 9 8  —
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ści i cnotliw ych postępkach. Bo któż tego nie 

baczy, iż  żaden nie iest tąż osobą którą oyciec 

iego ...  Jeśliże lekarze z lekarzów, rzemieślnicy 

z rzemieślników się nie rodzą, powinnaż to rzecz, 

aby się rodził szlachcic z szlachcica... N ie  w ię­

cey tobie pomoże zacność rodu , i starożytność 

domu, ieśli do niego nie p rzyłączysz cnoty i za­

cnych u czyn k ó w , iedno iako ślepemu światłość 

słoneczna, głuchemu wdzięczny d źw ię k , po mo­

rzu żegluiącemu pług.

z R O Z D Z IA Ł U  XX.

0  ludzkości przeciwko poddanym.

Ale imo te dostoieństwa, które Król abo R. 

P. dawa, są niektóre insze, na które synowie po 

oycach następuią; iako to rozkazuią tym ludziom 

któ rzy  ich rodzicom poddani b y l i ;  które to pa­

nowanie bardzo srogie u nas iest, gdyż nie g o ­

dzi się kmieciowi, b y  też i naywiększą krzyw dę 

m iał, skarżyć się na Pana; a są niektórzy Pano­

wie tak okrutni, że nieinaczey używaią kmieci 

swych iedno iako bydła. I toby trzeba w  zw y- 

czay w w ieść , aby dozorcy czynili opyt o takich 

P an ów , i aby było dla okrutnych karanie. Bo 

ieśli co iest na teru R. P. aby kto nie używ ał z l e  

rzeczy  sw ey abo cu d zey, iakoź daleko w ięcey ,

—  1 9 9  —
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aby nie u żyw ał zle lu d zi. . . ’ Panowie, którzy 

mnogim ludziom rozkazu ją, niech się staraią, 

aby synowie ich dobrze wyćhovtsni b y li ,  aby 

sami byli  nóprzód posłuszni, bo kto chce do­

brze rozkazoW ać, potrzeba, aby sam wprzód 

dobrze posłuszny b y ł ;  potrzeba żeby im to czę­

sto na pamięć p rzyw o d zili ,  źe żadna nie ma być 

różność między O y c e m , a między dobrym Pa­

nem , i źe nieinacżey maią bydz rozumiani kmie­

cie, gdy powinności sw ey dosyć uczynią, i czynsz 

zapłacą, iedno iako sąsiedzi... Zakon Mahome- 

tanów broni tego, aby ktokolw iek  teyźe w iary 

w  liczbie niew olników  miał bydz poczytan... a 

m y, k tó rzy  się praw dziw ey ku Bogu wiary dzier­

ży m y , n iew stydam y się mieć Chrześciąn niew ol­

n ik a m i. . .  u żyw aią  iey Panowie odeymuiąc swym  

kmieciom ziem ię , maiętność, a w  niektórych Po- 

wieciech przedawaiąc ie iako b y d ło . . . .  O! iak 

się ow i n ieboią  onego karania, które Król Achab 

za winnicę N ab otow ą poniósł...

z  R O Z D Z IA Ł U  XXI.

A by się. bia łogłow y w urzędy nie wtrącały.

Ono też trzeba postanowić, żeby białegłow y 

do spraw R .P . n ie b y ły  przypuszczane, które Bóg 

pod moc m ężów  poddał... B iałegłow y do błędu

200 J '
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skłoniiieysze są. Niech się przeto oni wstydzą, 

którzy rozumieiąc się urzędów godnemi, nic ni­

gdy n ie czy n ią ,  iedno to ,  co im niewiasty rozka- 

źąon Jakoby w te m  iaka różność b y ła ,  że b y  nie­

wiasty* ?urzędy trzym ały, albo on i,  któremi nie­

wiasty rzą d zą ’, gdyż te obie rzeczy  na ieden go­

ściniec się schodzą. T o  pew n a, źe się niewiasty 

do kądzieli u r o d z i ły . . .  sprawy domowe, nie R. 

P. maią im bydź zlecone.

z  R O Z D Z IA Ł U  XXII.

O powinnpści poddanych.

A ponieważ do dobrego R. P. rządu, należy 

nietylko t o ,  aby ci k tó rzy  rzą d zą , zachowali się 

w  powinności swey, ale też i c i ,  k tórzy  byw aią  

rządzeni; przeto reż i  ci niech wiernie a pilnie 

powinność swą w ykonyw aią. Wiele iest podda­

n y c h ,  których występki abo w ady ich urzędni­

ków  obraźaią, i dla tego ie nie tak iako winni 

w  uczciwości maią. Ale zgoła wszystkim  Apo­

stołowie rozkazu ią , aby zwierzchności posłusz­

ni b y l i ,  abowiem te zw ierzchności są od Boga 

zrządzone...  Uczciwość przełożonym  powinną 

tak zdobią, iż  i pospolite m odlitw y za nimi czy ­

nić każą , a nietylko dobrym i łaskawym , ale 

też przykrym  i ciężkim posłusznemi bydź zale-
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caią...  Zda się, iakoby  nam rozkazow ali, że­

byśm y wady ich i występki skromnie znosili, a 

odkładali ie do Bożego sądu, którego ta wola 

ie s t , aby ludu swego grzechy srogością Panów 

karał. A leby się nic lepszego naświecie stać nie 

mogło iedno gd yb y  zwierzchni Panowie byli  po­

b o żn i,  m ą d rzy , wszelakiemi cnotami do rozka- 

zowania potrzebnemi ozdobieni . .  A  ieśli ina- 

czey  b y w a , ieśli się w  czem niesłusznie z nami 

ob ch od zą, to na Boga spuszczać mamy. Abo- 

w iem  on B ó g ,  który  świata tego stawy strząsa,
X 1 , ,  •

kiedy chce, skarze czasu swego złość i niepra­

w o ść  Przełożonych. Na poddanych zaś przy­

należy, rozkazaniu im zadosyć c z y n ić , a we wszy- 

stkiem t e m , czem by R. P. i w iary  Chrześciań- 

skiey zacność n ie b y ła  zgw ałcona, posłusznemi 

bydz'; przeciwko wszystkim  i postronnym nie­

przyjaciołom i obywatelom  pokóy wzruszaiącym, 

p rzy  nich stać. B o b y  ułożenie R. P. nie długo 

trw a ło ,  k iedyby poddani rozkazaniom P rzeło­

żonych posłuszni n i e b y l i . . . .

z  R O Z D Z IA Ł U  XXIII.

O zbytku w szatach, pokarmach. O biesiadach. . .

. . . .  W  zbytku  i w  rozmaitości szat w ielka iest 

marność; sza by dla potrzeby są w ynalezione,
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żeby od zimna i gorąca broniły, a ludzie mar­

no ch lu bni, ku ozdobieniu samych siebie ie o- 

bracaią; a dla ich świetności, chcą bydz za w ie l­

kich poczytani; o! iakaź to płochość, cześć cno­

cie i godności po winną wełnie przypisować ! . . .  

Nie mó więc tego w  ten sposób, abym nie miał 

ganić niedbalstwa , abo plugastwa około ubioru ; 

bo skrom ny a uczciw y ubiór dobrego przyro­

dzenia zda się bydz znakiem, a ochędóstwo o- 

sobę zdobi i nieiako zaleca. Ale wszelakiego 

zbytku ludzie m ądrzy nigdy nie chwalili, bo i 

wiele kosztuie i płoche przyrodzenie wydawa... 

Z łote łańcuchy, kosztowne sukna i futra, maią 

bydz szlachectwa, bogactwa oznaką? zaprawdęć, 

szlachectwo ma bydź okazowane spraw am i: a 

bogactwa h oynością .. .  Aza ty  kosztowną a wy-r 

dworną szatę na się w dziaw szy iesteś m ęd rszy , 

ozdobnieyszy ? Nie. Bo prawdziwa ozdoba cno­

tą ma byd ź nabywana; a okrom n ie y ,  ani p o ­

m yśleć o tem. Kosztowne szaty są naczynia 

p ych y; różność kształtów i barw u szat nie co 

inszego pokazuie, iedno obyczaiów różność i 

nieustawiczność... Jeszczeby przystoyniey żeb y  

dzieci abo podrostkowie takich stroiów , iako 

iakich przynęt do cnoty wabiących używali; a- 

le męskiemu stanow i p rz y sto i , aby się w ięcey

, ------ 203 ---
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kochał w  tein, źe* się cznie w  męzkich uczyn­

k ach , któremiby się popisać mógł, niz iakiemi

herbami fortu n y  R ów nież jedzenia i  picia

zbytne, nieprzystoyne iest człowiekowi^ bo cia­

ło rozmaitemi niemocami zaraża; człowieka dó 

statecznych spraw niesposobnego, i iafco bez u- 

zdy konia z  drogi bł§dzącym  czyni. W ino czło­

w ieka  naprzód czyni w esołym , potętn gdy się 

gO więcey napiie, dodawa większego o sobie ro ­

z u m ie n ia ;  potem gdy go ieszcze lepiey nachy­

li, przydawa ufności, śmiałości, do mówienia i 

czynienia prędkości, tak iż człow iek bywa Ja­

k ob y  sam nie s w ó y .. .  Wtenczas ;taiemnice to ­

bie zw ierzone łatw o się wym kną; wtenczas się 

w iele  m ówi czegoć potem żal; w  tenczas niema 

źadney różności między przyi&cielem i nieprzy­

jacielem* między żoną i siostrą, w  tenćzas płu*. 

żą z w a d y , gu zy , szarpaniny, boie. A nie dziw  

temu; ponieważ straciwszy rozsądek, utopiwszy 

r o z u m , zatoną wszystkie sposobności do uczci­

w y c h  uczynków , a w ynurza się ona ślepych, 

i nieukróconych chęci zgraia. Bydlęta nieme 

przechodzą nas trzeźwością, bo więcey niż trze­

ba, pić nie umieią. .* a w  Chrześciańskich R, P. 

ta wada tak moc wzięła źe iey uleczyć nie Iza; 

bo mało nie w szyscy  wdali się w  piiaństwo tak

i
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Panowie <iako p o sp ó ls tw o .. . ,  A mało co poma­

ga , chocia ich' z tych wad1 strofuią; i iakoby 

zw ątpiw szy  o polepszeniu, przetniymy to miey­

sce s ło w y  Proroka: „Biada w am , którzy  wsta- 

„ wacie rano, 'abyście szli za piiaństweru, a p i­

j e c i e  aż do wieczora abyście pałali winem.” 

W szakże którzy  uczciwość miłuią a Boga się 

boią, ci zaw dy to sobie rozm yśla ią , źe pokarm 

i napóy dary Boże są dla zachowania żyw ota  

ludzkiego zgotowane. A  przeto nie trzeba ich 

na złe obracać, ale z  dziękowaniem u żyw a ć.—  

Malowania, pieśni, rozm ow y, powieści nie skro­

mne bardzo szkodliwe; toć są wdzięczne przynę­

ty , to przysmaki smaczne, to uciechy roskoszne, 

które zm ysły  ludzkie głaszczą, myśl zabawiaią, 

rozum mamią, a w o lą  pod moc swą i panowa­

nie swe podbiiaią. Tego trzeba zabraniać dzie­

ciom i młodzieńcom; tego się i każdy w ie k ,  

każdy stan, kaćde pogłowie ma strzec; to z miast 

i z R. P. społem i z temi, co to wym yślaią, ma 

bydz w ykorzenione...  Schadzki nieprzyzwoite, 

u czty  n ieprzystoyne, takoż niebezpieczne; tam 

pokarmy i napoie dawaią wydworne, tam iedzą 

i piią nie do sytości ale do obżarstwa i do pi- 

iaństwa; potem graią, tańcuią, skaczą; wszystko 

drogę otwiera ku źle czynieniu albo zle my-
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śleniu.. O nieszczęśliwi rodzice i  mężowie, k tó­

r z y  córki i żony  m aią, którem się takie po- 

dobaią biesiady! O nieszczęśliwe mężatki i dzie­

weczki, które się w  takow ych schadzkach kocha- 

ią! a która tam będzie, co b y  się ztamtąd le ­

psza w róciła?.. W szakże ia nie iestem ten a- 

bym  za b a w , abo tańców ludziopi. pobożnym 

zgoła  zabraniać m ia ł,  b y  iedno b y ły  uczciw e, 

skromne, trzezw e, z postawą przystoyną. Lecz 

sprosne zabaw y i skoki, niech będą oddalone 

od ludu, k tó ry  się wszystek Bogu poświęcił, a 

wszemi s ło w y ,  sprawami ma w ie lm ożyć Pana 

Boga Zbawiciela swego.

( D a lszy  cią g  nasląpi')
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W I A D O M O Ś C I  

M O G Ą C E  B Y D Ź  M A T K O M  P R Z Y D A T N E .

L I S T Y  M A T K I  O W Y C H O W A N I U  C Ó R E K  

S W O IC H .
/, 1 1 1 1 • J / ' xn , v, .  ̂ . ..

L IST  T R Z Y D Z I E S T Y  P IE R W S Z Y . > 

Przed ch w ilą  wróciłam z Saskiego ogrodu , 

i ta przechadzka stała się dla dziewcząt moich 

nauką. Spotkałam się z dobrą znaiomą która 

w  nim także z  córkami była; zmęczone obie- 

dwie siadłyśmy na ła w ie ,  a dzieciom naszym 

pozw oliłyśm y chodzić samym po środkowey u- 

licy. Gdy się one nachodziły a my nagadały; 

każda ze swemi poszła w  inną stronę do domu. 

M oie  dziewczęta które nieznacznie wprawiłam  

do tego źe mi zawsze obszernie opisuią co ro­

biły, m ó w iły ,  w idziały  kiedym gdzie z  niemi 

nie była , zaczęły  mi opowiadać razem , źe w i­

działy w  ogrodzie bardzo ładną ale niezmiernie 

śmieszną Panienkę; była bardzo w ystro io n a, w  

kapeluszu z kwiatami, w  długich wstążkach w i ­

szących, w  trzewikach różow ych, sama w y k ry -  

gowana, nogi iakby w ykręcone, a ieszcze m y ­
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ślała za każdym krokiem iakby ie naylepiey po­

stawie? i oglądała się co moment czy w szyscy 

na nią patrzą? A nareszcie chcąc dodać ceny te­

ma opowiadaniu, zaczęły obiedwie tak chodzić, 

tak się oglądać, s ło w e m , w ydrzyźniać ow ą Pa­

nienkę. JSie śmiałam się ani z ich m o ‘v y ,  ani 

z  udawania, bo to podobno sposób naylepszy 

nie wprawiania dziewcząt do o b m o w y ; pow ie­

działam tylko , źe im bardzo brzydko z temi mi­

nami, i źe tey  Panienki, prędzey żałować w y ­

pada iak śmiać się z  niey. —  „ A le  Mamo, odpo-. 

w iedziały  m i? nie uw ierzysz iak to było  śmie­

s z n e  i w id oczn e; ani sposobu nie spostrzedz 

„tego  co r o b i ła ? ” Bardzo w ie rzę ,  trudno nie 

w idzieć b łędów  i wad cu d zych, powiedziałam 

im na to; nie zakazuie nam tego miłość bliźnie­

go, ale nam zabrania śmiać się z nich, i iakby  

cyeszyć, się niemi; każe nam ie uważać, iedynie 

w  celu zastosowania tego widoku do siebie, i 

poprawienia ,się z  w a d y , podobney tey którą  

w  kim drugim ganiemy. C z y  wiecie na p rz y ­

k ład , dla iakiey p rz y c z y n y ,  ta Panienka tak 

dziw ną się zrobiła? —  „Ja wiem, zawołała natych­

miast Marynia, i ż y w y  rumieniec tw arz  iey  o- 

k r y ł ,  ia w ie m ,  dodała w olniey, oto chciała źe- 

„ b y  każdy na nią spoyrzał.” — Spodziewałam się

—  2 0 8  —
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tey" odpowiedzi,oiNwy^ądtiłam iey':&t! Maryni!; 

wiesz iaka. ona .ładna;; pomimo moich śtara^-i 

zabiegoiw^rim 'śtarsza\item więiGi©ŷ  ti\̂  piektfośtóą 

zaitęta; tsrBaie <się ie  im wiJęć^y^poćłiwfcł słyśz-y* 

tem rbył ich: więcey* słysz/ć-rada, i iuź’ nłó taz 

Zrażałam  v źe ;zsdowci'pem na w iek swóy: przed­

wczesnym , u m i V  zwracać ©-czy na sifebie." K.o- 

rzystaiąc w ięc  z  zdarzOiley sposobnością powie­

działam iey  : ,, W idziąz,'ijioia  Maryniu^iak cza­

sem wypełnia się to  czego chcemy', ale'; na »złe 

nam w ychodzi ;* ta Panieinka chciała zw rócić ka­

żdego oczy , i udało ie y  się, Leca zamiast p o­

chwalić ią (  do czego*>laa dążyła )  rozsądne oso­

b y  ruszyły  * im io n a m i  , - ix żałow ały  iey,. trzpio- 

ty  i dzieci śmiały się i w yd rieźn ia ły  ią ,  nie 

ieden powiedział; ładna, ale*cóż potem, zfrjpeWne 

pustki i \fr sexcu i w g ł q w i e l .. C zy żb y  nifi';lfej)fe^ 

b y ło ;  gdyby stosownió :do wieku swegb porzą­

dnie lecz bez w y k w in tu  ubrana, szła sobie lub 

biegła po prostu; n ie m y ślą cb y n a y m n ie y  o swo- 

iey  piękności, zaięta tylko przyiemnością^prze- 

chadzki, r o z m ó w y ; w  tenczas moźeby ią  nie 

wszyscy p ostrzegli, ale ktoby obacżył rzekłby: 

Ach iakaź to miła dziew czynka; ładna, a tak 

naturalna, tak o to nic nie dba, to musi bydź 

dobrze w ychow ana, rozsądna panienka, z niey
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będzie kiedyś kobieta do rzeczy.” C zy żb y  ta­

kie słowa nie b y ły  prawdziwie miłe?.. » O Mamo! 

zawołała tu  M arynia , iuź nigdy nie będę się 

„śmiała z takich Panienek, iak ta w  Saskim o- 

„grodzie , bo i mnie często taka chętka bierze, i 

„ g d y b y  nie M am a, która mnie przestrzega, b y ­

ł a b y m  taką śmieszną... ona zapewne takiey do- 

„ b r e y  Matki niema!” I to mówiąc, rzuciła mi się 

na szyię. R ozm aw iałyśm y ieszcze potem, o tey 

P anience, o pretensyach, a naywięcey o ob ­

m owie. Zdaie mi się żem przekonała dziewczę­

ta moie; źe często nie słusznie w yszydzam y wa­

dy drugich , bo często sami bardzo blisko ich 

iesteśmy. I w  rzeczy sam ey, dobrym  by ło b y  

zw y cza ie m , zwłaszcza dla nas k o b ie t ,  g d y b y ­

śmy we wszystkiem  co w drugich ganiem y,u - 

waźały  nie tyle skutki co przyczynę. W eźm y na 

przykład próżność, tę g łów ną płci naszey sła­

b o ś ć ,  i w ystaw m y sobie rozliczne ie y  skutki. 

Kiedy ią w innych kobietach potępiamy, po 

ch w ili  zastanowienia od kryłybyśm y ią i w sobie, 

może w mnieyszym stopniu, bo w ychow anie, 

okoliczności, wielką w skutkach rzeczy  iakiey 

kładą różnicę, ale przyczyna iest i w  nas; po­

winna więc pobłażaiącemi' nas czynie; a tak 

stosuiąc zawsze słabości nasze do cudzych, nau­

czyli*
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ożylibyśm y się poprawiać w ady nasze a drugim 

przebaczać, nie pogardzaiąc nikim.

 —a a M a s g * 9 ...

P O S T Ę P  Z Ł E G O .

PKZYroWIEŚĆ •

(  z niemieckiego ).

Jeden Oyciec miał syna iedynaka, wielkiego 

psotnika; nie słuchał, nie szanował nikogo; na 

starszych rzucał gałkami z chleba, rów nym  i 

młodszym przykre w y rzą d za ł psoty. Śmiał się 

z  tego Oyciec. Ale ieden rozsądny cz ło w ie k , 

k tó ry  go często odwiedzał, m ów ił mu: »Bawią 

„cię  te psoty, póki chłopiec mały, lecz nie po- 

„ z w ó l  mu rość z  n iem i; nie śmiey się z  nieb, 

„b o  ten śmiech tw óy  okropnie przemienić sięmo- 

n ie.'' Nie usłuchał rady Oyciec, i rosł tak chło­

piec, i  w y ró sł  na młodzieńca. Juź nie gałkami t 

kamieniami rzucał; iuż nie psoty, gorsze czynił 

rzeczy. Ł a ia ł  go Oyciec, lecz on śmiał się z  

Oyca. W  lat kilkanaście p otem , widziano ialc 

w iatr buiał ciałem nędznego młodzieńca, sznu­

rem  przyw iązane było  do ohydnego drzewa. 

Omiiał k ażd y  z trw ogą to mieysce, a Oyciec i u i  

tego nie widział, bo iuż oddawna w ypłakał b y ł  

oczy.
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ROZRYWKI d l a  DZIECI.

N er XXXV. i. L i s t o p a d a  i  826.

I .

WSPOMNIENIA NARODOW E.

o  A L O IZ Y M  F E L IŃ S K IM .

I C ie d y  g łów nym  tego Pisma namiarem, iest o- 

beznawanie wzrastaiącey M łod zi  Polskiey z  i- 

mionami sławnych i cnotliw ych oboyga płci 

W sp ó łz io m k ó w , nie zd z iw i zapewne Czytelni­

k ó w *  gdy dziś w  niem uyrzą, imie i obraz nie­

śmiertelnego tu to r a  Barbary . Praw da, źe nie 

tak dawno w yd arty  rodzinie, p rzyiaciołom , u- 

czniom i oyczyzn ie , Czule od ty lu  serc kocha­

n y ,  tyle  zasługi w naukach kraiow ych m aiący, 

Feliński nie ty lk o  z  imienia s w e g o , ale i z oso­

by, niemal wszystkim  Polakom iest znany i pa­

miętny. Dzieciom iednak mniey w  te y  mierze 

od starszych szczęśliw ym , (b o  i luż  to gaśnie 

Tom V h  Ner XXXV\ 16
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ludzi zn akom itych , k tó rych  one znać będą ie- 

dynie ze s ła w y )  zapewne te o nim szczegóły , 

z  troskliw ością, choć może bez zw iązk u  zebra­

n e ,  now e i zaymuiące się wydadzą. Ogłaszam 

ie w ięc śmiało, ogłaszam tem śm ie ley , źe po 

w iększey części, nie ia tu przemawiać będę.

A lo izy  Feliński urodził się roku 177 1,  z ro­

dziców  miernego m aiątku , lecz uczciw ych i do­

brze  m yślących , w  Ł u c k u ,  daw ney W ołynia 

stolicy. —  Oyciec iego uczuciami i ubiorem P o­
lak  praw dziw y. Sędzia z iem ski, b ieg ły  prawnik, 

w ie lce  od ob yw ate li  W ołyńskich  szacow any, 

mieszkał zw y k le  w  wioskach dziedzicznych sw o ­

ich, w  Osowie, albo w  W oiutynie. T a  ostatnia 

le ż y  o pięć ty lk o  m il od P oryck a; uczęszczał 

w ię c  do tego R o d zicó w  Tadeusza Czackiego 
mieszkania, naprzód sam, pózniey z  S ynem , i  

tam rów nie dla własnych zalet, iak dla obia- 

w iaiących się iu ź  w  dziecięciu za le t ,  mile b y ł  

przyim ow any. Tadeusz Czacki pózniey  ogro­

mem sw ych  nauk, i  w ielkością  cnót tak sła­

w n y ,  o pięć lat od młodego Aloizego starszy, 

dostrzegł w  nim wszystkie iego piękne skłon­

n o śc i ,  czule  go  p o k o ch a ł,  i  naglił Oyca, aże­

b y  staraniem i nauką, rozw iiał te drogie p r z y ­

rodzenia dary. Oddał więc stary Feliński syna, 

do K onw iktu  X X . P iiąrów  w  D ąbrow icy, gdzie
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X iądz Chlebow ski, zasłużony w  swym  Zakonie 

b y ł  R ektorem , a znany z w ysokich  zdatności, 

Bonarski, Prefektem. Tam wraz z  Platerami, 

K orzeniow skiem i, L ubeckiem i, Urbanowskiemi, 

kształcił się młody A lo izy  Feliński, i w net mię­

d zy naypierwszych uczniów policzony został. 

Szczęśliwe usposobienie iego , pilność, znaczny 

w  naukach postęp, rzadka w ym ow a, dow cip, 

zyskiw ały  mu szacunek współ-tow’a rzys zy ; do­

broć, tk liw ość serca, przy  nadzw yczayney ż y ­

w o ś c i ,  iednały mu przyiaciół; a  M istrzowie ie­

go , w idząc w  nim obok nayszlachetnieyszego 

sposobu m yślenia, p rzyzw oitą  i konieczną ule­

g łość, miłości sw oiey i p och w ał,  odmówić mu 

nie mogli. L ecz smutne zdarzenie okryło żało­

bą dni tak pom yśln e; właśnie kiedy Feliński, 

k o ń czy ł iak naychlubniey szkoły  w  D ąbrow icy, 

umarł mu Oyciec, i on iako naystarszy z ro­

dzeństwa, został przez tę śmierć zaw czesną, 

przyrodzonym  opiekunem dw óch braci i trzech 

sióstr, pociechą naywiększą i podporą stroska- 

ney  matki. Lubo bardzo ieszcze na ten czas 

m ło d y ,  uczu ł Feliński całą obszerność tych  o- 

bow iązków , a chcąc usposobić się do zupełnego 

ich w ykonania, um yślił wydoskonalić się w  Na­

ukach , posłusznym bydz ieszcze czas iakiś, a-* 

żeby zdolnym  się uczynić do rządzenia sobą i

16*
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drugiemi. Nie zaspokoiony więc ukończonemi 

w  D ą bro w icy  szk o ła m i, daleki od zaroznmienia 

tak powszechnego w  tym w ie k u , wolności swo- 

iey  na to u ż y ł ,  żeby  się poświęcić now ey pra­

cy, i udał się do W łodzim ierza, gdzie pod ste­

rem Xiędza Antonowicza ( i ) ,  umocnił się w  zna- 

iomości klassycznych w zo ro w y ch  Pisarzy, i an­

gielskiego ięzyka nabył. —  Przebyw szy  tam czas 

zn aczn y , dogadzaiąc zacney M a tk i ,  własnego 

serca i Czackiego żądaniom, połączył przezna­

czenie swoie z losem tego uczonego M ę ż a , wraz 

z  nim p rz y b y ł  do W arszaw y, wspólnie pracował, 

i tow arzyszy ł mu w  tey  podróży, kiedy w  ro­

k u  179 1, C za ck i ,x W aw rzecki i H orain, z pole­

cenia Seym u, re w iz y ą  czynili  Skarbu K rólew ­

skiego w  Krakowie. W ięcey  iednak maiąc ku  
nadobney L iteraturze , nizli ku pyłem  ok ry tey  

erudycyi ponęty, w ięcey czu ły  na wdzięki za ­

w sze  m łod ey  p oe zy i,  niźli na zbutwiałe staro­

żytności zabytki, Feliński w oln ych  ch w il  od głę. 

bo k iey  i suchey z  Czackim pracy,| u żyw a ł na

(1) X. Julian Antonowicz, Bazylian, mąż niepospolitey 
cnoty i umieiętności, był przez lat kilka Przełożonym 
Szkół Włodzimierskich na W ołyniu* i słynęły więcey 
nad inne, gdy im przewodniczył. Potem wezwany 
przez Czackiego, trudnił się wychowaniem ulubione­
go iego siostrzeńca Jana Hrabi Tarnowskiego, późniey 
synom W ychowańca poświęcił swe trudy, i przy nich 
umarł w  Horocliowie r. i(}22. powszechnie żałowany
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dalsze się ćwiczenie w e  Francuzkim ię z y k u ,  i 

na rozważanie płodów lepszych Francyi poetów. 

Wsławieni Kornel, Boalo, Lnfonten , R asyn , W ol­
ter y w chodzący w  sławę L a lia rp , D e li i , wnet 

ulubieńcami iego zostali, i zdawało s ię , źe  ich 

duchem się napawa. Dwadzieścia lat maiąc, na­

śladował iak nayszczęśliwiey, drugą Satyrę B o-  

ala  , o trudności rymowania, Trembeckiemu ią 

przypisał, i  nikt tey  śmiałości zbyteczną nie na­

zw a ł;  Rasyna  t łó m aczy ł,  Mistrzem swoim go 

obrał, a do listów p oufa łych , zdawał się brać 

od W oltera , dowcip i w esołość , od Lafontena 
prostotę i tkliwość. D w a  następuiące w yiąlki 
to zdanie potw ierdzą; tak w  o w ym  czasie pisał 

do przyiaciela Feliński:

Warszawa 23 Września 1791.

„Kazałeś mi pamiętam, naypierwszy list m óy 

„d o  C iebie, zacząć od doniesienia, czy  iestem 
„zd ró w ?  —  niemoia więc w ina, że się list m óy 
„ z le  zaczynać będzie; muszę Cię słuchać, i do­

n i e ś ć  C i, żem słabszy. N oga mnie tak b o li ,  że 

„ led w ie  będę m ógł zawlec się na wieczór do T y -  

„minieckiego, w  którego stancyi mam zastać ia- 

„kiegoś M e d y k a , k tóry  (o n  powiada) źe iest 

„ w y b o rn y . Jutro zacznę kuracyą form alną, a- 

„ le  w ie m , źe ani ia, ani móy D o k tó r ,  nie bę- 

„dziem w ie d zie ć ,  na com ia słaby. —  P orzućm y

— 217 ----
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„ten  artykuł nudny —  choroba moia niech Ci hu- 

„ m o ru  niepsuie, bo i ia się z n ie y  śmieię.—  Py-  

nthagor powiadał, źe ty lk o  człow iek zdrów  po- 

„ winien się smucić, bo odmiana iego stanu zawsze 

„iest na gorsze; p rze c iw n ie ,  chorego na lepsze. 

„ W e d łu g n ie g o ,cz ło w ie k  zdrów  będzie chorował, 

„ c z ło w ie k  chory ozd row ieie—  zapomniał małey 

„ t y lk o  rzeczy , źe człow iek ch ory  może umrzeć .. 

„ Z  L iteratury  nic ci tą pocztą nie doniosę. Sła- 

* b e  maiąc n o gi,  rzadko się w łó czę ,  a zd ru g ie y  

„strony, nic też now ego n iem a...  Daruy więc, 

„ ź e  pierwszy list niedokładny; wiesz, źe powsze­

c h n i e ,  pierwsza Sessya Seym owa schodzi na o- 

„ra cya ch , pierwsza w izyta  na komplementach —  

„ m ó y  pierw szy list zszed ł w id zę, na kilku pe- 

„ryo d k ach  ni w p i ę ć ,  ni w  dziewięć. Poprawię 
„się w  p rzysz łą  Sobotę ,. .” .

Kraków 22 Kwietnia 1792,

„ N ie  miałem przyiaciela, k tó ry b y  tak często

„ i a k T y  do mnie p isy w a ł, niczyich iednak listów
*

„ z w i ę k s z ą  nie czytyw ałem  roskoszą. Załuię źe 

„s ą  tak ładne, chciałbym na Tobie sprobow ać, 

„ ieźe li  proste przyiazni w y ra z y  mogą byd z kie- 

„ d y  powtarzane aź do znudzenia. —  M ó w ,  iak 

„ch cesz, ia myślę źe nie m ogą; i dla tego ile ra- 

„ z y  częściey mi się do Ciebie pisać zdarzało, nie

— 218 —
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„moiem u d o w cip o w i, ale T w oiem u sercu ufałem. 

„Jutro iuź w yiezdźam y z  K ra k o w a , nie chcę ie- 

„dnak opuścić ostatniey poczty, która do Ciebie 

„odchodzi. Dobrze, ź e l i s t m ó y ,  choć k ilku  go- 

„ dżinami doydzie w p r z ó d y ,  nim cię uściskam. 

„ Z  radością iadę do W arszaw y, bo  iadę do Was, 

„a le  ztąd nie wyiezdżam  z radością. Z  wielu miar 

„podobało mi się to mieysce... W  tym momen- 

„ c ie  T yś  m oże pomyślał o N ey. Praw da, że lu- 

„b ię  u niey bawić —  są tacy, k tórzy  mnie za to 

„ p rześ la d u ią ...  ale
„W szak od tego zawisła* Bracie, nasza chwała, 
„Żebyśm y tak czynili iak Mistrzowie nasi;
„Kochał Rasyn, i iego Champmele kochała,

Ja się umizgam do Basi.

„ N ie  naygorzey  mi się te cztery  wierszyki uda- 

„ ł y !  ale Pan Tłóm acz Baiazeta  nie będzie zape- 

„ w n e  k ontent, źe się ia z Rasynem  bratam, a za- 

„ palony anthuzyazm em , k rzyk n ie :
„Co tam za młody synal Apolina,
„Przywłaszcza sobie sław ę, która mi należy ?
„Ja tylko ieden z Polskiey młodzieży 
„Stanę się godnym Następcą Rasyna.

„G d y b y  przypadkiem b y ł  u Ciebie, ten co to bar- 

„ d z o  źle  dotrzym uie s łow a, kiedy idzie o napi­

j a n i e  lis tu , ale k tó ry , tak dobrym umie bydź 

„przyiacielem  i sędzią:
„Odpowiedziałby Tobie Pan Dziedzic Ligoty;
„Każdy z was do swey cząstki słusznie prawo rości; 
„T y  naśladuiesz Rasyna przymioty,

„ A  tamten iego słabości.
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„Gdybyś był mniey doskonały,
„B yłb y z Ciebie Kasyn cały.

„Bazgrałbym  ieszcze wierszami, ale przyznam Ci 

„s ię ,  że  mi tu wierszoklece rzemiosło zbrzydło. 

„W szęd zie  spotykam pracowitych k o l le g ó w , a

„nasz niezmordowany P    teraz drukuie R a y

„od zyskany Miltona. Kiedym to dzieło obaczy- 

„ w s z y  u G r e b la ,  szedł z ły  i  zamyślony, zrobi- 

„ łe m  modlitwę do Boga gustu za wierszokletami 

„ Akademickiemi. Nie znalazłem iednak gdzie tu 

„ ią  zm ó w ić;  Poślę więc modlitwę do Warszawy, 
„która  tak się k oń czy:

„Febie! ieżeli naszey chcesz panować ziemi, 
„Przybliż tę porę żądaną,

„Kiedy albo nczeńsza Polska wzgardzi niemi,
„Albo oni godnemi wzgardy bydź przestaną.”

Z e b y  te dwa wyiątki zupełnie zrozum ieć i 

ocenić, wiedzieć należy iź Feliński p rz y b y w sz y  

do W arszaw y, w szedł b y ł  w  zw iązk i  nayżyw - 

szey  przyiazni , z  dwoma Młodzieńcami , ró­

w nych z  nim la t ,  p rzym iotów  i nadziei; ieden 

z nich b y ł  wspom niony w y ź e y ,  dziedzic L ig o ty , 

w aleczny ż o łn ie rz ,  dobry Polak, mąż cnotli­

w y ,  szczęśliw y tłom acz Tom-psona, Terencyu- 

sza , Ossycina, Konstantyn T ym iniecki; drugim 

ó w  T łó m ą ci B a iazeta , w y b o rn y  naśladowca 

Zacharęgo  , St; Lam berta, Monteskiego , k tó ry  

w  sw ey  nadobney C ejizie , nie ty lk o  doszedł,
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ale przeszedł, w ykończone, delikatne i smako- 

w ne Szymanowskiego pióro , którego Imienia 

w yrazić  tu nie śm iem , ale go każdy odgadnie.... 

T y ch  trzech przyiaciół, Natura nawet krewne- 

mi nie uczyn iła , a iednakie ,serc skłonności, 

podobieństwo gustów i sposobu myślenia, ten 

sam dar do rym otw órstw a, ścisłym w ęzłem ,iak- 

by  rodzonych Braci spoiły, i tem nawet imieniem 

się zwali. Przez trzydzieści blisko lat ży li  tak tk li­

w y m  w ęzłem  spoieni; ani oddalenie, ani zmiany 

okoliczności, nic ich serc zmienić nie potrafiło; sa­

ma nawet śmierć tego troistego węzła rozerwać 

nie zdołała, bo przyiaźni nie przerywa z g o n zam­

knęła zb y t  wcześnie dwóm z nich oczy , ponio­

sła ducha ich do górnych krain, ale i y i ą  tu ie- 

szcze w  pamięci T e g o ,  który  pozostał, k tó ry  

ich z taką czułością wspomina, i tak o rozsze­
rzenie ich sław y t r o s k l iw y . . . .  ( g )

Feliński przeięty uwielbieniem i w dzięczno­

ścią dla Czackiego, ciągle i wszędzie znim zo- 

staiąc, miłe przez niego miał sobie poruczone 

zatrudnienie. Czacki zaiął się w ychow aniem  

siostrzeńca s w e g o , Jana Hrabi Tarnowskiego ;

(a) Tego to pozostałego przyiaciela staraniem, i kosztem, 
Pisma Konstantyna Tyminieckiego w yszły na widok 
publiczny; z Jego to częstych o Felińskim rozmów, 
W ydaw ca ma część umieszczonych tu szczegółów, do 
Niego b yły  pisane listy, z których te i dalsze poczy­
nione wyiathi.
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V

w  ch w ili  przytłum ioney edukacyi publiczney, 

chciał mu dać iak naylepszą w  domu; powie­

r z y ł  go w ięc wspomnianemu w y ż e y  X. An to­

n ow iczow i i  F eliń sk iem u, który  chociaż m ło ­

dy, potrafił w  nim tyle  w zb ud zić  zaufania. Fe­

liń ski zaś, którego piękna dusza zawsze skorą 

b y ła  do przyiacielskich usług , do udzielania 

św iatła , nie ty lk o  to  zatrudnienie p rzyią ł m ile , 

ale ieszcze i  sam inne sobie obmyślił. Nie- 

chcąc źadney godziny dnia swego stracić na 

p różno i  pragnąc ile możności b y d z  użytecz­

n y m ,  bawiąc w ó w c z a s ,  to iest,  między rokiem 

1792 i  1795, parę lat w  W arszaw ie, niemal 

codziennie w ie c z o r e m , zbierał koło siebie l i ­

czną , młodzież , i w p row ad ził  zw y c z a y  czy ­

tyw ania  łącznie  dzieł w zo ro w y ch  , i czynie­
nia nad niemi na piśmie u w a g , k tóreby  

p raw d ziw e  ich piękności i  wady poznać dały, 

tym  sposobem on sam i  ci młodzi doskonalili 

się w  ię zyk a ch , nabywali prawdziwego smaku, 

baw ili się p rzed ziw n ie , a posiedzenia te zakoń­

czał skrom ny p o d w ieczo rek , kosztem iego nay- 

c z ę ś c ie y , lu b  maiętnieyszych z  tey  młodzieży 

dawany. Przygotow ania do tych  posiedzeń, 

skierowanie zdań P iszą cy ch , nie mało pracy mu 

zad aw ały , ale Feliński serce miał tak uczynne 

i  przyiacielskie, źe  w  ciągu całego życia swe­

g o ,  długie ch w ile  z w y k ł  b y ł  poświęcać uży-
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tlcowi innych, udoskonaleniu ich serca lub  u- 

mystu; a z takiem baczeniem czynić to um ia ł,  

źe nikt nie zgadyw ał, iż go przyięty  obow ią­

zek , od w ażnych  prac od ryw a, albo też u tru ­

dza. B y ł  on z  młodos'ci z liczby tych  rzadkich 

lu d z i ,  co nie marząc cnót nad zw yczayn ych , 

spełniaią gorliwie i ochotnie to d o b ro , które 

w ich iest m ocy; lubo też nie m a ię tn y , w iele  

wys'wiadczył, bo nie opuścił żadney sposobno­

ści przysłużenia się komu. „ T a k  i w  ow ym  cza- 

„s ie ,  wśród stolicy , uciech ie y ,  i ty lu  zatru­

d n i e ń ,  nie zapomniał, iż  w  Szkołach Dąbro- 
„ w ick ic h , w  tym samym k o n w ik cie ,  zostawił 

„ubogiego Ucznia , k tó ry  może miał za sobą 

„pracowitość, i  tę szczególniey zaletę, źe Feliń­

s k i e g o  iuż i wtenczas cenić umiał. Ten uczeń 

„ skończyw szy nauki, g d y  pow rócił  do d o m u, 

„troskali si§ R odzice, co z  nim uczynić m aią , 
„i iaki mu stan o b rać?  D o w oyska sam w zrost  

„ ieg o , i nie z b y t  krzepkie siły  przeszkodę m u 

„staw ia ły , zw ró cić  go miano do prawnictwa; 

„nie miał do tego skłonności; ażeby czasu nie- 

„ trw on ił,  oddano go nareszcie za początkowe- 

„go bakałarza, do będących w  blizk im  klaszto­

r z e  na opiece dzieci. Ubolewali nad tym  sa- 

„m i R odzice, źe  stosownieyszego może i  wię- 

»cey obiecuiącego nie są w stanie  wskazać mu
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■ vlo su; zaledwie kilka niedziel u p ły n ę ło , odbie- 

nraią list Felińskiego, k tóry  im b y ł  nieznany* 

„ o  którym  iedynie słyszeli nie raz mówiącego 

„ z  uwielbieniem syna. W y raża  w  tern piśmie: 

„ i e  szkolną dla ich Syna maiąc p r z y ia z ń , a 

„b a w ią c  p rz y  C z a c k im , k tó ry  iako urzędnik 

„zn ak om ity , ma sposobność uczynienia dobrze, 

„p rzem yśla ł ciągle, ażeby dla swego dawnego 

„ K o l le g i  stosowne iakie mieysce w yn alazł?  Te- 

„ra z  właśnie dogodna trafia się p ora, kosztem 

„Skarbu posłani bydz maią trzey  młodzi dla 

ndoskonalenia się w  górnictw ie, w  ich liczbie i 

„ s y n  wasz umieszczony. Przysyłaycie  go i bądz- 

„ c ie  spokoyni o dalsze iego lo sy .“  —  Z  iak§ż 

„radością to niespodziane szczęście przyięto! 

„ Z  ustronia ow ego syn odebrany został posła- 

„ n y m  do W arszaw y; a kiedy kraiowe okoliczno­

ś c i  p ierw otn ey  względem  niego myśli przy- 

„ wieść do skutku nie dozw oliły ,  p rzy  Czackim 

^pozostał, nieodstępnie aź do zgonu tego cno­

t l i w e g o  M ęża b y ł  p rz y  nim , w  Felińskim za- 

„w sze  znaydow ał opiekuna, dobroczyńcę, p rzy ­

j a c i e l a ,  iemu wszystko winien, i dziś ieszcze 

„ z  naywdzięcznieyszem wyznaie to sercem. (3)

(3) T kliw y ten szczegół iest opisany skromnem piórem 
Tego , który tey przysługi doznał. Tę zaś iego 
wdzięczność dla Felińskiego, winniśmy dzielić w szy­
scy, bo podaiąc przyiazną rękę towarzyszowi szkol­
nemu, przysporzył Oyczyznie cnotliwego Obywate-
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Ale wdzięczność, nauki i przyiaźń, nie zdo­

łały iednak zaiąć wszystkich uczuć i chwil Fe­

lińskiego; w  ow ym  czasie tak pamiętnym ty lą  

wielkiemi zdarzeniami, nie by ło  serce iego nie- 

m em, ani ramie bezczynne; naprzód napisał do 

Kościuszki, wiersz pełen ognia, a lubo nigdy 

nie władał orężem , dźw ignął go przecież, i po­

spieszał do obozu. Oceniaiąc zdatność, N acze l­

nik umiał u ż y ć  młodzieńca do stosownych ie- 

mu zatrudnień; nie u ż y w a ł go iednak d łu g o , 

bo wnet skończyło się w s z y s tk o .. . .

Feliński w tedy  udał się d o w ieysk iey  zagrody, 

do owego W oiutyna gdzie lata spędził dziecinne, 

i tam dni swoie dzielić um yślił między starania, 

iakich wymagała sędziwa iuż Matka, nie dorosłe 

ieszcze rodzeństw o, gospodarstwo zaniedbane. 

Naukom i serca zw iązkom  ozdobę tych  dni powie* 

r z y ł ;  i nie zawiodło go to zaufanie. Oddany u ż y ­
tecznemu rolnika powołaniu, szukał w  ulubionych 

sobie Francuzkich poetach , dzieła któreby w' nim 

smak wieyskiey rozko szy  o ż y w i ło ; znalazł ie w  

D e l i lu , i zaraz się zaiął przelaniem pierwszey pie­

śni iego Ziem ianina , na ięzyk oyczysty.I leż ta pra­

ca miłych ch w il mu przyniosła! M oże milszych ie­

szcze, dostarczyło mu inne wcale zatrudnienie.

la, uczonego i cnotliwego Pisarza, słowem , Tłomacza 
Podróży Anacharsysa, głębokiego Badacza i Znawcę 
rzeczy Oyczystych
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Jedney z  sióstr iego, E m ilii ,  dostała się iskra o- 

w e g o  rym otw orczego ognia, k tó ry  w  nim tlał; 

s k o r o i ą w n i e y  o d k r y ł,  troskliw ą zachętą, roz- 

sądnemi pochw ały  , a naywięcey przykład em , 

rozniecał ią i podsycał. M iłv  to musiał bydz 

w id o k ,  patrzyć na tego Brata młodego ie- 

szcze, i tak rzadkim rym otw orstw a obdarzone­

go talentem , prowadzącego iakby za r ę k ę ,  tąż 

samą drogą, młodszą od siebie, nadobną i nie­

mal rów n ie  uzdatnioną S iostrę; cieszącego się 

z  ie y  postępów, w iecey  praw ie, niż z własnych. 

T k liw s zym  ieszcze b y ł  obraz M łodzieńca, k tó ­

remu d ow cip, talenta, do naypierwszych w kra- 

iu tow arzystw  w eyście otw ierały , zamkniętego 

na wsi , i oddanego obow iązkom  syna, brata, 

g o s p o d a r z a . . . .  Taka iest iednak nieomylna ra­

dość w  dopełnieniu pow inności, taki ow oc u- 

źy teczn ych  zatrudnień, źe Feliński w  tem ci- 

chem i iednostaynem ż y c iu ,  szczęście znaydy- 

w a ł;  praw da, iź  gusta iego tak b y ły  rozsądne, 

źe w  samym kwiecie w i e k u , z  łona uczt i za­

b a w ,  tak do sw ych  dwóch p rzy ia ció ł pisał: 

„M o m en t kiedy Was uściskam, będzie dla mnie 

„naym ilszym  ; zapomnę o tych  r o z r y w k a c h , 

„k tó re  w ięcey  maią okazałości, niż praw dziw ey 

„s ło d yczy ;k tó re  zostawuią po sobie iakąś czczość 

„ i  ck liw ość w  duszy, które nakoniec w ięcey za-
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„zdrości w zbudzaią, g d y  ich nie m am y, niż 

„przynoszą  rozkoszy  uźyw aiącym .“ —  N ic więc 

dziw nego, źe starszybo lat kilka , te słowa ze 

swego W oiutyna przyiacielow i|p rzesyłał:„W łó- 

„czy ćs ię  musiałem przez czas iakiś, dzis' dopie­

r o  przyiechałem do d o m u ; zastałem moię Ma- 

„ t k ę ,  E m ilię ,  i twoie listy; iestem tedy zupeł­

n i e  szczęśliwy/* Bo Felińskiemu do szczęścia 

zawsze b y ło  potrzeba, albo ustney, albo przy- 

naymniey listow ney z dwoma braćmi serca sw e­
go  , rozm ow y. P isyw ał t e i  do nich często. 

Szkoda w ie lk a ,  iż  zb y t  mała lat odległość, nie 

pozwala żadnym sposobem mimo nayszczersze 

chęci, pozostałemu Felińskiego i Tyminieckie- 

go P rzy ia c ie lo w i, udzielenia całkowitego t y c h  

listów Publiczności. L isty  poufałe, te praw dzi­

w e zwierciadła cz łow iek a , gdzie dusza niekie­

dy le p ie y ,  bo trw aley  i z  mnieyszem roztar­

gnieniem, niźli w  potoczney rozm ow ie się ma- 

lu ie , potrzebuią koniecznie, aby ręka czasu u- 

sposobiła ie do widoku publicznego, aby śmierć 

zamknęła oczy  wspominanym w  nich osobo m , 

a tak słowa i zdania w  nich kreślone, nie trą ­

ciły ani pochlebstw em , ani niechęcią. Ja te l i ­

sty miałam w  ręku na dni k ilk a ,  i naczytać się 

ich dosyć nie m o głam ; chcąc wam Dzieci dro­

g ie , choć cząstki doznaney przyiemności udzie*
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U d ,  pow ażyłam  się uczynić z  nich niektóre w y ­

jątki, i dziś ie ogłaszam.,. Spodziewam się iednak, 

źe mi tę śmiałość w ybaczy  Ten, do którego te listy 

pisane były ,!  wszystko co piękną duszę zgasłego 

Przyiaciela w y k r y w a ,  co charakter iego maluie, 

na część życia w  ukryciu  spędzoną, promień świa­

tła rzu ca , cz y żb y  mogło pozostałego obrazić? 

Z ło żę  więc wiadomość o dalszem życiu  Felińskie­

go] z  własnych słów  ie g o ; będą to zapewne far- 

b y jn a y m ils z e  i nayprzyzw oitsze  do tak nado­

bnego obrazu? a ieśliby kto z  surow ych c z y ­

teln ików  w  słowach iego iakiey  niepoprawno- 

ści dostrzedz się oś m ie lił , niech pamięta , źe  

dla p rzyia zn i,  bez przygotow ania, od rę k i,  kre­

ślone b y ły ,  niech na czele tych  wyiątków , prze­

czyta to własne Autora B arbary  przed Przyia- 

c ie lem , usprawiedliwienie: „Z d o b y łb y m  się mo« 

„ ż e  na listy, albo dow cipne, albo u c zo n e , z  

„k tó rych b y ś  miał w ięcey  r o z ry w k i;  ale ia musiał- 

„b y m  dopiero m y śle ć ,  o tem co mam napisać, 

„a  teraz razem i  piszę i  m y ś lę ,  i zdaie mi się
? . • i

„ ź e  z  tobą  gadam.—  Załuię Voitura  i B a l- 

„ztzAa], k tó rzy  piętnaście dni potrzebow ali do 

„napisania naykrótszego listu. Z n ać, źe nie 

„ m ie li  nigdy praw dziw ych  przyiaciół, źe się 

„starali, żeb y  ich ch w alon o, nie żeb y  ich k o ­

chano.
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,chano. M ó y  list naydłuźszy do ciebie, nie kosztu- 

„ ie  nigdy w ięcey  nad kilka m inut; bo nieszukam 

„daleko pięknych m y ś l i ; i n iechcę, żebyś się dzi­

w i ł  memu dowcipowi, ty lk o  żebyś poznał serce..M

15 Kwietnia 1795. t PToiutyna.

. . . . „ B a r d z o  Ci dziękuię, żeś się odezwał do

„ m n ie . . .  Są między twem i wyrazam i takie,za

„k tó re  Ci szczerze wdzięczen iestem. Siostra mo-

„ia także niewiem ieśli była zupełnie nieczułą

„na ty le  pochlebnych dla niey doucerów ( a le

„ z a  cóż po polsku nie napisać? s ło d y czy ,')...
„M asz  ieszcze kawał iey tłumaczenia z  Britan-

„ nika. Sądz go i k ry ty k u y , iak ci się p o d o b a — *

„ale  koniecznie przyszliy  mi za t o ,  co sw oiego

.,albo Tyminieckiego. Patrz, iak to dobrze mie'd

„siostrę, co rymuie,? w y  mi będziecie przysy-

„łać  swoie w iersze, a ia wam moiey Siostry, 
*

„Z artu ycie  z niey iak chcecie, ia iednak rozu- 
„m iem , źe ieżeli zawsze będzie w  niey trw a- 

„ ł a ,  taka chęć iak teraz, zasłużenia sobie, na 

„w asze p o c h w a ły , niedługo będziecie z  n iey  

„ża rto w a ć.. .  Nie uw ierzysz iakem z  niey k o n ­

w e n t ,  od czasu iak was poznała coraz więce'y 

„pracuie i coraz le p ie y .—  Proszę was bardzo, 

„że b yśc ie  w  pierwszym liście do mnie dali swo- 

,,ie zdanie o iey wierszach, i w ytknęli ieżeli 

„n ie  w s z y s tk ie , znaczną przynayraniey część 

Tom V I . N e r  X X X V . 17
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„błędów . Czeka ona tego w y ro k u  z  naywię- 

„k s z ą  niecierpliwością. Oprócz nayw yźszego 

„ s za c u n k u , iaki ma dla w a s , łatwo się domy­

ś l i c i e  , źe k rytyk a  albo pochwała przysłana o 

„ m i l  ośmdziesiąt z  pod Poznania, Sieradza (4 )  

„sto razy  w ięcey  czyni skutku, niż wszystkie 

„kom entarze z  W o iu ty n a , powiadane ustnie od 

„c z ło w ie k a ,  k tó ry  tak często z  nią przebywa- 

„ i ą c ,  m u sia ł, iuź  bardzo dla niey spowsze­

d n i e ć , —  Ale dosyć o tym  w ażnym  rozd ziale .. ,

dnia 7 Listopada 1795. z IVoiutyna. 

„ P r a w d a , źe naylepszy iest list bez nudnych 

„ośw iadczeń, bez płaskich buffonad, donoszący 

„p o  p ro s tu ,  to co może przyiaciela interesso* 

„ w a ć ,  i takim iest właśnie tw ó y  ostatni. W in- 

„szu ię  C i ,  źe iesteś s p o k o y n y m .. .  Ja równie 

„ s p o k o y n y  iak i ty ,  mieszkam w  tym  d o m k u , 

„ k t ó r y  widziałeś , z  M atką  i Siostrami. Gzem 

„iest  t w ó y  W u y  dla ciebie , tem moia Emilka 

„d la  mnie. B aw iem y się z  nią ta k ,  iak ty lko  

„m ożna baw ić  się na w s i . . . .

dnia 15 Lutego 1796. z Woiutyna. 

„D o n o szę  ci, że  zostaię od K on traktów  Go­

s p o d a r z e m  na swoiem. Xiąźe Jabłonowski wy* 

„pu ścił  M atce m oiey w  procencie od 70 t. dwie

(4) W  W ielko Polsce mieszkali wtedy dway Felińskiego 
przyiaciele; zmiany kraiowe przymusiły ich do szu­
kania na wsi i w  naukach, schronienia i pociechy.
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„w sie K le p a c z e , które daleko więcey Czynią 

„n iż  ten procent; ia tedy będę ich Arendarzem, 

„ i  będę dopłacał Xięciu kilkanaście t. na rok.i. 

„O p ró cz  tego wypuszcza mi M a tk a , małą i nie 

„ intratną wioseczkę w  Polesiu, Osowę% z  któ- 

„ r e y  ia iednak bardzo kontent iestem. Będę w  

„ n ie y  gospodarował a la D z ie d z ic , to iest ma* 

„ ią c  w zgląd  na dal; i spodziewam się znaleść 

„tam  dosyć zatrudnienia przyiemnego i nieprzy­

j e m n e g o ,  dosyć w y go d y  i zupełną spokoyność. 

„ T a k  dzieląc móy czas na mieszkanie w  Klepa­

c z a c h ,  w  Oso w ie, i w  W o iu tyn ie , na prze­

j a ż d ż k i  czasem do L w o w a , do Zasław ia, nie 

„ r o z u m ie m , żebym  się n u d ził ,  a ieśli się to 

„zd a rzy ,  to będzie moia w i n a . . .  Gdyby czasem 

„dobiedz i do D zikow a (5) i zastać tam ciebie, 

„ T y m ie n ick ie g o , b y ło b y  ,to bardzo dobrze...

dnia 15 Grudnia 1796 X Osowy. 
„M u sz ę  Ci się w ytłóm aczyć  z kilkomiesię- 

„cz n e g o  milczenia. O toź  masz na to dziesięć 

„ p rz y c z y n :  i mo L e n is tw o ; a° dwumiesięczna mo- 

„ ia  choroba; 30 zakłócenie poczty przy  usu­

n i ę c i u  Polskich P ocztm istrzó w ; 40 częste prze­

j a ż d ż k i ;  50 zawód posłańca k tó ry  listy pogu- 

„ b i ł ;  6° zatrudnienia gospodarskie; 7mo reszta

„ p o t e m . . .
• -  - ■ ■ '
(5) D zików  miasteczko Hrabstwa Tarnowskich, rodziców 

Jana Tarnowskiegoi 17*
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„ Z g a d łe ś , ż# teraz w ięcey  dbam o pieniądze, 

„ n i ż  d aw niey.. .  N a now e gospodarstwo w szy­

s t k i e g o  mi potrzeba. Postawiłem tego lata do- 

„ m e k  tu w  Osowie, i mam iuź ieden pokoik 

„sk o ń c zo n y , w  którym  mieszkam. Domek nie 

„ t a k  w ielki iak w  W o iu ty n ie ,  ale zdaie mi się, 

„ ż e  w y go d n ie yszy  —  może dla t e g o , że go sam 

„s ta w ia łe m .. .  Chcę na nim napisać, co Ariost 

„napisał na sw o im :

„ P a r v a , sed apta m ih i , sed nulli o b n o x ia t 

„ sed non sordida  (6) Ale nie śmiem dodawać: 

„ parta m eo , sit tamen Sera donius (7 )  bo mi 

„M a tk a  daie na niego pieniędzy. Z  Klepacz nie- 

wiele  ieszcze uzbierałem , bo choć mam do- 

„ s y ć  z b o ż a , ale leraz nie p ła c i , a Osowa wiesz, 

„ ź e  niebardzo intratna.—  Pisząc ci tak wiele 

„ o  Ie y  Osowie , która podobno ma odtąd zo- 
,.stać moią wsią rezydencyonalną, kiedy mam 

„ w  niey d om ek, ogródek i x iążki , muszę ci 

„dać o niey jakiekolw iek wyobrażenie. Jest to 

„w io se czk a  maiąca ty lk o  8 dusz m ęzkich , ma 

„ r z e c 2 k i ,  gaiki, i wiele położeń rom ansow ych, 

„ a le  chleba dosyć m a ło ; le ż y  o dwie mile od 

„D ą b ro w ic y ,  miasteczka położonego nad H ory-

(6) M a ły , lecz w ygo d n y, niezawadzaiący nikomu, nie
brudny.

(7) Moim groszem nabyty, niech mnie do starości do­
chowa.
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„niem , które teraz zrobiono Horodem , czy li  

„ g ro d em , to  iest miasteczkiem powiatowem. 

„Ja w  tem miasteczku dość często teraz muszę 

„ b a w i ć ,  b o . . .  b o . . .  zasiadam w  p ow iatow ym  

„Sądzie. Leżałem wtenczas chory  w  Klepaczach, 

„k ied y  O byw atele  na w alnym  Kongresie w  Ż y ­

t o m i e r z u ,  w ło ż y l i  na mnie ten pow ażny u- 

„rząd. Przyznam  Ci s ię , że dowiedziawszy się 

„ o  te m , roześmiałem się , i  przypomniałem so- 

„b ie  dwa w iersze W oltera:

„Peut etre qu’un Virgile» un Ciceron sauvage>
„Est chautre de Paroisse, ou Juge de village. (0)

„"Nie mam ia ty le  miłości w łasney, żebym  się 

„m ia ł za W ir g ila ,  nawet dzikiego, ale nie chciał­

b y m  byd ź przez całe życie Sędzią ziemiańskim. 

„ B o g u  dzięki przecie, że ten urząd trwa ty lk o  

„ la t  t r z y ,  i  nie zaymuie ty lk o  zim ę; —  resztę 

„czasu będę m ógł zawsze poświęcać przyiaźn i,  

„ x ią ż c e , gospodarstwu.. •

1800. 2Q Marca z UelenSwki. 

„ . . .M n i e ,  Bogu d zięk i,  w szystko dosyć pomyśl- 

„n ie  id zie , a kiedy się co czasem nie poszyku­

j e ,  pocieszam się tym  wierszykiem  lubego na­

s z e g o  Ilasyna.

(8) Może iaki W irgili lnb Cycero dziki —  iest gdzie or­
ganistą , lub Sędzią ziemiańskim.
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„Vous 3tes homme enfin, lesort qui toujours change, 
Ne vous a point promis unbonheur sans melange. (9)

„ N a  arędzie trzyletn iey  Klepacz w yszedłem  do- 

„ b r z e ,  i  opatrzyłem się w  porządki domowe i 

„gospodarskie; wioseczkę dziedziczną Osowę, na 

„ k tó r ą  mam dym issyą  od Matki, oporządzam 

„iak  mogę. Skończyłem  domek, założyłem  ogró- 

„ d e k ,  poprzyrabiałem ła n ó w , pobiłem r o w y  w  

„mieyscach m o k r y c h , poprostowałem drogi, i 

„ w p r z e s z ły m  roku odgraniczyłem się 1 okopczy- 

„ łe m , s k o ń czy w szy  szczęśliwie sprawę w  Try- 

„bu nale  graniczną, przez lat kilkanaście od me. 

„ g o  O yca popieraną. T o  jest wszystko co do* 

„ b r e  —- teraz Ci p ow iem , co b y ło  trochę złe,

„ O w a  blondyneczka Z   którą ieśli pamiętasz,

„będąc w  tych stronach w idziałeś, u ło ż y w s z y  

„się na bardzo w yb orn ą  panienkę, b y ła  celem 

,.m ych  ż y c z e ń ,  kochałem ią i byłem  k o ch a n y, 
„a le  familia 1 inni ieszcze, tak mocne mi posta- 

„ w i l i  zaw ady, że ie ani Czacki, ani żaden a p rzy ­

j a c i ó ł  moich przełamać nie m ó g ł . . . Zalewałem 

„się łz a m i,  ale to w szystko  nic nie pom ogło.—  

„Przepędziłem  w  takim stanie kilka miesięcy, 

„ n ie  znayduiąc w iele  słodyczy  w  życiu. Ale, źe 

„ ia k  W o lte r  m ó w i:  Człowiek trapi się i p ła cze

{$) Jesteś człowiekiem, a los zawsze zmienny —  nieobię* 

ęał ci szczęścia bez odmiany.
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„ iak moie naymniey, i  ia się pocieszyłem nare- 

„ szcie. Przy jech aw szy  na ow ą sprawę do Zyto- 

„ m ierzą, w  okolicach tuteyszych poznałem ie- 

„dnę Kiiow ianeczkę, panienkę p rzyjem ną, skro- 

„ m n ą ,  czułą, charakteru nayłagodnieyszego, hu* 

„m o r u  iednostaynego. —  Podobałem ią sobie, i  

„ w k ró tce  miałem szczęście ie y  się’ podobać. Od 

„czterech  tygodni iest iuż moią ż o n § ,  i  od czte­

r e c h  tygodni iestem zupełnie szczę śliw y .. .  M a 

„ la t  siedmnaście; maiątek iey  w yrów na memu —  

„ nigdym w ięcey  nie żą d a ł. . ,  A le  podobno iuż 

„d osyć o n iey; w ie m , i e  pochw ały  cztero-n ie- 

„ dzielnego męża są trochę podeyrzane, lecz ia 

„spodziewam  się za lat k ilk a ,  toż samo Ci p o­

w t ó r z y ć . . .  Teraz dodam ty lk o  iey  imie i na-< 

„zw isk o . Z w ała  się Omiecińska —  imie ma Jó- 

„  zefa. —  Patrz tedy k nas trz e c h , ia k tó ry  nie 

„ b y łe m  naym niey g or liw ym  deklamatorem prze- 

„ c iw  ożenieniu, n aypierw ey żonkosiem zosta­

n ie m .. .  W  tym  samym czasie kiedym ia dostał 

„ ż o n y ,  Emilka dostała męża. Jest to syn iedy- 

„n a k  Potockiego Podczaszego, bardzo poczciw e­

g o  staruszka, k tóry  ieet rodem z stron waszych. 

„C h łop iec  ten maiący dopiero lat 2 3 ,ma nayle* 

„p sze  serce, i zdaie się rzetelnie by d ź  przyw ią- 

„za n y  do siostry m o ie y .. .  W iesz zapew ne, źe 

„ P .  Jan Tarnow ski żeni się z  Podkom orzanką
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„S troyn o w sk ą, bogatą jedynaczką, która dobrą 

„edukacyą iak nayszczęśliw iey przyięła. M a ł­

ż e ń s t w o  to nayw ięcey przygotow ał C zacki....  

„P an Jan będzie mu winien całe swoie szczę­

ś c i e ; —  ale też milo takiemu W u iow i bydź o- 

„ bo wiązany m ., ,

% Horochów (10) iQoi» 13 Marca.

„ Donoszę Ci k r ó tk o ,  źe Emilka przed trze­

śnia tygodniami powiła Syna; moia żona, któ- 

„ra mnie codzień szczęśliwszym czyn i,  spodzie­

w a  się także niebawnie zostać matką. Przeko­

r n y  wam się coraz bardziey, źe ws'ród osób nam 

„ m iłych i zacisza d o m ow eg o, można kosztow ać 

„ takiego  szczęścia, do iakiego ty lk o  w zdychać 

„tera z  m o ż e m y . W  położeniu m oiem , wiesz 

„ iakie  powinny byd z moie zatrudnienia. Ogród 
„ i  x ią ż k i ,  są moią ro zry w k ą . L o s ,  k tóry  nas 

„ro zp ie rzch n ą ł,  rozdzielił pom iędzy nas i po­

c i e c h y ,  które m ogą osłodzić naszą przykrość. 

„T o b ie  się dostał Tym ieniecki i Warszawa —  ia 

„m am  w  sąsiedztwie Pana Jana, na którego szczę­

ś c i e  patrzę z roskoszą, i którego znayduię z tent 

„samem zupełnie sercem dla mnie iak dawniey. 

„K ied y  mogę poświęcić dni kilka moim rosko* 

„szo rn , iadę do H oro ch o w a , dowiaduię się o no-

(10) Horochów, mieszkanie Hrabstwa Janów Tarnowskich 
na W ołyniu.
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„ w i n y ,  czytam  nowe x ią ź k i ,  dzienniki, a nau­

c z o n y  i kontent wracam do d o m u .. .

9 Listopada lfloi. z Horochowa.

„ . . .  Donoszę C i, źe mam córkę zd ro w ą , rze- 

» z w ą ,  t łustą, k tórey  dałem imie H elen a , aże- 

v bym  ułatw ił przyszłem u iey  amantowi znale­

z i e n i e  rym u do iey imienia, i nastręczył natu­

r a l n e  porównanie ie y  w dzięków  z wdziękami 

„H e le n y  Greckiey. M oia Józia karmi ią  saitia, 

„ i  iest rów nie dla niey nayczulszą M a tką , iak 

„d la  mnie naylepszą ż o n ą .. .  N ieo d w o łu ię  ia i  

„teraz, tego com m ów ił zawsze o niebezpieczeń- 

„stw ach  stanu małżeńskiego, i  tem  w ięcey ce- 

„n ię  szczęśliwość moiego losu, k tó ry  mi ty lk o  

„sam ych słodyczy tego stanu kosztować pozw a­

n ia . . . . .  P rzeczytay  też  Dm ochowskiem u moie 

„d a w n e  tłómaczenie p ierw szey pieśni VHomnie 

„d es  Champs\ przyszliycie Polesiakowi sw oie po- 

„p r a w k i ,  a nadewszystko zd row ą radę, c z y  war- 

„ t o ,  żebym to przekładał d a le y ? . . .

3 Listopada lQo4* z Osowy.

„ Cieszę się żeś zdrów , spokoyny, i p r z y w y k ł  

„d o  gospodarstwa. M nie ono z  początku nawet 

„się nie p rzyk rzy ło , a dzisiay coraz przyiem niey- 

„szem  się 6taie. Winienem to może szczęśliw ym  

„okolicznościom , i dobrey żo n ie ...  Już to pięć 

„ la t  iak m óy zw ią ze k  iest za w a r ty ,  i  pięć lat
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*iak mnie uszczęśliwia. M am córkę i syna. He- 

„  lenka m i  umie wiele  baiek Krasickiego, a To- 

„ m e k  nie iest tak m ądry, iak młody H om erek, 

» bo też  ieszcze i  m łodszy...

25 Mciia 1805* w Osowie.
„ . . .W i a d o m o ś ć  o tw o ie y  słabości mię zmar- 

ń tw iła , ale pocieszam się, źe  za pow rotem  pię- 

„ k n e y  p o r y ,  musiałeś zupełnie odzyskać zdro- 

„ w i e . . .  Na m ó y  to smutek niestety! nie masz 

„pocieszenia! Sama przyiaźń dzielić go będzie, 

„ a le  zm nieyszyć nie zdoła! T ę  Siostrę, którąś 

„ t y  zn ał tak kochaną odemnie i  tak godną ko- 

„ch a n ia , pełną cnót, w dzięków , talentów —  w sa- 

„m y m  kw iecie w ieku  —  matkę trzyletniego syn- 

»ka —  E m ilkę  kochaną straciłem ( 1 1 ) .  Pamięć 

„ ie y ,  m oże i tobie kilka łe z  w yciśn ie .. .  A ch! 

„cz e m u ż  ich nie możesz pomięszać z  m oiem i.. .  

„ E m ilk a . . .  Em ilka iuź  n ieźyie!  — N ie mam mo- 

trcy przeciągać tego listu. Bądź z d r ó w . . .

14 Grudnia 1805. * Wołosowa.
„Spod ziew am  s ię ,  źe po odbytych kąpielach 

„iesteś zd ró w  zu p e łn ie ., . ,  czas u leczy ł tw oie

(11J Pozazdrościło nam Niebo tey uzdatnioney Rodaczki, 
któraby zapewne była w  rzędzie znakomitych Poetów 
naszych stanęła. Próby iey pióra, iako to : tłómacze- 
nie Kantaty Cyrce Russa i inne umieszczane w  Dzien­
nikach i w  dziełku P. Sowińskiego O uczonych Pol­
kach tę miłą nadzieię dawały*
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„ zd r o w ie ,  ale  nie tak łatw o u le c zy  m óy sinu-

„tek. W idziałem  niedawno syna E m ilk i,  on

„od n ow ił i razem osłodził trochę m o ie ź a le ,  b o

„ c z y n i  nadzieię, i e  będzie godnym sw oiey  Ma-

„ t k i . . .  Winszuig C i, źe mieszkasz niedaleko T y-

„m inieckiego, ia m yślą przynaymniey mieszkam 
*

„ z  w a m i.. .  Zona moia i dzieci są zdrow e i za* 

*w sze  przykładaiąsię naywięcey domoiego szczę- 

„ścia. M ieszkaliśmy przez ten rok tu w  W oło- 

„ sow ie , lecz  ia większą część czasu przepędzi­

ł e m  na podróżach. T e y  iesieni skończyłem dział 

„ z  bracią, przez sąd polubow ny. W o iu ty n  po­

d z i e l o n y  na dwie części, dostał się moim bra- 

„c io m ; na mnie przypadła Osowa. M am y tedy 

„teraz dwa dziedzictwa o trzydzieści mil od sie- 

„ b ie  odległe: Osowę i część W ołosow a. W y -

„pada w ięc iedno przedać, albo puścić dzierźa- 

„ w ą .  —  T ak  wypadnie zapew ne, i e  będziem y 

„mieszkać w  O so w ie ,  gdzie iuź p rzyw yk łem  i 

„ tro ch ę  udoskonaliłem; a p o tem , źe lepsza wio- 

„ska odrębna i spokoyna, niź część w e wsi z  są­

s ia d a m i.  Będę też tam miał fabryczkę b a ló w  

„ i  k le p e k , które teraz popłacaią. M oże kiedy 

„d la  ich przedania poiadę do Gdańska, i  wstą- 

„p ię  do w ag...

d, 15 Lipca iQoQ. w Osowie.

M ia łe m  b y d z  w  W a rs z a w ie , nie m in ąć Ka-
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„m ienicy  pod Nrem 4 4 5 , ale Inaczey się stało... 

„ A  co b y  to była  za ro s k o s z?  W szak to o d r o ­

bku 1795, nie w idzieliśm y się? P o l ic h n o ,  wie­

c ie  to la t?  albo lepiey nie l i c z ,  bo by  się poka- 

„za ło  żeśm y iuż n ie m ło d z i . . .  .Ta niepocieszony 

w po stracie E m ilki i  W iszniow skiego (12 ), pro- 

„  wadzę życie  iednostayne, i  zkąd inąd dosyć 

» p rzy ie m n e , poświęcaiąc m óy czas fam ilii , p rzy­

j a c i o ł o m ,  i  zatrudnieniom dom ow ym . Baw i u  

„ m n ie  naylepsza M a tk a , i  siostra T e k la ,  która 

„ m i  przypom ina Emilkę. G dybyś z  bliska pa- 

„ trz y ł  na nas, zachęciłbyś się pewnie do o^e- 
„ n ie n ia . . .

d. 15 Marca 1809. w Osowie, 

„ . . .  P rzeszły  tydzień bardzo mi przyiemnie u- 

„  p łyn ął.  Przyiechali do mnie A n to n o w icz ,  T ar­
g o w s k i ,  a k ied y  mieli mnie opuszczać, przy- 

„ b y ł  Krópiński ( 1 3 )  na dni kilka. P r z y w ió z ł  mi 

„sw o ię  L udgard ę, k tó rą  stara się zbliżać coraz

Wiszniowski Franciszek, młodzieniec pełen cnót i ta­
lentów, przyiaciel Felińskiego. Kochał namiętnie sio­
strę iego Emilią, i nawzaiem b ył kochany, szczupłość 
maiątku przyczyną b yła, źe mu odmówiono iey ręki. 
Od iey zamężcia smutkowi oddany, gasł z w olna, a 
wkrótce po iey śmierci źyć przestał. Frzetłómaczył 
bardzo pięknie wiersz o Człowieku Popa; byłb y zape- 

, wne więcey pisał, gdyby nie zgon zbyt wczesny.

(15) Ludwik Krópiński, znany Autor Ludgardy, Emroda, 
Adolfa i Julii, s
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„bardziey  do tey  doskonałości, do którey  Rasyn 

„nas p r z y z w y c z a i ł . . . .  Ja zaś iuź iestera przy  

„k o ń c u  ostatniey pieśni W ieśniaka; w  drugiey- 

„iest w ięcey  ni i  dwieście wierszy nowo przela- 

„n y ch . Takem  się w zb ił  w  p y ch ę , źe ledw ie  

„n ie  sądzę i § ,  iuż godną bydz czytaną T obie ..*

d. 19 Marca lflu . w Osowie.

„ . . .  Ja ciągle zd ró w , i w szyscy moi zdrow i. 

„P row adzę  życie  zawsze iednostayne, lecz swo- 

„b o d n e .. .  N ie  iestem zupełnie próżniakiem , a- 

„ l e  nie iestem skory popisywać się z  moiemi ra- 

„ m o ta m i. . .  C zy  b y ła  grana Ludgarda? iak p rzy ­

j ę t a ? . . .  Jeśliś d o b r y ,  napisz mi długo o f ia r ,  

„barze  W ężyka. Słyszałem , źe i Osiński w  tey 

„m ateryi pracuie —  cz y  skoń czył?  w  czem się 

„ r ó ż n ią ? . .  (14 )
d. 20 Sierpnia l 8*4* z Rafałówki. 

„K ochany i dawny przyiacielu! Po trzech la- 

„tach  zabu rzeń, cierpień i niebezpieczeństw, 

„ z  iakąż radością odebrałem list od ciebie... Ka- 

„ i d y  wiersz iego b y ł  roskoszą dla mnie. —  Po- 

„n iew aż chwalisz T ym inieckiego , że wśród ta- 

„ k ic h  cz a só w , i gospodaruiąc naylepiey, skoń* 

„ c z y ł  swego Terencyusza, i ia się chcę także przed

(14) Widać, że iuź w tedy rodziła się w umyśle Felińskie­
go, myśl wystawienia obrazu drammatycznego, z owe­
go wieku chwały Polski, m yśl, którą późniey tak 
pięknie wykonał, i wieczną chwałę sobie zabezpieczył.
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„to b ą 'p o p isa ć ,  źe  nieiestem  zupełnie próżnia­
k i e m .  Posyłam ci ostatnią moią rob otę ...  B a r - 

„  barę. M o g ę ż  ią z  w iększą ufnością kom u po- 

„ w ie rz y ć ,  iak dawnemu i naylepszemu przyia- 

„ c ie lo w i,  który  iednę z p ierw szych prac młodo- 

„ści m o iey : W iersz do K ościuszki światu pokazał. 

„ P r z e c z y ta y  ią sam naypierw ey po cichu, i spal, 

„ ieś li  osądzisz, źe  nic a ni»y dobrego zrobić  nie 

„m ożna. Jeśli zaś poweamiesz o niey  iaką po­

c h l e b n ą  nadzieię, zrób mi nad nią swoie uwa- 

„ g i ,  i day pod k r y ty k ę  osobom , do któ rych  li- 

„ s t y  przyłączam , Tyminieckiemu, i innym. Prze- 

„s2 liy  mi potem sw oie i każdego z  osobna uwa- 

„ g i ,  a ia zrobię w sz y stk o , żeb ym  wam dogo- 

„d z i ł  (15 ) .  Ziem ianin  m óy iest iuź od dwóch 

„ la t  skończony, i ile mogłem p op ra w n y .. .

„U czyn iłeś  mi naymilszą nadzieię, że z ko­

le b a n y m  T ym inieckim , mnie w d o m k u m o im  od- 

„w iedzicie. Będziesz to w  istocie? będęź ia kie- 

„ d y  tak szczęśliw ym ? W iedzcie  przynaym niey 

„ t y m c z a s e m ,  żeśm y zd r o w i,  moia M a tk a , sio- 

„s tra ,  żo n a , dwoie dzieci i ia. Córka ma iuź lat 

„trzyn aśc ie , Syn dwanaście. Córki ręką p iąty  

„ A k t  Barbary przepisany, T obie  posyłam. Obo­

zie  dzieci (dotąd są dla nas R o d zicó w  pociechą; 

„m aią dobre serce i naylepsze skłonności. Cór*

( i5 ) |F rzy takiem dziele tyle skromności •— Co to za nauka!
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„lca ma d o w cip , obięcie łatwe 1 prędkie, w m o - 

„m ent się nauczy, lecz  nie bardzo trw ale; chło- 

„piec  iest p ow olnieyszy  ,w  obięciu, ale grunto- 

„ w n i e y ,  i na d łu źey  wszystkiego się uczy. —  

„M aiątek  nasz iest mierny, ucierpiał w  ostatnich 

„ la ta c h ,  lecz przecie s to i ,  i może się ieszcze} po* 

„m n o ży ć!  Na los nasz i powodzenie nie mamy 

„ c o  narzekać: exlrem i priorum , extremis uscjue 

npriores.,. (16)

d. 2Q Grudnia ifli4 w Osowie. 

„ .. .Jnteresa  po śmierci Stryia i brata m oiey  

„ ż o n y  na mnie s p ad łe ,  przymuszaią mnie o- 

„ puścić na czas iakiś Osowę. Zadzierżaw iłem  ią 

„na  trzy  lata, a sam z familią przenoszę się 

„d o  drugiego małego dziedzictwa, o dwie mi- 

„ le  od Ż y to m ie rza ,  i od Sądu g ło w n e g o , gdzie 

„się  muszę na nieszczęście praw ow ać o maią* 

„ t e k  dla moich dzieci. (17 )  Zegnaiąc to lu b e  

„m ieysce , ten ogród , k tó ry  sam zaszczepiłem , 

„ te n  dom który  zb ud ow ałem , i gdziem lat 1 8 ,

(16) „  Pomiędzy cokolwiek posiadaiącemi, pośledni —  wyżsi 
nad tych, którzy nic niemaią.” —

(17) Jak przykro pomyśleć sobie, źe Pisarz, którego chwi­
la każda własnością była publiczną, bo każda mogła 
nowy zaszczyt Literaturze oyczystey przynieść, na tak 
przykre zachody używać ich musiał; ale oraz iakże 
wzrasta szacunek dla człow ieka, który własną przy- 

iemność dobru dzieci poświęca.
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„przyjem nie spędził , żegnaiąc moich poczci* 

„ w y c h  sąsiadów, żegnam i Ciebie, od którego 

„ o  mil trzydzieści się o d d a la m ...  Spodziewam 

„się niedługo w aszych  K r y ty k  na Barbarę. 

„Znam  ia sam ie y  w ad y, iuź  po iey wam  prze­

s ł a n i u  w iele  p op ra w iłe m ... .  Prócz tw oich  (na 

„ k tó r y c h  naywięcey p o le g a m ) radbym ieszcze 

„koniecznie  mieć uw agi nad nią Tyminieckie- 

„ g o ,  którego św ia tło , gust i szczerą przyiaźń, 

„ m y  sami podobno naylepiey m ożem y cenić. 

„Jego skrom ność, samotność, może i lenistwo, 

„ n ie  w ie lu  osobom da go poznać, i prawdę 

„ rze k łs z y ,  nie w ie le  iest tego w a r t y c h . . .

d. i Murca 1815* z Wołoszowa.

„ . . .  Kilka dni iuż tem u, iak obadwa twoie li* 

„ s ty  razem odebrałem , alem nie m ógł się odwa- 

„ ż y ć  na nie od pisyw ać, pókim nie przetraw ił co­

k o l w i e k  w  sobie 'okropney wiadom ości, którą 

„ m i  d o n io sły ., .  Już go więc nie ma, nie ma na* 

„szeg o  T ym inieckiego. Co za strata! ile słod- 

„ k ic h  i smutnych w spom nień! ile zn ik łych  na* 

„ d z ie i! A ch  l czem uż z  W arszaw y nie pobiegłem 

„ d o  iego dom u? ieszczebym  g o  b y ł  w idział raz 

„ ostatni. , .  ieszczeby się b y ły  nasze (dusze poro- 

„ z u m ia ły . . .  N ie ,  n ie ,  on nie b y ł  stw orzony na 

„nasz w ie k ,  w iek  nieszczęść, i otrętw ienia; nad* 

„ to  b y ł  czu ły , szlachetny i dumny. Jego pisma
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„noszą  na sobie, tę cechę oryginalności, iak i ie- 

„ g o  dusza. Co za pisma! co z a d u s z a ł  Nieste- 

„ t y !  ż y ł  i umarł nie dosyć zn an y, nie dosyć ce­

n i o n y  od nie wielu d o b rych ; umarł ofiarą p rze ­

ś la d o w a n ia  z łych  i przew rotnych. Tak by d z  

„m usiało! ich iest tak wielu, tak p otężnych, tak 

v zazdrosnych p raw ey zasługi i cnoty. —  Czegóż 

„m ia ł ż y ć ?  —  Z a ch ow ay, zachow ay przynay- 

„rnniey iego pamięć, imie i s ław ę, lepszym  day 

„ B o ż e  w iekom . Przedsięwzięcie wydania pism 

„ ie g o ,  iest godne ie g o ,  godne ciebie. A le  po- 

„m n iy , źe względem przyiaciela, którego dusza 

„ le n iw a  m o że , kiedy szło o siebie, zawsze ogni- 

„sta  b y ła ,  kiedy szło o p rzyiació ł,  naymnieysza 

„ozięb łość , opieszałość, by łaby  zbrodnią ...  Je­

ś l i  ch cesz, w y d zie l  mi iaką część pracy, która 

„ c i  się zda naynudnieyszą, i przyszliy , a oba« 

„ cz y s z .  Czem uż teraz nie iestem w  W arszaw ie, 

„czem u ż nie iestem z t o b ą ? . . .  Zasmuciłeś mnie 

„wiadom ością o twoiem zd ro w iu , iedz d o w ó d ,  

„ k u r u y  się, a nadewszystko mniey się gryz. T ru -  

„ dna to rada do w ykonania, osobliwie tera z ; w iel- 

„ k a  prawda. A ch ! c z y ż  i ia nie cierpię? c z y ż  

„n ie  czuię? ale iest u mnie na to lekarstwo ła- 

„ t w e  i skuteczne, ciągła praca. Przyiemnieysza 

„ m o że  od tw o ie y ,  b o  z  własnego w y b o r u ;  ale 

„ t e ż  Miasto dostarcza ci przyiemności i roztar- 

Tom  V I. N e r  X X X V .  18
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„gn ien ia , k tórych  ia nie mam. K rzepm y się ile 

„ s i ł  staie, aż m oże grata superveniett dum non 

„ sperabitur hora  ( 1 9 ) ,  albo —  śmierć... (20) Nim 

„doczekałem się waszych uwag nad Barbarą, skoń­

c z y ł e m  iuż drugą traiedyą; ale wam ani powiem 

„ ia k ą ,  ani pokażę, póki nie odbiorę k r y ty k  nad 

„p ierw szą . Ze  są długości w  Barbarze^ zgadzam 

„się  chętn ie , czułem  to i zostawiłem umyślnie 

„d la  w a s ,  żebyście k ierow ali m óy w y b ó r ,  co 

„m am  przekreślić?  Co do drugiey k r y t y k i ,  źe 

„ w  niey n iem a  dosyć akcyi, ani sam się poczu- 

„ w a m ,  ani nikt mi tego ie&zcze nie zarzucił; —  

„ m o ż e  się nie rozum iem y...  Czekam d ow odów  

„ z  r o z b io r u ,  i  albo u leg n ę, albo w as-inaczey 

„p r z e k o n a m .. .

d. 25 Kwientia*iQi^. zWołosowa. 
„P a trz  drogi przyiacielu , iak nasza korres- 

„pondencya się o ż y w i ła ,  i  stała się spieszną! a 

„ t o  w szystko  dla teg o , żem się od ciebie odda- 

„ l i ł  ( 2 1 ) ;  nić masz tego z łe g o ,  coby na dobre 

„  nie w y s z ło , . .  Zgadzam się zupełnie z Osińskim,

(ię )  „  Gdy naymniey spodziewana, szczęśliwa nadeydzic 
chwila.”

(20) Nie wiem czy może bydź co tkliwszego nad ten list... 
nad to wylanie się żalu nad stratą takiego przyiaciela... 
nad rozerwaniem tak ścisłego związku.

(21) W oło so w b liżeyb ył Stacyi Pocztowey, niźli Osowa —  
przeto regularniey listy dochodziły.
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»żeby poTym inieckim  drukow ać wśzystko. C zu­

bię niemniey iak o n , źe w szystko po nim iest 

„d ro g ie ,  źe nawet umyślne zboczenia, z t o r u b i -  

„ t e g o ,  tey m yślącey g ło w y, tnogą dać pow ód 

» potomności do now ych szperań, now ych  odkryć, 

„ i  now ych w ydoskonaleń.. .  Nie zadaway sobie 

„ ta k ie  pracy w  gładzeniu w iego dziełach d ro­

b n y c h  p lam ek, te obrazu Rubensa nieośzpecą. 

„Pamiętasz w O ssyanie, wieleśm y w ierszów  p o­

p i s a l i ,  które w szystkie zdaw ały się gładsze niż 

„ i e g o ,  i on sam się na to zgadzał, a iednak zo* 

„staw ił swoie rym y, za m kn ęła , z s y ła , i tp .  N a 

„ c ó ż  mamy to robić po śmierci, czego on nie 

„ chciał przyiąć za życia? Ta iakaś oryginalność, 

„ t e  naw et, ieśli chcesz, iego dziw actw a, z k tó ­

r y c h  niegdyś śmieliśmy się mu W o c z y ,  i on 

„się  śmiał z nam i, staią się teraz dla nas szano- 

„ w n e ,  kiedy p łaczem y iego straty. Spuszćzam 

„ zre s z tą  wszystko z ufnością, na tw óy  gust,  ro z­

s ą d e k  i serce... Co do nagrobku, ty byś go po- 

„  winien napisać; —  ale żebyś mnie nie oskarżał 

„o .lenistw o, ma3z go. N im  przeczytasz iednak* 

„zg ó d zm y  się na plan. Ja co zawsze przekładam 

„praw dę nad d ow cip, (a  one są z sobą rzadko 

„ w  z g o d z ie ) ,  tak w  tey mierze myślę. Nagro* 

„ b e k  dla Newtona, Franklina, Cezara, i t .  p. nay- 

„ doskonalszy iest zapewne* ieden w iersz, ieden

18*
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„ w y s k o k  gieniuszu, ieden promień św iatła , k tó ­

r y  nagle stawi oczom obraz iuż dobrze znaio- 

„ m y  św iatu; lecz  pisząc nagrobek dla cz łow ie­

k a ,  k tó ry  ż y ł  u k r y t y ,  którego nic prawie za 

„ ży c ia  nie b y ło  drukowanern, zdaie mi się, źe 

„przyiaciele , k tó rzy  go sami ty lk o  dobrze znali, 

„pow inni zostawić dla potomności, i umieścić o* 

„ b o k  ukochanych p o p io łó w , portret iego w  o- 

„ g ó ln y c h  rysach , n ie d u ży  ale cały... O tóż  m ó y: 

„Konstantyn T ym iniecki urodził się 22 Lu* 

„ te g o  1767 ro k u ,  um arł 17 Sierpnia i 8 i 4 ; pra- 

„ w y  P o la k ,  zacliw ycaiący i nienaśladowny Poe- 

„ta , w  mniemaniach, w  postępowaniu, w  pismach, 

„ w  swoich tłumaczeniach n a w e t ,  noszący cechę 

„oryginaln ości. K ochany z zapałem od przyia* 

„ c i ó ł ,  i  dla nich w y la n y , u k ry w a ł się przed dru- 

„ g ie m i,  m niey  m oże przez skromność, iak przez 

„szlachetną dumę, niezdolny w eyść w  przym ie- 

„ r z e  z  niepraw ością, ani ciemnotą. Z y ł  w  w ie- 

„ k u  w ie lk ic h  odm ian, zaburzeń i nieszczęść, a 

„m aiący  zb yteczn ą  t k l iw o ś ć ,  padł iey  ofiarą. 

„O d  potom n ych d o p iero , będzie iak w art  oce­

n i o n y ,  a cześć dla pamięci iego , w  Polakach 

„ro ść  będzie z  ich ośw ieceniem , z  ich cnotą i  

„ z  ich  sławą.”  (22)

(22) Ktoby chciał poznać bliźey Konstantyna Tyminiec- 
kiego, niech przeczyta tkliwy i wymowny o życiu ie-
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. Grozisz mi nie przysłaniem uwag nad 

„B a rba rą , ieśli ci nie doniosę com późnimy zro- 

„ b i ł . —  N ie  wierzę ia temu. —  Jednak w ie d z ,  źe  

„ zamiast ie d n e y , mam i n i  dwie traiedye, a te 

„ s ą :  W irginia, i Radamist] i Zenobia. Prawda 

„ z e  pierwsza iest Aljlerego, druga K rebillona , a 

„za tem  obie nie moie; ale ia też ci pisałem źem  

„ skończył nie zro b ił. Naśladuiąc ie w ierszem  

„p o lsk im , w  niektórych mieyscach, z  odmiana- 

„ m i ,  dodatkami, albo skróceniami, iakie osą­

d z i ł  za konieczne K alsabidiy , W olter, la  H arjj, 

„ i  in n i,  a nadewszystko zd ro w y  rozsądek i do- 

„ b r y  gust; usiłowałem iednak, iak naywierniey 

„ i  co dosłownie praw ie, oddać uznane piękno­

ś c i  oryginałów . Osądzicie kiedyś, czym  napra" 

„ w i ł ,  cz y  z e p s u ł? . .  Co? ty  mi piszesz, źe  u- 

„ w a g  nad d y k cyą  Barbary  nie przyszlesz mi ża­

d n y c h .  Strzeż cię B o że !  Łaskaw e pochw ały, 

„ a  ieszcze od ciebie, k tó ry  sam tak piszesz, po- 

„ch lebia ią  mi b a rd zo , ale mnie nie omamią, a- 

„ n i  ciebie nie u w o ln ią ,  od wytknięcia m i każ- 

„d ego  w iersza, każdego w y ra z u ,  k tó ry  ci się 

„n iepo d ob a, od oznaczenia mi wszystkich tyrad ,

go i Pismach wiadomość, ręką przyjaciela nakreślo­
ną, którą na czele wydania prac iego literackich u- 
mieścił. To wydanie wyszło w  Warszawie 1817 ro_ 
k u , pod tytułem: Pisma Konstantyna Tyminieckiego.

—  2 4 9  ~
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„k tó re  trzeba w yrzu cić . Niezawódz' m oiey na-

» i ,

d. 24 Sierpnia 1816. z Warszawy. (23) 
„Opuszczając W arszaw ę, zostawiam u nasze- 

„ g o  poczciw ego K opczyńskiego (24) list ten do 

„ciebie i p ierw szy  T o m  moich ramot (25). Nasz 

„staruszek długo b y ł  słaby na nogi, dowiesz 

„się  od n ie g o ,  czym  go nie dość często odwie- 

„d za ł.  M edal iuż  się robi. P oczciw y  Kopczyński 

„będzie  miał pociechę go oglądać, i ty  patrzeć 

„ n a  iego radość. Obyśm y ieszcze m ogli długo 

„się  nim c ie s z y ć . , .  Ja zagrzebię się na w si ,

(23) Na usilne przyiaciół prośby Feliński w  końcu r. 1315 
ziechał do Warszawy.* Umiała cenić Stolica tak zna» 
komitego gościa. W yryw ali go sobie uczeni i pier­
wsze towarzystw a; należał do grona Yxów, którzy 
przez czas iakiś tak rozsądnie i trafnie berło krytyki 
piastowali, a nawet między Damami dobrego stała 
się tonu, brać od niego lekcye literatury Oyęzystey  
Kommissya W yznań i Oświecenia publicznego w zy .  
wała go na Dziekana Nauk narodowych do wzno* 
szącego się Uniwersytetu W arszawskiego, i ofiara-, 
wała mu Katedrę Literatury Oyczystey.

(24) Onnfry Kopczyński prawodawcą ięzyka Polskiego.

^25) Ten pierwszy Tom zawiera w  sobie tłumaczenie 
Ziemianina, i rozprawę o Pisowni Polskiey, w  któ­
rey Feliński mimo swego dla Kopczyńskiego uwiel. 
bienia, zaleca używanie samogłoski j. Zdaie się iż 
sam dopiero w  tych czasach iey potrzebą się prz;eiął, 
bo odtąd dopiero stale w  listach poufałych używać 
>ey zaczął,
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„ gdzie radbym dowiadywać się czasem , co się 

„n a  świecie dzieie, przynaym niey w  Rzecz-po- 

„spolitey  literackiey, i  na posiedzeniach Yxow\ 

„m uszę ci w y zn a ć ,  źe teraz dopiero, posiedzia- 

„ w s z y  czas iakiś w  W arszaw ie , umiem cenić 

„ t w o ię  dobroć w  pisywaniu do mnie tak często. 

„C h ociaż  nie siedziałem po kilka godzin co 

„d zień  w  B iórze , czułem tu  iednak zaw sze, 

„ ź e  mi brakuie czasu, albo raczey swobodney 

„c h w il i  i spokoyney g ło w y. Trzeba pisać na 

„ w ś i ,  a poprawiać w  W arszaw ie, bo na k r y ­

t y k a c h  tu nie z b y w a . . . .

d. 21 Marca \QlJ. w Wołosowie.
„ . . .  N ie  taię się przed t o b ą ,  źe tak łaskawe 

„przyięcie  Barbary (26) iest mi przyiemne. Co 

„d o  tw oich  u w a g , zdaią mi się trafne, m oże 

„ d la  tego że p o ch le b n e .. .

d. ix Sierpni*  1817. iv Wołosowie.
„ . . .  Jeszcze w  Kw ietniu w yiech aw szy  z  d o m u, 

„ w łó c z y łe m  się w ięcey  niź przez t r z y  miesią- 

„ c e  po W o ły n iu ,  i nawet po brzegach L i t w y ,  

„ z a  interesami prawnemi familiynemi. Przeda- 

„ łe m  Osow ę dla spłacenia posagów Siostrom , i

(26) Barbara wystawioną była na Teatrze Narodowym 
lflifl roku , długo nie była drukowaną, ale taki b ył  
do niey zap ał, iż wyrywano sobie iey rękopism do 
przepisania. Pamiętam, że wraz z Siostrą w e dwóch 
dniach ią przepisałam.

*
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„  dla uniknienia szkód nieuchronnych , iak ich 

„ p r z e z  zadzierźaw ienie, a lbo  przez odległe g o­

s p o d a r s tw o  ciągle d o zn a w a łe m .. .  Ja nieodmó- 

„w iłe m  ieszcze w yraźnie  Katedry L iteratury  w  

„ w a s zy m  U niw ersytecie , ale w ięcey  iednak iest 

„podobieństw a, i e  się nie podeym ę.. . . .  Od- 

„ cz y ta łe m  po kilka ra zy ,  co mi piszesz o osta­

t n i c h  chw ilach  Kopczyńskiego. N ie  dziw i 

„m n ie  iego śmierć tak spokoyna , bom b y ł  

„świadkiem iego starości, w  k tó rey  zatrzym ał 

„w szy stk ie  w ładze  u m ysło w e , i nawet weso­

ł o ś ć .  Jeśli pisma iego przed zgonem są słab- 

^sze, pochodzi to zdaio mi się ztąd t y lk o ,  i e  

„pisanie w ym aga ciągłego  natężenia i w y tr w a ­

ł o ś c i ,  do k tó rych  ten w iek  przestaie byd ź 

„ z d o l n y m ;  le c z  w  iego rozm ow ach potocznych 

„ w i d a ć  b y ło  ieszcze iskry tego geniuszu i tra­

f n e g o  ro zsąd ku , iaki ciągle się wydaie w  ie- 

„ g o  pierwsze'y Grammatyce. Ufam tw o ie y  gor­

l i w o ś c i  , że  uprosisz kamień z  napisem dla 

„ P r a w o d a w c y  ię zyk a , k tó r y b y  w  Anglii obok 

„ K r ó l ó w  b y ł  p o c h o w a n y .. .

d. 24 Października 1O17. u> Wołosowie.

1*. . .  M uszę ci cóś donieść o sobie Jestem cią- 

„ g le  zd ró w , w e s ó ł ,  a nadewszystko spokoyny. 

„M a iąc  dobrą żo n ę , dobre dzieci, kaw ał do­

b r e g o  g ru n tu , kapita lik , nikom u nic nie wi-
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„nien , u żyw a m  w  całem znaczeniu swobody 

„w ieysk iey . Jeśli nie mam prżyiemności stoli- 

„ c y ,  nieznam tak ie  iey  niesmaków. W ch w ila ch  

„w o ln y ch  poprawiam Radamista ,  W ir g in ią ,  

„ p r z e z  tę zimę spodziewam się w y go to w a ć  ca- 

„ ł y  M anuskrypt na m ó y  T o m ik  drugi...

d. 15 Lipca iQi(3. w Wołosowie.

„ . . .  Czynności w szystkie  waszego Seymu (27) 

„bardzo mnie obchodziły; ciągle czytałem i od­

c z y t y w a łe m  ten A rty k u ł  Gazety W arszawskiey. 

„Jesteście na piękney drodze, możecie praco- 

„ w a ć  skutecznie dla dobra Narodu. Ja niewie- 

„ le  mam czasu do poświęcenia polityce  lu b  li­

t e r a t u r z e .  P rzez  kilkanaście tygodni zaymo- 

,^wały mnie 6tarania około słabey córki m oiey. 

„Chociaż sam nie iesteś O y c e m , czuiesz zape- 

» w n e , źe niemasz nic b o leśnieyszego, iak drżeć 

„ o  życie dorosłego i ukochanego dziecka. T era z  

„k ie d y , Bogu d zięk i,  oglądam ią zd r o w ą ,  przy- 

„iemnieysze starania mnie zaym uią; myślę o 

„w yd an iu  ie y  w  krotce za mąż. Spodziewam 

„ s ię ,  źe ten , którego sobie w y b ra ła ,  k tó ry  dał 

„ w ie le  d ow odów  swego do niey przywiązania 

„ i  stałości, i którego sambyś szacow ał, g d yb yś  

„ p o zn a ł ,  uczyni ią szc zę ś liw ą .. .

(27) Pierwszy Seym Królestwa Polskiego rozpoczęty w  o- 
statnich dniach Marca ifl18 roku, zakończył się 27. 
Kwietnia.

http://rcin.org.pl



«?. 3 Grudnia 1818 w Wołosowie. 
„ . . . M y  teraz w szyscy  zdrow i jesteśmy, ale iak 

„ w ie s z ,  od wiosny k ilko  miesięczna choroba 

„ c ó r k i  m o iey  dała m i uczuć gatunek zm artw ie­

n i a ,  którego ieszcze nie zn a łe m .,. .  N akoniec 

„ B ó g  nas p ocieszy ł,  p o zw o li ł  nam pobłogosła- 

„ w i ć  zw ią zk o m  naszey H eleny  z  Edmundem 

„ M ic h a ło w s k im , k tó r y  pozyskał iey  serce i nasz 

„sza cu n ek ,. .  Słyszałeś iuź może, że Xiąźe Czarto­

r y s k i  (2 8 )  w z y w a ł  mię kilkakrotnie i przez l is ty  

„ i  ustnie na D yrektora  przyszłego Liceum  w  K rze­

m i e ń c u ,  i  [Nauczyciela literatury Polskiey. (29) 

„ O b a  te mieysca ciągną za sobą wiele  zatrudnień i 

„ k ło p o t ó w ,  lecz  maią i ten p o w a b , źe  stoso- 

„ w n ie  do moich skłonności i  usposobienia, mógł- 

„ b y m  stad się u żyteczn ym , nie oddalaiac się od 
„fam ilii. Zdecydow ałem  się więc przyiąć. Xiąże 

„ p o r o b ił  iu ź  poprzednie k r o k i ,  i  oddał mi dy- 

„plom a na członka h onorow ego Uniw ersytetu 

„ W ile ń s k ie g o ,  oświadczaiąc, źe  będzie się sta- 

„ r a ł  o nayprędszy skutek ie g o ,  ( ia k  m ó w i u- 

„ p rz e y m ie )  naygorgtszych ż y c z e ń . . .  (30)

(28) Adam, Xiąźe Czartoryski, Woiewoda , na ów czas 
Kurator Akademii i Szkól wydziału Wileńskiego.

(29) Gimnazyum Krzemienieckie staraniem Czackiego u- 
tworzone, w  r. 1803, do stopnia Liceum Wołyńskie- 
go późniey podniesione zostało.

(30) Spełniły się w kró tce, 1. Września 1819 roku, Feliń­
ski instalowanym został na Dyrektora; zwyczayną przy-
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d. 29 TVrześnia 1819* 

„ . . . P i s z ę  więc iuż do ciebie z Krzem ieńca, gdzie 

„ iu ż  od dw óch miesięcy bakałarzuję. Jestem

„ z d r ó w  i w esół, i dotąd mi rzeczy  pomyślnie 
„ id ą ;  nie wiem iak będzie d a le y . . .  D aiąc teraz

„ le k c y e  literatury Polskiey, potrzebuię naywię- 

„ c e y  pięknych kaw ałkó w  ; przyszliy  mi w ięc 

„6woie rękopisma, i innych pisarzów, k tórych  

„ w ie s z ,  źe szacuię.. .  Nie uwierzysz iakich mam 

„ t u  chłopców, iak wszysLko pięknie umieią czuć 

„ i  iak niektórzy pragną sami dobrze p isa ć ...

d. 31 Grudnia. V. S- 1819. z Krzemieńca.
„ . . .  Przez wyieźdzaiącego nagle Felicyana Drze- 

„ w ie c k ie g o ,  ledw ie mam czas przesłać ci moie 

„uściskania i powinszować N o w e g o  R o k u . . .  Ja 

„iak w iesz, ze w szystkiego kontent iestem , a 

„ t y m  bardziey z Krzemieńca.—  Kocham piękną, 

„szlachetną i w esołą M ło d z ie ż ,  która mnie o- 
, , tacza, i źy ię  z  dawnemi p r z y j a c i ó ł m i P r z y -  

„pom n iy  mnie naszym dawnym  łaskaw ym  W 

„ W a rsza w ie ,  i napisz czasem do m n ie .* .

Zaw sze t w ó y  z  całego serca

A l : F e l i ń s k i .

sięgę w ypełnił z uroczystością, a kiedy wyrzekł te sło­
w a :,, Przysięgam bydź wiernym powołaniu memu, i 
„ tę  młódź prowadzić do zamiłowania Boga, O yczy- 
„ z n y  i cnoty! ” obecni niepoięcie przeniknieni zosta­
li. ..  M ową zaś swoią w dniu tym , pozyskał zaraz na 
wstępie serca szkolney Młodzieży.
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K tó ż  m ógł zgaclnąd i p rz e w id z ie ć , źe  ten l i '  

ścik będzie ostatnią do lubego przyiaciela ode­

z w ą ,  —  źe  właśnie w ted y, kiedy stanął na czele 

L yceu m  W o ły ń s k ie g o ,  kiedy go powszechna u- 

fnośe, szacunek o to czy ły ,  k iedy coraz licznieysi 

n czn iow ie  Oyca w  nim w id z ie l i , kiedy w szyst­

k o  się zd a w a ło ,  iakb y  duchem Czackiego o ż y ­

w io n e , k ied y  w  Kursie literatury  p o w szech n ey , 

uow oczesney i n a rod o w ey, g otow a ł szacowne 

dla nauk oyczystych  D zie ło  (3 1}. K iedy nare­

szcie {sam szczęśliw y  z  posady sw oiey , z  otacza- 

iącey  g o ,  pełney nadziei m łod zi,  w śród ukocha- 

n ey  r o d z in y ,  w  o k o licy  gdzie życie  odebrał i 

spędził, czuiąc się t y le  cenionym i tak u żytecz­

n y m ,  nayw ięcey  sm akow ał w  p obycie  swoim  na 

t e y  z iem i; k tó ż  m ów ię m ógł zgadnąć i przew i­

dzieć , źe  śmierć nieubłagana, przerw ie  ten świe­

tn y  i przyiem ny za w ó d ?  T ak  się iednak stało. —  

W łaśnie w  wstępną Środę i y  L utego  1820 roku, 

Feliński w  przyiacielskim  domu w esoło i  m ile  

w ie czó r  b y ł  strawił. W ró c iw s zy  do siebie o ie- 

dynastey godzin ie , nie omieszkał iednak dopeł­

n i j  Artykuł o Listach z takiem upodobaniem w  Rozmai­
tościach JVarszawskich czytany, b ył iednym z Prelekcyi 
tego szacownego Kursu, który Feliński zaczął od L i­
teratury Oyczystey: podzielił go na trzy oddziały 1. 
Grammatyka lłolska wyższa czyli iak ią nazwał Sztuka 
pisania. 2. Proza; w  nim Rozmowy, dyalogi, listy, 
rozprawy, mowy, i t. p, 3. Poezya.
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nić o b o w ią zk u , którego mimo prac i  rozryw ek, 

nigdy nie zaniedbyw ał, obow iązku przygotow a­

nia syna iedynaka, pod. iego okiem w  Szkołach 

Krzemienieckich ćwiczącego się, —  do nauk iu- 

trzeyszych. P o  tey odbytey Korrepetycyi uści­

skał S yn a, a odebrawszy od niego dobrey nocy 

życzen ie , poszedł do swego pokoiu.—  Nazaiutrz, 

Syn wstaie dobrze przed, św item , i wnet w raz 

z  domowem i dziw ić się zaczyn a, źe  Oyciec ani 

d z w o n i ,  ani pokązuie się iak z w y k l e ; — godzinę 

czek aią , —  ale nareszcie niespokoynością zdięci, 

otwieraią zw olna  d rzw i do iego p o k o iu .. .  O !  

k tó ż  w y p o w ie  ich przestrach i rozpacz! leżał 

Feliński nie z w y c z a y n y m , ale śmierci snem u- 

śp io n y , leżał n a le w y  b o k  obrócony ku ścianie, 

rękę miał pod g ło w ą ,  ale iuż piękney duszy w  

tem  znikom em  ciele n ie b y ło ,  i  ani k rzyk i  bo le­

ści,  ani starania s z tu k i ,  nic ie y  przyw ró cić  nie 

m o g ło . . .  T k n ię ty  apoplexyą skonał b y ł  w  n o ­

c y  bez ra tu n ku .. .  Jeden z  służących p rzyznał 

się póz'niey, źe  słyszał dzw onienie, lecz  spuścił 

się na wstanie in n e g o .. .  Lekarze  p r z y  otwarciu 

ciała znalezli m ózg zalany w  ty ln e y  części g ło ­

w y .  Syn pomięszania zm ysłów  dostał, a odgłos 

te y  straszliwey i tak niespodzianey w ieści, z ust 

do ust przechodząc, w  chwili iedney, żalem g łę ­

bokim cały  Krzemieniec napełnił. Z a l ten p r z y ­
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pomniał zgon Czackiego —  bo też niemal rów ną 

poniósł w  nim W o ły ń  stratę... Przeięci żalem 

U czn io w ie , rozdzielili z  zapałem między siebie 

w łosy  :tak prędko w yd artego , a iuź tak kocha* 

nego M istrza , rozchw ytali  pióra i inne zabytki. 

Obchód pogrzebu od był się z  iak naywiększą o- 

kazałością. W  sam dzień oddali cześć  piękney 

Felińskiego pamięci, X. Kustosz Sobkiewicz. Hra­

bia Stanisław W o r c e l l ,  PP. Sowiński i Hercza- 

k ie w ic z ;  nazaiutrz X . Osiński, P. Sierociński, i 

w d zięczn y  uczeń zm arłeg o , Jan Hrabia Tarno­

wski. M istrz  zas' iego zacny i tk l iw y  X. Anto­

n o w ic z ,  p rzew odniczył ciału do grobu Kościel- 

n e g o , gdzie z łożonym  został za w yraznem  p o ­

zw oleniem  pełnego św iątobliw ości i cnoty Bi­

skupa Ł u ck ie go , Cieciszowskiego, który  pochwa-^ 

laiąc z  rozczuleniem  zapał i żal m ło d z i , dał ie 

iak  n a ych ętn iey .. .  O b iły  się w krótce  po całym 

kraiu smutne narzekania i  szczere pochw ały  \ 
Feliński nie miał ieszcze lat pięciudziesiąt, w  sa- 

m ey b y ł  dobie w ytraw ionego w ie k u ,  ty le  iesz­

cze  ch lu b y  n aukom , ty le  p o ży tk u  O yczyzn ie , 

t y le  cnót lu d zk ośc i,  ty le  szczęścia rodzinie i 

p rzyiaciołom  r o k o w a ł . . .  a zgasł tak prędko i tak 

niespodzianie. Na posiedzeniu publicznem T o ­

w arzystw a P rzyiació ł N a u k , którego Feliński b y ł 

cz łon kiem , w  dniu 3 Maia 1320 ro k u ,  przemó-
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w ił  o nim głosem żalem p rzytłu m io n ym , z  trzech 

P rzy ia ció ł B raci, ieden pozostały, i rozrzew nił 

p rzyto m n ych .. .  (32) Uczniowie Uniwersytetu 

W arszaw skiego, z ło ż y w s z y  się d obrow olnie , 

sprawili A u torow i Barbary piękny obchód po­

g r z e b o w y ;  bliżsi zaś wielbiciele  ie g o ,  w iążąc 

się w  iedno ciało, um yślili  nieiako w ynagrodzić  

śmierć tak wczesną pilnem  zebraniem i w y d a ­

niem wszystkich Pism iego. Podobna praca w y ­

maga wiele czasu i zachodu, ieszcze też ocze- 

kuie Publiczność tego drogiego upominku. —  O- 

byw atele  zaś W o ły ń s c y ,  chcąc imie Felińskiego 

iakim trw ałym  uzacnić p om nikiem , uznali,  źe 

takiego człow ieka pamięć, lepiey uczci czyn lu d z­

kości, nizli naypięknieyszy posąg kam ienny; u- 

chw alili  więc, ażeby w  L iceum  Krzemienieckiem 

na dwóch ubogich U c z n ió w , w ieczny fundusz 

pod iego imieniem zapewnić.

Feliński miernego b y ł  w zrostu  i  szczupły; 

oczy  niebieskie, za m łodu w ło s  iasny i g ięty  

w  pierścienie, czerstw y rumieniec , p rzy iem n y 

uśm iech, tw arz  iego lu bo nie piękną, wcale mi- N 

łą  czyniły .  D o  ostatniego dnia życia  wszystkie 

iego poruszenia b y ły  niezmiernie ży w e . Skakał 

z  radości, zacierał ręce, gdy  słow o dow cipne,

("32) Obacz Tom X IV. Roczników To warz: Król: Warsz;
Przyiaciół Nauk, kar: 124*
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zręczną odpow iedź usłyszał, gdy co pięknego 

opow iadano, czytano w iersz d o b ry;  lecz  łza 

czułości skrapiała iego l ic e ,  gd y  przedmiot po­

wieści b y ł  t k l iw y  i ro z rz e w n ia ią cy , i  tak na 

Prelekcyach  kursu literatury  w  Krzemieńcu, po­

ruszał się do płaczu, m o w y  cztero-letn iego  Sey- 

m u  c z y t a i ą c . . .  Pełen d o w cip u , ożyw iać go w  

innych  u m iał, a w ielbiciel tego rzadkiego da­

r u ,  te y  iskry  ro z u m u , cieszył się nim wido­

c z n ie ,  c z y li  się ięmu samemu, czy  kom u z  o- 

becnych co trafnego w y m ó w ić  zd a rzy ło ;  tak 

w  dobrze usposobionem narzędziu m uzycznem , 

ladą trącenie przelotne czasem , lada p o w ie w , 

w d zięk  m iły  w y d o b y w a  i u d z ie la . . .  N ie  pogar­

dzał iednak Feliński i zim nieyszym  rozsądkiem, 

i  pow ażnieyszem  obcow an iem ; ale w rodzoną 

m u b y ło  r z e c z ą ,  dodać i w  tenczas nowością 

lu b  szczególnością spostrzeżeń, w yskokiem  do­

w c i p u ,  z im n ey powadze p ow ab niezrównany; 

stąd tez rozm ow a iego zachwycaiąca stawała 

się dla w szystk ich , i  sęd ziw y ch , i rów nego z  nim 

w ie k u  o s ó b , dzieci b a w i ła , które na niego z ra­

dością , i  z  pew nem  podziwieniem  patrzyły. 

W sze lk ą  piękność c z u ł  z  uniesieniem; podoba­

ła m u  się ź y w ie y  iak in n y m , wdzięczna posa­

da, przystoyna i dobrze ułożona osoba, mu­

zyk a  dokładnie w yko n a n a , śpiew  miły, taniec

ochoczy,

—  a 6 o  —

http://rcin.org.pl



ochoczy, obraz trafny, gładki rysu n e k , budo­

wa , kształtna nadewszystko ieśli to b y ło  na 

własney ziem i, rodaków ch w a łą  i  o z d o b ą .—  

Gry nie lu b i ł ,  za stracone p oczytyw ał te ch w i­

le ;  ani społeczeństw zb y t  w ie lk ic h , w  k tórych  

w ięcey  przym usu i okazałości, a m niey serce 

w ylew a ć się m o że ;  dla tego nie liczne poufa­

ły c h  zebranie nad wszystko przenosił;  w  niem 

i w d o m o w e m  pożyciu zawsze w e s o ły ,  n iew y­

czerpany, zawrsze rozmaity, chociaż iednostayny 

zaw sze.—  Z  P oetów  naszych naywiększe miał 

upodobanie w  Karpińskim.

Pisma iego dotąd drukow ane s ą : Przekład 
Ziemianina, uwagi o pisowni P o ls k ie y ,  Barba­

r a ,  W irg in ia ,  Radamist i Z enobia , Śpiew y w  

czasie M s z y ,  Pieśń za K r ó la ,  L isty  w ierszem  

do C zackiego, do W iszn io w sk ie g o , naśladowa­

nie drugiey satyry  B o a la , wiersz do Kościu­

szk i ,  przekład p rze m o w y  M atki Grachów, w y -  

iątku  z  Traiedyi W oltera T ry u m w ir a t ,  i A r ty ­

k u ł  o Listach.—  Sąd tych  pism w  ustach iest 

p raw d ziw ych  znaw ców , brzm ieć będzie dopóki 

ich  stanie.

Tom  V I .  N er X X X K .
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P A W E Ł  K O C Z M A R A .

N iech nikt nie m ó w i,  źe  w  Kmiecym stanie 

niema w y ż s z y c h  u czu ć , żyw ego  przyw iązania; 

niech nikt nie u trzy m u ie ,  i e  w szyscy  włościa­

nie Panów  swoich, iak tyranów  nad sobą uwa- 

źa ią ,  a naylepsze' obeyście z  niemi obudzą w  

nich ty lk o  hardość i niewdzięczność. Inaczey 

częstokroć się dzieie —  ale iuź przyięty  został 

m iędzy ludźm i ten dziw ny obyczay, iź  więcey

0 z łych  czyn a ch , nizli  o cnotliw ych  mówiemy.

1 dobrze —  snadz , nie p rzew ażył ieszcze w y ­

stępek na ziem i, k ied y  w ięcey  podziwienia spra­

w i a , i wrażenia c z y n i;  snadź, pospolitsza od 

niego iest cnota, k iedy mało kogo zastanawia....

W  iedney z  naym ilszych wiosek W oiewó- 

dztw a L u b e ls k ie g o , mieszka Dziedzic pełen do­

broci i ro z s ą d k u ; on włościan swoich iest ra­

zem  oycem  i Panem ; nie psuie ich zbyteczną 

łagodnością i pobłażaniem, ( z  których to z w y ­

k le  hardość i niewdzięczność K m iotków  w yni­

k a )  ale utrzym uie ich w  p rzyzw o ite y  karno-
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ś c i , wzbudza w  nich szacunek dla siebie i p rzy ­

wiązanie , rzetelnym sprawiedliwości wymiarem; 

bo ten iest sposób iedyny, ale bardzo trudny, 

otrzymania w  w łaściw ym  obrębie, i pozyskania 

serc i starszych i d z ie c i , i prostaków i oświe- 

ceńczych. Ten Dziedzic kilka lat tem u, mo­

cno zachorował; przyw ołany lekarz oświadczył, 

źe choroba iego bardzo niebezpieczna, i gw a ł­

tow n y  tylko ratunek i w ielkie  starania w y ra ­

tować go od śrnieroi mogą ; osiadł więc iuź 

• p r z y  łóżku  ch orego, a uwaźaiąc pilnie na po» 

'stęp  ch oro b y, stosowni-e do niego, zmieniał le­

karstwa, moc ich p od w aiał, a w  iak naylepszem 

ich sporządzeniu, i nayrychleyszem  dostarcza­

n iu ,  całą nadzieię uleczenia zakładał. Z  L u b li­

na, iako z mieysca gdzie dobre są A pteki, u- 

myślono wszystkie p rzy w o zić  lekarstwa; a po­

nieważ L u b l i n , o cztery  mile od tey wioski 

odległy, dzień i noc w  dwóch karczmach przy  

d ro d z e ,  czekały  Sbóyki czyli  chłopi na koniach, 

ieden drugiemu podawał przepis L e k a rza ,  albo 

iuź  zrobione lekarstwo; i tak prędzey dochodziły 

mieysca swego przeznaczenia , i ratunek b y ł  śpie- 

eznieyszy. W łaśnie w  dniu trzecim choroby, kie­

dy walczyła dzielnie śmierć z życiem , k iedy 

sam Lekarz w ą tp ił ,  czy  nie ona z w y c ię ży ,  i 

pałą swą sztukę na ostatni iakis zaradczy «ro<*

ł 9 *
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dek w y s il i ł ,  przepis iego dostał się do rąk km io­

tka P a w ła  Koczm ary, na którego ko ley  stóyki 

na ten dzień przypadła. P aw eł Koczmara b y ł  

iednym z uboższych  o w ey  wioski gospodarzy; 

oyciec sześciorga drobnych dzieci, całym pra­

w ie  maiątkiem iego , b y ł  k o ń ,  którego kupił 

zrzeb ak iem , a któ ry  w y ró s ł  na bardzo piękne­

g o  rumaka. Strzegł go też iak oka w  głow ie, 

i  kochał niemal iak b y  siódme dziecię; iuż mu 

za  niego Pan sąsiedniey wioski, dawał trzyd zie­

ści d ukató w , a on chciał rów n o sześćset zło- 

c y c h ,  żeby  mieć po setku dla każdego z dzia­

t e k .—  Z ad ziw ił się nie ieden, gdy Paw eł Ko- 

czmara na tym  koniu na stóykę w y ie ch a ł,  ale 

k a żd y  dobre serce iego p och w alił;  on zaś z rąk  

sam ey Pani przepis odebrawszy, z zaleceniem 

nayprędszego sprawienia s ię , przy  kilkakrotnem
r

ty c h  s ło w  p ow tórzen iu : Z y c ie  Pana od p o ­

śpiechu za lezy—  pędem wiatru ruszył.—  Doieżdża 

w n et  do k a rczm y , gdzie pierwsza stóyka cze­

k a ła ,  i patrzy  na swego ru m a k a : „Jeszcze wca- 

„ le  nie spieniony, powiedział sam w sobie, zdro- 

„ w o  mu bę d z ie , niech się do drugiey przegoni." 

I ru szy ł  nie zatrzym uiąc się wcale. Przyiezdźa 

na drugą, stawa w  karczemney stayni, przyglą* 

da się troskliwie czekaiącemu koniow i ; nę­

dzny mu się wydaie : „ C ó ś  wasza klacz Panie

—* 264 —
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„ k u m ie ,  nie tęgo p a tr z y ,  a  ży c ie  Pańskie^od 

„pospiechu zależy.” —  Cóż ia temu k r z y w  od­

p ow ie  tamten, źe niemam tęgiego rumaka. A le  

„przecież i moia, nie taka zn ow u  lichota, da 

„Pan B ó g ,  w  godzinę, to i  do Lublina zabie- 

„ ż y . ”—  „ W  godzinę ! p o w tó r z y  Koczmara , ia 

„na moim gniadoszu b y łb ym  tu  za godzinę.... 

„ E y !  wysapał się trocha, Panie K u m ie . . .  napa­

l c i e  tu dobrze waszę k la c z k ę , a ia ieszcze do 

„L u b lin a  ruszę.” I ścisnął rumaka k o lan am i, i  

ru szy ł.— L ed w ie  dobiiała godzina, kiedy gospo­

darz dosypuiący sieczki k la czy  sw o iey , usłyszał 

z  daleka prędkie stąpanie konia. „ T o  mi zuch  I 

k r z y k n ą ł ,  iuź w ra ca !” A  odprowadzaiąc klacz: 

od ż ło b u ,  wsiadł na nią co tchu , i w yiech ał na­

p rzeciw  Koczm ary. „ P a n u  Bogu d z ię k i,  w o ­

łał tamten zdaleka , Aptekarz duchem zro b ił 

,,lekarstw a, mam w szystk ie; iedźcieź z niemi co 

„ ż y w o ,  Bracie; ale cz y  mi się zdaie, klacz wa- 

„sza coś utyka.” —  „ P o n o ć  praw da, odpow ie 

tam ten, a to kiego w yrw ała  licha? dodał z  

gniewem zsiadaiąc. T am  do kata podkowę zgu- 

„b i ła !  C zy  złe  nadało? Ale tu iest K o w a l,  w  

„ ch w ilce  temu zaradzi.” — „ A  życie  Pańskie od 

„pośpiechu z a l e ż y ! p o w tó rzy  p oczciw y  K o ­

czmara; ia tey  przew łoki nie icierpię. —  Je­

s z c z e  m óy rumak bokami nie robi —  niech
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grusza*” — '* I ruszył. —  Niedaleko będąc ostri- 

tn iey  stóyki tak m ó w i sam w  sobie: Już iedno 

„ p o k o r y  milki do doraa, a koń każdy do swe* 

„ g o  żłobu ochoczo w r a c a ! mnie się tam wa 

„ d w o rz e  spodziewają —  tyłem  iuź drogi uie- 

„ch ał,  a oni o tem i w iedzieć nie będą —  cie- 

„ k a w y m  teź p rzytem  okrutnie , iak się tam na- 

„ s z e  Panosko m i e w a ? . . . ” a niemyśląc w ięcey, 

m inął stóykę i ru szy ł  raz ieszcze. Kiedy iuź 

zo baczył zdaleka dw ór m urow any, i w ystaw ił 

sobie konaiącego Pana , klasnął na konia iuź 

nieco zw o ln ia łym  idącego k ro k ie m , pogłaskał 

g o ,  przem ów ił do n iego , ścisnął tęgo kolana­

m i,  i  koń  iakby now ym  zagrzany ogniem —  

ruszył. W  iedney c h w i l i ,  stanął na podwórcu; 

ale zaledwie stanął , zaledwie zdziwiona tak 
prędkiem p rzyb yciem  iego Pani, z radością le ­

k arstw o od eb raw szy, pobiegła do M ęża poko­

j u ,  dzielny rumak padł, a okrutnie bokami k il­

ka minut p o ro b iw szy ,  szyię w y c ią g n ą ł,  oczy  

zam knął i ży ć  przestał... W y r a z y  żalu i litości 

zb iegłych  d om ow ych , w net słyszeć się d a ły ; 

P aw eł Koczmara stał sam w  milczeniu nad sw o­

im koniem bez ży c ia ;  ale nareszcie zaw oła ł:  

„Jaźci dobry i spraw iedliw y Pan wart w ięcey 

„iak nieme choćby nayurodziwsze bydle Jeśli 

„Bogu się tak spodobało, i mimo móy pośpiech 

„Pan z a m rz e , to p rzy  on ey  w iększey stracie ,
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*,ta małą tni się wyda —  a ieśli zaś B ó  g do- 

,,bry  da, źe mu te leki życie i zdrowie przy- 

„ w r ó c ą ,  bierz tam licho i drugiego takiego ko- 

„nia —  gdybym  go iedno m ia ł . . .” —  Z  takiem 

sercem przywiezione lekarstw o, iakźe pomodz 

nie m iało? . . . Pom ogło? . . . sprawiło w ię­

cey  pożądany, niśli spodziewany skutek. W n et 

życie  śmierć zw alczy ło  —  a w  krótkim czasie 

Dziedzic do zdrowia powracać zaczął. D o łez  

go rozrzew n ił  postępek Pawła Koczmary; kazał 

go przyw ołać do siebie, dziękował mu iako 

zb a w cy  swemu , chciał mu darować sześćset 

Z ło ty c h ,  ale poczciw y kmiotek podziękow ał, 

m ó w iąc: „ N ie c h  mi W ie lm ożn y  Pan tey

„ k r z y w d y  nie r o b i ,  —  co z serca w y s z ło ,  

„ w o r e k  nie zapłaci.” —  L ecz  właśnie iarmark w  

Ł ę czn y  nadchodził —  iuż zupełnie zdrów  D z ie ­

dzic poiechał do tego miasteczka; a z  naywięk- 

szem staraniem dobrawszy takiego samego dla 

Koczm ary rumaka, sam mu go do chaty odpro­

wadził. —  Cieszył się odzyskanym Koniem p rzy ­

w iązany  ro ln ik , ale m oże więcey ieszcze go cie­

szyła czerstwa twarz Pana, nadobny uśmiech 

dzięlcuiącey mu Pani, i wesołe k o ło  Oyca, ru ­

mianych Paniątek pląsy (*). ,«

(*J Z  prawdziwą serca roskoszą wyznać mi tu przycho­
dzi, źe ta Powieść nie iest bynaymniey zmyślona, Pa­
w eł Koczmara zyie ieszcze, widziałam go sama.
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III.
A N E K D O T Y  P R A W D Z I W E  

o D Z I E C I A C H .

J o  H AS I A R.

N ie d a w n o ,  mieszkańcom k ilk u  ulic Warsza­

w y ,  przerażaiący przedstawił się widok: Na dwóch 

w ozach  całunem o k r y ty c h ,  wśród mnóstwa lu ­

du, p rz y  smutnym X ięży  śpiewie * ciągnęły zw o l­

na czarno przybrane ikonie, zw ło k i  młodego mał­

że ń s tw a , w  iednym dniu, w  iedney prawie g o­

dzinie zgasłych. Zdziwieniem  i trw ogą  zdięGi 

przechodnie^ stawali na u l ic y ,  pytali się cieka­

w ie  ó  nazw isko fcmatłey pary* o szczegóły, p rzy ­

czynę tak szczególney iakby um ów ioney śmier­
c i?  pytali  się nadew szystko, czy  nie zostawili 

dzieci?  a każdy dowiedziawszy się, że został S y ­

nek dw u letn i, a co w ięcey  trzech-tygodniow a 

Córeczka, w zd ych a ł nad losem sierot, zwłaszcza 

nad losem biedney d z ie w czyn k i. . .  T y m  czasem 

niedaleko iu ż  P o w ą z e k ,  spotkał ten orszak, ia- 

dący z  obozu W o ysk o w y. —  I iego zapytania po­

dobne b y ły  do zapytań innych przechodniów , 

ale troskliwość czynnieysza. —  Od lat k ilku bę­

dąc szczęśliw ym  m ę żem , nie dostawało mu szczę­

ścia bydź oycem , a w raz z  małżonką pragnął go
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mocno, —  Ledw ie więc posłyszał o tey  osieroco* 

ney córeczce, iedzie iak nayprędzey do dom u, 

opowiada zacney żonie co w idział i s łyszał, i 

w ie d n e y  c h w ili ,  iednomyślnie zgadzaią się na 

to  oboie, żeby bydź Rodzicami sieroty. —  Już 

iest w  ich dom u, i chow a się zd ro w o ; kochana 

od o b o y g a , iakby dziecię rodzone* —  Ach! niech­

że tu kto w yrzec  się od w aży: Nie masz Opatrz• 
n o ści!

mmmmm o *mmmmmmrn-+

V. (e)
W I A D O M O Ś C I  

M O G Ą C E  B Y D Ż  M A T K O M  P R Z Y D A T N E .

LISTY MATKI 0 WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH.

L IS T  T R Z Y D Z I E S T Y  D R U G I.

D osyć późn o, bo dziś dopiero, odbićram u- 

wagi T w oie  nad ow ym  listem , gdzie m ów iłam , 

o niedogodnościach, wyznaczanego przez w ie lu  

R odziców  stałego dochodu Córkom. T y ,  kocha-

(*) Dla braku mieysca, Artykuł IV. odkłada się do na- 
stępuiącego Numeru.

—  26q  —

http://rcin.org.pl



Siostro', tylko  na pół mego zdania iesteś, bo 

masz przeciwko niemu własne doświadczenie.—  

Piszesz m i,  źe nie daw no, właśnie dla tego, iż  

dziewczęta tw o ie ,  b iorą  miesięczną pensyą, da­

ły  ci dowód w ielkiego przyw iązania; gdyż w i­

dząc cię w  z ły m  stanie, z powodu powszechne­

go niemal V) tym roku nieurodzaiu, prosiły sa­

me z  siebie, żebyś im przez trzy  miesiące, ani 

grosza nie dawała. Piszesz także, na stronę po­

dobnego u k ła d u , iż  on, zapobiega w szelkiey 

w zględem  dzieci niesprawiedliwości; bo tym  spo­

sobem , Rodzice choćby nie ch cie li ,  iednakową 

summę na dzieci swoie wydaią. Piszesz ieszcze, 

źe  za moiem zdaniem idąc, pozbawia się dziew ­

częta nagrody ochrony,, ukarania marnotrawstwa 

i  n ieporząd ku; gdyż zw y cza y n ie ,  kiedy Rodzi­

ce w szystko córkom sprawiaią, one zawsze w szy­

stkiego maią podostatkiem , czy  ocbraniaią, Czy 

nie?  —  T e  uwagi T w o ie  są bardzo słuszne; ale 

p o zw ó l mi przedstawić C i ,  że i moim trybem  

postępuiąc, można zupełnie temu złemu zapo- 

biedz. N aprzód: co do dowodu przy wiązania Có­

rek  T w o ic h ;  takow y w  każdym razie dobre dzie­

ci dać mogą ro d z ico m ; ieśli nie pos'więceniem 

pensyi, to ochroną, obeyściem się bez iakieyś 

poźądaney i potrzebney rzeczy. P ow tóre: co 

do zapobieżenia niesprawiedliwości; cóż łatwiey-
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szego iak w yznaczyć sobie iednakową na titrzyi 

manie każdego z dzieci summę, stosownie do ie­

go w ieku i potrzeb, i stosówać się do niey bez 

żadnego uprzedzenia? Nareszcie! co do nagro­

dy ochrony, i kary nieporządku; zupełnie zarad­

czym  mi się w ydaie, środek u żyw any przez Oy- 

ca naszey M atki, o którym  nie wiem czy Ci wia­

domo. On staropolskim a bardzo tk liw y m  i zba­

wiennym zwycZaiem , dla każdego dziecka, k tó ­

re mu Bóg dał, miał osobny Kalendarz z roku  

iego urodzenia z kilkoma arkuszami białego pa­

p ie ru ; tam w iedney części która się historyczną 

zw'ała, zapisywał słabości, wypadki zdarzaiące 

się temu dziecięciu, nauki, przestrogi, napo­

mnienia dla niego stosowne; a w  drugą rachun­

kową w pisyw ał iak nayakuratniey, co go to dzie­

cię kosztow ało? Co rok  obrachunek robił; i 

tak czyniąc dla każdego, m ógł doyść łatwo, któ­

re było  ochronne? które marnotrawne? i stoso­

wnie do tego w  końcu roku, uroczyście, w  obec 

całey rod zin y, pochwałę lub naganę, karę albo 

nagrodę wym ierzał. —  Powtarzała mi to nie raz 

nasza M atka: strach, iaki te Kalendarze w  niey, 

i w  iey rodzeństwie w zbudzały, b y ł  n iezm ierny; 

a pamięć tego uroczystego obrachunku, często 

do naypięknieyszego stroiu ochotę odięła, do o- 

chrony naydrobnieyszych rzeczy, nieustanną pod-
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Jiietą b y ła . , Córlci zw ła szcza , przesadzały się Je­

dna nad drugą, żeby mniey przynieść kosztu ro­

dzicom .—  Ja m yślę iu ź  niedługo podobne postę­

powanie z  memi dziewczętami rozpocząć. K a - 

lendarz sw ó y  każda z nich m a, od chw ili uro­

dzenia; bo uważam ten zw y czay  iako piękny, 

tk l iw y ,  a nadewszystko pożyteczny. Na prze­

m iany z  M ężem  zapisuiemy białe karty tych  Xią- 

ź e k ,  róźnemi szczegółami tyczącemi się ich w y ­

łącznie. Choć od tak niedawnego czasu zbiera­

n e ,  iuź nas za y m u ią ,  iuż nam nawet nie raz 

przydatnemi b y ły .  —  Córki nasze nic iesżcze o 

tych  Kalendarzach  n ie w ie d z ą ,  bo nie chcemy że­

b y  się z  niemi o sw o iły ;  ale gd y  do wieku ro z u ­

m u  d oyd ą, wystawiam sobie, iaką te xiąźki dro­

gę. dla nich puścizną będą; iak każdy szczegół 

będzie im m i ły ,  każde napomnienie w a ż n e ,  ka­

żda przestroga skuteczna, każda p och w ała , b ło­

gosławieństwo każde nieocenione! C zy  daleko 

gdzie od nas za m ąż p ó y d ą , czy  m y daley iesz­

c z e ,  bo  do górnych krain się przeniesiemy, z o ­

stanie zawsze ten w ęze ł m iędzy  nami —  ten do­

w ó d  o c zy w isty  rodzicielskiey miłości i starań, 

k tó rą  im starsi iesteśmy, tem w ięcey  cenić u- 

miemy. Bo iakźe to słodko przekonyw ać się, i 

iak to przekonanie, uwielbienie i wdzięczność 

dla Rodziców  pom naża, źe w tenczas n a w et, kie­
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d y  m y ani w iedzieli,  ani czu li ,  źe tak’ Jesteśmy* 

k och ani, kiedyśm y się niczem w ypłacić  nie mo­

g l i ,  ten O yciec, ta Matka,, iuź tak nami zaięci 

b y l i ,  tyle  trudów, kłopotów , w ydatku, dla nas 

ponosili...  Ale w  zapisywaniu części historycz* 

ney czyli Uczuciowey podobnych Kalendarzy» 

trzeba zupełnie staropolskiego trzym ać się z w y -  

czaiu; bydź niezmiernie ostrożnym i treściwym 

w  w yborze zdarzeń i w y ra z ó w ; zw łaszcza, źe  

dziś tego starania, nie iak dawniey O y co w ie ,  a- 

le M atki chętniey się podeymuią. M ó w ię  to z  do­

świadczenia. Parę lat temu iedna znaioma m oia, 

młoda mężatka, zo baczyw szy  u mnie te Kalen­

darze,  kazała sobie podobny oprawić dla ocze- 

kiw aney nadziei. U rodziła  sy n a ; skoro ty lk o  

pióro utrzymać w  ręku m o g ła , zaraz zaczęła roz­

w odzić  się szeroko i w ym ow n ie nad słodyczami 

macierzyństw a, i zapisywać prawdziwie dziecin­

ne szczegóły, araczey  romanse; -pierwszy uśmiechy 

pierwsze rozumne w eyrżenie , pierwsze słow a , 

pierwsze pocałowanie, stopniowe budzenie się m- 

czucia iedynaha , i tysiączne podobne rzeczy. 

W  początku drugiego ro k u , iuź w  Kalendarzu, 

k tó ry  na całe życie  tego dziecięcia miał wystar­

cz y ć ,  kawałka próżnego mieysca n ie b y ło ;  —  na 

moię prośbę, zaczęła więc drugi, w  którym  zwię- 

źleysza. Inna zn ow u  znaioma m oia, ma có rkę ,

—  2 7 3  —
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z  k tó rey  pewno kiedyś będzie dobra dziew czy­

na, ale teraz nieznośna, bo uparta, grymaśna, a 
czasem nawet ma i złosteczki trochę; —  zdarzy 

iey  się w ięc n ie r a z  zranić do żyw ego serce M a­

tki, choć często i bez myśli]; a ona to w szyst­

k o  z iak nayw iększym  ża lem , w ym ów k am i, i 
jrozpaczą zapisuje, —  Ł a tw o  sobie w ystaw ić iak 

podobne sposoby pisania przeciwne są celowi ta­

t o w y c h  xiąźek. W  części h istoryczn ej Kalen­

darzy naszych có rek , n iew iele  więcey iak w ra­

chunkow ej iest stronic z a ię ty ch ; bo kiedy ich 

Oycu i mnie cóś godnem zapisania bydź się zda­

ie, kreślemy to na osobney kartce; dopiero w  

kilka tyg od n i, odczytuiem y razem , zastanawia­

m y  się czy to godne uwiecznienia? a wtedy ie­
dno z nas przepisuie. —  T ak o w a  Pamiątka po­

winna b y d ż  k oniecznie , pow ażna, uroczystą, a 

nawet d obrze , porządnie i czysto napisana, ie­

śli ma w  dalszym  cząsie pożądany skutek i wra­

żenie sprawić,
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K A P E LU SZ D Z IU R A W Y  '

PRZYPOWIEŚĆ.

Żebrak siedział nad brzegiem rze k i,  w y cią ­

gał rękę z kapeluszem, i prosił przechodzących; 

ieden z nich rzucił mu g r o s z ; kapelusz b y ł dziu­

r a w y ,  pieniądz w y p a d ł,  potoczył się, i zatonął 

w  rzece. „ N ie w ie lk a  szk o d a!” powiedział sam 

w  sobie; i siedział daley, i żebrał. Ale drugi 

przechodzień rzucił mu dukata, i dukat tegoż 

samego co grosz doznał losu. Spostrzegłszy to 

Żebrak, n iew iele  m yśląc, rzucił się za dukatem 

w  wodę i wraz z  nim utonął. —  Podobnie nie 

raz czyniem y niebaczni! nie uznaiemy niedba- 

łości naszey, póki nam małe szkody przynosi— • 

często iednak, kto zapobiegł drobnego złego 

p rzyczyn ie , od wielkiego się uchronił,
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ROZRYWKI d l a  DZIECI.

N er XXXVI. i. G r u d n i a  1826.

I.

WSPOMNIENIA NARODOW E.

O FRANCISZKU KARPIŃSKIM.

ści, um arł Franciszek Karpiński, ieden z  Pisarzy 

naszych, którego  w dzięczne, czułe i proste r y ­

m y  , może nayw ięcey  ust p ow tarza; którego 

w szystkie  Pisma w iek  niewinności z  upodoba* 

niem i pożytkiem  czytać  m oże; k tó ry  od m ło­

dości sw oiey, Dzieci kochaiąc i niemi się t ru ­

dniąc, im ostatnią swą Pracę pośw ięcił;  które*, 

go życie  b y ło  pasmem cnot dom ow ych i o b y ­

w atelskich, serce czułości siedliskiem , moralne 

i tk liw e p ió ro ,  w łasn ey  duszy malarzem. — • I* 

mieniem i obrazem takiego M ęża, powinno b y ­

drugi rok  się zaczął* iak w  p óźn ey  staro-

T o jii  V I.  N er X X X V I .

http://rcin.org.pl



ło  iak n ayry ch lćy  ozdobić się to P ism o, naro­

dowości i cnocie poświęcone. —  Takie też  b y ły  

zaraz po zgonie Karpińskiego, clięci i życzenia 

m o ie ,  tein m ocnieysze , iź prócz w y ra żo n y ch  

pow od ów , osobistem do ich spełnienia, naglona 

byłam  uczuciem. Karpińskiem u do grobu nie­

w y g a s łą  poniosę w d zięczn ość; Jemu winnam nay- 

w ięcey  zam iłowanie O yczystego ięzyka. W te n ­

czas kiedy podobnie iak w szystkie  niemal ró- 

wiennice m oie , obca m owa w ię ce y  mi była  

znaną niź własna, k ie d y  w raz z  innemi w ą tp i­

łam  nawet, cz y  delikatne i tk l iw e  m y śli ,  m o­

żna po p olsku w y ra z ić?  Pisma Jego dostały mi 

się w  ręce. L uba  w  nich prostota od razu do 

m łodego ieszcze serca trafiła, dzikie zbiła po­

w ą tp ie w a n ia ;  oceniłam, m ow ę, k tórą  on m o w ą 

czucia uczyn ił,  i zapragnęłam poznać ią b liźey; 

a ieśli dziś przemawiać do w a s ,  Dzieci m oie, 

mogę, ieśli zdarzy  mi się czasem do dusz w a­

szych  trafić, Jemu to winnam po częśc i .—  

T y le  w ięc maiąc do Wspomnienia o Karpiń­

skim p o w o d ó w , praw dziw ą przykrością  by ło  

dla m n ie , iź dotąd nie w yw iązałam  się z  tak 

m iłego długu; rów nie w ie lką  iest i dzisiay, kie­

d y nie m ogąc czekać iuź dłuźey z oddaniem w in ­

nego M u  hołdu, pomimo nayusilnieyszych sta­

rań, nie udzielę wam , Dzieci drogie, dokładney

—  2 7 8  —
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i  zupełney wiadomości, ani o życiu  tego M ę­

ża, ani o pismach Jego nie ogłoszonych drukiem. 

Próżne b y ły  w  tey  mierze długie zachody mo- 

ie, próżne pilne badania, mnogie na w szystkie  

strony l isty;  zaledwie kilka drobnych szczegó­

łó w  zebrać mi się udało; zmuszona więc b y ­

łam w  Jego dziełach szukać w iadom ości, nie 

t y lk o  o zdaniach, sposobie m yślen ia , ale i o 

życiu  i zw iązkach  Jego; i te m , co od tak da­

wna w ręku iest w szystkich, uzupełnić to mo- 

ie o N im  wspomnienie. T y m  trybem  id ą c ,  

własnemi Jego s ło w y  przemawiając nayw ięcey, 

nie ubliżę M u  przynaym niey; i może ta prosta 

moia praca, przypadkiem  iakim dostanie się 

którem u z k rew n yc h  lu b  z dawnych p rzyiaciół 

Jego, może ich pobudzi do ogłoszenia dokła- 

d nieyszey o N im  wiadomości, do sprostowania 

m im ow olnych  p om yłek moich. T a  nadzieia do- 

daie mi śmiałości, i kreślę co następu ie:

Franciszek Karpiński urodził się w  Paździer­

niku, 1740. roku, w  pierw szych niemal leciech 

panowania Augusta III. w  dawnem W oiew ódz- 

tw ie Ruskiem, w  m ałey wiosce O y c o w s k iś y .—  

M iał siostrę M a ry ą , brata któ ry  pózniey 

Xiędzem został. M atkę w  dzieciństwie stracić

( * )  T a s io stra  w y d an a  za K o /.ie ra d z k ieg o , d łu go  k osztem  B rata  ittrzy * 
m yw an y  b y ła ;  u m a rła  w  O ssow cach  b lfsk o  B u cza cz a  n a  P odolu  
z o sta w iw sz y  k ilk o ro  d z iec i.
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m usiał, O ycem  d łu ż e y  się cieszył, i zbawienne 

nauki iego do końca życia p ow tarza ł;  co w ię ­

cey  w y k o n y w a ł  ie czynami. W  niebardzo od­

le g ły m  od rodzinney zagrody Stanisław ow ie, 

pięknem imienia Potockich  mielcie, brał szk o l­

ne nauki; a obok  zabaw  i uciech młodemu wie­

k o w i  w łaściw ych, do x iąg  i  pióra w ie lk ie  p o ­

w z ią ł  p rz y w ią z a n ie ,  i nawet wcześnie ry m o ­

w a ć  z a c z ą ł .— N ie  iest taynem dla n ik o g o , iak 

nadobne nauki, a zw łaszcza P oezya , św iat sze­

r o k i  i piękny m łodzieńcow i w y sta w ia ,  iakiem 

pragnieniem poznania go , serce mu napełnia, ia- 

k ą  sławę w  nim obieciiie. T e g o  doznał m łody 

Karpiński. U k o ń cz y w sz y  s zk o ły ,  wrrócił do u- 

b o g ie y  o y c z y s te y  zagrody, ale mu ciasną była, 

bo świata pragnął. S ęd ziw y  Oyciec p rzy  zg o ­

nie  p o zw o li ł  m u iść w  św iat,  tk l iw e  daiąc na 

tę podróż przestrogi. Opuścił 'więc Karpiński 

rodzinną strzechę; lecz  m ło d y , nie św iadom y, 

nie maiętny, cóż miał począć? gdzie się udać?—  

W  ow ym  czasie, w  innym  zupełnie w  tey  mie­

r z e ,  iak d ziś , rze czy  u k ła d z ie ,  k ied y  żadnych 

u czon ych  Zakładów  nie b y ło ,  w  ostatkach pa­

nowania K róla, k tó ry  bynaym niey  oświacie nie 

sprzyiał, M ło d zież  u b oga, chcąca się poświęcić 

naukom, od w ielkich  ty lk o  Panów  opieki i za­

chęty, spodziewać się mogła. Jednym z nich
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tym  k tó ry  tę chwalebną p orękę , nayczęściey i 

nayskuteczniey podawał, b y ł  X iąźe August Czar­

toryski, M § z  iak świadczą spółczesni, niepospo- » 

l i t y ;  równie rozsądnego, rząd nego, i praw dzi­

w ie  uczynnego Pana, Polska w ted y  nie miała. 

Ubogiemu i zdatnemu m łodzieńcow i, dostać się 

do dw oru tego Xięcia, zw ró cić  na siebie iegó 

o c z y ,  iuź dostatecznem b y ło ,  aby się o los 

sw óy nie troszczyć, aby  powszechnie byd z zna­

nym. Ta sława iego brźmiąca w  całey L itw ie  

i Koronie, g łośnieyśzą ieszcze była w  gniezdzie 

Karpińskiego, w  W o ie w ó d ztw ie  Ruskiem; i dla 

te g o ,  i e  X iąźe  b y ł  w  niem W o ie w o d ą , i dla 

leżącey  tamże Sieniawy w  któ rey  przemieszki­

wał. Tego w ięc Pana o p ie k i , m łody i ubogi 

Poeta w e zw a ć  przedsięwziął; dw ór iego za p ier­

w szy  wstęp do świata obrał. L e cz  szło o to, 

iak się dostać do tego wspaniałego dw oru, nie 

maiąc w  nim zn aio m ych ?  iak się przedstawić 

Xięciu, kiedy na p rzyzw oite  wystąpienie nie b y ­

ło? A le  .prawdziwie potrzebuiący znaydzie za­

w sze  ( zwłaszcza w  kraiu  naszym ) serce u c zy n ­

n e ,  które  mu pomoże. N ie  daleko od Sienia­

w y  iest miasteczko Przeorsk, z  Klasztorem  Za­

konnic. Panna starsza, bądz krewna, bądz do­

bra znaioma K arpiń sk iego , bądź też ty lk o  u- 

czynna i litościwa, do tego przedstawienia do-

—  2 8 i  —
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pomóda m u obiecała.- W y to czo n o  odwieczną 

K lasztorną kolaskę; nie m ogąc dobrać, zebrano 

do niey  cztery  nędzne konie; Karpiński miał 

po O ycu w y ta r ty  m undur swego W o je w ó d z ­

twa, ustroił się w  niego, i tak w ystąp iw szy, ru ­

sz y ł  w  świat, zapew ne nie z  iednym p o czc iw ey  

Zakonnicy k rzyżyk ie m  i błogosławieństwem. Sku­

teczne b y ły .  Karpiński zaiechał przed bramę 

Sieniawskiego p o d w ó rca , i zam eldował się Xię- 

ciu, iako M łodzieniec potrzebuiący  iego opie­

ki. T ak o w e  słowa zaw sze otw ierały  podwoie 

X iąźąt  Czartoryskich; w prow adzonym  b y ł  na­

tychmiast do Xięcia W o ie w o d y ;  w  krótkich  

w yra zach , z  winnem  uszanowaniem i p r z y z w o ­

itą  skrom nością, opow iedział mu okoliczności 

w  iakich się zn ayd ow a ł, chęć poświęcenia ż y ­

cia n au k om , a dobyw aiąc z z a  munduru parę 

ćw iartek  zapisanego papieru, w r ę c z y ł  ie X ięciu, 

iako próbkę swoich ta le n tó w , i  odszedł. T e  

w iersze w  k tó rych  iuź m alow ały  się iakby w r o ­

dzone "Karpińskiem u, prostota, tk l iw o ś ć ,  r ze ­

w ność i s łodycz, w  k tó r y c h  odbiiały się iakb y  

w  p rzezroczystey  w o d z ie ,  dusza szlachetna 1 

serce czułe, w  któ rych  żadney ciemndy górno- 

ści, w yszukanych  w y ra żeń  nie b y ło ,  podobały  

się Xięciu. P rzy w o ła ć  kazał młodego P oetę , 

p och w alił  pracę i e g o , i p rz y r ze k ł  opiekę. —
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W n et Karpiński osięgnął czego od tak dawna 

pragnął, poznał świat i ludzi, i sam i z osoby 

i z w ierszy  swoich, poznanym zosta ł, nie t y l ­

ko na dworze X X . C zarto rysk ich , ale w  stoli­

cy, i  na dw orach innych w ielkich Panów . Ba­

w i ł  na przemiany u P o to ck ich , Ponińskich , 

Sanguszków, R ad ziw iłłó w ; a nie stw orzony b y -  

naym niey na dw oraka, ( b o  ani pochlebiać u- 

miał, ani też próżnow ać lu b i ł )  nie iadł nigdzie 

darmo ch le b a , ale wszędzie to w y c h o w a n ie m , 

to nauką Syn ó w  ty c h ż e  dom ów  się trudnił. 

N a  tych  tru d a ch , k tó rych  mało gdzie pom y­

ślny w idzia ł o w o c ,  g d y ż  nie wszędzie w edług 

iego sposobu myślenia postępować mu p o zw a ­

lano, nie każdy w  tem smakował, iż  on zawsze 

w ręcz prawdę m ó w ił ,  sp łynął ca ły  iego w ie k  

m łody. L e cz  chociaż zdaw ał się pryw atnem i 

obow iązkam i zaięty  i z w ią z a n y ,  korzystała z 

prac iego powszechność. Już b y ł  umarł August 

III;  iuź b y ł  zasiadł na ch w ieiącym  się tronie 

Stanisław Poniatowski; w  czasie tego p ra w d zi­

w ego ocknienia się, tak długo uśpioney Polski, 

w  porze ty lu  pięknych w ysileń, zam iarów , i o- 

fiar, w  tych chw ilach śpiewu ła będzia  Oyczy- 

zn y  naszey , lubo nie dzw igaiący żadnego pu­

blicznego u r z ę d u , Karpiński miał iednak zna­

czny sw ó y  udział w  tem Obyw atelskiem  zie*

— 285 —
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dnoczeniu. W dzięczne i tk l iw e  Sielanki i piosn• 

ki iego p o w tarza li ,  nucili w szyscy , w  naypier- 

w s z y c h  tow arzystw ach; i przeym o w ał się k a żd y  

s łodyczą i  w dziękiem  oy czyste y  m o w y ,  naro- 

dow em i uczuciami Poety. L u d  rob oczy  r o z w e ­

selał zabaw y, um ilał prace swoie nadobnemi ie­

go śpiewkami; (*) p rze ło żo n y  zaś na now o P sa ł­

terz Daw ida, ułożone przez niego P ieśn i nabo­

żn e, śpiewał po K ościo łach , i sam dziw ie się 

m usiał, źe rozum ie o co w  nich Boga prosi?—  

A  nie zaspokoiony temi przysługam i Karpiński, 

składał często ulubioną lutnię, i mniey powabną 

le cz .  może uźyteczn ićyszą  przem awiał prozą. 

D la  iednego z  m łodych  P a n iczó w , k tó rego by  

na prawego Polaka ukształcić pragnął,  napisał 

L is t  o Rzeczypospolibey\ obyw atelskie  iego w  

ty m  Liście m yśli,  rozsądne zdania , nie mało za­

( * )  N iew ie m  c z y  są  d ru k o w an e  n ó ty  do P ieśn i K arp iń sk ie g o ; ie ś l i  n ie, 
z d a ie m is ię  że  b y to  byto  godnem  u cz cze n ie m  c ie n ió w  ieg o , gd yb y  się  
k to  z a ią ł  zeb ran iem  i  o g ło szen iem  ich . C zem uż b y  có rk i i w n u c z k i 
w sty d z ić  się m ia ły  śp iew ać  tych  p io sn e k  k tó ry m i ic h  M atk i O y ców , 
ro z r z e w n ia ły ?  w iad o m o  w sz y stk im , że  p iz e c h o w u ią  się ie sz c z e  te  
n ó ty  w  u stach  p o sp ó lstw a — m ńie sam ey z d a rz y ło  się iż  w ła śn ie  
gdyni tego la ta  o K arp iń sk im  p isa ła , M u la rz  b lisk o  p ra c u ią c y  n ie- 
w ie d z ą c  o tem  b y n a y m n ie y , z a n u c ił  w y ią te k  z p ie śn i Jego  prznciw  
Sam obójstw u. N ie  p o tra fię  w y ra z ić  m iłego  u c z u c ia  k tó rego  d o zn a­
łam , sły sz ąc  ia k  ten  w y ro b n ik  n u c ił  p ra c u ią c  i 

P rz e z  tak ie  c ie rn io w e  d ro g i 
Id ą c , k w ia t  rzu cam  p o d  n o g i ;
Id ą c , śp iew am  b e z  m ru cze n ia  
P ie śń  m o ieg o  p rz e z n a c z en ia .
C iężar lu d z io m  podzielo.-.y 
Ja k  k to  u d ź w ig n ie  r a m io n y ;
I  m nie się ty le  d o sta ło  
Co się P an u  p o d o b a ło .
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pewne do zbaw iennych działań ow czasow ey 

Kotnmissyi Edukacyiney p om o gły , nie mało się 

p rz y c zy n iły  do założenia owego Korpusu Ka» 

detów, ktorego Uczniowie ty le  O yczyźn ie  p rz y ­

nieść mieli ch w a ły  i zaszczytu. W  wzrastaią- 

cey  szkolney M ło d zie ży  widząc naywiększą N a­

rodu nadzieię, i dla n iey  pracował; dobiiał się 

o zaszczyt przemawiania do n iey  w  czasie o b ­

chodu Św iąt n arod o w ych , i tak, mamy ieszcze 

mowę iego, mianą w stóletnią rocznicę zwycię­

stw a Sobieskiego pod W iedniem . T em iż  sa* 

memi uczuciami pow odow any, chcąc clióć w d ro- 

bn ey  cząstce należeć do tey ch w ały , którą Kom- 

missya Edukacyina sobie zabezpieczała, stoso­

w nie  do iey  U staw  napisał rozpraw ę o W y m o ­

w ie , którą pochlebnie przyięto. —  L ecz pom i­

mo tych  w szystkich  trudów , prac i starań, po­

mimo tego, iż  ż y ł  w  tym  świecie, do którego 

przed la ty  tak w zd ych ał,  który  mu odnosił o- 

biecywaną niegdyś przez młodą imaginacyą sła­

wę, Karpiński nie u ż y w a ł  szczęścia. T ego dro­

giego skarbu pozbaw iła g o ,  Q iak m ó w ią )  M i­

łość. W k ró tce  po wystąpieniu swoiem na sce­

nę świata, oddał iey zupełnie tak zdolne do k o ­

chania serce; ale niestety! iak Tassa drugiego 

uniosła go z b y t  w ysoko; długo iednak nie u- 

zn aw ał zb yte czn ey  iey  śmiałości, bo w  prosto­

— 285 —
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cie s w o ie y ,  w id ząc wzaiemność w  ukochanym  

acz tak nad niego ■wyższym rodem i maiątkiem 

przedm iocie, sądził źe  iednakowość w y c h o w a ­

nia i uczuć, w szystko z  łatwością porówna; lecz  

g d y  na uczynione kochance ośw iadczenie, taką 

odebrał od pow ied z: źe  przystaie na w s z y s tk o ,  

b y le  on p r z y  sw oiem , ona p rz y  swoiem pozo­

stała nazwisku, zapalił się gniewem . W zga rd ę  

sw ego imienia, w z ią ł  za w zg a rd ę  osoby; urażo­

ny, porzucił mieysce gdzie ulubiona p rzeb yw a ­

ła; z  łatwością p o z b y ł  się dawnego dla n iey  sza­

cunku, ow ego rozs§dku ow ocu; ale miłości, te­

go z b y t  często płochości i dziw actw a dzieła, 

nie tak ła t w o ;  na d łu g o ,  ieśli nie r o z u m , iak 

śpiew ak Jerozolim y, to p rzynaym niey  szczęście 

postradał; a na z a w s z e ,  ie y  wspomnienie do 

innych  z w ią z k ó w  zaporą m u b y ło .  T a k ,  ta 

m iłość nieszczęsna na całe życie  iego w p ły w  

m ia ła ; iey  przedm iot zaw sze sercu iego b y ł  

p r z y to m n y ,  pamięci ob ecn y; imiona J u sty n y , 

L a u r y , P a lm iry  ią  oznaczały ; ona przeszkodzą 

m u była do poięcia ż o n y ,  b o  nikt nie m ó g ł 

b y d ź  w iększym  małżeństwa stronnikiem; a prze­

cież bezżen n ym  został do śm ierci; ona także 

zapew ne dopom ogła do tego, iż  zwolna* świat i 

ludzie  w  oczach iego s w ó y  pow ab tra c i l i ; a g d y  

jeszcze różne N auczyciela  zaw odu, zm artw ienia
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i n ieprzyjem ności, dopełniły miarę tych g o r y ­

c z y ,  g d y  um arł ieden z  ulubionych w ychow an­

k ó w  iego, X iąźe  Roman Sanguszko, gdy  zape­

wnienie dalszego lo su , iaki taki m aiątek, pod 

z b y t  uciążliwem i dla niego warunkami, b y ł  mu 

ofiarowany, zn iechęcony, porzucił w sz y stk o , i 

d w o ry  Panów, i stolicy pałace, i  znakom itych 

przyiaciół, a w rócił  do u b ogiey  strzechy, z  któ- 

re y  przed dwudziesto k ilk ą  laty  b y ł  w yiech ał 

p ełn y  nadziei; do o w e y  małey wioski, do któ- 

rey  rów n e z nim p r a w o , dwoie rodzeństwa 

miało. W iersze  które w tedy przepełnione iego 

serce, na papier w y la ło ,  lubo tak sławne i zna­

ne, tu przytoczę; a lep iey  nad wszystkie słowa 

moie; stan iego i duszę w ykryią:

r \  To w r ó t  z W a r s z a w y  n a  w i e ś .

Otóż móy dom ubogi! też lepione ściany,
Tez okna różnoszybne, piec nie polewany,
I  niska. strzecha moia !... Wszystko tak iak było 
Tylko się ku starości więcey pochyliło.
Szczęśliwy! kto na małym udziale przebywa; 
Spokoyny siadł przy stole wieyskiego warzywa,
Z  swey obory ma mięso, z ogrodu iarzynę,
Z  domu napóy, i wierną przy boku drużynę.
Obym ia b ył tak dawniey myślił, oszukany!
I  w  ukrytym gdzie kącie żył raczey nieznany ! 
Gdyby o mnie w  Powiecie nawet nie wspomniano, 
I  tylko mię sąsiadem dobrym nazywano '•
Bym się żywił z krwawego rąk moich wyrobku,  
Z y ł  na święcie bez wieści, umarł,bez nagrobku.
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Com zyskał? że rzuciwszy ubogie zagrody,
Chciałem nieopatrzony płynąć przeciw w o d y ?
I  widząc na me oczy iak drudzy tonęli,
Jam sobie myślił: „ O n i  płynąć nie umieli.”
Com zyskał na wysokie pańskie pnąc się progi?  
Gdzie po śliskich ich stopniach obrażaiąc nogi,
N ic  się z moim lepszego nie zrobiło stanem,
Prócz marnego wspomnienia, że gadałem a panem.—* 
Kiedy mnie Oyciec stary żegnał przy swym zgonie, 
»,Idź, m ó w ił, Synu na św iat; w  iakiey będziesz stronie, 
„Pamiętay, że na prawdzie nikt nigdy nie traci; 
„Zostawiam cię ubogim, Prawda cię zbogaci. ”  
Słuchałem c ię , Oycze móy, goszcząc między pany, 
Tąkem pisał lub mówił j iak b ył  przekonany.
Nie brałem sobie za cel ludzkie głosić winy,
A  ieślim kogo chwalił, nigdy bez przyczyny.
Cóżem zyskał pochlebstwem nie służąc nikomu ? 
Otom wrócił uboższym, niż wyiechał z domu.
Nie przeto, święta C n o to , porzucić Cię trzeba,
Z e  wieku dzisieyszego nic nie daiesz chleba;
Choćby mi ieszcze wolniey miało szczęście pociec; 
Bo i z Prawdą pięknie iest, i tak kazał Ociec.-— 
Trzeba wyznać iak b y ł o ,  źe mi cóś dawano:
Ale wszystkie godziny życia kupić chciano,
Żebym wieczny niewolnik nosił iarzmo czyie,
Z y ł  cały komuś, a sam zapomniał, że żyię;
A  wreszcie mi nadzieią szafowano szczodrze; 
Nikomum źle nie zrobił, ani mnie nikt dobrze. 
Nadzieio! czyż ia ciebie w  złotey chciał mieć szacie, 
Z e b y oczy pospólstwo obracało na cię?
Żebym słynął maiątkiem , drugiemi pomiatał ?
Nie o tom ia pod drzwiami Fortuny kołatał.
Jedna wioska do śmierci, ieden dom wygodny,  
Gdziebym iadł nie z w ym ysłem , ale wstał nie głodny, 
Gdziebym się nie usuwał nikomu do zgonu,
Sw ym  pługiem zgranego pilnował zagonu;
Spokoyny będąc na tem , co stan mierny niesie , 
Stałbym sobie na dola, niech kto inszy pnie się.

—  £88  —
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W  tym zamiarze praca mnić całe życie tłoczy,
Nad xiążkami straciłem i zdrowie i oczy:
Nad xiążkami, które ia, co gębie odiąłem,
M oże zbytecznym na mnie nakładem ściągnąłem. 
Cóż mi Xiążki oddały ? iak niewierna n iw a ,
Co zgubiła nadzieię rolnikowi żniw a;
Po wieku mego wiosny niezwróconey szkodzie, 
Nachylony ku zimie, zostałem o głodzie. —
Za lat Symonidesów, albo Kochanowskich,
Może znalazłbym sobie Zamoyskich, Myszkowskich, 
Przy którychbym wygodnie w ”eku mego u ży ł,
I  pismem pożytecznem narodowi służył.
D ziś, zabierz mi kto Xięgi, ten sprzęt nieszczęśliwy 
D o  których mię przywiązał nałóg u porczyw y;
I  ęo mi będzie lepiey w  ubóstwie usłużne, 
Zamićniay na motyki i żelaza płużne.
Porzucę nad pismami myśli kłopotliwej  
A  serce niech mi tylko zostanie dotkliwe..
Żebym się mógł nad losem biedniey^zych litować.
I  przy pracy miał sposób bliźniego ratować.
Maryo! siostro moia! iakżeś się kwapiła! ..
Prawieś wraz z mym powrotem i T y  tu przybyła ! 
Czego stoiąc w  tym kącie z twarzą wyniszczoną, 
Otoczona dziatkami, nieszczęśliwa żono,
Poglądasz mi na ręce, rychło iakim datkiem,
Wesprę Cię iuż goniącą maiątku ostatkiem?
Nędza was iak popadła, tak statecznie gniecie!
I  Tyś 'także iak widzę, prawdą szła na świecie. 
Opłakana rodzino! w y  myślicie ślepi:
„ O n  był między Panami, i nam będzie lepiey.”  
Byłem, i byłbym pewnie panom, na coś zdatny;
To wiem, a tego nie wiem, za com niepopłatny. 
Stało się 1 nie mam swoiey, kopmy cudzą grzędę 
Podeprzeć tę lepiankę! ieszcze w  niey przebędę.

T e wiersze tak tk liw e i ty le  m ó w ią c e ,  do­

ł y  rąk  Stanisława Augusta. K ró l  ten, k tó re­
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m u nayw iększy  nieprzyjaciel przyznać musi, źe  

g o r liw y m  b y ł  Opiekunem  nauk i uczonych, źe  

m u Polska w  tym  w zględ zie  w ieczną w d zię ­

czność winna, nie m ógł ścierpieć, ażeby c z ło ­

w iek  taki iak Karpiński, za panowania iego Xię- 

gom  z ło rze cz y ł ,  zw a ł  ie niwą niewierną, sp rzę- 

tern nieszczęśliwym ; um yślił  przeyść skromne 

iego ży cze n ia ,  dać mu nie ty lk o  iednę  ̂ wioskę 

ale d w ie ,  i to na lat pięćdziesiąt. —  Karpiński 

tym  czasem siedział w  rodzin ney  zagrod zie; a 

smutek, i e  iuż  ta część Polski w  k ló re y  ona 

była, w  obce ręce p rzeszła , ubóstwo s w o ie , s ło­

d z i ł  w spom nieniem , rym am i i korrespondencyą 

z  ukochanym  i znakom itym  Przyiacielem. N im  

b y ł  Joachim C hreptow icz Kanclerz L ite w s k i;  

tem u tak odpisywał, g d y  ten się dziw ił tey  ie­

go życia  odmianie:

Zadziwiasz się w  twoim liście,
Czemu biegnąc oczywiście 
Na troski, zdrowia zepsucie,
Ziechałem tu na Pokucie?
O święta ziemio! którędy 
Chodząc, wspominam na błędy,
Na me zabawy dziecinne.
Tum się rodził. T u  mię stary 
Oyciec uczył cnot i wiary.

' T u  patrzę na teri las dziki 
Gdzie lat moich rówienniki 
Silne drzewa wybuiały.
Szczęśliwe J na mieyscu stały ! v
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Stanisławów blisko leży,
Co szkołą był dla młodzieży;
Tam mi pochwała, czy kara 
Gdy mię spytano z Alwara. 

^Patrzyłem dziś̂  na te pola,
Gdzie mię ściągała sw aw ola;
Z  żakami zrobiwszy ligi >
Ćwierć milim biegł na wyścigu j 
Teżem rzeki dziś przebywał, 
Którem o zakład przepływał;
I  też dęby ieszcze stoią,
Gdziein ia, gdy się insi boią 
W lazł na wierzch, i miał do grona 
Jaką mowę z Cycerona.
Tuśmy się w  tydzień trzy razy 
Schodzili na suche razy 
Dla bitew w  kiie niewinnych, 
Dobywania twierdz dziecinnych. 
Kiedy się walka skończyła 
Strona, która zwyciężyła,
I  ci, którzy się poddali,
Wzaiemnie się przepraszali.
I^zy w  oczach; ręką skrwawiona, 
Cisnęła łono do ło n a;
I do domu z dobrym mirem 
Szedł bohater z bohaterem.
Gdzieżeś mi, wieku móy młody?  
Ilpłynął z szybkiemi wody;
Pociech prawdziwych pozbawił,
I  ślady tylko zostawił. ♦.
Te ślady same mię bawią,
Z e mi przeszłość w  myśli stawią. 
Nie maiąc pociech tym razem, 
Szczęścia cieszę się obrazem.
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A le  niedługo doszła Karpińskiego w ieść o  

zamiarach d o broczyn n ych  K róla, ziechał zn o w u  

do stolicy; tam p rzyp u szc zo n y  do to w a rzy stw a  

5tanisława, do o w y c h  głośnych  obiadów C zw art­

kowych ( * )  ro z p o czą ł  zn o w u  życie  to w a r z y ­

skie, życie  iak dawniey. P o  w ie lu  zachodach i 

prośbach, nam ówiono go n a w e t ,  pod bardzo 

korzystnem i w arunkam i, a b y  się podiął w y c h o ­

w a n ia , p rzyszłego kilkudziesiąt m ilionów  Dzie­

dzica , małegp na ten czas X. Dominika Radzi­

w i ł ła ;  p rzysta ł,  ale gd y  X :ęźna matka nie zga­

dzała się z nim w  zamiarach i zdaniach, w o la ł  

odstąpić w szelkich  k o r zy ś c i ,  iak iść w  b re w  

sw em u sposobowi m yślenia; oddalił się więc; a 

przew iduiąc co się w net z  kraiem stać m ia ło , 

( b y ł o  to bow iem  w  końcu 1792 r . )  o4wiedzi- 

w s z y  raz ieszcze i rodzinne gniazdo, i Xięcia 

Jenerała Czartoryskiego, przebyw aiącego w  tedy 

w  Sieniawie, poiechał do L i t w y ;  i tam iu ź  o- 

siadł w  P ow iecie  P ru ia ń s k im , w  w ioskach na­

danych sobie przez Stanisława Augusta; i iednę 

z  nich K raśnik , w  k tó rey  zamieszkał, p rzezw ał 

K a rp in ein  od nazwiska swego. Tam , życiu  r o l­

niczemu, opiewanem u tak w dzięcznie i mile, od­

dał się zupełnie; tam się o to czy ł xięgami, a są­

dząc,
(♦) K ró l P o n ia to w sk i z w y k ł  b y ł  zg ro m ad za ć  co C z w arte k , u cz o n y ch  

do * to h i sw e g o .*—
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dząc, źe iu ż  spóźniona była  dla niego pora o- 

źywienia tey  zagrody własną żoną i dziatkami, 

otoczy ł się dziećmi zm arłey  iuź siostry M a ryi  

Kozieradzkiey, i wśród nich iuź ż y ł  do końca, 

innych nie szukaiąc z w ią z k ó w , prócz z w ią z k ó w  

pokrew ieństwa i p rz y ia zn i .—  D o cze k a w szy  się 

nareszcie własnego kaw ałka z ie m i,  Karpiński 

m oże ieszcze m ocniey czuł, i ź y  w iey  dzielił nie­

szczęścia O y czyzn y, i iey  wodza; gdy doszły do 

k r e s u , w  głębokim  żalu długo i lutni sw o iey  

nastraiać iuź nie c h c ia ł . , . .

Od tey  sm utney ch w ili  nie wiele  nawet p i ­

sał wierszem K arp iń sk i; ostatnie ry m y  iego są 

ia le  Scunnaty, nad grobem  Zygm unta  Augusta, 

które tak się k o ń czą :

Zygmuncie! przy Twoim grobie 
Gdy nam iuź wiatr nie pow ieie,
Składam niezdatną w  tey dobie %
Szablę, wesołość, nadzieię.

I  tę lutnią biednę ! . . .
Oto móy sprzęt cały!

I^zy mi tylko iedne 
/ Zostały ...

Dusza iego w  tey niedoli potrzebuiąca ż y ­

w io łu  i pociechy, natchnęła go do ułożenia R o­

zmów P la to n a ; układaiąc ie 6tarał się naślado­

wać s ty l  F ilozofa  G reckiego, i w iele  m yśli z 

pism iego w y ię tych , całkiem do tego dzieła prze- 

Tom V I .  N er X X X V I .  21
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niósł, przystroił g o 1 także myślami z inszych 

A u to ró w  ze b ra n ych , podzielił  na dwie części; 

pierw szą w  pięciu R o zm o w ach  w yd ał i p rz y p i­

sał Cesarzowi AlexatmdroWi; druga zostać musia­

ła  w  rękopismach iego. Potem , z sercem swo- 

iem zawsze t k l iw e m , ro z rz e w n ił  się nad upad­

kiem  Państwa M issory , nieszczęściami Króla ie­

go Tippo-Saiba; a m oże lube lecz smutne podobień­

s tw o  w  nich up atrzyw szy , przetłom aczył z  Fran- 

cu zk ie g o , Pismo, pod tytułem ; W iara, prawa i 

obyczaie In d y a n ; ale lep iey  ieszcze o tych pra­

cach, iego o inney dotąd nam nieznaney, oświeć 

cą następuiące listy  iego w łasnoręczne, do tło- 

macza I liad y, do sław nego w y d a w cy  Pam iętni­

k a , ty lu  in n ych  dzieł i przekład ów  w z o r o w y c h  

A u to r a ,  Franciszka D m o ch o w s k ie g o , z k tó rym  

oddawna ź y ł  w  przyiaźni; udzielą także niektó­

r y c h  innych szcze g ó łó w , które, ch oćby  naydro- 

bnieysze, zaym uią, skoro takiego tyczą  się C z ło ­

wieka.
L IS T  P I E R W S Z Y .

W ielm ożny M ości D o b ro d zie iu !

„ W  L itw ie  gdzie m ieszkam , iest prawo zo- 

„ w ią c e  się Ziem iańskie, podług k tó reg o , kto 

„ p r z e z  dziesięć la t  nie zaprzeczoną trzym ał 

„ d z ie rża w ę , potem iu ż  nikt mu takiego dzie- 

„d z ic tw a  odbierać nie może. Idąc za tem Pra-
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# 4  #

„w e m , upominam się serca W W M M C P a n a  D óbr, 

„ k tó r e  iak mam honor posiadać w ięcey  pewnie 

„ iak  dziesięć lat będzie. —  Po ostatniem widze- 

„n iu  się naszem, cóż to się odmian narobiło?.. 

„ A le  nie ią tr z m y  ran naszych przypom inaniem, 

„bard ziey  szukaym y ulgi w  przyiaz'ni, która 

„nas oddawna związała; a ś w ie ż o ,  m ocniey ie- 

„szcze  ściśnione te w ę z ły  koleżeństw em  naszem 

„ w  T o w a rzystw ie  P rzyiació ł n au k .—  Posyłam  

„ W W M C P a n u  D obr. dwa Exem plarze Platona 

„m eg o  w  Grodnie druk ow an ego , z k tó rych  ie- 

„ieden dla N ie g o , a drugi J W n P rezydentow i 

„naszemu Albertrandetnu ( ie ź e l ib y  tego dzieła  

„m e g o  n ie m ia ł) oddać raczysz;. Żądam wzaie- 

„ mności, ażebyś także iakie dzieło swoie przez 

„teraznieyszą pewną okazyą  przesłać mi chciał. 

„ B ęd ziem y  sobie trzym ać te przyiacielskie pa- 

„m i^tki, na dowód, źe się kocham y. Polecaiąc 

„się ch lu bn ey  dla m nie Przyjaźni je g o  zostaię 

„ z  w innem  uszanowaniem.

W W M C P a n a  Dobrodzieia

nayniźszym Sługą 

Fr. Karpiński.
12 M ai*. Ł a c . kat. 18o3»

Z K arp in a.

L IS T  D R UG I.

W ielm o żn y  M ości Dobrodżieiu.!

„ W  Liście W W M C P a n a  D obr, oddanym mi
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„ p r z e z  sąsiada mego; z  czułością czytałem  p rz y ­

j a z n e  w y ra z y  Jego dla mnie. W  moim pode­

s z ł y m  w ieku , uważam w  sobie ostygłość iakąś 

„d o  w szystk ie g o ;  iedna ty lk o  została przyiazń, 

„ k tó r a  mnie o r z e z w ia ,  i ż y ć  chciałbym  dla te- 

„gO ieszcze, ażebym  kochał kochaiących mnie; 

„ b o  i niewiem, iak to m o żn a , b y ć  oboiętnym 

„d la  tego, k tó r y  mię lubi. —  Siedm T o m ó w  dzieł 

„K rasickiego odebrałem , które w  m oiey B ib lio­

t e c z c e  z ło ż o n e ,  będą pamiątką przyiazni W  W . 

„M C P an a  D o b r ;  ale oświadczony dobrą chęć 

„Jego dla mnie zrobienia n o w e y  edycyi pod 

„d o zo re m  sw oim  w szystk ich  D z ie ł  moich, zło- 

„ ży łe m  w  sercu moiem; i k iedy skutek te y  o- 

„b ie tn ic y  obaczę, i dzieła moie, to moie D zie- 

„ c k o ,  z  łaski W W M C P a n a  D o b r ,  ochędożnie 

„ p r z y b r a n e ,  w  domku moim stanie, w  ten czas 

,,ia szczęśliw ym , a W W M C P a n  D obr. iak d o b ry  

„P rzy ia c ie l  cieszyć się b ęd ziesz , żeś mi taką 

„p o ciech ę  zdarzył. —  A le  iakom ch o ro w ity  i nie- 

„ d łu g o  ży ć  będę, takbym  żądał, g d y b y  można 

„n a yp rę d ze y  w id zieć  dokonany przed m o ią  

„śm iercią  ten iego zam ysł dla mnie. Posyłam  

„siedm  T o m ik ó w  dawniey drukow anych  dzieł 

„ moich, ile można było popraw ionych odemnie, 

„ ta k  co się tycze  błędów  drukarskich , iako i 

„n ie k tó ry ch  nawet m yśli odmiany, albo zupeł-

—  zg6 —
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„nego ich wyrzucenia. Posyłam nadto w  ręko 

„piśm ie i resztę dzieł moich które albo po czę- 

rści  b y ły  drukow ane, albo zupełnie nie b y ły . 

„Jeżeli  to trudu w ie le  nie zr o b i ,  ch cia łbym , 

„ a ż e b y  pisma w  tym  manuskrypcie w  ró żn ych  

„m ateryach p orozrzucane, do ty tu łó w  swoich 

„ w  tey  n o w e y  edycyi poodnoszone były . N p. 

„Sielanki do Sielanek, Pieśni do Pieśni, etc ...  

„Jeżeli tłomaczenie moie, W ia r y ,  praw i Oby- 

„cza ió w  Indyiskich do d z ie ł  moich przyłączo- 

„ne  będzie, chciałbym  ażeby dedykac.ya do Pro- 

„zo ra  um ieszczoną była. Jest w  moim ręko- 

„ piśmie w iele  wierszo w O b yw atelsk ich , któ- 

„ r e  chciałbym , ażeby się w  teraźnieyszey Edy- 

„ c y i  pomieścić m o g ły  i kiedy (  iakem w  dzie* 

„ łach  Krasickiego z n a la z ł) L ist  Trem beckiego 

„ p o d  tytułem  Gość 10 Heilsbergu  (*) w yd ruko- 

„ w a n y ,  to i moie O byw atelstw a drukowanem i 

„ b y d z  mogą. Z a le  Sarm aty , n iechby ku koń- 

„ c o w i  dzieł moich iak są w  manuskrypcie w y ­

b r u k o w a n e  b y ły ,  i po sobie żadnych iuź mo-

„ ich  w ierszów  nie m iały..............................................

 ..............................—  Za moią pracę zrobisz mi

„ W W M C P a n  D o b r  łaskę k iedy 100 Ex. dzie! 

„m o ich  na m óy p o ży te k  w y łą czy sz .  W ezm ę 

„d o  domu 10, a 90 na sprzedanie zostanie się.

(*) O bacz Tora II. D z ie ł  K ra sick ie go  k. 4a+* W y d a n ie  W ile ń s k ie  1818' 
ro k u .
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„ Z  te y  przedaźy, raczysz czerw : zł: 20, naypier- 

„ w e y  oddać naszemu T o w a rzy s tw u  w innych o- 

„dem nie za la t  cztery; potem  w ezm ę w  pienią­

d z a c h  D zie ła  Naruszewicza, Szym anow skiego, i 

„ w s z y s tk ie  W W M C P a n a  D o b r ,  a te X iąźki  za 

„ p ie r w s zą  sposobnos'cią sprowadzę do dom ku 

„ m e g o . . .  Jakże to ia w ie le  tru d ów  na łaskaw- 

„ c ę  mego zw a lam ; w  tem  iedynem zaufaniu, 

„ ź e  p rzyiazn  lu b i  b y ć  czyn n ą; upraszam w za­

j e m n i e  w ie rz y ć ,  źe wdzięczność będzie nieskoń- 
„  czoną.

„Z o sta ie  z  n ayw iększym  szacunkiem i usza­

n o w a n i e m  W W M C P a n a  Dobrodzieia

naynisźsym Sługą 

F r, Karpiński.
,,P , S. P sa łte rz  D a w id a  n iech b y  b y ł w  ie .

„ d n y m  Tom ie ca ły , a w  tak ie y  p ro p o ri 
„ c y i  w ie lk o śc i  i  in sz e  Tom y.

„ M a m  ie sz cze  ze b ra n e  m yśli n a  Tom  
, ,d ru g i  R o z m ó w  P lato n a , m ógłbym  c o ­
ś k o lw ie k  ie  p rz e p a t iz y w sz y  p o sła ć  d a  
,,  d ru k u ,

„N a y in ilszy m  m i b ęd zie  resp o n s W W .
„M C P a n a  D obr. z a p e w n ia ią c y  m n ie  o  
„ d o sz ly c h  r ą k  Je g o  p ism ach  m oich , doy- 
, ,d z ie  m ię lis t  n a  p o cztę , p rz e z  B rz e ść  
„ L i t .  P ru ż a n ę , w  K arp in ie . 20 . 7bra- 1304,

L IS T  T R Z E C I .

„S ło d k o  mi przych o d zi pisanie do W W M C P a -  

„na  D o b r,  bo się zatrudniasz losem Dziecięcia 

„m oiego, n o w ą  E d ycyą  D zie ł moich. Jest to 

„naturalnym  że radbym w idział iak nayprędzey
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„ tę  pociechę w  domu moim- Dla tego, Łaska- 

„ w c o  m ó y ,  przyśpieszay ią w edług  obietnicy 

„ s w o ie y  nayprędzey, ażebym  w cześniey  zaczął 

„ C i  bydź w dzięcznym  do śmierci (*). Tego ro ­

wku dokończę ostatniego dzieła m oiego pod t y ­

t u ł e m :  H istorya L u d z i  z  którem i żyłem . Bę- 

,jdzie to X iążka  ciekawa z  w ie lu  zdarzeń, ale 

„piekawa rązem z  historyi Polski wczasie życia  

„m piego. Będzie w iele  o*pisów tak ich , k tóre  

„dzieiopis na prawdę t y lk o  w zg ląd  maiąc , p o ­

t o m n o ś c i  podać powinien. D la  te g o ,  X ią żk a  

„ta  za życia moiego drukow aną b yć  nie m oże, 

„ i  ty lk o  w  manuskrypcie u W W M C P a n a  D o b r  

„zostanie trzym aną, a dopiero po m oiey śmierci, 

„ w y d a n ą . . .  Ze  iednego W W M C P a n a  D o b r  do 

„ t e y  p o g ro b o w e y  dla mnie ro b o ty  w y b ie ra m , 

„skutkiem  to iest iedynego w  N im  zaufania. 

„Zostaię  z  w in n ym  szacunkiem i pow ażeniem  

W W M C P a n a  Dobrodzieia 
nayniższyui S ługą 

Fr. K a rp im ki.
30 M a ja  i8o5> z K arp in a .

D m ochow ski lubo m łodszy, w y p rze d z ił  śmier­

cią swoią Karpińskiego; nie doszła w ięc rąk ie­

go ta szacowna i ciekawa Praca, została w  pa­

pierach A u to ra ,  w  k tó rych  maią b y d z  i inne

( * )  D o c z e k a ł się  tey  p o c ie ch y  K a rp iń sk i; staran iem  D m o ch o w sk iego  
w y sz ły  w  cz te rech  T om ach  w sz y stk ie  Pism a ie go  w  W arsz a w ie  ro» » 
ku 1306. —
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nieznane dotąd Pisma. Ani w ątp ieć  można, źe 

tro sk liw i o chwałę ziom ka i literatury Oyczy- 

s te y ,  P rzyiacie le , k rew ni i rodacy te drogie pa­

m iątki od za g u b y  o ch ro n ią .. . .

Karpiński lat kilkanaście mieszkał w  w io ­

skach nadanych sobie p rzez Króla Stanisława; 

za czasów Xięstwa W arszaw sk iego , odw iedził 

raz ieszcze stolicę; dobrem gospodarstw em , o- 

szczędnością u zbieraw szy  kawałek maiątku, chciał 

nabyć dziedzictwo. Chęć zabezpieczenia losu 

siostrzanom sw oim , p ierw szą mu była do tego 

pobudką; p rzyczyn iła  się może także obawa, a- 

ź e b y  nie p r z e ż y ł  pięciudziesiąt leciech K r ó le w ­

skiego nadania. K up ił w ięc maiętność C h orow - 

sczyznę, w  P ow iecie  W o łk o w y sk im  będącą. D o 

tego kupna w ie le  up atrzy ł p o w o d ó w ; naprzód 

piękność położenia, bo s tru m y k i,  łąki i g ó r y ,  

zaw sze go z a ch w y ca ły ;  p o w tó re ,  zbliżenie się 

do miasta Ł y ż k o w a ,  w  którem  S zk o ły  P ow ia­

to w e  X X . M issy o n a rzy , w iększą m u podaw ały 

sposobność niśli w  Kraśniku, r o z ry w k i  i stania 

się ieszcze użyteczn ym  M ło d zieży ; iakoż utrzy- 

m uiąc w łasnym  kosztem k ilk u  ubogich  U czniów  

w  Ł y ż k o w ie ,  lu b ił  przyglądać się ich postępom, 

zachęcać ich tow a rzyszów , i swoią p rzytom no­

ścią każdy  popis zaszczycał. M iłe  w  te y  oko­

licy  sąsiedztwo także zachętą mu b y ło ;  dla tych
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w szystkich  p rzyczyn , zapomniał nieco o niesto- 

so w n e y  cenie m aiątku, i nad m ożność szczo­

drym  się o k a za ł. . .
W  C horow sczyznie iak i w  Kraśniku, boga­

ctw o czucia które w. sercu iego nieprzebranem 

b y ł o ,  z la ł  także na otaczai§cych go wieśnia­

k ó w ; zgadzaią się na to w szyscy, iź  praw dzi­

w y m  b y ł  im Oycem i polep szył znacznie b y t  

ich ,  za ło ży ł szk ó łk ę , w  k tó re y  sam nie raz miey- 

sce N auczyciela  zastępow ał; nayw iększą b y ło  

iego pociechą u lż y ć  którem u z  włościan sw oich 

w  nędzy, naysłodszą r o z ry w k ą  dzielić ich zaba­

w y; nie raz go widziano na D o ż y n k a c h , otwie- 

raiącego taniec z uw ieńczoną kłosami poprze- 

dnicą, kiedy zgromadzenie ca łe , Piosnki iego 

nu ciło ;  i ten w idok dla obecnych i ceniących 

go przyiaciół i sąsiadów, musiał by d ź  praw dzi­

w ie  w y m o w n y  i miły. —  L u b i ł  on bow iem  o- 

taczać się często ży czliw em i sobie; długo i do 

zabaw sąsiedztwa n a le ż a ł; i tak raz w  domu 

ie d n y m , gdzie właśnie córka weszła w  śluby  

małżeńskie, na przypaclaiące święto żn iw a, na­

pisał stosowną piosnkę, u ło ż y ł  do niey nótę 

( g d y ż  znał m u zyk ę  i głos miał m iły)  w y u c z y ł  

wieśniaków, i sam z niemi śpiewał. Oto nie- 

- które z  tey piosnki strofy, przytaczam ie dla 

tego iedynie, źe może w tedy  po raz ostatni w
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czasie wesołey li sąsiadów biesiady, głos sędzi­

w ego  Śpiewaka b y ł  słyszany.

Zebrały się dzieci wasze,
Hey, hey 
P zie ci  wasze 

A by iadły dworską kaszę,
H ey hey,

• ' - • t Dworską kaszę.

(D o Pani młodey)
A  gdy iasny włos roztoczy 
I  dużemi spoyrzy oczy,
Jakże pięknie iey bydź Panią!
W szystkie serca idą za nią. i

Zyicieź długo Państwo nasze 
Tego życzą dzieci wasze.

W  tey  to C h o r o w s c z y n ie , w  r. i S ^ *  doznał 

n iegodziw ego obeyścia ze strony Sasów będą­

cy ch  pod d ow ód ztw em  Marszałka R egnier , na­

padli dom i e g o ; zaledwie tych  g w a łtów  życiem  

n ieprzyp łacił,  i rozeszła się nawet w te d y  wieść 

m ylna o iego zgonie., , W  te y  to wiosce także 

napadła go  starość, i  starość nieco przykra. 

M a ło  iest tak szczęśliw ych, i s t o t , któreby w stą ­

p iły  na ten p róg  śm ierci, nie straciw szy obok 

sił ciała, droższych  nierównie sił um ysłu. K ar­

piński nie b y ł  z ich szczu p łey  liczby. Prawda, 

źe n iezw yczayn ego dzi£ w ieku  doczekał, ale też 

zdzieciniał praw ie  zupełnie. Gusta, skłonności
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dawne, p rzyb ra ły  w n im  postać przesady; z  m ło­

dości miał zdatność i  upodobanie w  składaniu 

w ierszy, i lu b ił  regularne źy c iś ;  w  p ózn ey  sta­

rości prawie zawsze potoczną m owę r y m o w a ł,  

i  ż y ł  zupełnie w edług  zegarka". W szystk ie  ie­

go zatrudnienia m iały  w yznaczona godziny; o 

dw unastey iadał: a gdy o parę m inut obiad się 

spóźnił,  b y ł  n iesp o k oyn ym , groził  źe  zachoru- 

ie. P o obiedzie k ładł się; cz y  spał, c z y  nie- 

spał, godzinę w y le ź y ć  musiał; potem, ieśli czas 

pozw alał, w y ch o d ził  na dziedziniec; tam o ośm- 

dziesiąt k ro k ó w  od domu, miał słup w b ity ,  do 

tego słupa szedł i wracał po dwa r a z y ;  ieśli zaś 

słotna by ła  pora, tęź samą liczbę k r o k ó w  od­

b y w a ł w  sali na przechadzkę przeznaczoney, k t ó ­

rą  zaraz po sprowadzeniu się swoiem  do Cho- 

row sczyzn y , ozdobił b y ł  obrazami po w iększey 

części łiistorycznem i; a p rz y  każdym  z nich b y ł  

stosowny napis wierszami iego własnego ukła­

du. W r ó c iw s zy  z  p rzech ad zki, ziadał ieden m i­

gdał i ieden rodzenek; potem  czyta ł  alboli teź 

grał w  warcaby, lub kalabrakę, dwie g ry  które 

p rz y  końcu życia b y ły  mu ulubione. L u b o  iuź 

nie zupełnie b y ł  sam sobą, tyle  iednak umiał ie- 

szcze i w  tym smutnym stanie, uiąć sobie d o­

m o w yc h  i sąsiadów, i e  ci nawet, k tó r zy  nie lu ­

bili gry  źadney, chętnie wraz z nim nad temi
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k i lk a  godzin trawili. N ie raz także om dlałą rę­

k ą  poruszał strony niegdyś m ile brzm iącey gi­

tary , drżącym  głosem chciał ieszcze nucić na­

dobne sw e p ieśni, które  sam w  tedy w ychw alał. 

A le  mało co z ty ch  pięknych p oezy i  zatrzym a­

ła iego pamięć; iednak Laurę i Filona  w iersz o 
■powinnościach Obywatela, na obchód rocznicy  u- 

rodzin  Xięcia Czartoryskiego napisany; i pieśń 

o wielkości B o g a  za trzy m a ł co do s łow a; unosił 

się nad n ie m i, i p rzyznać należy  źe pamięć ie ­

go d o bry  w y b ó r  uczynić umiała. Ostatnią pieśń 

zw łaszcza pow tarzał z  takim zapałem i u c zu ­

ciem , źe  na zorane lica nie z w y k ły m  rumieńcem 

o k r y te ,  zaw sze w te d y  spadło łez  kilka. R o zrze ­

w niać się musieli i p rzyto m n i,  k iedy Starzec prze­

szło  ośmdziesiąt le tn i ,  iu ź  na progu śmierci sto­

ją cy ,  w y m a w ia ł  te na p rzyk ład  • z  tey  pieśni 

s t r o f y :
Potężny Boże na ziemi i N iebie!
Gdy spoyrzę na dzieł Twoich widowisko,
A  potem oczy obrócę na siebie;
Jak mię ta wielkość upokarza nisko.

Przecież, chociażem istotą tak małą
Póydę do ciebie.. .  Tw a dobroć mi znana!
I  wlać mi chciałeś iakąś duszę śmiałą,
Co się chce przedrzeć do samego Pana.

Ale odarty . . .  iak przed Tobą stanę ?
Cechę wierności z piersi moich starłem;
I niewinności odzienie mi dane
Ocieraiąc się między ludźmi, zdarłem.
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Przecież ia póydę, cokolwiek mię ozeka, 
Póydę dc C ie b ie .. .  bo mi powiadano, .
Ze byłeś T y  się obeyrzał na człeka,
Zaraz go w stanie szczęśliwym widziano.

Tak iak dziś iestem, niedołężnym płazem, 
Zbitem naczyniem , o które nie stoię; 
Pokorę tylko wziąwszy z sobą razem, 
Poniosęć głupstwa i nikczemność moię.

Mnie się rozstąpią wybranych twych rzesze, 
Mnie nic nie będzió po drodze ustraszać 
Jeszcze ich moiem przybyciem pocieszę,
Bo powiem, że ia idę Cię przepraszać.

— 3°5 ~

Potem przed Tronem T w ym  padnę i powiem:
„  Z  dalekich kraiów przyszedłem w  te strony,
„  Za moim skarbem, weselem i zdrowiem, 
„ U b o g i,  smutny, na siłach zwątlony,” . . . .

Na krótki czas przed zgonem , ieszcze tę Pieśń 

pow tarzał; umarł 16 Września 1825 roku, maiąc 

lat ośmdziesiąt cztery, miesięcy iedynaście, oto­

czon y  dziećmi i w nukam i ukochaney sw ey  sio­

stry. Pochow anym  został na Cmentarzu Parafii 

Ł y ź k o w s k ie y ,  dnia 19 Września. Prosił o p o ło ­

żenie na M ogile  tego napisu:

O tóż móy dom u b o g i!

\ Są to pierw sze słowa o w y ch  w ierszy, które 

mu w zg lę d y  i dar Stanisława Augusta ziednały ; 

i ta myśl, żeby  ostatnie, ciasne, g rob o w e mieszka­

nie , przypom inało w y r a z y ,  k tó rym  uczciw ą, 

doczesną siedzibę b y ł  winien, ma w  sobie tę

http://rcin.org.pl



tkliwość, tę rżewność, ten, źe tak powiem ser­
deczny dowcip, którym Pisma iego są naznaczone.

Karpiński b y ł  miernego w zro s tu ,  tw a rzy  i 

postaci nie o k a za łe y ;  pełen  prostoty, nie niósł 

z  sobą w  to w a rzy stw a , ani źadney przysady, ani 

chęci popisywania się, i zwracania na siebie o- 

czó w . Żadnemu też może z  s ław nieyszych Pi. 
sarzy nie zdarzało się częściey, iż  w  osobie nie 

poznawano Autora. T a k ,  czytam y w  W a n d zie  

wiązaniu na rok 1825. następuiący szczegół: „ W r o -  

„ k u  1806 Jenerał L w ó w ,  osw oiony z Literaturą 

„naszą  cudzoziem iec, stanął kw aterą w  pomie­

s z k a n i u  Karpińskiego. Z  początku naw ykli do 

„niezw aźam a ceiemonii goście, p rzeryw ali  do- 

„ m o w ą  ciszę Poety. W  parę dni dopiero Jenerał 

„ z a p y ta ł  się gospodarza, c z y  nie iest czasem kre- 

„ w n y  sławnego A utora Sielanek? —  „ Ja to sam 

„n im  iestem ” odpow iedział Karpiński, a L w ó w , 

„ k t ó r y  dotąd siedział, pow stał zm ie y s c a ,  pow i- 

„ t a ł  go z  uroczystą  p o w a g ą, i odtąd w szelkie u- 

„szanow anie  w zględem  osoby gospodarza zacho- 

„ w a ł .  Śmiał się pózniey  Poeta, w idząc z iaką 

„ostrożnością  żołnierze p rzez sień iego przecho- 

„ d z ą c y ,  na palcach postępow ali.” Podobnież na 

k ilk a  lat przed zgo n em , kiedy p rzyiech aw szy  

do sąsiada, gdzie gościa sobie nieznanego z War- 

sza w y , zastał, usiadł p rzy  nim u sto łu ,  i mało

—  306 —
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— 307,

co m ów ił, wszczęła się m iędzy przytom nem i ro z­

p ra w a , którem u z  wierszopisów  Polskich  p rz y ­

znać pierw szeństw o? Gość p r z y b y ły  nie domy* 

ślaiąc się bynaym niey k to  p rzy  nim siedzi, tak się 

o d ez w a ł:  „ C o  do m nie, ze  w szystk ich  P o e tó w  

„n a s z y c h  n a y w y ź e y  cenię Karpińskiego;, nie u- 

„m ia łb ym  m oże pow iedzieć  dla Czegói? znam 

„d ob rze  źe inni maią w ięcey  m o c y y  ien iu szu, ale 

„iest  w  nim iakaś rze w n o ść ,  iakaś s ło d ycz, ia- 

„kaś p o czc iw o ść ,  narod ow ość, która mnie. za­

c h w y c a ;  naczytać się go nie m o g ę, i b y łb y m  

„ nayszczęśliwszy,  g d yb ym  iego samego, mógł choć 

„ra z  przed śmiercią u y r z e ć ! ” P rzy to m n i,  słu­

chali z w dzięcznym  uśmiechem ttey  szcze re y  

p o ch w a ły ;  sędziw y zaś poeta łez radości w s t r z y ­

mać nie m ó g ł;  i te go w y d ały .  —  Jednak pom i­

m o tey skrom ney w  posiedzeniach postaci, K ar­

piński nie b y ł  bez d o w cip u , um iał znaleść się 

grzecznie, umiał czasem i przyciąć. Trudno zrę- 

czn iey , piękniey w y w ią za ć  się z zadania, iak  on 

raz w  Puławach. Słynąca pięknością i rozum em , 

Xięźna M arya  z  Czartoryskich W irtem bergska , 

zadała mu cztery  następuiące wyrazy.: W d z ię ­

k i, p ieszczoty , w io sn a , nadzieia\ on z  nich te 

w iersze u ło ży ł:

Lubisz wzdzięki, pieszczoty, wiosnę i nadzieie,
Te masz, temiś i tąś iest, a ta ci się śmieie.
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W  późn ym  zaś iuź w i e k u , będąc raz w  li- 

cznein to w a rzy stw ie ,  tak skarcił iednego śmiał­

ka. M ło d z ik  ten z zagranicy w róciw szy , zape­

w ne nieznaiąc w cale L iteratu ry  O yczystey , szy ­

dził  sobie z  P o e zy i  P olsk iey , i r z e k ł  do K arpiń­

skiego z przycisk iem : ;,W acPan co to podobno 

„ b y łe ś  P o e tą ,  powiedz źe m i,  iakiegoby dobrać 

„ r y m u  dó w y ra zu  C ie tr z e w ? ” U rażony Starzec 

temi s ło w y, i tonem iakim  w y rzeczo n e  b y ły ,  od­

pow iedział: „Z u p e łn eg o  trudno b ęd zie , ale mo- 

„źn a  sens iaki ku  temu wynaleść. ” —  „ P r o s z ę ,  

bardzo p ro szę !” zaw oła ł M ło d z ik ,  a sędziw y 

Poeta tak się od ezw ał po krótkim  nam yśle:

„ Z  pomiędzy drzew,
„P o w sta ł  cietrzew;
„ Minął bałwana,
„Siadł na WacPana. ”

Karpińskiego Pisma są w  dosyć znaczney liczbip, 

ale nie w szystkie  iednakiey w artości; rozbierać ie 

p rzed  w am i D zieci d ro g ie , sądzić o n ie b , obrać 

m u mieysce m iędzy Autoram i naszem i, w y k r y ć  

iaki w p ły w  dzieła iego m ia ły ,  zostawiam zda- 

tn ieyszym  i uczeńszym  od siebie. Trafnego to 

trzeba ro zsąd k u , obszerney w iadom ości, a może 

i zim ney k rw i w ie le ,  że b y  w ydać i głosić r ze ­

telne w  tak o w ym  razie zdanie; w i e k , okoliczno­

ści w ia k ic h  się D z ie ło  iakie c z y ta ,  wreszcie o-

sobiste
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sobiste dla Pisarza u czu cie , w p ły w  maią nie­

zm iern y ; i ia c z u ię ,  źe choćbym  cudem iakim 

w ielkie  p rzym io ty  praw dziw ego K rytyka  posia­

dała, Pism Karpińskiego bezstronnym sędzią, ni- 

gdybym  byd z nie potrafiła; umieszczę tu w ięc 

ty lk o  porządny spis dzieł iego ogłoszonych d ru ­

k ie m , przytoczę  kilka w y ją tk ó w  z P oezy i  iego, 

k tó reb y  każde z Was um ieć na pamięć p ow in ­

no; a to moie niedokładne i nieodpowiednie o 

Karpińskim wspom nienie, zakończę tą dla was 

radą; przy  zbliźaiącey się porze kolendy, proście 

R odziców , O piekunów  ;vaszych, aby wm ieysctl 

zagranicznych E tren , kupili  wam D zie ło  Kar­

pińskiego; czytaycie  ie i od czytu ycie , a przey- 

miecie się nieznacznie, miłością B o g a , cnoty i  

narodowości; przeymiecie się niewygasłem dla 

tego Pisarza uwielbieniem.

—  5 og —

Spis D zieł Franciszka Karpińskiego,
Sielanek Xięga jedna,

Pieśni X iąg  c z te r y ;  czwarta zaś Pieśni nabo­

żne zawiera.

R ó żn y ch  w ierszy  stronic 106,

Psałterza Dawida przekład.

Ogrody, Poema D elilla  wierszem i prozą prze­

tłumaczone.
Tom V I. N e r  X X X V I .  22
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Judyta K rólow a P o lsk a ,  traiedya, w p ię c ia  A- 

ktach.

C zy n sz ,  Kom edya w  trzech Aktach.

Alcesta, K ró lo w a  T essalii ,  Opera w  iednym 

Akcie.

P od ró ż  do K ra k o w a , i iego okolic.

M o w a  na pochw ałę Jana Sobieskiego.

P r z y w ile y  Jana K azim ierza, Stefanowi Czar­

nieckiem u dany, z  łacińskiego przetłuma­

czony.

O w y m o w ie  w  prozie albo w  wierszu.

P rzy k ła d y  uczynności i  Religii.

P rzy w a ry .

L ist  o szczęściu cz ło w ie k ^ , do R o zy n y .

L ist  o R zeczypospolitey, do Szczesnego P otoc­

kiego.

R o z m o w y  Platona.

W iara, Praw a i obyczaie  Indyan z dzieła Fran- 

cuzkiego Pana Michaud.

Dzieciom  dla ich r o z ry w k i  i n auk i,  niektóre 

zabaw nieysze historye z  różn ych  dzieiów  

świata dawnieyszego ze b ra n e . '

—  S i o  —

l
l
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'

—  3 i i  —

K ilka wyiątków zP o e zy i Franciszka Karpiń­
skiego.

D O  M O T Y L A .

O ! iakież skrzydełka iego 
Barwa błękitna z różowym,
Na. głowie coś zielonego 
A  sam w  pancerzu stalowym.

M otylu , piękny M otylu !
Ja ciebie dziś złapać muszę. 
Tylko stanę przy tym dylu 
Złapię, gałązki nie ruszę.

D o  moiey miłey Justyny 
Poniosę cię z skwapliwością. 
M ó y  ty, M otylu iedyny,
Z  iakąż cię przyimie radością!

Ona ci porobi klatki:
Majem cię w  koło osłoni.
Każe zbierać różne kwiatki;
Jeść będziesz z iey białey dłoni.

Żeby ci tęskno nie było,
Ja szukać drugiego będę;
Jeśli wam tak w  parze miło 
Jak ia z Justyną, gdy siędę.

Nie bóy się śmierci z iey ręki, 
Zyy, póki zechcesz na świecie. 
Ona nie patrzy bez męki,
Choć brzydką muchę kto gniecie.

Oh! on poleciał w  gęstwiny!
Nie złapię. ..  próżno się kłócę*
Z  czemże do moiey Justyny,
Z  czemże ia z pola powrócę?

22*
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D Z I E C I  U M A T K I ,

Gałęzie lasu obsypał szron siwy,
Pościnał rzeki L uty  przeraźliwy;
Pławne na brzegi pozarzucał łodzie \
I  lcazał chodzić po zdrętwiałey wodzie.

W  tale twardey porze Kloryda z Filonem 
Piękna Palmira z swoim Korydonem.
M iłe ich dzieci, i przyiaciół grono,
W yszli  odwiedzieć Matkę oddaloną.

Próżno ich sypkie zatrzymuią śniegi 
I lodem wzdęte odpychaią brzegi.
Przeszli zawady; bo miłość szła wprzódy, 
Zmiatała śniegi, i topiła lody.

Już się nakoniec po długiey podróży 
Znaiomey sobie dobrali ostróży.
F ilon, co w  młodych leciech tędy byw ał  
Znacznieysze mieysca dzieciom pokazywał. 

„ T a ,  mówi, miedza końcem gonitw była 
„ G d y  się ruchawa Kloe ro z e g z iła ;
„Temu co pierwey przy nogach iey stanie, 
„D aw ała iabłko i pocałowanie.

,,Tu często Filis przy tern źrzódle spała,
„Tu  różno-wzorą kosę zaplatała 
„T u  ią Korydon raz napadł w  kąpieli 
„Z a co się potem długo nie widzieli.

„ W  tym lesie Oront od swych psów zjedzony: 
„Stracił na psiarnię swóy b y t ,  wiano żony; 
„ A  potem chodził od głodu w y bladły.
„ A  cóż? nieprawda, że go swe psy zjadły.” 

Tak rozmawiaiąc, wreszcie u wrót staną 
I  powitaią zagrodę kochaną.
Ale Korydon zaczął im rozwodzić:
„Mnie się nie zdaie całym tłumem wchodzić. 

„Wielkie pociechy szkodliwe bywaią  
„ Z *  nam się bardzo rzadko przytrafiaią;
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„ A  do nieszczęścia człek przyzwyczaiony  
„Zniesie go łatwiey, bo z niem oswoiony.

„Niechby Palmira ze mną, z dzieckiem małein 
„Weszła naypierwey; a w y  potem całym 
„Przyidziecie tłumem. Tak idąc powoli,
„  Radość nie cięży, i smutek mniey boli.”

Poszli za radą , i wnet się w  kąt wkradną,
Ale ich czuyne sobaki opadną.
Bryś wysłużony uszyma postrzyźe:
Poznał swe Pany, i ręce im liże.

,Strach się dopiero w  Pasterkach ugasi 
Gdy widzą iak się Filonowi łasi:
Skacze do góry w  radości niezmierney;
Ten co miał kąsać, wzruszył ich pies wierny.

Palmira z swoim miłym Korydonem 
Wiadomym iemu przebiegła uchronem.
Przyszli pode drzwi nic nie postrzeżeni,
I mroźną odzież strzepywali w  sieni.

Justyna w  tenczas modły gorącemi,
Błagała Boga za dziećmi swoiemi:
„Jeśli, powiada, choroba im szkodzi,
„Jeśli nad niemi z ły  człowiek przewodzi;

„Jeśli zamysłom ich opak się wiedzie 
„Jeśli zmartwienie maią w  złym sąsiedziei 
„Ty> który lubisz wspierać łaską człeka, 
„Odmień to, Boże, boś dobry od wieka I

„Niech się rozrodzą w  mnogie pokolenia,
„Jako te drzewa ich ręki szczepienia.
„Niech pamiętaią na Twoich łask siła.
„ A  potem na mnie, com ich porodziła.”

G d y Matkę takie nabożeństwo trzyma,
Weszła Palmira z siwemi oczyma,
Dziecię na ręku; gładka w  twarzy, w stanie, 
Za nią Korydon przyszedł niemieszkanie.

5 15
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5,0 dzieci moie! zawoła Justyna 
„Jakże to prędko Bóg na mnie wspomina. 
„O n  mię wysłuchał, ledwom wymówiła,  
„Daie mi łaskę, iam nie zasłużyła!

„Niechże tu całe sąsiedztwo się zgarnie, 
„Niech wezmą owce naylepszą z owczarnie, 
„ I  niech to wino dobędą co pręcey,

„C o b y go mógł p ić , choćby syn Xiążęcy.

„ O  wielki B oże! cóżbym ieszcze dała, 
„Żebym Filona dzisiay oglądała I ”
Na to Korydon: „Matkę wszyscy znamy, 
„Filon tak kocha , iak i my kochamy.”

W  tem weydzie rzeźwa Kloryda z Filonem,
Z  pięknemi dziećmi i przyiaciół gronem. 
Rzuci się Matka , łza iey z ocz wytryska, 
M ów ić nie może, i tylko ie ściska.

Kiedy tym zbytkiem radości się poią,
I  dzieci Matkę otoczyły sw o ią ;
D aw szy coś czasu na płacz pożądany, 
"Wreszcie zaczęli śpiewać na przemiany:

P a s t e r k i .

„Zwarzyła zima piękne nasze zioła
,,Cośmy z nich wili wielo-farbne pleci,
„Otaczaiąc cię z radości do koła
„Oto masz, M atko, wieniec z twoich dzieci.”

P a s t e r z e . ^

„ M iłe  koszary i słodką zagrodę 
„Porzucił Pasterz: do Matki się spieszy.
„Któż za swe trudy miał większą nagrodę ? 
„ M y  iey śpiewamy, a ona się cieszy.”

W s z y s c y  RAZEM.

„Święta miłości ku Rodzicom dzieci!
„Co pierwsza świecisz pomiędzy gwiazdami, 
„Jeśli do ciebie ten głos nasz doleci,
„ M ó w  tam za Matką naszą i za nami.”

—  3 * 4  —
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Bóg wtenczas spoyrzał z wysokiego Nieba 
Nad to, co ieszcze źyć im było trzeba, 
Przyczynił wszystkim wieku tyle drugie,
Zeby z nich przykład brały lata długie.

TRWOGA CZŁOWIEKA BLlZKIEGO ŚMIERCI.
Juz się dach zepsuł, i prze^ mdłe ściany 

Lada się wicher przekradnie 
Słusznie gospodarz, chodzę stroskany,.

Widząc, że mi dom upadnie.

Jeszcze na wstręcie wiatrów upartych,
Jak na nieszczęście stawiony,

Sto do upadku ma bram otwartych,
A  żadney z nizkąd zasłony- 

Cóż to za szelest? kto mi ma szkodzić?
Trzęsienie, z iakiey przyczyny?

Któż będzie gwałtem w  drzwi moie wchodzić?
Idą posłowie ruiny.

Ach widzę! iako iuż wszystko ginie,
Co miałem i co nie miałem.

Jedne przynaymniey ratuycie skrzynię 
W  którey nadzieię schowałem.

MATKA WYPRAWIA &YNA DO OBOZU.
#\    . .

Kiedy inaczey bydź to iuż nie może,
Ja w  ręce Tw oie, oddaię go Boże.
Jeżeliby się T w e y woli wspak stawił,
Nie karz go zaraz; onby się poprawił.

A  ty móy synu, nadewszystkie rzeczy,- 
Na każdem mieyscu miey Boga na pieczy, 
Nie schronisz mu się; nie myśl o sposobie 
Ja ci przysięgam, że On iest przy tobie.

Ani za sławą idź zapamiętale,
Żebyś na życie twoie niedbał cale;
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Wspomniy iak gorzko o tom cię prosiła*
Ja co cię płaczę , i coin cię rodziła.

T y  nie pamiętasz, boś ieszcze był mały,
Co mię przypadki twoie kosztowały:
Na tom ia w  renczas tyle łez wylała  
Żebym pociechę z ciebie dzisiay miała.

Może dla sławy ty  zechcesz bydź wszędzie, 
Gdzie was naybardziey ogień niszczyć będzie. 
Tyleć to ludzi w  iey zginęło siatce!
Uym iy coś sławie, ażebyś dał Matce.

Ale ia nie chcę, ażebyś wstydliwą  
Ucieczką, zmazał twarz Oyca sędziwą.
Ja tylko proszę, ażebyś w  potrzebie,
Bacznie nacierał, i ochraniał siebie.

Tyś u mnie ieden, i tyś ieszcze młody!
Nie czyń mi, synu, tóy naywiększey szkody; 
Powracay, i zdeym ten ciężar z mey duszy, 
Bo twóy mi powrót łzy z oczu osuszy.

—  5 * G —

NA OBRAZ TRYUMFU ŚMIERCI.

Nieprzebłagana ! co iak kwiaty z trawą 
Wycinasz Króle razem zpoddanemi,  
D rży przelękniona pod twą ręką krwawą 
Natura, próżno prosząc cię za swerni.

Nienasycona tak wielkiemi plony 
Na słabe nawet porywasz się dzieci :
I biała piękność, i iey włos trefiony 
Pod nieuchronnym twym pociskiem leci.

Ale tak cię to tylko boiaźliwe 
Maluią dusze , co nie są tak śmiałe 
Przystąpić, żeby te larwy fałszywe  
Zdięły, któremi straszysz wieki całe.
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Tyś iest naylepszą Mistrzynią mey wiary, 
T y  kończysz życia ziemskiego przykrości: 
T y  mi się staiesz pierwszym (larem, z kary, 
Otwieraiąc mi wielkie drzwi Wieczności.

O USPOKOJENIU Z CNOTY,
Kto cnotę smutną maluie 
Wiele iey wdzięków uymuie.
Ona eię mile uśmiecha,
Ocz nie zawraca, nie wzdycha. 

Wszystkie przygody iednako przyimuie, 
Szczęście, nieszczęście, równie ią koszluie. 

Próżno zaostrza swe strzały 
Przypadek na nię zuchwały:
Jak skała falą tłuczona 
Burzę swym statkiem przekona; 

Albo iak ogień, im bardziey się wzmaga, 
Tein do piękności złotu dopomaga.

I^ańcuch od wieków związany 
Kaźdey na świecie odmiany,
Ten go przerobić sam zdoła,
Który powiązał te koła.

Na cóż się smucić? co iest albo było,  
Wszyętko przedwieczny wyrok uiściło.

M y  bardzo krótko żyiemy,
I nic o iutrze nie wiemy,
Za cóż ten kwasić czas mały!
Nieba nie na to go dały.

Niech niewolników złota strach obleci: 
Czego się trwożyć maią Boskie dzieci?

Po drodze tkaney cierniami,
Kwiaty rzucaiąc przed nanii,
Idźmy, niedbaiąc na bole 
Choć nas co czasem ukole.
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O POWINNOŚCIACH OBYWATEL A. NA ROCZNICĘ URO­

DZIN X ię c ia  Je n e r a ł a  C Z A R T O R Y S K IE G O .

W  dniu, w  Którym na świat wyiść pozwolbno, 
Dziecięciu rodu zacnego;

Oyczyzna, na swe biorąc go łono 
Zdaie się mówić do niego:

„ S y n u ! oto są odległe Nieba ;
„Przez cnoty do nich tór prawy.
„Często ci w  górę poglądać trzeba,
„ I  czytać twoie ustawy.'

„N a cóż ct  kiedy może się przydać,
„Scieszkami chodzić zdrożnemi;
„ Z  tey wysokości wszystko tam widać 
„Co człowiek robi na ziemi.

„Oto iest ziemia! która na twoię  
„ W  życiu wygodę oddana.
„Zawszęś ią winien kochać iak swoię;
„ Z  krwią iest twych przodków zmieszana?

„Te rozrzucone po niey mogiły,
„Są stare groby tw ych braci:
„Kto dla Oyczyzny tak poległ miłey,
„  Życia swoiego nie traci,

„Jam iest Oyczyzna! i nie dość tego 
„Z e  się nazywasz mym synem;
„Masz mi poświęcić siebie całego-,
„ I  nie mazać się złym czynem.

„Tw oie maiątki, życie i zdrowie,
„Jam dobrem prawem dostała;
„Oddali mi ie twoi przodkowie,
„Gdym między niemi wzrost brała.

„ W  tenczas wiecznemi owemi działy 
„Taka ugoda stanęła :
„W am  części sławy mey spływać miały,
„Jam prawo waszey krwi wzięła.
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„G d y cię zawołam w  moim ucisku,
„ D o  wspólney z bracią roboty;
„Niechay kto inszy biegnie dla zysku,  
„Tobie nagrodą twe Cnoty.

„Choćby po'twoiem naylepszem dziele, 

„Zawsze o sobie sądź mało;
„Nie myśl iak dla mnie zrobiłeś wiele:  
„Lecz co ci zrobić zostało.

„Jeśli złych losów prześladowanie 
„Zdarzy mi ciężkie przypadki,
„Tyś moim zawsze: w  iakim bądź stanie 
„Nie masz się wstydzić twey Matki.

„Nie rzucay moiey do śmierci cechy 
„Tw ym  powołaniom podległy:
„B y nieprzyiaciel nie miał pociechy,
„Ze Matkę dzieci odbiegły.

„ A  gdy nie będzie można wypłynąć  
„ W  upadku mego godzinie ,
„Jam aż na tenczas powinna ginąć, 
„Kiedy ostatni z was zginie.”

D U M A  L U D G A R D Y .

Powieycie wiatry od wschodu! 
Z  wami do moiego rodu,
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moią skrzywdzoną. 
Smutna Matka w  dłoń uderzy; 
Nieszczęściu zaraz uwierzy, 
Przyszłe mi braty obrońcę,
I  łuków Syrbskich tysiące. 
Powieycie wiatry od wschodu I 
Z  wami do moiego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 

Miłością moią skrzywdzoną.
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A le stóycie Syrby mężne! 
Hamuycie razy potężne.
Choć mię Przemysław chce zgubić, 
Ja go ieszcze wolę lubić.
Ja się tylko żalę na t o ,
Ze moie upływ a lato,
Ze mię mey młodości zbawił. ..  
Onby się może poprawił. 
Powieycie.. . .

Szczęśliwa wieyska dziewico! 
Którey miłość taiemnicą,
.Nie zna ieszcze serca Pana;
I  ty  co kochasz, kochana.
Ja, Króla mężnego żona,
Kochaiąc Go , pogardzona ,
G dy mnie doymie rozpacz sroga , 
Bluźniąc, klnę siebie i  Boga. 
Powieycie-. . .

Czego błyszczysz, złoto marne? 
Wszystko w  oczach moich czarne; 
Ten lud przedemną schylony,
I  te Przemysława Trony. 
Obeyrzyy się, Mężu twardy! 
Jeden uśmiech... a mniey wzgardy, 
W róci szczęściu postać własną, 
D a  wszystkiemu barwę iasną. 
Powieycie.. . .

Ale on nie ubłagany!
Póydę do Matki kochaney,
Póydę choć w  iedney koszuli:
Ona mię w  smutku utuli. 
Przechodząc lasów tayniki,
Mozę litościwszy, dziki 
Zwierz mi życia nie uszkodzi,
Na które srogi Mąż godzi. 
Powieycie.. . .
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DO MŁODEY PANIENKI.

Teklo! potrzebna nauka młodemu;
Kto ufał wdziękom i wiekowi swemu ,
Jak się cokolwiek schylił do wieczora 
Zwyczaynie płakał na zdradliwe wczora I

Ale ten , który w  czasie swey młodości 
Potrzebnych iakich nabył wiadomości,
Niemi na różne uzbroiony ciosy,
I wieku przykrość ugłaszcze i losy.

Jak się pachnące nazywaią wody,
Jakie z Paryża wywieziono mody 
Jak trefią włosy, iak się pierś odkrywa,
Nie to s ię , nie t o , ćwiczeniem nazywa.

Znay twego Boga, twego Boga, który 
Na wszystkie twoie sprawy patrzy z góry, 
Masz M u  bydź wierną, bliźniemu i sobie,
Nie mów o nikim, nie będą o tobie.

I  choć masz cnoty; myśl iakbyś nie miała ,
Bo na tem cnota zasadza się cała;
Po takiem sćrca twoiego ćwiczeniu,
Pomyśl o gło w y tw ey doskonaleniu.

Nie czytay tych xiąg, z których gadać śmiele, 
Ale t e , z których, robić można wiele.
I  to co teraz za pogardę wzięli
Nie wstydź si* czasem usiąśdź do kądzieli.

Szczęśliwe twoie Babki tak myślały^, 
Szczęśliwym zięciom cne żony dawały! 
Dzisiay w  tem wielki widać niedostatek,
W  małżeństwach mało mamy żon i matek.

B R A T  i SI OSTRA.

Koryl swey siostrze przyniósł ptaszynę. 
„ O to , powiada, całą godzinę,
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„Czekałem na nię kiedy przyleci 
„Pożywić swoie zgłodniałe dzieci;
„Które gdy od niey swóy pokarm brały, 
„Przykryłem ręką z Matką ród cały. 
„Taka iest iakie lubisz ptaszęta,
„Piórka zielone, drobne oczęta,
„W iele  piękności a mało ciała; 
„Słyszałem nawet kiedy śpiewała 
„Blisko iey gniazda paszący trzodę. 
„Dzieci nie brałem bo ieszcze młode.” 
„M iła  mi zawsze, rzekła Temira 
„ D la  mey przysługi twoia chęć szczera, 
„Ale coś zrobił dobry K orylu!
„Wydarłeś Matkę sierotom tylu!
„Próżno powrotu iey będą czekać, 
„Litosnym piskiem na cię narzekać,
„A ż przyydą na nie głody z tęsknotą,
„ I  tych niewinnych ofiar dogniotą.
„ T y  to pamiętasz gdy się nam była  
„Matka na iakiś czas oddaliła,
„Chociaż mieliśmy w  domu wygody,
„ A  nie czuć było nie można szkody.
,,Wolno tę biedną puśćmy ptaszynę,
„ I  pocieszmy iey smutną rodzinę; 
„Uczyńmy dobrze podług możności,
„N a  co i ptaszkom robić przykrości?
A  Koryl na to: „Temiro miła!
„N ie myśl, żebyś mię tem zasmuciła 
„ Z e  ci ten mały dar nie smakuie; 
„W ię ce y  z tąd twoie serce szacuię. 
„Puszczam ptaszynę. ..  Jeszcze prócz tego 
„Przy iey gniazdeczku ziarna różnego 
„Nasypię, codzień przyniosę w’ody,
„ B y  łatwiey mogła żywić płód młody. 
„Żem  iey do smutku podał przyczynę,  
„Tem się nagrodzi! . .  Puszczam ptaszynę 
„Jak się tam drobne pocieszą dziatki! 
„O h! bo to prawda, że źle bez Matki.”
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DO MŁODEGO POETY.

Ale pierwey trzeba siła 
Zrobić, niśli zrobisz wiersze.
Twoie obowiązki pierwsze 
Oddać co czyie, każdemu,
Bogu, Oyczyznie, bliźniemu.
Gdyś z temi wierzycielami 
W p o k o iu ;  baw się wierszami. 
Wiersz twóy niech szanuie wiarę 
Obyczaie przodków stare,
Niech nie szarpie cudzey sławy  
Z  win ludzkich nie chce zabawy. 
Wiersz twóy niech ma piętno cnoty 
Niech cieszy ziemskie kłopoty, 
Niechay chwali czyn chwalebny 
Nigdy nie będąc służebny.
Niech obywatelstwem słynie,
Tak nam pisz, Panie Marcinie.

—  3 23 —

OYCIEC UBOGI BLISKI £MIERCI, DO DZIATEK SWICII.

Dzieci moie! Cnota iedna,
Zycie wam szczęśliwe zjedna,
W  iakiey krainie mieszkacie 
Trawa iey zachować macie;
Z  iakim żyiecie sąsiadem 
Naprawiać go swym przykładem.
Daycie co czyie każdemu,
Bogu, sobie i bliźniemu;
A  o tych co was skrzywdzili 
M y ś lc ie , że się pomylili.
Kiedy się trafi, przygoda,
( Ona gdy się kto iey poda 
Każdy kąt domu zabiera)
Człek mądry sień iey otwiera,
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A  dalsze zamyka wrota 
Gdzie mu mieszka Bóg i cnota. 
Wtenczas gdyś w  kalectwa biedzie 
Zapomnieć trzeba o wstydzie,
I  prosić twego bliźniego,
A b y wsparł niedołężnego.
Ale kiedyć służą siły,
Ręce ludzi w yżyw iły.
Praca do bytu tor ściele 
R ęce, szczerzy przyiaciele;
Pracuy na dziś, i na potem; '
I  gdyś bogacz zdrowiem złotem 
Jak śmiesz prosząc podnieść powiek, 
B y  cię wspomógł równy człowiek? 
Nie mów że los wszystkim władnie 
T y  sam często szczęścia nie chcesz 
Chciey to co mieć możesz snadnie, 
A  będziesz miał to co zechcesz.

K oń czę  te w y ją t k i ,  nie żeby  iuź stosownych 

nie b y ło ,  ale źe mieysca nie staie, i lękać się na­

le ż y ,  aby p ołow a P o e z y i  Karpińskiego tu się nie 

przeniosła.
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